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MICHAŁ JANISZEWSKI

Michał urodził się 
26.09.1954 roku.

Swoje dzieciństwo i mło-
dość spędził w  swojej ro-
dzinnej wsi Zambrzyniec ra-
zem z dziadkami, rodzicami 
i rodzeństwem.

Już wtedy postanowił 
przenieść się do Warszawy. 
Tam podjął pracę w  Przed-
siębiorstwie Gospodarki 
Maszynami Budownictwa 
Warszawa. Zdobył upraw-
nienia na obsługę żurawi 
wieżowych i w tym zawodzie 
pracował. Założył rodzinę 
i doczekał się potomstwa. 

Nadszedł rok 1980., któ-
ry zmienił w  życiu Micha-
ła i  wielu innych Polaków 
spojrzenie na rzeczywistość 
polityczną. Krąg znajomych 
współdziałających przy po-
wstawaniu NSZZ Solidar-
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Michał Janiszewski

ność realizowała swoją misję dziejową nie zdając sobie jeszcze wtedy sprawy 
z tego jak wiele zmieni to działanie w życiu każdego z nich. Nie było nic waż-
niejszego niż budowa społeczeństwa obywatelskiego i  powolne dochodzenie 
do rzeczywistej wolności . Entuzjazm nie trwał jednak zbyt długo ponieważ 
13.12.1981 roku komunistyczne władze PRL wprowadziły nielegalny stan wo-
jenny.

Wtedy też już od 13.12.1981 roku rozpoczęliśmy wspólnie naszą drogę 
polityczną, sprzeciwiając się nielegalnym działaniom junty wojskowej. Nasze 
działanie doprowadziło do powstania zorganizowanej grupy związkowej, która 
przyjęła nazwę Międzyzakładowego Porozumienia Solidarności UNIA. Nasze 
działania najpierw mało zauważalne w kolejnych miesiącach i latach doprowa-
dziły do połączenia wielu zakładów pracy. To oczywiście niosło za sobą ryzyko 
aresztowań i do takich oczywiście doszło. Jedną z osób, która nie miała szczę-
ścia był Michał. Został aresztowany dwukrotnie za działalność opozycyjną. 
Po drugim aresztowaniu kiedy jego żona Wiesława pseudonim „Magda” była 
w ciąży nie załamał się a jego ciężarna żona wspomagała go jak mogła zarówno 
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podczas odwiedzin w więzieniu jak również podczas rozpraw sądowych. Sie-
dząc drugi raz w więzieniu poznał Darka Wójcika bardzo wówczas młodego 
lubelskiego działacza Konfederacji Polski Niepodległej, który w bezpośrednich 
rozmowach wielogodzinnych przekonał Michała do włączenia się w  działa-
nia polityczne. W konsekwencji tych rozmów Michał po wyjściu z więzienia 
przekonał kierownictwo MPS UNIA do rozpoczęcia działalności politycznej. 
Przekształciliśmy MPS UNIA w  Grupę Polityczną Niezawisłość i  po kilku 
miesiącach samodzielnego działania postanowiliśmy przystąpić do Konfede-
racji Polski Niepodległej. To był rok 1987. Władze PRL już poluźniły rygory 
i przestały nagminnie wsadzać do więzień. Rozpoczęły się przygotowania do 
zawarcia porozumienia z opozycją. 

W tym też mieliśmy swój udział prowadząc działania, które w konsekwen-
cji doprowadziły do wolnych i  demokratycznych wyborów Prezydenckich 
i Parlamentarnych. Osiągnęliśmy swój cel główny. Michał został wybrany do 
nowego Sejmu pierwszej kadencji i kolejny raz trzeciej kadencji.
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Tej kolejnej kadencji nie doczekała niestety jego żona „Magda”. Zmarła na 
chorobę nowotworową 1.01.1994 roku. Michał znów został sam z dziećmi. 
Umiał pogodzić się ze swoim losem i już na zawsze pozostał wdowcem.

Życie nie szczędziło mu przykrych zdarzeń ale zawsze potrafi ł wychodzić na 
prostą i wychować dzieci na porządnych ludzi.

Był dla nas wszystkich wzorem do naśladowania. Jego zdolności organiza-
cyjne były przez nas bardzo doceniane i dlatego po różnych burzliwych wy-
darzeniach politycznych, postanowiliśmy utworzyć stowarzyszenie pod nazwą 
Instytut Historyczny Nurtu Niepodległościowego im. Andrzeja Ostoja Owsia-
nego. Michał od początku jego powstania w 2008 roku został jego sekretarzem 
i jednocześnie mózgiem organizacyjnym. Jego zaangażowanie i coraz to nowe 
pomysły pozwoliły na dużą rozpoznawalność naszych działań w  społeczeń-
stwie. To moim zdaniem głównie jego zasługa.

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej docenił poświęcenie Michała i  od-
znaczył go: Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem 
Ofi cerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem Wolności i  Solidarności 
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oraz Medalem 
100 lecia od-
zyskania przez 
Polskę Niepod-
ległości.

Był rów-
nież odznacza-
ny przez Sze-
fa Urzędu do 
Spraw Komba-
tantów i  Osób 
Represjonowa-
nych oraz Mi-
nistra Kultury.

Odznacze-
nia środowisko-
we Światowego 
Związku Żoł-
nierzy Armii 
Krajowej oraz 
Formacji Nie-
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podległościowej dopełniły jego dokonania realizowane przez całe jego dorosłe 
życie.

Dzisiaj stajemy 
przed jego trumną 
i  musimy odpowie-
dzieć sobie na pyta-
nie czy podejmiemy 
wspólnie działania, 
które spowodują 
dalszy rozwój Insty-
tutu jako organizacji 
budującej prawdzi-
wy wizerunek dzia-
łaczy niepodległo-
ściowych jako tych 
którzy przez kolejne 
pokolenia stawiali 
swoje życie na szali 
odzyskania i  utrzy-
mania niepodległo-
ści przez naszą ko-
chaną Ojczyznę.

Każdy musi in-
dywidualnie podjąć 
takie zobowiązanie i co ważniejsze jeśli je podejmie, dotrzymać go.

Niech dobry Bóg przyjmie naszego przyjaciela do swojego Królestwa i po-
zwoli mu przygotować je organizacyjnie do naszego przyjścia.

Cześć Jego Pamięci

Prezes Zarządu Instytutu Historycznego NN
im. Andrzeja Ostoja Owsianego

Andrzej Chyłek
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... „W domu Ojca mego jest mieszkań wiele”...

Droga Rodzino śp. Michała Janiszewskiego, Szanowni Przedstawiciele In-
stytucji Państwowych, Instytutu Historycznego Nurtu Niepodległościowego 
im. Andrzeja Ostoja Owsianego, Księże Karolu!

Żegnamy dzisiaj śp. Michała, który odszedł do Pana rankiem 14 stycznia 
2025 o godz. 06.00. Przeżył 70 lat, trzy miesiące i 19 dni. Pozostawił pogrą-
żonych w smutku, to jest: najbliższą Rodzinę, bliższych i dalszych Krewnych, 
Przyjaciół, Znajomych, nas Wszystkich.

Po odejściu Michała jeden z jego przyjaciół napisał o Nim na swoim serwi-
sie społecznościowym: „Człowiek-instytucja, wielki patriota, działacz niepod-
ległościowy, członek KPN. W 80. latach dwukrotnie skazywany na więzienie za 
działalność na rzecz NSZZ „Solidarność” (FB; Zbigniew Andrzej Adamczyk).

Michał był parlamentarzystą: posłem na Sejm I i III Kadencji, członkiem 
Komitetu Doradczego przy MSW (1992-96), zasiadał w Radzie miasta stołecz-
nego Warszawy (1994-98).

„Przez ostatnie kilkanaście lat pełnił funkcję sekretarza Zarządu Instytutu 
Historycznego Nurtu Niepodległościowego im. Andrzeja Ostoja Owsianego. 
To pomysłodawca i realizator wielu inicjatyw; pozostawił trwałe ślady w histo-
rii Polski. Michał był odznaczony wieloma wysokimi odznaczeniami państwo-
wymi, w tym Krzyżem Komandorskim” (cyt. jak wyżej).

Przytoczyłem tu niektóre, te najistotniejsze dokonania z Jego bogatego ży-
ciorysu. I choć mówią one o wielu wielkich rzeczach, których dokonał, to 
jednak brzmią bardzo sucho, bardzo surowo. Można powiedzieć, że fakty te, 

K S D R ST A N I SŁA W TY L U S

HOMILIA WYGŁOSZONA PODCZAS MSZY ŚWIĘTEJ 
POGRZEBOWEJ ŚP. MICHAŁA JANISZEWSKIEGO 

(KATEDRA POLOWA, 22 STYCZNIA 2025)
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dla tych, którzy Go znali, naprawdę nie oddają tego, jakim był Człowiekiem. 
Gdybyśmy przez chwilę pozostali w milczeniu i gdyby każdy z nas przywołał 
jakieś wspomnienia z Nim związane, z pewnością wyłoniłaby się nam postać 
Człowieka niezwykle ciepłego, uśmiechniętego, rozumnego, pełnego mądro-
ści, ale też człowieka nader obowiązkowego.

Pozwólcie, że powrócę jeszcze raz do świadectwa, które pozostawił nam 
wzmiankowany już przeze mnie jego przyjaciel, który napisał: „Wspaniały Ko-
lega i Przyjaciel, zawsze pamiętający o innych, dla których uczynił wiele dobre-
go. Olbrzymie znaczenie miała dla Niego Rodzina” (cyt. jak wyżej).

Faktycznie, był niezwykle dumny ze swojej Rodziny i cieszył się z każdych 
jej osiągnięć. Michał kochał nie tylko swoich najbliższych, ale On darzył sza-
cunkiem wszystkich ludzi, bo uważał, że każdy ma swoje miejsce i swoje zada-
nia do spełnienia w społeczeństwie, państwie czy w Kościele. Obserwując Go, 
zauważałem, że w dyskusjach z ludźmi raczej nie narzucał gotowych rozwiązań, 
ale słuchał i dawał możliwość dochodzenia do podejmowania różnych decyzji 
poprzez dialog, który ubogacał obie strony.

* * *

Wspomniałem już, że śp. Michał przeżył 70 lat. Gdyby tę księgę Jego życia 
spróbować nazwać jednym słowem, to nie ma innego, nie ma piękniejszego 
słowa, jak „Moja Ojczyzna”. Śp. Michał pokazuje nam dziś swoim życiem, że 
tymi najważniejszymi wartościami, jakie go ukształtowały: „Bóg, Honor, Oj-
czyzna”, podporządkował cały swój czas, całe swoje życie.

Był zatem wierny idei polskiej niepodległości, wolności, honoru i sprawie-
dliwości, i choć słowa te traciły może nieraz moc prawdy…, to On był im 
wierny.

* * *

Drodzy Bracia i Siostry, uczestnicy tej żałobnej uroczystości. Z całą pewno-
ścią odejście Michała pozostawiły w nas szok i niedowierzanie, ból i żal, smu-
tek, cierpienie, gorycz, a może też strach czy przygnębienie. „Trudno pogodzić 
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się myślą, że już nigdy nie będziemy mogli się z Nim przywitać, pogadać, po-
śmiać się i współpracować” (cyt. jak wyżej).

Każda śmierć sprawia, że pojawia się tak wiele pytań związanych ze zmia-
nami, które łączą się z odejściem kochanej Osoby. Pewnie z wieloma sprawami 
sobie poradzimy, pewnie wiele rzeczy będziemy musieli na nowo poukładać. 
Ale bez Niego nie będzie już nigdy tak samo. Będzie inaczej.

W Ewangelii dzisiejszej czytaliśmy: „Niechaj się nie trwoży serce wasze; 
wierzcie w Boga i we mnie wierzcie! W domu Ojca mego wiele jest mieszkań; 
gdyby było inaczej, byłbym wam powiedział. Idę przygotować wam miejsce”. 
Tak, nasze serca trwożą się, ale przecież mamy Mu zaufać. Mamy wierzyć nie 
tylko wtedy, gdy spotykają nas same radosne chwile, ale również wtedy, gdy 
dotykają nas nieszczęścia.

Słowa, które czytamy dziś w Ewangelii są szczególnymi słowami. Wypowie-
dział je bowiem Pan Jezus, aby pocieszyć swoich uczniów, bo zapowiedział im, 
że odchodzi, zapowiedział swoją śmierć, zapowiedział im, że pozostaną sami. 
I dlatego zwracał ich uwagę na właściwą perspektywę, z którą i my również go-
dzimy się, którą akceptujemy naszym umysłem, naszą wiarą, ale którą czasami 
tak trudno jest nam realizować ją w życiu.

Tutaj na ziemi jesteśmy tylko przechodniami. Tutaj na ziemi nie mamy 
miejsca stałego. To trwałe miejsce otrzymamy w domu Ojca. „W domu Ojca 
mego wiele jest mieszkań; gdyby było inaczej, byłbym wam powiedział. Idę 
przygotować wam miejsce”. To jest ta perspektywa, o której wiemy, którą 
znamy, w którą wierzymy, ale którą chyba powinniśmy sobie często przypo-
minać.

Dlaczego dziś wybrałem ten fragment z Ewangelii według św. Jana? Dlacze-
go? Bo mówi on o domu Ojca naszego. Bo daje mam obietnicę, że Chrystus 
poszedł przygotować nam mieszkania. I dlatego też, bo budowanie domu było 
pasją Michała. Nie chodzi mi tu tylko o fi zyczne stawianie budowli, choć i ta-
kie elementy można widzieć patrząc na Jego dom i posesję w Karczewiźnie, 
ale chodzi mi przede wszystkim o tworzenie atmosfery, tworzenie przestrzeni, 
w której wielu, wielu z nas, odczuwało akceptację, bezpieczeństwo, czuliśmy 
się zauważeni, potrzebni, po prostu czuliśmy się kochani. Z Waszych relacji 
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o Michale, których wysłuchałem, wynika, że właśnie taki Dom udało Mu się 
zbudować tu na ziemi.

Drodzy, dom, który każdy z nas buduje tu na ziemi, a który jest bardzo 
mocno związany z naszą ziemską egzystencją, powinien jednocześnie kierować 
nasze myśli i działania w stronę Niebieskiego Domu Ojca.

Żyjąc tutaj na ziemi możemy czuć się dobrze, albo też możemy znosić róż-
nego rodzaju uciążliwości, ale nie jest to nasz cel życia. My, wierzący w Chry-
stusa, bierzemy sobie do serca to wskazanie Mistrza, że prawdziwy skarb mamy 
gromadzić sobie nie tutaj, ale w niebie. To do nas kierowane są słowa Pana Je-
zusa: «Nie gromadźcie sobie skarbów na ziemi, gdzie mól i rdza niszczą i gdzie 
złodzieje włamują się i kradną. Gromadźcie sobie skarby w niebie, gdzie ani 
mól, ani rdza nie niszczą i gdzie złodzieje nie włamują się i nie kradną».

Najbliższa Rodzino Michała, Krewni, Przyjaciele, Znajomi i nie tylko. Dziś 
jest czas pożegnania, czas płaczu. Żadne słowa nie są w stanie nas doskonale 
pocieszyć. Tylko Bóg może ująć nas za ręce i sam poprowadzić. Tylko Bóg 
może przeprowadzić nas przez tę „dolinę cienia śmierci”. Ale przez tę próbę 
przechodzimy nie w pojedynkę, lecz razem z innymi ludźmi. Obecność drugiej 
osoby, która podobnie czuje, może tak naprawdę dodawać siły, wzmacniać, 
posilać. Nie dziwi nas w takich sytuacjach widok, gdy ludzie składając kon-
dolencje przytulają się mocniej do siebie, wypłakują się na ramieniu drugiego 
człowieka. W ostatnim tygodniu wielu z Was pokazało, że potrafi cie być razem 
z najbliższymi śp. Michała, że potrafi cie być blisko siebie.

Gdzie jest Bóg? – to pytanie, które często pada przy śmierci kochanej osoby. 
I odpowiedź – jest On blisko człowieka, jest blisko nas, otacza nas swoją opie-
ką, miłością, a używa do tego drugiej osoby. Czasem ludzie zadają to pytanie, 
jednocześnie nie będąc świadomi, że Bóg używa ich samych do tego, aby Jego 
słowa stały się dla innych realne.

Dziś przy pożegnaniu Michała towarzyszy nam wiele znaków w liturgii. 
Jednym z nich jest zapalony paschał – symbol zmartwychwstałego Chrystusa. 
Ta wielkanocna świeca daje światło na drogę do wieczności, wskazuje na Tego, 
za którym powinniśmy podążać – na Chrystusa. Jezus, który jest drogą, praw-
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ks dr Stanisław Tylus

dą i życiem, który pokonał śmierć przez swoje zmartwychwstanie, daje nam 
nadzieję nie tylko na to, że wejdziemy do domu Ojca, ale też na to, że i my 
kiedyś zmartwychwstaniemy. On rozświetla drogę naszego życia, którą idziemy 
i jest tym światłem, które pomaga w ufności kroczyć w stronę wieczności.

Po Mszy będziemy iść w procesji na cmentarz, aby odprowadzić ciało na-
szego drogiego Brata na miejsce wiecznego spoczynku. To też piękny symbol 
drogi – drogi pełnej szacunku dla Zmarłego i pełnej nadziei na życie wieczne. 
Tak jak naród wybrany kroczył kiedyś do Ziemi Obiecanej, tak i my teraz kro-
czymy przez życie, które też prowadzi do Ziemi Obiecanej, jaką jest mieszkanie 
w Domu Boga Ojca.

„W domu Ojca mego jest mieszkań wiele... Niechaj się nie trwoży serce 
wasze; wierzcie w Boga i we mnie wierzcie!” – mówi Jezus Chrystus. I dalej: 
„A gdy odejdę i przygotuję wam miejsce, przyjdę powtórnie i zabiorę was do 
siebie, abyście i wy byli tam, gdzie Ja jestem”. Panie prosimy Cię, wprowadź 
naszego brata Michała do mieszkania w domu Ojca i udziel Mu pełni radości 
w społeczności Twoich świętych. Amen!
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Chyba nigdy równie niechętnie usiadłem przed klawiaturą laptopa jak te-
raz, pisząc ten tekst.

Poprosił mnie o to dr. Andrzej Anusz, naczelny redaktor OPINII. Chciał, 
abym napisał tekst o Michale. 

Najpierw zdecydowanie odmówiłem nie czując się na siłach w realizacji ta-
kiej prośby. 

Michał był moim przyjacielem od 1980 roku, przeszliśmy razem trudny 
okres stanu wojennego działając w strukturach jawnej i podziemnej Solidar-

ZB I G N I E W AN D R Z E J  AD A M C Z Y K

DZIEŃ OSTATNIEGO POŻEGNANIA
Z MICHAŁEM JANISZEWSKIM
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ności oraz Konfederacji Polski Niepodległej, bywaliśmy na spotkaniach w na-
szych mieszkaniach, bawiliśmy się na Sylwestrach, wyjeżdżaliśmy na wędkar-
skie wypady oraz na saksy do Szwecji…

Widzieliśmy jak rosną nasze dzieci, pijaliśmy wódeczkę lub bimber na 
imieninach, często pomagaliśmy sobie w sytuajach, kiedy to wsparcie było po-
trzebne, wzajemnie się rozumieliśmy nieraz mając nieco inne zdania na dany 
temat. Nigdy jednak się nie poróżniliśmy, nie było pomiędzy nami konfl iktów 
przez te 45 lat przyjaźni.

Dlatego uważam, że jestem ostatnią osobą, która podołałaby prośbie An-
drzeja Anusza tym bardziej, że cokolwiek bym nie napisał o Michale byłoby to 
zbyt płytkie, płaskie i mało obiektywne. 

Michał zasłużył na materiał będący analizą Jego życia, działalności społecz-
nej, związkowej i politycznej, zasłużył na taki tekst napisany przez osobę do-
świadczoną, mającą dostęp do akt IPN i wielu innych źródeł. Są tacy i jestem 
pewien, że na innych stronach obecnego numeru OPINII będzie można takie 
materiały znaleźć. 

Zgodziłem się jednak, że napiszę krótki tekst dotyczący ostatniego poże-
gnania Michała.

Wyleję także sporo żalu na istniejące patologiczne procedury występujące 
w ochronie zdrowia. 

Żeby nie one być może nie musiałbym pisać poniższego tekstu. 

Michał Janiszewski zmarł 14 stycznia 2025 r. nie tylko za wcześnie ale 
i nieoczekiwanie. Zaledwie kilka dni wcześniej 9 stycznia spotkaliśmy się z Jego 
inicjatywy w  gronie kilku osób w  siedzibie Instytutu Historycznego Nurtu 
Niepodległościowego przy Nowym Świecie. Już wtedy źle wyglądał i  tak się 
czuł, jednak poczucie obowiązku w realizacji kilku zadań stojących przez zarzą-
dem Instytutu były ważniejsze. 

Wtedy, w krótkiej rozmowie w cztery oczy przyznał mi się, że od 18 grud-
nia 2024 ma skierowanie w  trybie cito na oddział kardiologiczny i  szpitale, 
do których drzwi „pukał” odmawiały mu przyjęcia. Brak miejsc, problemy 
z kontraktami z NFZ, procedury, okres świąteczny i urlopowy, przyjmują tylko 
w stanie zagrożenia życia itp. 
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Dzień ostatniego pożegnania z Michałem Janiszewskim
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Ponieważ nie miał przy sobie tego skierowania poprosiłem Go o przysłanie 
skanu pocztą e mail. Przysłał je wieczorem, ja natychmiast to wysłałem do mo-
jego kolegi – obecnego przewodniczącego KZ NSZZ Solidarność w Instytucie 
Kardiologii w  Aninie dr. Jerzego Piwońskiego, będącego w  dawnych latach 
moim kolegą i związkowym zastępcą.

Pomimo faktu, że był już późny wieczór zadzwoniłem do Alka przedstawia-
jąc mu problem i uzyskałem zapewnienie, że szybko się tym zajmie. Przy okazji 
wspomniał, że nie będzie to łatwe gdyż procedury NFZ znacząco utrudniają 
konsultacje i leczenie w jednostkach o najwyższym stopniu referencyjnym. Po 
drodze był weekend, więc mogłem spodziewać się odpowiedzi nie wcześniej 
niż w poniedziałek 13 stycznia. 

Tego dnia wieczorem Michał był już w  szpitalu na Szaserów. Wtedy się 
uspokoiłem, gdyż jest tam oddział kardiologii, w tym inwazyjnej na najwyż-
szym poziomie. 

Tym bardziej, że jako elektroradiolog przepracowałem w Zakładzie Hemo-
dynamiki Instytutu Kardiologii 29 lat i pomimo tego, że nie jestem lekarzem 
uczestniczyłem w zabiegach diagnostycznych i leczniczych ratujących życie ty-
siącom chorych, potrafi ę więc ocenić działania zespołów pracowni hemodyna-
micznych. 

Odważam się na podstawie posiadanych dokumentów i wiedzy uznać, że 
tamtejszy zespół zrobił wszystko, a nawet więcej w celu uratowania Michała. 
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Niestety, po wielu nocnych godzinach ratowania Jego życia, po kilka-
krotnych reanimacjach i udrożnieniu kilku gałęzi tętnic wieńcowych Mi-
chał zmarł o 6.00 rano 14 stycznia 2024. 

Skutki postępującego od kilku tygodni rozległego zawału serca okazały się 
nieodwracalne.

Czytałem obszerną kartę informacyjną zawartą na 14 stronach, gdzie szcze-
gółowo opisano wysiłki lekarzy. 

Nieco wcześniej Michał, na kilka dni przed Świętami Bożego Narodzenia 
z powodu krwawienia z układu pokarmowego został w trybie pilnym przyjęty 
na oddział gastroenterologii. Zrobiono Mu niezbędne badania diagnostyczne , 
udzielono pomocy i  wskazówek w zakresie leczenia tej choroby w trybie am-
bulatoryjnym. 

Podczas kilkudniowego pobytu w szpitalu pokazywał lekarzom posia-
dane skierowanie na oddział kardiologii, co zostało odnotowane w epikry-
zie Jego karty wypisowej z oddziału!!! 

Nie zdecydowano o  niezbędnej i  pilnej konsultacji kardiologicznej lub 
przeniesieniu pacjenta na ten specjalistyczny oddział. 

Dano Mu wypis do ręki i wigilię, święta oraz Nowy Rok spędził w domu.
Nie działo się to w jakimś prowincjonalnym szpitaliku, lecz w wielo-
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specjalistycznym szpitalu MSWiA w Warszawie przy ul. Wołoskiej, mają-
cym w swojej strukturze bardzo dobrze wyposażony w sprzęt i specjalistów 
oddział kardiologii, w tym zakład hemodynamiki oraz kardiochirurgię!!!

Może się mylę, ale jestem przekonany, że gdyby wtedy podjęto te działania, 
które kilka tygodni później wykonano w szpitalu na Szaserów Michał miałby 
szansę na przeżycie jeszcze wielu lat będąc pod stałą, specjalistyczną opieką 
kardiologiczną. 

Podczas pobytu w tym szpitalu chodził, kontaktowaliśmy się telefonicznie, 
po wypisie wielokrotnie przyjeżdżał do Warszawy, jak wyżej wspomniałem to 
On zwołał spotkanie 9 stycznia…

Nic nie wskazywało na tak znaczne skutki zawału (ów), z którymi „walczo-
no” na Szaserów.

W mojej ocenie doszło do dramatycznego zaniechania obowiązków przez 
lekarzy w szpitalu MSWiA. Nie powinni wypisać pacjenta bez niezbędnych 
konsultacji!!!

22 stycznia 2025 o godz, 
10.00 przy ulicy Powązkow-
skiej w  Warszawie Rodzina, 
grono przyjaciół i  bliskich 
znajomych spotkaliśmy się, 
aby jeszcze przed uroczy-
stościami pogrzebowymi 
mieć okazję do ostatniego 
pożegnania z  Michałem. 
Przy otwartej trumnie zmó-
wiliśmy różaniec, który po-
prowadził kapelan Istytutu 
Historycznego NN ks. Stani-
sław Tylus.

Kolejnym etapem poże-
gnania Michała była Msza 
Święta o 11.30, która odby-
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ła się w wypełnionej po brzegi Katedrze Polowej Wojska Polskiego, w asyście 
Warty Honorowej WP, licznych pocztów sztandarowych. wieńców i kwiatów 
(wśród wielu wieńców były między innymi od Prezydenta RP oraz Marszałka 
Sejmu), podczas której ks. Stanisław Tylus wzruszająco wspominał o zasługach 
Michała. 

Pani Anna Krakowiak odczytała list od szefa Urzędu ds. Kombatantów 
i Osób Represjonowanych p. Lecha Parella. 

Świetne wystąpienie w imieniu Instytutu Historycznego NN miał Mariusz 
Olszewski, które niżej cytuję:

„Miejmy nadzieję!… nie tę lichą, marną, 

Co rdzeń spróchniały w wątły kwiat ubiera, 

Lecz tę niezłomną, która tkwi jak ziarno

Przyszłych poświęceń w duszy bohatera.

Miejmy nadzieję!… nie tę chciwą złudzeń, 

Ślepego szczęścia płochą zalotnicę, 

Lecz tę, co w grobach czeka dnia przebudzeń, 

I przechowuje oręż i przyłbicę”.

………………………………..

A jednak jakieś niedowierzanie, 

Myśl szeptem podpowiada, 

że może jednak jeszcze się spotkamy,

że przyjdziesz na Zarząd Instytutu Historycznego Nurtu Niepodległo-

ściowego,

że przywitamy się serdecznie na kolejnej konferencji w Górach Święto-

krzyskich,

że kolejny raz upamiętnimy tych z 13 pułku, co polegli w Puszczy Białej, 

pod Pecynką,

a                 może przy kolejnym zrzucie Zapory,

Może się jeszcze spotkamy…
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tam pod Ostrą Bramą Matki Miłosierdzia, 

albo tam na wałach Jasnej Góry Zwycięstwa,

albo tam w krypcie Marszałka na Wawelu?

Michale !

Kiedyś rozpocząłeś swój marsz z Oleandrów

marsz ku marzeniu o wolności.

To była Twoja Kadrówka.

Pozostał mi jeszcze w imieniu tak licznych przyjaciół 

z pierwszej Solidarności, z Konfederacji Polski Niepodległej, z Wolnego 

Związku Zawodowego Sierpień 80, ze Światowego Związku Żołnierzy Ar-

mii Krajowej …

Pozostał mi do odczytania ostatni meldunek.

Uroczyście melduję:

Ideałom wierności dochowałeś,

W trudach podziemia, więzień, w pracy i bez pracy,

W Sejmie czy w opozycji sztandar Niepodległości 

Zawsze wysoko niosłeś, złamać się nie dałeś.

Polska Ci była Matką, 

Jej Niepodległość drogą.

………………………………………………….

„Lecz nie przestajmy czcić świętości swoje, 

I przechowywać ideałów czystość: 

Do nas należy dać im moc i zbroję, 

By z kraju marzeń przeszły w rzeczywistość”.

Dziś powierzamy Twoją duszę Michale 

Bogu Wszechmogącemu za pośrednictwem

Matki Bożej Królowej Polski Wniebowziętej.
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Po uroczystej Mszy Świętej zebrani w Katedrze Polowej WP udali się na 
cmentarz Stare Powązki aby towarzyszyć Michałowi w  ostatniej drodze do 
miejsca pochówku, gdzie spoczął w grobie rodzinnym obok swojej małżonki 
Madzi nazywanej przez Niego i wielu przyjaciół „Żabą”.

Po salwie honorowej odśpiewano Marsz I Brygady. Przyznam, że mnie ła-
mał się głos ze wzruszenia i żalu. Na ulokowaną w grobie trumnę sypano płatki 
róż. 

Wśród ż egnających Michała osób można było zauważyć wiele znanych twa-
rzy, licznych byłych i obecnych posłów z różnych stron polskiej sceny politycz-
nej, polityków, działaczy związkowych i samorządowych. Były osoby związane 
z Instytutem Historycznym Nurtu Niepodległościowego im. Andrzeja Ostoja 
Owsianego, który z powodzeniem działa i się rozwija dzięki wielu Jego inicja-
tywom i pilnowaniu realizacji.

To dzięki Niemu dołączyła do pięknego Bursztynowego Ołtarza w Bazylice 
w Gdańsku znacznych rozmiarów replika Krzyża Wolności i Solidarności. 

To On doprowadził do powstania Stowarzyszenia Klubu Dam i Kawalerów 
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Krzyża Wolności i Solidarności, które już zostało zarejestrowane i niebawem 
rozpocznie przy współpracy z IPN swoją działalność. Wiele z  tych inicjatyw 
można by jeszcze wymienić...

Z wielu stron kraju przyjechali liczni działacze Konfederacji Polski Nie-
podległej, partii której Michał poświęcił wiele lat życia, partii w  której był 
powszechnie znany i lubiany. 

Niespełna miesiąc później (20 lutego 2025) w licznym gronie uczestniczyli-
śmy w mszy świętej w intencji zmarłego Michała Janiszewskiego. Ta uroczysta 
msza także odbyła się w Katedrze Polowej WP.

ŻEGNAJ PRZYJACIELU...
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O Michale Janiszewskim (1954–2025) wspomnienie młodszego kolegi 
z Konfederacji Polski Niepodległej

Słowa „u Miśka na Tarchominie” wiele razy przewijały się w naszych rozmo-
wach, kiedy jeszcze w pomieszczeniach zamkniętych nie wymieniało się nazwisk, 
bo ściany mogły mieć uszy. Wszyscy jednak wiedzieli, że właśnie w tamtej lokaliza-
cji dzieją się rzeczy ważne nie tylko dla KPN ale całego środowiska antykomuni-
stycznej opozycji niepodległościowej. 

Kiedy nieco później, choć grubo przed przełomem ustrojowym, pozna-
łem osobiście Michała Janiszewskiego – okazało się, że mir, jakim się cie-
szy, jest całkiem zasłużony. Z czasem okazał się znakomitym organizatorem 
mnóstwa kolejnych dobrych spraw: od zwycięskiej kampanii Konfederacji 
Polski Niepodległej przed pierwszymi wolnymi wyborami do Sejmu (jesie-
nią 1991 r.), które dała jej trzecią tam reprezentację, po przez niego współ-
tworzony w kilkanaście lat później Instytut Historyczny Nurtu Niepodle-
głościowego im. Andrzeja Ostoi – Owsianego, teraz prężnie zawiadywany 
przez Andrzeja Chyłka i  pozostający niezawodnym mecenasem prawdy 
o dziejach najnowszych. Tej, którą chronić trzeba nie przed przekłamania-
mi nawet, lecz tym zapomnieniem, przed którym zasadnie przestrzegał nas 
wielki pisarz Praskiej Wiosny Milan Kundera. 

Dzisiaj wszystkim, może poza zawodowymi historykami wyspecjalizowany-
mi w międzywojniu, „Gazeta Polska” kojarzy się jak najgorzej, bo z niewybred-

ŁU K A S Z PE R Z Y N A

„MISIEK” BYŁ SOLIDNĄ MARKĄ I FIRMĄ 
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ną propagandą obozu dawnej władzy (tej z lat 2005-7 i 2015-23), zasłużenie 
odgonionej od żłobu przez demokratyczną większość Polaków – ale wtedy, 
w  pięknych latach osiemdziesiątych, był to dumny tytuł fl agowego pisma 
KPN. W ferworze przełomu ustrojowego wydawcy zapomnieli go zastrzec, 
więc występujący w roli piratów Piotr Wierzbicki i Tomasz Sakiewicz kolej-
no i bezkarnie wydają pod tym samym brandem propagandową gadzinówkę 
Prawa i Sprawiedliwości. W latach 80. tytuł wzbudzał jednak inne, pozytywne 
emocje. I nadzieję.

Jak opisaliśmy wespół z redaktorem naczelnym „Opinii” Andrzejem Anu-
szem w wydanej na trzydziestolecie powołania pierwszej między Łabą a Włady-
wostokiem antykomunistycznej partii książce „Konfederacja. Rzecz o KPN”:

„KPN-owska »Gazeta Polska« tytułem nawiązuje do Ignacego Matuszewskiego 
i Adama Koca, również winietę ma przedwojenną, jako adres redakcji podaje miesz-
kanie Krzysztofa Króla przy Lumumby. Zadołowana pozostaje oczywiście poligrafi a. 
Za technikę odpowiada Michał Janiszewski. Lokal »u Miśka na Tarchominie« staje 
się KPN-owską instytucją. Z tajemniczą miną mówią o nim nawet ci, którzy nie 
znają adresu ani nazwiska i gospodarza, wyklejaniem gazety na matryce zajmuje 
się jego żona Magda. Zaś Jurek ps. Wkrętak kopiuje matryce na blachy off setowe. 
Konspirację stosuje się tylko tam, gdzie jej reguły okażą się naprawdę konieczne” [1].

Czasem jednak wciąż pozostają niezbędne, dlatego z tym kultowym adre-
sem „u Miśka na Tarchominie” będzie kłopot, bo i dziś niełatwo tam trafi ć, 
zwłaszcza odkąd zaniedbujący Warszawę podobnie jak kiedyś Lech Kaczyń-
ski w imię ogólnopolskich ambicji politycznych jej nieudolny prezydent Rafał 
Trzaskowski złośliwie skrócił trasę autobusu 518 z Placu Trzech Krzyży tylko 
do Bielańskiej, żeby mieszkańcy musieli się przesiadać i nabijali kabzę miejską, 
płacąc więcej za bilety. 

Wtedy za komuny też diabeł mówił tam dobranoc, a wrony kojarzone 
wtedy ze skrótem powołanej przez gen. Wojciecha Jaruzelskiego wojsko-
wej rady ocalenia narodowego zawracały... 
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Kiedy wraz z Katarzyną Pietrzyk, wówczas studentką prawa i autorką zaj-
mującej pracy magisterskiej oczywiście o Józefi e Piłsudskim, później posłanką 
KPN w pierwszej wolnej kadencji 1991-93, pracujemy u mnie na Kopernika 
nad makietą pisma organizacji akademickiej: „Orzeł Biały”, nagle okazuje się, 
że Kasia – choć naczelna tytułu – zapomniała adresu, pod który ma gotowy 
produkt zawieźć. Dzwoni więc ode mnie do Wojciecha Gawkowskiego, dziś 
cenionego mecenasa, wtedy szefa organizacji akademickiej a potem warszaw-
skiej. Ten ze względów konspiracyjnych dokładnych danych przez telefon po-
dać nie chce. Chociaż wcześniej stanowili parę – a może właśnie dlatego – han-
dryczą się strasznie. Wreszcie wspólnie jakiś szyfr uzgadniają. Katarzyna, wtedy 
też poetka, a nie tylko działaczka, co jej roztrzepanie tłumaczy – trafi , dokąd 
trzeba i kolejny numer „Orła Białego” w przewidzianym terminie znajdzie się 
w kolportażu. 

Nie muszę chyba dodawać raz jeszcze, że mogło chodzić wyłącznie o jeden 
adres: „u Miśka na Tarchominie”. Bo niby o jaki inny... Przecież już Państwo 
to wiecie. 

Ktoś musiał poświęcać się i  ryzykować, aby zgrabne myśli młodych 
opozycyjnych intelektualistów – zawarte w szkicach późniejszego wicemi-
nistra kultury w trzech rządach wolnej już Polski Tomasza Merty, co nie 
wrócił z delegacji do Smoleńska w kwietniu 2010 r, a wtedy na łamach bi-
buły lat 80. zajmował się ideami Leopolda Tyrmanda ale także Dalajlamy, 
czy moje eseje o Zygmuncie Krasińskim i Maurycym Mochnackim jako 
pisarzach politycznych a nie tylko literatach – docierały do środowisk stu-
denckich. czytających „Orła Białego”. Tym kimś był niezawodny Misiek.

Docenialiśmy go już wtedy, oczytani w  literaturze neoromantycznej, od-
krywający innego niż ten znany ze szkolnych akademii zalkoholizowany i roz-
czarowany celebryta komunistyczny, Władysława Broniewskiego: legionistę 
i żołnierza wojny obronnej z bolszewikami w 1920 r, co pisał także:
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„Gdzieś w górze, krzykliwy i czarny
rój ptactwa rozsypał się w szereg
jak czcionki w podziemnej drukarni 
gdy nocą składali we czterech” [2].

O wronach była już mowa. Na tym, że ich krakanie nie zdominowa-
ło na trwałe obrazu polskich lat osiemdziesiątych ani wolnych myśli nie 
zagłuszyło – polega zasługa takich robotników jak Michał Janiszewski, 
którzy zgodnie z marzeniem wielkich wizjonerów romantycznych a potem 
działaczy Polskiej Partii Socjalistycznej w tym samego towarzysza Wiktora 
czyli Józefa Piłsudskiego a z czasem i legionowego poety Władysława Bro-
niewskiego, tego co wiersze patriotyczne umiał pisać również w  „mam-
rze sowieckim”, choć nie miał pewności, że tam nie „zgnije” – przeszli od 
skromniejszej działalności związkowej do partii niepodległościowej. Zaś 
ich uniwersytetami – niczym Maksyma Gorkiego – stały się więzienia. To 
nie ozdobnik żaden. Tylko fakt. Potwierdzają go liczne relacje.

Robotnik Michał Janiszewski, wtedy pracownik fabryki sprzętu medyczne-
go Farum ulokowanej, to znak czasu, przy warszawskiej Alei Stalingradzkiej, 
do KPN przekonał się „pod celą” na Rakowieckiej, dokąd trafi ł za drukowanie 
„Tygodnika Mazowsze”, a musiał to czynić skutecznie, skoro zamiast zwykłej 
bezpieki zatrzymywała go grupa specjalna z WSW, podobnie jak Józefa Piniora 
czy Bogdana Borusewicza. 

Przekonał się za sprawą późniejszego wicemarszałka Sejmu Dariusza Wój-
cika i wiceprzewodniczącego Akcji Wyborczej Solidarność w nieco ponad de-
kadę później Adama Słomki. Na tyle, że po jego wyjściu na wolność weszli do 
Konfederacji Polski Niepodległej większą grupą: wraz ze Zbigniewem Adam-
czykiem, Andrzejem Chyłkiem wtedy z Mostostalu i lekarzem Michałem To-
karzewskim. Pierwszy i trzeci podobnie jak Janiszewski zostali później posła-
mi, w wolnych już, jak przystało, wyborach. Zaś Chyłek szefem Instytutu im. 
Ostoi-Owsianego. 
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Sam zaś Janiszewski po dwóch sejmowych kadencjach (1991-93 z  KPN 
oraz 1997-2001 z  listy AWS ale potem w  barwach KPN-Ojczyzna) stanie 
się przedsiębiorcą. Zachowa też wrażliwość społeczną, próbuje ze zmiennym 
szczęściem budować Polską Partię Pracy. Siedzibę ma ona przy Placu Zbawi-
ciela, chociaż Janiszewski hipsterem nie zostanie. Zachowa powierzchowność 
i maniery sarmaty. Biznesmeński status nie rzuci mu się na dekiel. 

Całkiem odwrotnie: w nowej roli Michał Janiszewski osobiście stara się ro-
bić jak najwięcej. I zachowuje poczucie humoru także na własnym punkcie. 
Żartuje, że ma za grube paluchy do wysyłania sms-ów. 

 
Michał Janiszewski. Nasze pokolenie ma wobec niego dług wdzięcz-

ności. Podobnie jak licealiści czy młodzi robotnicy z  podziemnych ko-
misji zakładowych zdelegalizowanego związku zawodowego Solidarność, 
przeglądający wtedy „Gazetę Polską”, mniej może prestiżową, ale niosącą 
szeroko wolne słowo. I czytelnicy opublikowanych przez Wydawnictwo 
Polskie, którym Janiszewski kierował, szkiców Leszka Moczulskiego ze 
słynną „Rewolucją bez rewolucji”, wspomnień kombatantów takich jak 
płk Józef Szostak czy wreszcie pism samego Komendanta i  Naczelnika 
Państwa, z  których komuna zezwalala wtedy w  latach osiemdziesiątych 
wyłącznie na dwa tomy („O państwie” i „O armii”), a z reszty wystarczyć 
musiały skromne cytaty zawarte w książkach nadzorującego wtedy pamięć 
zbiorową ofi cjalnego historyka Andrzeja Garlickiego, po latach zdema-
skowanego przez Andrzeja Anusza jako konfi dent służby bezpieczeństwa 
pod kryptonimem Pedagog – a Michał Janiszewski poza zasięgiem cenzu-
ry wydawał wszystko, co Marszałek napisał. 

 
W końcu to patron KPN Józef Piłsudski stał się wynalazcą zastosowania sło-

wa „bibuła” w odniesieniu do nielegalnych publikacji. I sam został przez ochra-
nę carską zatrzymany przy drukowaniu „Robotnika” w Łodzi. Dziś w miejscu, 
gdzie to się stało przed 125 laty – wmurowana została tablica. Umieszczona 
tam staraniem Andrzeja Ostoi-Owsianego. Opozycjonisty od lat 40. (nastolet-
ni łącznik konspiracji Warszyca – Stanisława Sojczyńskiego, przedwojennego 
nauczyciela i działacza Strzelca) i pięćdziesiątych (fi lar studenckiego Związku 
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Młodych Demokratów). O jego z  kolei upamiętnienie zadbał Michał Jani-
szewski, wraz z Andrzejem Chyłkiem tworząc Instytut Historii Nurtu Niepod-
ległościowego jego imienia, a u mnie zamawiając biografi ę patrona, wydaną 
u Roberta Nowickiego i Andrzeja Anusza, również bohaterów opozycji anty-
komunistycznej, tyle, że z najmłodszego ale i najskuteczniejszego jej pokolenia, 
w wydawnictwie Akces [3]. 

Dbał o pamięć o innych, sam z pewnością nie będzie zapomniany.

[1] Andrzej Anusz, Łukasz Perzyna. Konfederacja. Rzecz o KPN. Akces, 
Warszawa 2009, s. 81.

[2] Władysław Broniewski. Elegja o  śmierci Ludwika Waryńskiego [w:] 
Adam Galiński. Poezja Polski Odrodzonej. Obraz twórczości poetyckiej doby 
współczesnej 1913-1930. Nakładem Księgarni K. Neumillera, Łódź 1931, 
s. 135.

[3] por. Łukasz Perzyna. Jak z Pierwszej Brygady, Opowieść o Andrzeju 
Ostoi-Owsianym. Akces, Warszawa 2011.
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Śp. Michałowi Janiszewskiemu, Rycerzowi Polski Niepodległej

1

Topór czasu, kret nieznanego wiatru,
nie uznaje praw na prostokątnej kulce
ani ważności chorób czy kalendarzy.
Lubi atakować o świcie,
gdy wojownicy nakrywają się snami,
niczym żołnierze kocem w okopie.
Przyjmij to z godnością
starego tygrysa,
który tylko z nudów liże blizny przeszłości.

2

Przyjmij ciosy jakby to były orzechy,
rzucane z wysokiego nieba,
przez wrednego kruka,
albo sople lodu, co spady z warowni rycerzy pamięci
Marii Magdaleny.
Podobno Bóg mówi do człowieka tylko raz,
nim go stworzy,
lecz daje znaki i prostuje ścieżki.

WŁO D Z I M I E R Z KU L I G O W S K I

LIST DO SIGMY
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3

Poświata już w dolinie i wzgórzach koczuje;
plamami ruchliwymi i mglistymi,
niby rozbrykane dziecko.
W lesie spadł pierwszy śnieg -
pejzaż wygląda jak z bajki Andersena,
widzisz to, Miśku z Tarchomina

4

Uciekaj od rechotliwej tłuszczy,
odoru trucizny z nerek, krtani, płuc;
od tej rasy nizinnej,
co zazdrości Ci nawet wojskowych salw.
Uciekaj od płatnych urzędników,
zdrajców o małych twarzach,
jak oranżada w proszku;
sław wysłanych w smrodzie zdrady.
Biegnij, ile masz sił, od głodnych trzewi -
sług Fausta, bankierów, i opieki społecznej.

5

Pamiętaj: wojownicy nie mają schowków
ani przyjaznej zatoki,
z fl otyllą pod pełnymi żaglami.
Mają tylko błoto i wertepy,
ciągle głodny piec węglowy,
zamiast pejzażu Chełmońskiego;
stary plecak,
z urzędowymi pismami i „Opinią”, 
niby garb niechciany.
Kiedyś skrytką zakazanych liter -
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wrogów niewoli, krwawej gwiazdy
i teorii Darwina

6

Twój spirit jest gotowy do odjazdu.
Kontrolerzy czarnych dziur i mierniczy
nieznanych wielkości,
ustalili trajektorie lotu,
przystanki na rejestr przewin,
karę i date przeznaczenia.
Owocem ziarenka wiedzy
jest głównie niewiara -
ona nawet wątpi,
gdy zobaczy wstające słońce.

7

Nie lękaj się tych z lat minionych,
co odjechali bez pożegnania,
z kneblem albo gipsem w ustach,
by nikt nie usłyszał krzyku prawdy,
buntu ani wiary Pana.
Niech Cię prowadzą niebieskie kule,
opiekunki nawróconych i przyszłych świętych,
gdy trawisz poniżej linii śniegu
i wiecznego lodu,
a później do gniazd jaskółek,
ufnych synogarlic,
kwitnących sadów i winnic.

8

Nie bój się.
Czarne ptactwo nie dręczy krzywdzonych.
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Już nie grożą skrzeczeniem
ani łopotem skrzydeł,
choć oni wciąż pamiętają huk kluczy w zamku celi
karcer ze szczurami,
ślady kul na murze …,
to wszystko pamiętają,
chociaż z ich katów została tylko szufelka
popiołu i chemii.

9

Niech światło kandelabra zalśni
w podwójnym lustrze,
w gabinecie Marszałka,
niczym cięcie ułańskiej szabli;
wskrzesi dumne rozkazy, tętent koni,
śpiew Pierwszej Brygady,
kręcący się powielacz, oddech fortepianu,
wiersze Słowackiego…

10

Podnieś w górę wskazujący palec.
Niech czas obróci w proch
gwoździe w ciele Pana;
wyprostuje plecy, nogi, ręce,
ostudzi głowę, uzdrowi serce.
Niech zwątpienia gorzki absynt,
stanie się tylko pomyłką
w tasowanych kartach;
później granitem i światłością.

Styczeń 2025
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27 stycznia 2025 r. w Belwederze odbyła się uroczystość wręczenia nada-
nych przez Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Andrzeja Dudę odznaczeń 
państwowych. W imieniu Prezydenta odznaczenia wręczał minister Andrzej 
Dera. Wśród odznaczonych znaleźli się: redaktor naczelny „Opinii” dr Andrzej 
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Anusz, który odznaczony został „za wybitne zasługi w upowszechnianiu praw-
dy o najnowszej historii Polski, za działalność w obronie wolności słowa w PRL 
oraz zaangażowanie w działalności państwowej i publicznej” Krzyżem Koman-
dorskim Orderu Odrodzenia Polski oraz członek redakcji „Opinii” Jan Józef 
Kasprzyk, który odznaczony został „za wybitne zasługi na rzecz pielęgnowania 
pamięci o najnowszej historii Polski i kształtowania postaw patriotycznych, za 
działalność na rzecz środowisk kombatanckich” Krzyżem Ofi cerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.
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W przyznaniu właśnie Andrzejowi Anuszowi wysokiego odznaczenia państwo-
wego zawiera się pewna sprawiedliwość, skoro przez tyle lat on sam dbał skutecznie 
o to, żeby ordery nie omijały innych zasłużonych. Kiedy jednak prezentuje się jego 
sylwetkę, to chociaż pozostaje naczelnym "Opinii" i sekretarzem "Niepodległości" 
oraz animatorem Instytutu im. Andrzeja Ostoi-Owsianego, pełnił też rozliczne 
funkcje w zajmujących się kombatantami organizacjach – trudno ograniczyć się 
wyłącznie do jego roli kustosza. 

Nie jest bowiem Anusz starszym panem z brodą, jak niegdyś wspomnia-

ŁU K A S Z PE R Z Y N A

SCENARZYSTA POLITYKI, RZECZNIK PAMIĘCI, PRZYJACIEL 
KOMBATANTÓW

WSZYSTKIE ROLE SPOŁECZNE ANDRZEJA ANUSZA



43

Scenarzysta polityki, rzecznik pamięci, przyjaciel kombatantów...

ny już Ostoja-Owsiany czy niezapomniany Bohdan Urbankowski. Tylko 
niespełna sześćdziesięciolatkiem o  sportowej sylwetce, którą zawdzięcza 
regularnej wciąż grze w tenisa (znajomości z kortu przydały się "Opinii", 
gdy wspólnie przeprowadziliśmy dla niej rozmowę z  odkrywcą talentu 
Igi Świątek, Bernardem Rejniakiem [1]) oraz treningom szczypiorniaka 
w młodości: gry nazwanej zresztą tym mianem od miejsca internowania 
legionistów, co akurat dla tej historii nie ma większego znaczenia, chociaż 
ten szczegół ją ubarwia. 

Sztuka ocalania świadectw

Fotoreporter Mirosław Mikulski, wtedy student polonistyki ale z maturą 
z technikum, co miało spore znaczenie dla niezbędnych mu w pracy manual-
nych zdolności, odznaczał się w latach 80. niezwykłym instynktem. Wyskaki-
wał z szeregu demonstrantów, robił z bliska zdjęcie zomowcom, tak, że dawało 
się później rozpoznać ich twarze – i po chwili na powrót znajdował się znów 
między ludźmi. Jego fotografi e trafi ały do różnych tytułów prasy drugiego 
obiegu. Po latach zdjęcia, których nie wykorzystał, trzymał w piwnicy bloku 
na Woli, dzielnicy, gdzie się wychował. Z pewnością mama pana Mirka wyrzu-
ciłaby te niepozorne pudła przy kolejnych wielkanocnych porządkach. 

Zadzwonił jednak wtedy do Mikulskiego Andrzej Anusz. I dzięki ich roz-
mowie ocalone fotogramy zilustrowały popularną historię Konfederacji Pol-
ski Niepodległej opublikowaną na 30-lecie jej powołania przez mieszczący się 
wtedy na Żoliborzu Akces [2]. Wydawnictwo nawiązuje do tradycji drugiego 
obiegu, prowadzi je z niespożytą energią dawny uczestnik antykomunistycznej 
opozycji Robert Nowicki, stanowi też wciąż miejsce pracy samego Anusza. 

Ten ostatni w opisanej historii wystąpił więc nawet nie jako kustosz, lecz 
ratownik, niczym strażak gaszący pożar w archiwum lub muzeum, ocalający 
świadectwa historii.
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Najpierw współtworzy historię, później dba o jej bohaterów

Nie wymaga zapewne długiego uzasadnienia przyznanie orderu Polo-
nia Restituta społecznikowi, który przez wiele lat działalności w organi-
zacjach służących kombatantom towarzyszył weteranom w podróżach na 
Monte Cassino i do Gibraltaru, w trakcie niezliczonych obchodów rocz-
nicowych w  miejscach wydarzeń czy opłatków w  historycznym gmachu 
Pasty, ale przede wszystkim w prostowaniu ich codziennych problemów. 
Z iście pozytywistyczną ofi arnością i cierpliwością. 

Na szczególną uwagę zasługuje wieloletnia współpraca Anusza z  szefem 
Urzędu do spraw Kombatantów i  Osób Represjonowanych Janem Józefem 
Kasprzykiem, którego na własny użytek – sceptyczny wobec tamtej władzy 
– zwykłem nazywać jedynym dobrym ministrem pisowskich rządów z  lat 
2015-23. Zasługą UdsKiOR w  tym czasie pozostaje zagwarantowanie kom-
batantom z pokolenia Solidarności czy KPN comiesięcznych świadczeń, dla 
wielu – o  czym mówili publicznie na spotkaniach – otwierające możliwość 
wykupienia przepisanych lekarstw. Dla innych zaś – stanowiące mocny do-
wód, że wolna Polska o nich pamięta. Wielu z nich o własnym uhonorowaniu 
dowiedziało się właśnie za sprawą Anusza. Stał się swego rodzaju łącznikiem 
między urzędnikami a  środowiskami dawnego Niezależnego Zrzeszenia Stu-
dentów (gdzie Anusz jako członek słynnej "dziesiątki", kierownictwa z 1988 r. 
powołanego dla uczelni warszawskich – był jednym z przywódców) i Konfede-
racji Polski Niepodległej (z której wywodzili się partnerzy takich przedsięwzięć 
jak wznowiona po wielu latach "Opinia" oraz działający prężnie pod prezesurą 
Andrzeja Chyłka Instytut Historii Nurtu Niepodległościowego im. Andrzeja 
Ostoi-Owsianego). 

Wymieniony już Akces, którego animatorami pozostają Robert No-
wicki i Andrzej Anusz wydał przez ponad trzydzieści lat istnienia m.in. 
dziesięciotomową edycję pism Józefa Piłsudskiego, kolejne eseje Bohdana 
Urbankowskiego ale także prozę nowych na rynku autorów jak powieścio-
wą "Trylogię Mazurską" Jerzego Woźniaka. Nowicki i Anusz uczynili Ak-
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ces poważaną nie tylko przez miłośników historii marką, kojarzoną z ja-
kością i nieprzypadkowym doborem oferty przeznaczonej dla skłonnych 
do refl eksji czytelników.

 
A nie wszyscy przecież na rynku wydawniczym w trudnym czasie polskich prze-

mian podejmowali ryzyko publikowania książek ambitnych. Wedle wielu koncep-
cji dotychczasowa inteligencja, adresatka poważniejszej niż kryminały czy arlekiny 
i  podobne im wyciskacze łez, wydawniczej oferty, miała się przecież rozpaść na 
aspirującą klasę średnią i walczącą o byt sferę budżetową. Dopiero Literacka Na-
groda Nobla dla Olgi Tokarczuk zmieniła nieco postrzeganie tej sytuacji.

Zimna krew, wytrenowana przez lata działań w  opozycji antykomu-
nistycznej, w której Nowicki i Anusz reprezentowali najmłodsze aktywne 
pokolenie, pozwoliła im również w zmiennych warunkach nowej wolnej 
Polski robić swoje bez oglądania się na innych.

Cechuje ona również Anusza w roli badacza historii najnowszej. Od czasu 
stanu wojennego, kiedy jako licealista z dobrej szkoły im. Dobiszewskiego na 
Mokotowie zaczyna karierę w roli kolportera GNOM-u ("Gazeta Niezależnej 
Organizacji Młodzieżowej"), nie tylko interesuje się życiem publicznym ale 
pragnie w nim uczestniczyć, aż znajdzie z  czasem własny format utrwalenia 
doświadczeń i obserwacji.

To strategia "widza i uczestnika", nawiązująca do koncepcji francuskiego 
fi lozofa Raymonda Arona, niewątpliwie jednego z największych umysłów XX 
wieku. Wiąże się z uznawaną w socjologii od kilkudziesięciu lat postawą ob-
serwacji uczestniczącej. Historykowi przyjęcie podobnej zasady pozwala na zo-
biektywizowanie własnego doświadczenia i poparcie go analizą dokumentów. 
Taką formułę wybierze właśnie Andrzej Anusz, studiujący najpierw historię 
w "czasach burzy i naporu" na Uniwersytecie Warszawskim (nawet tematy prac 
semestralnych wybiera niebanalne, jak myśl św. Tomasza z Akwinu), a później 
nauki społeczne na UKSW. W kolejnych jego książkach i artykułach przewija 
się uogólnienie wniosków, płynących z publicznej aktywności, wzbogaconych 
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o przegląd stanu badań i zestawienie pojawiających się w nich poglądów. Także 
o historię rodzinną w tym zakresie, w jakim pozostaje istotna dla ogółu: An-
drzej Anusz opublikuje więc wybór pism swojego stryjecznego pradziadka An-
toniego Anusza, bohatera z Organizacji Bojowej Polskiej Partii Socjalistycznej, 
zesłańca syberyjskiego, bliskiego współpracownika samego Józefa Piłsudskiego 
i twórcy kluczowego dla myśli i praktyki działań Naczelnika Państwa pojęcia 
imponderabiliów. A także wspomnienia ojca Zbigniewa Anusza, podczas woj-
ny konspiratora z Kedywu Armii Krajowej i podziemną gazetkę jednoosobowo 
w stanie wojennym przez niego, wówczas profesora epidemiologii i weteryna-
rii, redagowaną i rozpowszechnianą w standardzie "samizdatu". 

Niebywale cennym autentykiem tak socjologicznym jak historycznym 
okaże się włączone do książki Andrzeja Anusza "Nielegalna polityka" 
świadectwo... jego własnego autorstwa: pochodzący z lat 80. "Zielony ka-
lendarz", rodzaj dziennika lektur własnych dwudziestoletniego opozycjo-
nisty, laureata olimpiady przedmiotowej w  licealnych czasach, studenta 
pochodzącego z profesorskiej rodziny. Naprowadza nas na kanon lektur 
pokolenia. 

Jak precyzyjnie wyłuszcza Anusz: "Zapiski prowadziłem w  kalendarzu 
książkowym z logo fi rmy "Rybex", w zielonej okładce z roku 1981, a więc cza-
su "solidarnościowego karnawału". Notatki prowadziłem w  latach 1984-89; 
pochodzą z książek wydanych w drugim obiegu. Myślę, że dobrze oddają moje 
ówczesne zainteresowania (..)" [3]. Wynika z  nich, że młody intelektualista 
z akademickiej opozycji pochylał się wtedy nie tylko nad "Archipelagiem Gu-
łag" Aleksandra Sołżenicyna i "Rokiem 1984" George'a Orwella, ale też sporo 
wynotował z  broszury poznańskiego profesora Leszka Nowaka, oryginalnie 
i fi nezyjnie używającego metodologii marksistowskiej do krytykowania real-
nego socjalizmu w PRL ("Liczą się tylko masy") oraz z niełatwego w odbiorze 
eseju nowofalowego poety Leszka Szarugi "Kultura niezależna a struktury ofi -
cjalnie". Józef Piłsudski ("Bibuła") sąsiaduje na kartach tego dziennika lektur 
z Adamem Michnikiem (artykuł "O oporze" z "Krytyki" nr 13-14 z 1983 r.).
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Prace Andrzeja Anusza przyczyniły się wydatnie do zrozumienia dru-
giego obiegu wydawniczo-literackiego w kategoriach fenomenu kulturo-
wego i społecznego, a z czasem rozszerzenia tego pojęcia na całą "nielegal-
ną politykę", czyli ogół zwalczanych przez władze przed 1989 r. działań 
niezależnych. 

Autor nie tylko książek, ale wielu pożytecznych rozstrzygnięć 

Wieloletnia aktywność polityczna Anusza to rola scenarzysty wydarzeń, 
jaką przyszło mu odegrać w przełomowych momentach najnowszej histo-
rii Polski. W polityce po 1989 r. działało wielu aktywistów podziemnego 
Niezależnego Zrzeszenia Studentów. Sporo z nich zasiadało w Sejmie dwie 
kadencje jak Anusz, albo nawet i dłużej. Przeważnie jednak – z wyjątkiem 
oczywiście Donalda Tuska jako autora apelu założycielskiego o powołanie 
ogólnopolskiej organizacji studenckiej wygłoszonego w Sierpniu 1980 r. 
pod bramą Stoczni Gdańskiej z udziałem m.in. przyszłego pisarza Pawła 
Huelle – nie odegrali jednak podobnie sprawczej roli. Silnie wprawdzie 
zaznaczyli swoją obecność w polityce tacy dawni działacze NZS jak Grze-
gorz Schetyna, Mariusz Kamiński czy Ryszard Czarnecki, jednak byli oni 
parlamentarzystami przez lat kilkadziesiąt a nie sześć tylko jak Andrzej 
Anusz, od chwili zakończenia swej drugiej kadencji funkcjonujący w życiu 
publicznym jako socjolog i społecznik. 

Przed 4 czerwca 1989 r. Andrzej Anusz poprowadził na Żoliborzu zwycię-
ską, jak się okazało, kampanię kandydata Komitetu Obywatelskiego Solidar-
ność Jacka Kuronia. W całej Polsce odbywał się wtedy plebiscyt, a tylko w daw-
nej dzielnicy ks. Jerzego Popiełuszki – wybory prawdziwe. Rywalem Kuronia, 
niegdyś głównej postaci Komitetu Obrony Robotników, został bowiem mec. 
Władysław Siła-Nowicki, postać posągowa, znany jako obrońca w procesach 
politycznych PRL. I to właśnie Anusz nowoczesnymi metodami kampanii 
(przeprowadzano nawet zaimprowizowane badania opinii publicznej) z grup-
ką młodych jak on sam współpracowników-studenciaków (Piotr Wójcik czy 
Tomasz Jakubiak) doprowadził do wygranej Kuronia w tej prestiżowej walce. 
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W której druga strona nie przebierała w środkach, skoro Sewerynowi Jawor-
skiemu zdarzyło się nawet przewrócić postawiony przez chłopaków pod ko-
ściołem Św. Stanisława Kostki stolik z materiałami wyborczymi.

W rok później podobnie nie przebierała w środkach reprezentowana m.in. 
przez Kuronia "frakcja etosowa", wywodząca się z tradycji korowskiej i zmie-
rzająca do przejęcia ruchu komitetów obywatelskich oraz całej Solidarności, 
w celu zbudowania na ich bazie nowej monopartii w zamierzeniu centrolewi-
cowej, skłonnej też do współpracy z postkomunistami. Zamiarowi temu prze-
ciwstawił się skutecznie Lech Wałęsa, jednak autorem technologii przeciwdzia-
łania planowi Kuronia, Bronisława Geremka i Adama Michnika – okazał się 
raptem 25-letni wtedy Andrzej Anusz, w czym doświadczenia zdobyte zarów-
no w podziemnej działalności w NZS, jak w pamiętnej kampanii żoliborskiej 
z pewnością okazały się pomocne.

To Anusz wpadł na pomysł, żeby Wałęsa zwołał zebranie Komitetów Oby-
watelskich dzień wcześniej niż planowali je ludzie Geremka, zmierzający do 
przejęcia całej puli.

Jak opisywał po latach sam autor tego wariantu, po którego wprowadzeniu 
w życie Krajowa Konferencja Komitetów Obywatelskich odbyła się już w so-
botę 30 czerwca 1990 r. zamiast w planowanym przez zwolenników jednolitej 
"partii etosowej" terminie 1 lipca, co nazwano nawet uderzeniem wyprzedza-
jącym: "Podczas tego spotkania działacze komitetów obywatelskich zadekla-
rowali lojalność wobec przewodniczącego Solidarności. Pamiętam, jak po tej 
decyzji obecna na sali obrad ówczesna posłanka OKP Barbara Labuda płakała 
i krzyczała: "Coście zrobili!". 17 września 1990 roku Lech Wałęsa ofi cjalnie 
zadeklarował swój udział w wyborach prezydenckich" [4]. 

Tym samym pierwsza bitwa "wojny na górze" zakończyła się zwycięstwem 
przewodniczącego NSZZ "Solidarność" i laureata Pokojowej Nagrody Nobla 
Lecha Wałęsy a nie premiera Tadeusza Mazowieckiego. Podobnie, jak kolejna 
– rozstrzygająca – w  jesiennych wyborach prezydenckich tego samego 1990 
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roku. Tak jak poprzedni, kluczowego dla polskiej demokracji. Pojawić się też 
miała dodatkowa komplikacja, ponieważ w pierwszej turze Mazowiecki prze-
grał nie tylko z Wałęsą, co zważywszy, że premiera przezywano wtedy żółwiem, 
doskonale dawało się przewidzieć – ale również z zagadkowym "przybyszem 
znikąd" (wedle własnej wersji: z  Kanady i  Peru) Stanisławem Tymińskim, 
którego w sztabie otaczali dawni konfi denci (Józef Kossecki) i propagandziści 
"Trybuny Ludu" znani z  zagadkowych misji w Ameryce Łacińskiej (Roman 
Samsel). Kiedy Mazowiecki odpadł już z gry, właśnie pracujący wtedy dla Wa-
łęsy Anusz załatwił, że zwolennicy ustępującego premiera pomimo rozżalenia 
przekazali jednak sztabowcom przewodniczącego NSZZ "S" pożyteczne w dal-
szej kampanii materiały o kontrkandydacie Tymińskim. Co w nich było – kie-
dyś może opowie a raczej napisze jako historyk i dokumentalista sam Anusz. 
Wiemy, że w polityce jest człowiekiem nader powściągliwym. Zgadywać zaś 
nie ma po co. Wedle moich wiadomości, ich zawartość nie pozostała bez wpły-
wu na wynik wyborczy, za którego sprawą Polska uniknęła wtedy najgorszego.

Da się oczywiście zarzucić Anuszowi, przynajmniej w  jego roli polityka 
– choć podkreślić wypada, że nigdy nie wyczerpywała ona jego aktywności 
– przejście na drugą stronę barykady politycznego konfl iktu. Nie dziwił się 
jednak wcale sam Jacek Kuroń, że postąpili tak wykonawcy jego żoliborskiej 
kampanii sprzed 4 czerwca 1989 r. Andrzej Anusz i Piotr Wójcik. Co więcej 
– właśnie Kuroń samego siebie o  ich woltę obwiniał, podkreślając zarazem 
bezinteresowność swoich młodych pomocników: "(..) Zaproponowałem jakieś 
wynagrodzenie Andrzejowi Anuszowi – stanowczo odmówił (..). Andrzej i Pio-
trek pracowali 24 godziny na dobę (..). Potem ich porzuciłem, można nawet 
powiedzieć – zdradziłem (..). Gdybym umiał znaleźć czas na rozmowę z nimi, 
wyznaczył zadania wciągające ich w przemiany. Nie chodziło o stanowiska, oni 
ich nie chcieli. Szło o udział w budowie nowego" [5]. Jak widać jednak, obaj 
swoją drogę do wielkiej polityki i bez pomocy "druha Jacka" skutecznie odna-
leźli. 

Obaj zostali wybrani, tyleż realnie co symbolicznie, do pierwszego Sejmu 
pochodzącego z całkowicie wolnych wyborów jesienią 1991 r. W klubie Po-
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rozumienia Centrum Andrzej Anusz skupił wokół siebie grupę posłów, do-
magających się od Jarosława Kaczyńskiego szczerego a nie tylko taktycznego 
poparcia dla "rządu przełomu" jaki tworzył wówczas mec. Jan Olszewski. Pre-
zes Kaczyński liczył jednak już na kolejne rozdanie: przyszłą koalicję z Unią 
Demokratyczną, która miała go wprowadzić na salony.

Na okładce cytowanej już tu raz "Osobistej historii Porozumienia Cen-
trum" widnieje zdjęcie pos. Anusza, jak pokazuje Kaczyńskiemu cyferblat wła-
snego zegarka:

– Już czas, panie prezesie.
Symbolika fotografi i pozostaje oczywista.

Kiedy w maju 1992 r. szedłem do Belwederu do Lecha Wałęsy, w drzwiach 
minąłem się z wychodzącym od niego Anuszem: właśnie zakończyło się ich spo-
tkanie ostatniej szansy, bo poseł PC do końca próbował zbudować pomost między 
prezydentem a premierem Olszewskim, pozwalający chociaż "rządowi przełomu" 
na dalszą pracę.

Przedstawiciele grupy "chadecko-komitetowej" jak nazywano posłów stoją-
cych wówczas za Olszewskim i Anuszem (ze względu na chrześcijańsko-demo-
kratyczne przekonania i wcześniejszą aktywność w ruchu komitetów obywatel-
skich) odeszli ostatecznie z klubu Porozumienia Centrum.

Wywiady i wypowiedzi Andrzeja Anusza dla mediów, zwłaszcza dzien-
nika "Obserwator Codzienny" pokazują, że jako pierwszy rozpoznał 
niemal bezbłędnie negatywne cechy charakteru Jarosława Kaczyńskiego, 
które w ćwierć wieku później stać się miały... jednym z głównych i stałych 
tematów polskiej polityki [6]. 

Kiedy formowała się jednocząca sporą część centroprawicy (z wyłączeniem 
tylko Ruchu Odbudowy Polski mec. Jana Olszewskiego) Akcja Wyborcza So-
lidarność, współtworząca ją grupa "spółdzielni" skupiona wokół Anusza sku-
tecznie zablokowała wybór Jarosława Kaczyńskiego na wiceprzewodniczącego 
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AWS. Obrażony prezes wystartował więc z konkurencyjnej listy ROP. Jeśli zna 
się kłótliwość Kaczyńskiego, uznać można, że manewr Anusza pozwolił Akcji 
na odłożenie wewnętrznych swarów, co przyczyniło się wprowadzenia wielkich 
reform społecznych, z których najtrwalsza okazała się administracyjno-samo-
rządowa. Nie tylko oznaczająca nowy podział kraju (16 województw zamiast 
dotychczasowych 49, plus przywrócenie powiatów) ale również ułatwiająca 
przyszłe pozyskiwanie przez samorządy środków pomocowych z Unii Europej-
skiej, do której wtedy dopiero zmierzaliśmy. Reforma samorządowa, w której 
przeforsowaniu Anusz miał znaczny udział jako sekretarz klubu parlamentar-
nego AWS (funkcję tę pełnił w latach 1997-99) stała się z czasem fundamen-
tem rozwoju i  dobrobytu coraz sprawniej zarządzanych "małych Ojczyzn" 
a władza lokalna w badaniach opinii publicznej oceniana jest nawet dwa razy 
lepiej od rządu czy parlamentu. 

Pomysły polityczne Anusza, również te, co nie zostały do końca zre-
alizowane – jak zaangażowanie Zygmunta Solorza w  ratowanie Stoczni 
Gdańskiej, do czego zdążył już przekonać zarówno Wałęsę jak samego wła-
ściciela Polsatu, a  także projekt przekształcenia AWS w  jednolitą partię 
przed rozstrzygającymi dla niej wyborami z 2001 r. (gdyby go wtedy po-
słuchano, Akcja weszłaby do Sejmu kolejnej kadencji), czy wreszcie zbu-
dowania nowej formacji centrowej wokół kampanii prezydenckiej prof. 
Zbigniewa Religi (2005 r.) jako autorytetu społecznego – z pewnością nie 
najgorzej świadczą o  ich autorze. Chociaż oczywiście znane porzekadło 
głosi, że w polityce nie wystarczy mieć rację, trzeba jeszcze umieć ją prze-
forsować. 

Na laudację za wcześnie

Oprócz inwencji, pozwalającej wymyślać rozwiązania, na które wcześniej 
nikt nie wpadł, chociaż gdy już je poznajemy, wydają się całkiem proste – 
Anusz od lat przejawia dar skupiania innych wokół dobrych i wartych zapa-
miętania inicjatyw. 
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Za wcześnie jednak na laudację, rzec by można, nawet jeśli okazja się nada-
rza. Brak pilnej potrzeby podsumowania aktywności politycznej Andrzeja 
Anusza, bo nie da się wykluczyć, że kiedyś jeszcze do ław parlamentarnych 
wróci. Nie zaprzestał też doktor Anusz żadnej z licznych form swojej nauko-
wej i społecznej aktywności. Za to wychodząc naprzeciw powszechnie znanej 
skromności bohatera tego szkicu, zauważyć wypada, że przyznanie Andrzejowi 
Anuszowi wysokiego odznaczenia państwowego oznacza również uhonorowa-
nie uczestników rozlicznych inicjatyw, które przez te wszystkie lata współtwo-
rzył: wydawnictwa Akces, Instytutu im. Andrzeja Ostoi-Owsianego, redakcji 
"Opinii" i  "Niepodległości" czy cyklicznych Konferencji Świętokrzyskich, 
w trakcie których debatuje się co rok o tradycji demokratycznej i antykomuni-
stycznej. A także książek, których został autorem, od historii NZS począwszy 
poprzez "Samotnie wśród wiernych" (napisane wspólnie z żoną Anną) o pol-
skim Kościele aż po "Osobistą historię Porozumienia Centrum", "Wokół Mar-
szałka", "Kościół obywatelski" i kultową już "Nielegalną politykę". 

Człowiek realizuje się przecież poprzez swoje dzieła i przez ich pryzmat 
jest oceniany, biografi a Andrzeja Anusza pozostaje doskonałym tego przy-
kładem. 

[1] por. W tenisie decyduje instynkt gry. Rozmowa z Bernardem Rejnia-
kiem. "Opinia" nr 47 (145) lato 2024.

[2] Andrzej Anusz, Łukasz Perzyna. Konfederacja. Rzecz o KPN. Akces, 
Warszawa 2009.

[3] Andrzej Anusz. Nielegalna polityka. Akces, Warszawa 2019, s. 359.
[4] Andrzej Anusz. Osobista historia Porozumienia Centrum. Akces, War-

szawa 2021, s. 326.
[5] Jacek Kuroń. Autobiografi a. Wyd. Krytyka Polityczna, Warszawa 2009, 

s. 829-856.
[6] por. "Obserwator Codzienny", luty-maj 1992.
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Z Andrzejem Anuszem, redaktorem naczelnym "Opinii", daw-

nym działaczem Niezależnego Zrzeszenia Studentów, posłem 1991-

93 (Porozumienie Centrum) i 1997-2001 (Akcja Wyborcza Solidar-

ność) rozmawia Łukasz Perzyna

Pismo "Opinia" świętuje, ale zanim złożymy życzenia, uściślijmy nu-
merologię, która się z tym wiąże: jak to się dzieje, że w niedługim czasie 
wydajecie aż dwa jubileuszowe numery: 50 i 150? Chociaż bez wątpienia 
dla czytelnika, naszego i Waszego, czasem zaś pewnie wspólnego, bez po-
równania istotniejszy okazuje się fakt, że pismo, którego pierwszy numer 
pojawił się z datą 30 kwietnia 1977 r. a więc w heroicznym czy jeśli ktoś 
woli pionierskim okresie opozycji demokratycznej i drugiego obiegu wy-
dawniczego w Polsce – ukazuje się również teraz nieprzerwanie od kilku-
nastu lat? 

Nie ukrywam, że stanowi to dla nas powód do satysfakcji. Skoro oznacza 
żywotność zapisanego w historii tytułu. Zaś od podwójnej numerację, która 
Pana niepokoi, wkrótce odejdziemy.. Wprowadziliśmy ją przed laty, żeby pew-
ną ciągłość podkreślić. 50. numer "Opinii" odnosi się do obecnych czasów, 
kiedy ukazuje się ona jako kwartalnik społeczno-naukowy, bo taka jest nasza 
obecna formuła. Ale zarazem jest to również numer 148, gdy liczy się także 
pierwszą edycję, kiedy "Opinia" wydawana była nielegalnie w  latach 1977-
81 oraz drugą, gdy powróciła już jako tygodnik trafi ający do kiosków w roku 
1990. Od kolejnego numeru wprowadzamy zmianę, jak już mówiłem. Za-

OPINIA TA SAMA, CHOĆ NIE TAKA SAMA
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miast numeru 51 wydamy więc 149. Na tę liczbę składa się ponad 40 nume-
rów opublikowanych poza zasięgiem cenzury w czasach opozycji antykomuni-
stycznej, około pięćdziesięciu w formacie tygodnika w pierwszym pełnym roku 
wolności słowa w Polsce i pięćdziesiąt w formacie obecnym. To wciąż to samo 
pismo, chociaż nie takie same. 

Jak rozumiem, o ciągłości tytułu świadczy nie tylko wspólnota ideowa: 
mam na myśli fakt, że "Opinia" od początku stanowiła głos środowisk sta-
wiających postulat niepodległości Polski, w 1990 roku stanowiła otwarty 
na inne środowiska tygodnik KPN, teraz zaś zajmuje się w znacznej mie-
rze historią nurtu niepodległościowego, chociaż to oczywiście nie jedyny 
obecny na jej łamach temat? 

Oprócz tożsamości ideowej istotna pozostaje ciągłość personalna, zwłasz-
cza, że dotyczy autorów naprawdę wybitnych. Leszek Moczulski, pierwszy re-
daktor naczelny "Opinii" oraz Bohdan Urbankowski, poeta, eseista i znawca 
postaci Józefa Piłsudskiego, pisywali do wszystkich trzech wcieleń "Opinii". 
Staramy się podążać ich drogą, gdy odeszli na wieczną wartę, co akurat w wy-
padku piłsudczyków nie jest sloganem tylko, bo obaj większość życia poświęcili 
walce o wolną i lepszą Polskę. Ich tradycja nas zobowiązuje. 

Wróćmy do momentu pojawienia się "Opinii": starsze od niej były 
tylko wywodzące się ze środowiska Komitetu Obrony Robotników "Ko-
munikat" i "Biuletyn Informacyjny" oraz wydawane przez Adama Woj-
ciechowskiego pismo "U Progu". Już po niej pojawiły się: lubelskie pismo 
młodych katolików "Spotkania", korowski "Robotnik" we wrześniu 1977 
roku, "Głos" reprezentujący środowisko Antoniego Macierewicza, z cza-
sem także studencki "Bratniak" i powołana przez intelektualistów "Res 
Publica". Różnica okazuje się jedna i fundamentalna: tamte pisma już się 
nie ukazują, "Opinia" tak?

Rzeczywiście w nowej Polsce pojawiały się różne pomysły na odrodzenie 
tamtych tytułów, jak w wypadku "Spotkań" w postaci kolorowego tygodni-
ka wydawanego wspólnie z Francuzami czy na przykład "Res Publica Nowa". 
Z kolei tytułem "Biuletyn Informacyjny", nawiązującym do tradycji AK, 
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z sukcesem posługuje się dziś Światowy Związek Żołnierzy Armii Krajowej ale 
oczywiście już inni ludzie niż przed laty wydają obecne pismo. Co do tytułów, 
które Pan wymienił, jako starsze od "Opinii", podkreślić warto, że w jej redak-
cji udzielał się wcześniejszy twórca "U Progu" Adam Wojciechowski. "Opinia" 
stała się pismem środowiska, które zbudowało Ruch Obrony Praw Człowieka 
i  Obywatela. Nielegalnym w  tym sensie, że drukarze i  kolporterzy kryć się 
musieli przed komunistyczną służbą bezpieczeństwa, bo inaczej ich działal-
ność zostałaby zaraz storpedowana droga represji, ale zarazem pismo podawa-
ło skład redakcji – naczelnym był Leszek Moczulski i jej adres, w mieszkaniu 
Kazimierza Janusza. Przy tym redaktorzy "Opinii" nie bez racji utrzymywali, 
że to represyjne działania władzy są w istocie nielegalne, ponieważ PRL raty-
fi kowała Międzynarodowe Pakty Praw Człowieka, jej władze były sygnatariu-
szem porozumień helsińskich zwartych jeszcze w 1975 r. w trakcie Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. Dwa pierwsze ich koszyki, jak wtedy 
mawiano w dyplomatycznym slangu, dotyczyły współpracy politycznej i go-
spodarczej, krajom bloku wschodniego, zapóźnionym pod względem techno-
logicznym i inwestycyjnym, najbardziej zależało na tej drugiej, która oznaczała 
dostęp do kredytów i  licencji. Dlatego przystały na trzeci koszyk, dotyczący 
swobodnego przepływu idei, wolności słowa po prostu. Do tych zapisów od-
wołały się środowiska niezależne w Polsce, pokazując, że zobowiązania nie mu-
szą pozostawać martwą literą. 

"Opinia" nr 1 z 30 kwietnia 1977 [art. sygn:] Od Redakcji:

"Korzystanie z prawa wolności prasy wymaga (..) tylko jednego: woli, 

aby z tego prawa skorzystać – oraz własnego działania. Upowszechnienie 

tej wolności – powszechnego zrozumienia i  poparcia dla tych inicjatyw, 

które z prawa wolności prasy chcą korzystać".

Czy "Opinia", reprezentująca środowiska ROPCiO, z których z  cza-
sem wyłoniła się Konfederacja Polski Niepodległej jako pierwsza niezależ-
na od komunistycznej władzy partia polityczna między Łabą a Władywo-
stokiem, powołana w 1979 r. – od początku istnienia, czyli od 1977 roku, 
różniła się od pism środowiska korowskiego? 
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Tak, nawet jeśli wizualnie prezentowała się podobnie: wtedy powróci-
ło przecież wprowadzone 70 lat wcześniej przez Józefa Piłsudskiego pojęcie 
"bibuły" odnoszące się do podziemnych publikacji. Pisma związane z KOR 
na początku unikały publicystyki. Skupiały się na informowaniu o  wyda-
rzeniach, głównie represjach, jakim władza poddawała protestujących ro-
botników Radomia i Ursusa z czasem organizatorów niezależnej działalności 
opozycyjnej. 

Dlaczego tak się działo, że tytuły korowskie wystrzegały się publicy-
styki?

Liczono się zapewne z  pokutującym w  społeczeństwie przekonaniem, że 
polityka pozostaje czymś brudnym. Obrona praw człowieka – to coś innego, 
szczytne zadanie, w ten sposób rozumowano. W kręgu KOR podkreślano: nie 
uprawiamy polityki. Sarkano na publicystykę. Dominowały więc lapidarnie 
redagowane wiadomości. Pisarka Anka Kowalska ówczesny styl oświadczeń 
i prasy związanej z tym kręgiem nazwała "korkowcem". Rzeczywiście pozosta-
wał charakterystyczny i niepowtarzalny. Za to pisma z kręgu ROPCIO, cho-
ciaż formacja też miała w nazwie obronę praw człowieka, żadnego tematu nie 
unikały. Oczywiście pojawienie się publicystyki na rozmaite tematy, w tym tak 
wtedy wizjonerskie, jak zjednoczenie Niemiec, na co autorzy pisma gotowi 
byli przystać pod warunkiem zagwarantowania trwałości polskiej granicy za-
chodniej – nie oznaczało, że "Opinia" nie zamieszczała wiadomości. Często 
cennych i niebanalnych. 

"Opinia" nr 4 z 1 sierpnia 1977 [art. pt:] "Jabłoński tłumaczy się przed 

przedstawicielami Polonii" [z rubryki:] "Ostatnie Wiadomości":

"1 sierpnia Przewodniczący Rady Państwa H[enryk] Jabłoński przyjął 

reprezentantów Polonii Zagranicznej. W sprawozdaniach z tego spotkania 

zamieszczonych w prasie rządowej pominięty został m.in. zasadniczy frag-

ment. Otóż Jabłońskiemu zadano pytanie, czemu w  spotkaniu zabrakło 

przedstawicieli Polonii w  ZSRR. Zdenerwowany Przewodniczący Rady 

Państwa PRL długo tłumaczył, że Polonia radziecka cieszy się wszelkimi 

prawami i wolnościami, powołując się na przykład swojej żony, pochodzą-
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cej z Litwy, która nigdy nie miała kłopotów ani z wyjazdem do rodzinnego 

Wilna, ani z powrotem do Warszawy".

Symbolicznym ale i  realnym sukcesem "Opinii" okazał się wywiad 
z prezydentem Stanów Zjednoczonych Jimmy'm Carterem, udzielony pi-
smu w trakcie jego wizyty w Polsce? 

To prawdziwy majstersztyk. Zwłaszcza, że był to zarówno pierwszy rok 
prezydentury Cartera ale i  ukazywania się "Opinii". Stanowi to dowód, że 
środowisko ja wydające żadnych kompleksów nie miało. Tak po raz pierwszy 
prezydent Stanów Zjednoczonych udzielił wtedy w 1977 roku wywiadu nie-
zależnemu pismu zza żelaznej kurtyny. Skorzystały na tym nie tylko ROPCiO 
ale także KOR i czechosłowacka Karta 77 z Vaclavem Havlem wśród sygnata-
riuszy, skoro ten fakt z pewnością utrudnił represjonowanie redaktorów pism 
wydawanych poza zasięgiem cenzury. Wywiad z Carterem stanowił wspólne 
dzieło Leszka Moczulskiego i  Wojciecha Ziembińskiego. Od lat starających 
się integrować środowiska patriotyczne, m.in. kombatantów Armii Krajowej. 
W kręgu "Opinii" pojawili się jednak także młodzi redaktorzy i autorzy, jak 
Jan Dworak, późniejszy prezes telewizji w wolnej już Polsce.
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Z czasem jednak redakcję "Opinii" przejął Andrzej Czuma, uprzednio 
oskarżając Moczulskiego o współpracę z SB?

Leszek Moczulski zbyt mocno o zachowanie pisma nie walczył, ponieważ 
przygotowywał już wtedy powołanie Konfederacji Polski Niepodległej. Nie-
bawem zaczął wydawać "Drogę", nawiązującą tytułem do sanacyjnego pisma 
z międzywojnia. Zaś Andrzej Czuma uzyskał ze środowiska KOR dotację czy 
pożyczkę na dalsze wydawanie "Opinii". Z rozmaitą regularnością wychodziła 
do końca 1981 r, kiedy to, jak wiemy, w Polsce zmieniło się wszystko.

Aż po ośmiu latach w nowej rzeczywistości doszło do spotkania daw-
nych redaktorów podziemnych pism KPN z  lat 80, takich jak "Gaze-
ta Polska", "Orzeł Biały" czy "Świt Niepodległości". Termin akurat był 
przypadkowy, w Barbórkę 1989 r, ale lokalizacja symboliczna: rozmowa 
z  udziałem Leszka Moczulskiego i  Krzysztofa Króla odbyła się bowiem 
w Pałacu Kultury, bo tam, niegdyś symbolu dominacji radzieckiej wersji 
socjalizmu nad Polską, mieściło się pierwsze ofi cjalne biuro KPN?

Zdecydowano wtedy o  wznowieniu "Opinii" ale już jako tygodnika, 
trafi ającego do kiosków. Stało się to możliwe w 1990 r. Naczelnym pisma 
został Krzysztof Król. W redakcji pracował m.in. Marek Cichocki, później-
szy negocjator traktatów europejskich przezywany "Szerpą", bo uchodził za 
przewodnika prezydenta Lecha Kaczyńskiego w sprawach polityki międzyna-
rodowej. A także Tomasz Merta, który potem został wiceministrem kultury 
w trzech rządach, aż nie wrócił z delegacji do Smoleńska. W "Opinii" o kul-
turze pisali więc: zarówno Bohdan Urbankowski (rocznik 1943), podobnie 
jak w tej z lat 70, jak Merta, z rocznika 1965, który wtedy dopiero co ukoń-
czył polonistykę. 

"Opinia" nr 9 z 6 maja 1990. Tomasz Merta. Być tam, gdzie coś się 

dzieje. Rzecz o Ryszardzie Kapuścińskim:

"Pamiętam moje zaskoczenie, gdy w  małej księgarni w  Kathmandu 

znalazłem na półce "Szachinszacha" Kapuścińskiego. Nikt chyba z  pol-

skich pisarzy z wyjątkiem Stanisława Lema – nie zdobył takiej popularno-

ści, nie trzymał się tak długo na listach bestsellerów (..). W sierpniu 1990 r. 
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jest w Stoczni – powstają "Notatki z Wybrzeża". Teraz w Związku Sowiec-

kim (..)".

"Opinia" jako tygodnik niedługo jednak utrzymała się na rynku pra-
sowym? 

Całość historii tej formuły pisma zamyka się datą 1990 r, bo w kampa-
nii prezydenckiej Leszka Moczulskiego zapadła decyzja, że tygodnik będzie się 
rozdawać, zamiast sprzedawać. Wiadomo, że budżet żadnej redakcji by tego 
nie wytrzymał. Warto jednak pamiętać, że wtedy z pism po latach reaktywowa-
nych nie utrzymało się nawet legendarne "Po Prostu", kojarzone z przełomem 
październikowym z 1956 r, pomimo udziału w tym przedsięwzięciu członków 
tej pierwszej redakcji. "Opinia" nie stała się więc wyjątkiem. Na szczęście nie 
był to koniec tytułu.

Znalazł się Pan w  grupie, która postanowiła "Opinię" reaktywować. 
Czym się wtedy kierowaliście?

Potrzebą takiego pisma i  utrzymania ciągłości. Środowisko, które przed 
laty wydawało "Opinię" na szczęście nie przestało istnieć. Nie rozproszyło się. 
Postanowiliśmy się do niego odwołać. Najpierw powstał Instytut Historycz-
ny Nurtu Niepodległościowego. Nosi imię Andrzeja Ostoi-Owsianego, który 
publikował w pierwszej "Opinii" artykuły o Bitwie Warszawskiej zaś we wzno-
wionej jako tygodnik – o sposobach uzdrowienia wymiaru sprawiedliwości po 
czasach PRL. Powołanie Instytutu stanowiło zasługę nieżyjącego już Michała 
Janiszewskiego oraz Andrzeja Chyłka, który dziś nim kieruje. Od początku 
zakładaliśmy, że powrócimy do wydawania "Opinii". Tytuł został zarejestro-
wany ofi cjalnie i legalnie, a Leszek Moczulski nam do niego prawa przekazał. 
Sam oczywiście również w odrodzonej "Opinii" publikował. Chociaż nie tylko 
teksty historyczne w niej się ukazują. 

"Opinia" nr 46 (144), wiosna 2024. Wojciech Błasiak. Początek rozpa-

du "układu okrągłego stołu":

"(..) Już wyniesieni na scenę polityczną politycy wybierają i dobiera-

ją kolejnych polityków. 'Swoi wybierają swoich" i dzięki temu mamy nie-
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ustanną samoreprodukcję "swoich". Wyborcy głosują na już wybranych 

kandydatów na listach partyjnych. Sami zaś nie mogą kandydować. Ordy-

nacja proporcjonalna nie tylko czyni bowiem czynne prawo wyborcze fa-

sadowym, ale odbiera obywatelom bierne prawo wyborcze, gdyż nie mogą 

oni kandydować jako obywatele. Muszą być wybrani przez kierownictwa 

partii. To powoduje, że w Polsce przez ponad 30 lat nie było i nie ma wol-

ności kandydowania. Polacy nie mogą kandydować do Sejmu. I dlatego 

ostatecznie nie można wyrzucić z polskiej sceny politycznej od trzech dekad 

Jarosława Kaczyńskiego, Donalda Tuska czy Włodzimierza Czarzastego, 

a  trzeba godzić się na kolejnych nominatów układu nie wiadomo skąd 

i dlaczego oraz przez kogo wyniesionych na scenę polityczną jak Włady-

sław Kosiniak-Kamysz czy Szymon Hołownia".

Niedawno otrzymał Pan Krzyż Komandorski Polonia Restituta, to ko-
lejny powód do gratulacji, podobnie jak jubileuszowe numery "Opinii" 
– 50, co już się ukazał i 150, który przeczytamy niebawem. Czy czuje się 
Pan uhonorowany właśnie za odrodzenie tego pisma?

Za gratulacje serdecznie dziękuję, rzeczywiście w  uzasadnieniu przy-
znania mi Krzyża Komandorskiego Orderu Odrodzenia Polski znalazły się 
słowa o zasługach na rzecz upowszechniania prawdy historycznej, a w tych 
kategoriach traktuję swoją działalność od początku mojej pracy w redakcji 
"Opinii", gdzie z  czasem objąłem po Marku Albiniaku funkcję redaktora 
naczelnego. Wieloletnie ukazywanie się odrodzonej "Opinii" stanowi jed-
nak zasługę wielu osób. I spotkania trzech środowisk: Instytutu Historycz-
nego Nurtu Niepodległościowego im. Andrzeja Ostoi-Owsianego, samej 
redakcji oraz wydawnictwa "Akces", kierowanego przez Roberta Nowickie-
go, który w latach 80. bez wpadki drukował pisma drugiego obiegu w tym 
"Wiadomości". Bez "Akcesu", od lat publikującego liczne książki, głównie 
historyczne ale także i powieści, nie byłoby "Opinii". Bez tego zaplecza by-
śmy nie ruszyli. 

Czym "Opinia" w swojej formie obecnej kieruje się w doborze autorów 
i tematów?
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Tradycją, która zobowiązuje, ale zarazem wymaga odtwarzania i potwier-
dzania. Ale również chęcią zmierzenia się z tematami ważkimi społecznie, istot-
nymi. Zamieszczamy w "Opinii" reprinty dawnych publikacji, jak pierwszego 
wydania napisanych w  okopach "Piłsudczyków" Juliusza Kadena-Bandrow-
skiego. To ta książka upowszechniła nazwę formacji. Pojawił się na łamach 
"Opinii" reprint numeru "Drogi" z 1935 r. wydanego po śmierci Marszałka, 
w całości poświęconemu jego dorobkowi. A także broszur Antoniego Anusza, 
współpracownika Piłsudskiego z  czasów Organizacji Bojowej Polskiej Partii 
Socjalistycznej a później w międzywojniu posła wolnej Polski. To mój stry-
jeczny pradziadek stworzył kluczowe dla myśli piłsudczykowskiej pojęcie im-
ponderabiliów. W "Opinii" znalazły się wywiady, jakie Krzysztof Turkowski 
przeprowadził w trakcie pobytu w Londynie z sędziwymi już wtedy polityka-
mi i generałami z  czasów Dwudziestolecia ale też z wyjątkowym świadkiem 
i uczestnikiem historii Tadeuszem Żenczykowskim. Ale również wspomnienia 
Ryszarda Czarneckiego z czasów jego działalności we wrocławskim Niezależ-
nym Zrzeszeniu Studentów w latach 80. I analizy Piotra Wójcika, który po-
dobnie jak ja był posłem PC a potem AWS, poświęcone wykorzystanym ale 
i utraconym szansom wolnej już Polski lat 90.

Zaznacza Pan jednak, że do historii się "Opinia" nie ogranicza?
Staramy się, żeby pismo pozostawało żywe, odnosiło się do współczesno-

ści. Wśród autorów znajdują się dawni działacze KPN, NZS czy Solidarności, 
ale również przedstawiciele młodszego pokolenia, jak historyk Karol Chylak, 
współautor – wraz z  naszym kolegą redakcyjnym Markiem Michalikiem – 
książki o łódzkiej KPN. Publikujemy teksty literackie, jak chwalone przez czy-
telników opowiadania Ewy Różyckiej, wiersze Danuty Bolikowskiej czy Wło-
dzimierza Kuligowskiego, wreszcie fragment powieści "Śmierć na ulicy Foksal" 
Roberta Bombały, dopiero powstającej, która skończy się wprawdzie znanym 
z  historii zabójstwem ministra Bronisława Pierackiego dokonanym w  1934 
roku przez nacjonalistów ukraińskich ale poza tym zawierać będzie fi kcyjną, 
sensacyjną intrygę, wpisaną w realia Dwudziestolecia. Rozmawialiśmy o histo-
rii najnowszej z ks. Jerzym Wacławem Błaszczakiem, który w nocy z 12 na 13 
grudnia 1981 r. skutecznie ukrył w Gdańsku Zbigniewa Bujaka i z Andrzejem 
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Machalskim, który przed 4 czerwca 1989 r. skutecznie poprowadził zwycięską 
kampanię Solidarności. Także z Marianem Banasiem, prezesem NIK wywo-
dzącym się z nurtu niepodległościowego. Interesują nas nowe odczytania au-
torów dla naszego pokolenia kultowych, stąd szkic Mirosława Reszewicza, nie-
banalnie odnoszący się do twórczości Józefa Mackiewicza, który drukowaliśmy 
w odcinkach. Nie unikamy kontrowersji, ale szanujemy dorobek poprzednich 
pokoleń, wiemy, ile im zawdzięczamy: dotyczy to piłsudczyków, akowców, żoł-
nierzy Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, naszych starszych kolegów z opo-
zycji demokratycznej z czasów PRL. Staramy się zawsze tworzyć takie pismo, 
które szanuje wrażliwość czytelnika niezależnie od istniejących współcześnie 
emocji politycznych. Pod tym względem, jak sądzę, niewiele jest pism nie tyle 
nawet pozostajacych ponad podziałami, co uznających – jak "Opinia" – że 
istnieją liczne sprawy, które Polaków skutecznie łączą.
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Starsze od niej w gronie niezależnych  pism wydawanych poza zasię-
giem cenzury w kraju były tylko „Komunikat” i „Biuletyn Informacyjny”, 
wywodzące się ze środowiska Komitetu Obrony Robotników. Jednak dziś 
oba tytuły interesują wyłącznie badaczy historii.

Za to „Opinia”, której pierwszy numer pojawił się w kwietniu 1977 
roku, pismo powołane w kręgu Ruchu Obrony Praw Człowieka i Obywa-
tela, nadal się ukazuje.

W odróżnieniu od młodszych od niej, chociaż również legendarnych: „Robotni-
ka”, „Głosu”, „Spotkań”, „Bratniaka”, „Ucznia Polskiego” czy „Res Publiki”.

Jak zaczynać, to od wywiadu z prezydentem Carterem

Kiedy „Opinia’ wchodziła na rodzący się dopiero rynek wolnej prasy w Pol-
sce – krajem rządził Edward Gierek, zaś niezmiennie wtedy dominującym nad 
całym blokiem wschodnim Związkiem Radzieckim Leonid Breżniew. Za to 
w Stanach Zjednoczonych rozpoczynał swoją jedyną kadencję demokrata Jim-
my Carter, który jeszcze w tym samym roku podczas pobytu w Polsce udzielił 
„Opinii” wywiadu, pierwszego, jaki z prezydentem USA przeprowadziło jakie-
kolwiek wydawane poza cenzurą pismo ze Wschodu. Utrudniło to w sposób 
oczywisty służbom bezpieczeństwa represjonowanie niezależnych wydawnictw. 
Autorem pytań do Cartera pozostawał wprawdzie naczelny „Opinii” Leszek 

ŁU K A S Z PE R Z Y N A
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Moczulski, ale podzielił się tym splendorem z innym członkiem redakcji Woj-
ciechem Ziembińskim ze względu na zasługi i ambicje tego ostatniego. 

Pismo, oprócz zabiegania o respekt dla praw człowieka w kraju, upominało 
się również o Polaków mieszkających w ZSRR oraz zastanawiało nad przy-
szłym zjednoczeniem Niemiec, przystając na to pod warunkiem respektowania 
granic Polski. 

Z czasem Moczulskiego, który zresztą zajmował się już głównie przygoto-
waniem do powołania Konfederacji Polski Niepodległej, po swoistym prze-
wrocie w redakcji zastąpił Andrzej Czuma. Kierował „Opinią”, wydając ją aż 
do wprowadzenia stanu wojennego, co stało się możliwe dzięki kroplówce fi -
nansowej pozyskanej z KOR (środowisko to nie cierpiało Moczulskiego, za to 
Czumę tolerowało). Po 13 grudnia 1981 r. pismo na czas dłuższy przestało się 
ukazywać.

Jak dawna bibuła do kiosków trafi ła,
czyli namacalny dowód zwycięstwa wolnego słowa

„Opinia” powróciła i to jako tygodnik trafi ający do kiosków „Ruchu” po 
zmianie ustrojowej, do której wcześniej się tak mocno przyczyniła. 

Jej redaktorem naczelnym został w 1990 r. Krzysztof Król. Na łamach „Opi-
nii” publikowali wtedy także: późniejszy wiceminister kultury w trzech  rzą-
dach, który nie wrócił z delegacji do Smoleńska - Tomasz Merta, przyszły ne-
gocjator traktatów europejskich Marek Cichocki, Mirosław Harasim – potem 
jeden z czołowych redaktorów Polskiej Agencji Prasowej oraz Bartosz Węglar-
czyk. Pismo zamieszczało przy winiecie aktualny stopień poparcia KPN dla 
rządu, zwykle nie przekraczający kilkunastu procent.

W reportażach „Opinia” pokazywała zarówno nędzę towarzyszącą począt-
kom transformacji ustrojowej (żebrzące dzieci na Międzynarodowych Targach 
Poznańskich) jak możliwości przez ten sam moment dziejowy Polakom stwarza-
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ne (relacja Joanny Biernat-Pogorzelskiej ze szkolenia dla stewardess PanAmu na 
Florydzie, w którym autorka uczestniczyła jako pierwsza z naszej części Europy, 
chociaż po ukończeniu kursu wolała zostać dziennikarką niż roznosić kawę pasa-
żerom). Upomniała się również skutecznie – piórem a raczej klawiaturą maszyny 
do pisania późniejszego dyrektora PAP Mirosława Harasima – o stypendystów 
z Laosu, którym po zmianie władzy u nas groziło odesłanie do „bambusowe-
go gułagu” w ojczyźnie, więc dopóki nie zapadła zbawienna dla nich decyzja 
polskiego rządu, skośnoocy studenci koczowali w warszawskiej siedzibie KPN, 
traktowani zgodnie z zasadą staropolskiej gościnności, jak w ponad trzydzieści lat 
później uchodźcy z napadniętej przez armię Władimira Putina Ukrainy. 

Kilkusetstronicowa, naukowa, ale wciąz ta sama

Jako tygodnik „Opinia” nie przetrwała wprawdzie długo, ale po latach po-
wróciła w nowej formule kwartalnika społeczno-naukowego, najpierw z Mar-
kiem Albiniakiem jako redaktorem naczelnym, później z Andrzejem Anuszem 
w tej samej roli. 

„Opinia” zamieszcza m.in. reprinty: pierwszego wydania napisanych w oko-
pach legionowych „Piłsudczyków” Juliusza Kadena-Bandrowskiego, numeru 
pisma „Droga” po śmierci Józefa Piłsudskiego oraz broszur Antoniego Anu-
sza, wieloletniego towarzysza walki Józefa Piłsudskiego w Organizacji Bojowej 
PPS, posła II RP oraz twórcy kluczowego dla myśli politycznej samego Mar-
szałka i całego obozu sanacyjnego pojęcia imponderabiliów, zresztą stryjeczne-
go pradziadka obecnego naczelnego „Opinii”. 

Drukuje też wspomnienia Stanisława Likiernika, który jako żołnierz Kedy-
wu Armii Krajowej stał się pierwowzorem tytułowego bohatera „Kolumbów” 
Romana Bratnego. Przeprowadza wywiady z uczestnikami dawnej opozycji an-
tykomunistycznej z różnych pokoleń, m.in. z ks. Jerzym Wacławem Błaszcza-
kiem, który 13 grudnia 1981 r. skutecznie ukrył w Trójmieście przed służbami 
bezpieczeństwa późniejszego przywódcę podziemnej Solidarności Zbigniewa 
Bujaka. I z Andrzejem Machalskim, który z kolei przed 4 czerwca 1989 r. 
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poprowadził pamiętną zwycięską kampanię Solidarności. A także z bohaterami 
opozycji z różnych roczników: Andrzejem Sadowskim i Mariuszem Ambrozia-
kiem czy Jerzym Surdykowskim i Tadeuszem Stańskim. 

Recenzuje niebanalne powieści autorów, na co dzień nie żyjących z pióra, 
a wyróżniających się oryginalnością, jak twórca „Trylogii mazurskiej” traktują-
cej o dramatycznych dziejach pogranicza polsko-niemieckiego Jerzy Woźniak, 
czy niewiele ponad dwudziestoletni ale już obiecujący adept prozy fantasy 
Maksymilian Jakubiak, wreszcie zaś wieloletni producent telewizyjny Robert 
Bombała, pracujący teraz nad powieścią „Śmierć na ulicy Foksal”, sensacyjną 
i fi kcyjną wprawdzie, ale kończącą się znanym z historii zabójstwem między-
wojennego ministra spraw wewnętrznych Bronisława Pierackiego, której frag-
menty, choć całości jeszcze nie ukończono, „Opinia” już wydrukowała. 

Nie ogranicza się jednak tylko do historii, zajmując się również nowymi 
technologiami, zmianami w prawie i kryminologią a nawet weterynarią i spor-
tem (wywiad z odkrywcą talentu Igi Świątek – Bernardem Rejniakiem) . 

Nieżyjący już: Leszek Moczulski oraz Bohdan Urbankowski, eseista, poeta 
i znawca postaci Józefa Piłsudskiego – publikowali swoje artykuły we wszystkich 
trzech wcieleniach „Opinii”. 

Moczulski do pierwszych jej numerów pisywał o erozji komunizmu radzieckie-
go, zaś do tych całkiem niedawnych – o geopolitycznych zamierzeniach Władimi-
ra Putina. W obu wypadkach przewidział bieg wydarzeń. Z kolei Urbankowski 
w „Opinii” z lat 70 zajmował się wpływem polskiego romantyzmu na piłsudczy-
ków, zaś w numerze sprzed trzech lat zamieścił własnego autorstwa wiersz napisa-
ny na gorąco pod wrażeniem kremlowskiej napaści na Ukrainę. 

Stanowi to dobitny dowód ciągłości tytułu, nie znajdującej precedensu we 
współczesnej historii wolnej prasy w Polsce. 

Fenomen „Opinii” nie polega jednak wcale na jej długowieczności, ale 
na tym, że to wciąż żywe pismo. Aktualne i – zgodnie ze zobowiązaniem 
zawartym w samym tytule – opiniotwórcze.
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Tytuł wymyślił w 1977 roku Andrzej Szomański, w dziewięć lat później 
również za to sądzony w drugim procesie kierownictwa Konfederacji Polski 
Niepodległej.

Pierwsza w Polsce zamieszczała swobodną publicystkę,
robi to również dzisiaj 

To „Opinia” jako pierwsza w polskiej wolnej prasie w kraju zaczę-
ła zamieszczać artykuły publicystyczne – poprzedzające ją historycznie 
oba tytuły korowskie ograniczały się do powiadamiania o wydarzeniach, 
głównie naruszeniach praw człowieka przez władze PRL, bo ich redakto-
rzy obawiali się oskarżeń, że uprawiają politykę. Założyciel „Opinii” Le-
szek Moczulski nie ukrywał, że jego celem pozostaje niepodległość, a prze-
konanie to podzielali pracujący z nim w redakcji Jan Dworak (późniejszy 
szef telewizji w wolnej już Polsce) i ekonomista Stefan Kurowski, już wte-
dy uznający, że socjalizmu zreformować się nie da. 

Teraz „Opinia’ właśnie wydała swój 50. numer w aktualnej wersji, zaś 148, 
jeśli policzyć wszystkie trzy fazy pisma (bibułę, trafi ający do kiosków tygodnik oraz 
kwartalnik społeczno -naukowy o kilkusetstronicowej objętości). Ponieważ nume-
racja pozostaje z tego wględu podwójna, wkrótce redakcję czeka kolejna okazja: 
numer 150. od początku pojawienia się pisma. Ale znów podkreślić można, że 
wcale nie o numerologię tu chodzi, lecz o wolność słowa w Polsce. Kiedyś o nią 
walczyła, teraz wciąż z niej korzysta. 

Poza wszystkim innym – to pismo niezmiernie ciekawe. W obu tego sło-
wa znaczeniach: wnikliwe wobec zakrętów życia społecznego ale też zajmujące 
dla odbiorcy I jak się wydaje, jedyne na polskim rynku prasowym, które bez 
zgrzytania zębami czytać mogą zarówno zwolennicy Koalicji Obywatelskiej 
jak Prawa i Sprawiedliwości, ale też i wszystkich innych ugrupowań. Ci, co 
w ogóle nie głosują, zapewne też. Przywołaną tu wcześniej formułę można więc 
rozszerzyć:
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Obecni redaktorzy „Opinii” nie tylko kiedyś walczyli o demokrację 
(głównie w Niezależnym Zrzeszeniu Studentów, Konfederacji Polski Nie-
podległej i podziemnej Solidarności) ale również teraz potrafi ą korzystać 
z niej na tyle umiejętnie i roztropnie, żeby nikogo do niej nie zrażać. Gdy 
innym zdarza się palić za sobą mosty, „Opinia” stara się je budować. Także 
ten między dawnymi a nowymi laty, chociaż pismo swoich zainteresowań 
do samej historii nie ogranicza. Niezmiennie znajdujemy w nim również 
tematykę związaną z samorządem. W tym rzetelną ocenę dokonanej przed 
ponad ćwierćwieczem przez rząd Jerzego Buzka reformy samorządowej, 
która – jako najbardziej udana ze wszystkich po zmianie ustroju przepro-
wadzonych - poskutkowała bujnym i harmonijnym rozwojem tysięcy lo-
kalnych Małych Ojczyzn w Polsce, najlepszą dziś wizytówką powodzenia 
polskich przemian demokratycznych.
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Wywodził się z Konfederacji Polski Niepodległej, był absolwentem Ka-
tolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, zaś mandat poselski sprawował przez 
trzy kadencje (1991-2001 r.) z ramienia Unii Demokratycznej a potem 
Unii Wolności (przy czym zastrzec wypada, że to partia zmieniła nazwę, 
a nie on przynależność). Skutecznie rzecznikował  całej swojej formacji, 
zarówno profesorowi Bronisławowi Geremkowi jako specjaliście od etosu, 
jak Leszkowi Balcerowiczowi jako symbolowi rynkowych reform. Libe-
rałowi Pawłowi Piskorskiemu i dawnemu działaczowi Komitetu Obrony 
Robotników Henrykowi Wujcowi. Wszystkie życiowe role i zadania łączył 
harmonijnie. Reklamował w mediach nie tylko polityków własnej partii 
ale i systemowe reformy, jak samorządowa, przeprowadzona  przez rząd 
Jerzego Buzka, w którym jego szef z UW Balcerowicz pozostawał wicepre-
mierem. Zawsze czynił to z ogromną elegancją, kulturą i swadą.

Pamiętam, jak siedzieliśmy w Nowym Domu Poselskim w Barze Za Kratą, 
miejscu teraz już dla dziennikarzy niedostępnym i rozmawialiśmy o bieżącej poli-
tyce. W pewnej chwili zasiadająca przy sąsiednim stoliku Aleksandra Jakubowska 
wzięła do ręki telefon komórkowy i zaczęła się do niego strasznie wydzierać.

- Halo! Tu Jakubowska! Mogę mówić z prezydentem? – wykrzykiwała na cały 
lokal, żeby nikt nie miał wątpliwości, do kogo dzwoni. Tym ostatnim pozostawał 
jeszcze wtedy Aleksander Kwaśniewski.

- Boże święty... – siedzący ze mną przy stoliku Andrzej Potocki, wówczas rzecz-
nik Unii Wolności, współtworzącej koalicję rządową z Akcją Wyborczą Solidarność, 
wzniósł tylko łagodnie oczy do nieba. Wiedzieliśmy, że obaj myślimy podobnie. Na 
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TAKICH JAK ON POLITYKÓW TERAZ NAM BRAKUJE
POŻEGNANIE ANDRZEJA POTOCKIEGO (1964-2025)
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przejawy buty, chamstwa i arogancji zwykle reagował w ten sposób. Z dystansem 
zamiast złości  i łagodnie okazywaną wyższością, godną rzecznika  partii, którą 
zwolennicy nazywali profesorską zaś nienawistnicy zżymali się, że „elyty” skupia, 
co w ich ustach brzmiało jak wyzwisko .

Z nerwów wyprowadził go tylko raz Mariusz Kamiński, który gdy Potocki też 
w Sejmie prowadził konferencję prasową, zaczął mu z boku dogadywać i przery-
wać, co wtedy jeszcze, inaczej niż obecnie, normy nie stanowiło:

- To kłamstwo...
- Co to ma znaczyć? – rzucił groźnie Potocki i przerywając opowieść do kamer, 

ruszył ku oponentowi. Kamiński, o głowę niższy, zaraz pole oddał.
W złożonym naprędce komentarzu, o jaki na użytek „Życia” (wtedy jeszcze 

pod wodzą charyzmatycznego Tomasza Wołka a nie jego anemicznego następ-
cy Pawła Fąfary, co dziennik ten później doprowadził do upadku własną nie-
zgułowatością) rzecznika poprosiłem zgrabnie wyłuszczył, że Mariusz Kamiń-
ski nie miał czego się bać, bo jemu, Potockiemu, nigdy nie zdarzyło się uderzyć 
nikogo mniejszego od siebie. 

Jadę do redakcji. Już kiedy siedzę przy komputerze i składam artykuł, na 
telefonie komórkowym wyświetla mi się numer, który wszyscy dziennikarze 
polityczni znają na pamięć. Rzadko korzystający z prawa do autoryzacji rzecz-
nik UW prosi jeszcze tylko o dodanie, że nigdy w życiu nikogo pierwszy by 
nie uderzył, niezależnie od wzrostu oponenta. Postulat ten spełniam nie tylko 
z uwagi na jego oczywistą zgodność z prawem prasowym. 

Zadymiona kanciapa jako instytucja życia publicznego

Jego zadymiona kanciapa w sejmowym gmachu, gdzie pomimo nikłego 
metrażu siedziało jeszcze zwykle dwoje czy troje biuralistów Unii Wolności 
– stanowiła jedno z miejsc, w którym naprawdę pozyskiwano informacje. Do-
piero po Potockim nadeszła pora rzeczników, z których żurnaliści się śmieją, że 
takie z nich głupole - jak z Adama Bielana z PiS czy Piotra Żaka z Solidarności. 
Z Potockim rozmawiało się grzecznie ale i rzeczowo, w inteligenckim kodzie 
kulturowym, czasem w odwołaniu do fi lmów i lektur. Wprawdzie SMS-ów 
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Takich jak on polityków teraz nam brakuje...

i maili wysyłało się wtedy więcej niż teraz, ale przekazów dnia jeszcze nie było, 
bo inwencja dobrego rzecznika prasowego skutecznie je zastępowała. 

Andrzej Potocki, obojętne czy jego partia współrządziła czy pozosta-
wała w opozycji, nie dzielił dziennikarzy na swoich i obcych, jak czynią 
to teraz, zapewne ze zgubą dla siebie, służby prasowe marszałka Sejmu 
Szymona Hołowni. Gdy AWS i UW współrządziły, drzwi do jego pokoiku 
stały otworem również dla Jakuba Rzekanowskiego z „Trybuny” czy Mał-
gorzaty Tańskiej z „Przeglądu”, zaś aby ostentacyjnie pokazać, że nikogo 
nie wyróżnia, czasem w jednym terminie zapraszał do siebie na pogawęd-
kę Agnieszkę Kublik („Gazeta Wyborcza”) i moją skromną osobę (wtedy 
„Życie”). 

W trakcie spotkania w gmachu Sejmu w obronie kultury za rządów Prawa 
i Sprawiedliwości Andrzej Potocki oznajmia: „Jestem wnukiem żołnierza wyklęte-
go, który spędził kilkanaście lat na Syberii”. Mówi wtedy o pochodzącym ze Lwo-
wa pułkowniku Armii Krajowej Władysławie Szczepańskim, co walczył przeciwko 
Niemcom w partyzantce w Lasach Janowskich. Wcześniej zaś konspirował wraz 
z Szymonem Wiesenthalem, którego żonę Cecylię – zresztą blondynkę o niebieskich 
oczach, zupełnie jak piękna pani Seidenman z „Początku” Andrzeja Szczypior-
skiego – skutecznie ukryła i uratowała przed Holocaustem babcia Andrzeja Potoc-
kiego. A po wojnie dziadek nie złożył broni i w 1946 r. trafi ł do Gułagu z dwu-
dziestoletnim wyrokiem. I po odcierpieniu połowy wrócił do Polski na fali odwilży 
w obu krajach: w Ojczyźnie i w ZSRR. O dzi adku wcześniej A. Potocki wiele nie 
mówił, przywołał go publicznie nie w kolejnej kampanii wyborczej – chociaż trzy 
z nich okazały się udane i dały mu mandat poselski – lecz dopiero wówczas, kiedy 
rządzące PiS w sposób gorszący zaczęło zawłaszczać tradycję „żołnierzy wyklętych”.

Dziadek z AK a potem syberyjskich łagrów okazał się dla rozwoju prze-
konań Andrzeja Potockiego ważną postacią: „Miał kontakty paryskie poprzez 
przyjaciół. Za ich sprawą jako dwunastolatek w rodzinnych Gliwicach zetkną-
łem się po raz pierwszy z „Kulturą”. Wielkie wrażenie wywarła na mnie książka 
Jakuba Karpińskiego „Płonie komitet”. Karpiński, którego poznałem osobiście 
dopiero wiele lat później, opisywał 1956 r. z perspektywy nastolatka przeżywa-
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jącego wielkie historyczne wydarzenia, co przemawiało do mnie szczególnie, 
bo sam jako czytelnik miałem wtedy... tyle samo lat. Nieco później przeżyłem 
równo głęboko jego „Taternictwo nizinne”. Powiem nawet, że trochę się wzo-
rowałem na Jakubie Karpińskim, gdy siadałem już nad własnymi artykułami, 
starałem się zachować właściwy mu chłodny styl pisania” – opowiadał nam 
przed kilku laty w wywiadzie dla „Opinii” [1].

Pisarzem ani publicystą, socjologiem ani historykiem jak Karpiński, An-
drzej Potocki jednak nie został. Lecz posłem i aktywistą organizacji międzyna-
rodowych znanym m.in. z działań na obszarze b. Jugosławii.

 Kochał piłkę nożną, a politykę pojmował jako służbę i misję

Droga do tego prowadziła przez Konfederację Polski Niepodległej, 
z którą związał się jeszcze jako licealista w rodzinnych Gliwicach. Wyda-
wał wraz z innymi młodzieżowy opozycyjny biuletyn. W stanie wojennym 
ukryty pod płaszczem plik bibuły  rozsypał mu się w tramwaju. Ale Po-
tocki, zamiast pryskać z wozu na najbliższym przystanku, spokojnie po-
zbierał z podłogi kartki tych druków ulotnych. Potem pojechał studiować 
fi lozofi ę na KUL do Lublina, bo ten sam wydział na bliższym topografi cz-
nie Uniwersytecie Śląskim uznawał w latach 80. za zdominowany przez 
„beton” PZPR. 

Kochał piłkę nożną, jeszcze jako poseł ratował Piasta Gliwice; został wtedy 
prezesem przeżywającego kryzys klubu. I z pewnością miał dużo satysfakcji – 
chociaż wtedy od dawna nie pełnił już tej funkcji – gdy jego ukochany zespół 
po latach wywalczył po raz pierwszy mistrzostwo Polski i zagrał w europej-
skich pucharach. Z dumą podkreślał, że jego dziadek, studiując na Politechnice 
Lwowskiej mieszkał na stancji z samym Kazimierzem Górskim, późniejszym 
selekcjonerem i twórcą sukcesów narodowej reprezentacji. 

Wszystkie wyniki meczów doskonale pamiętał, dotyczyło to zarówno ostat-
niej kolejki Ekstraklasy, jak czasów, gdy Wisła z Cracovią rozgrywały pierw-
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sze zawody na krakowskich  Błoniach, niedaleko od ćwiczących tam wtedy 
„padnij-powstań” strzelców Józefa Piłsudskiego. Ostatni wywiad z nim prze-
prowadziłem nie o polityce, lecz o planach wielkich klubów powołania roz-
grywek konkurencyjnych wobec Ligi Mistrzów UEFA. I tym razem trafnie 
diagnozował, że nic z tego nie wyjdzie. Znów miał rację. Podobnie jak wte-
dy, gdy przewidział – i dawał tylko do zrozumienia, bo z racji funkcji otwar-
cie powiedzieć tego nie mógł - że decyzja Unii Wolności, by nie wystawiać 
kandydata w wyborach prezydenckich w 2000 r. okaże się dla jego partii na 
dłuższą metę samobójcza. Jak pamiętamy, w wolne miejsce wszedł wówczas 
Andrzej Olechowski jako „kandydat Tygodnika Powszechnego”, a w kolejnych 
wyborach – do Sejmu w rok później – UW podobnie jak AWS nie pokonała 
progu, wypchnięta z polityki przez powołaną przez sztabowców Olechowskie-
go, dawnych unijnych liberałów oraz zwolenników marszałka Sejmu Macieja 
Płażyńskiego, Platformę Obywatelską. Sam Potocki, chociaż ziściło się wtedy 
to, przed czym daremnie przestrzegał, pozostał na pokładzie i nie skorzystał 
z żadnej z możliwych szalup ratunkowych.

Co więcej, do historii przeszło jego przenikliwe powiedzenie, że Platforma 
Obywatelska wprawdzie przejęła gorsze cechy Unii Wolności ale zapomniała o tych 
lepszych. 

Nie był cyborgiem, jak wielu zawodowych polityków. Dało się z nim 
porozmawiać na każdy temat. Kochał życie. Odszedł przedwcześnie. Bę-
dzie nam go brakowało. 

[1] Heroizm nie jest obowiązkiem. Przyzwoitość tak. Z Andrzejem Potoc-
kim rozmawia Łukasz Perzyna. „Opinia” nr 14, wiosna 2017, s. 232 i nast.
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W wolnej Polsce nie został posłem ani ministrem, chociaż niewątpli-
wie miał odpowiedni ku temu talent i charyzmę. Objawił je w czasach 
poprzedzających zmianę ustrojową skutecznie kierując Organizacją Aka-
demicką Konfederacji Polski Niepodległej oraz redagując „Orła Białego”, 
bezsprzecznie jedno z najciekawszych pism młodej antykomunistycznej 
opozycji, promieniujące również poza jej nurt niepodległościowy.

Żegnamy Wojciecha Gawkowskiego, w czasach przełomu studenta pra-

wa Uniwersytetu Warszawskiego, później adwokata, prowadzącego wła-

sną kancelarię. Zaś zawsze piłsudczyka i konserwatystę, a przy tym dobre-

go, pełnego empatii człowieka.

W jednym z numerów podziemnego „Orła Białego” Wojciech Gawkowski 
opublikował tekst „Piekło i raj”. Pierwsze słowa artykułu układają się w py-
tanie: „czy w Polsce są jeszcze konserwatyści?” [1]. Dalej zaś następuje m.in. 
polemika z Marcinem Królem, dowodząca sporej niezależności myślowej i czu-
purności publicysty, bo szef niedawno wówczas zalegalizowanej (jako pierwsze 
pismo drugiego obiegu) „Res Publiki” pozostawał dla młodzieży z nurtu nie-
podległościowego postacią bez przesady kultową jako autor niezrównanej i do-
słownie zaczytywanej  broszury „Józef Piłsudski: ewolucja myśli politycznej” 
[2], łatwiej z pewnością dostępnej niż obszerna emigracyjna biografi a Marszał-
ka, pióra Wacława Jędrzejewicza [3].

ŁU K A S Z PE R Z Y N A

PIŁSUDCZYK, KONSERWATYSTA, SZEF MŁODZIEŻY Z KPN
POŻEGNANIE WOJCIECHA GAWKOWSKIEGO (1966-2025)
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Tempo wydarzeń zaś okazało się tak zawrotne, że w niespełna dwa lata 
później Wojciech Gawkowski sam trafi ł na łamy „Res Publiki” wcale nie jako 
polemista jej redaktora naczelnego, lecz bohater reportażu o „politycznym uni-
wersytecie” poświęconego młodym działaczom antykomunistycznej opozycji, 
z których niektórzy – chociaż akurat nie student prawa Gawkowski – obej-
mowali już w chwili publikacji artykułu rządowe posady, jak Paweł Piskorski 
z NZS, na cześć którego ukuto porzekadło: „Najpierw minister, potem ma-
gister”. Z tekstu w „Res Publice” dowiedzieliśmy się, że „Wojtek, nie będąc 
jeszcze członkiem KPN, trzymał na pielgrzymce do Częstochowy transparent 
Konfederacji. Akcentuje dużą rolę przypadku: nie było kontaktów. Przed wstą-
pieniem przestudiował program, ale zadecydowała jednak osobowość Leszka 
Moczulskiego. Istotna była tradycja rodzinna, kult Marszałka Piłsudskiego (do 
domu dziadka do 1952 przychodzili partyzanci, a babcia była łączniczką ostat-
niego dowódcy Polski Podziemnej”) [4].

Jak student prawa swoją akcją biuro dla KPN załatwił

Rolę przypadku podkreślałem  również wtedy, gdy do siedziby KPN – 
pierwszej, w której działaczy nie nachodziła milicja, bo wcześniej tę rolę pełniły 
mieszkania Moczulskiego i Króla, nie Marcina oczywiście lecz Krzysztofa – ty-
leż symbolicznie co jak najbardziej realnie umiejscowionej w Pałacu Kultury 
i Nauki – wybitny socjolog Ireneusz Krzemiński przyprowadził grupę swoich 
studentów, a my wystąpiliśmy w roli królików doświadczalnych w badaniu 
społeczności młodych działaczy. 

– Podczas wojny chłop szedł do tej partyzantki, która działała najbliżej 
jego wsi – oznajmiłem wtedy, wzbudzając  spore zgorszenie podkreślających 
raczej ideowe motywacje kolegów. Jednak z tego co wtedy powiedziałem, waż-
ny komplement dla Gawkowskiego wynika: Organizacja Akademicka KPN 
działała na uczelni realnie, nie zajmowała się jak weterani pierwszego NZS 
organizowaniem opłatkowych spotkań z konserwatywną profesurą na wydzia-
le (co tymże nie utrudniało na pewno uzyskania zaległych, bo zaniedbanych 
w walce o wolną Polskę zaliczeń). Nie trzeba było jej szukać, spotkaliśmy się 
w pół drogi. Mogę wskazać miejsce gdzie to nastąpiło: do dziś tam stojąca cho-
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ciaż nie ta sama ławka między Biblioteką Uniwersytecką a gmachem wydziału 
prawa. Ponieważ zimno było wtedy nieprzeciętnie, szybko przenieśliśmy się do 
kultowej nie tylko dla młodych opozycjonistów kawiarni „Harenda” w Domu 
Turysty PTTK przy Oboźnej. Przy stoliku siedzieliśmy wtedy we czworo: Ka-
tarzyna Pietrzyk – potem posłanka KPN z lat 1991-93 wybrana do Sejmu 
w pierwszych wolnych wyborach, Tomasz Markowski – w kilka lat później szef 
młodzieżówki Ruchu Odbudowy Polski Jana Olszewskiego, Wojciech Gaw-
kowski i ja. Wszyscy oni studiowali prawo, ja jeden polonistykę, a dogadaliśmy 
się błyskawicznie, skoro już w parę dni później w mieszkaniu Gawkowskiego 
w bloku przy Skrajnej na Bródnie złożyłem przysięgę konfederacką.

W tym zaś, że działacze KPN z ławek i kawiarń mogli przenieść swoje 
miejsce spotkań do ofi cjalnego biura, Wojciech Gawkowski miał bezsprzeczną 
zasługę. W pierwszych tygodniach funkcjonowania rządu Tadeusza Mazowiec-
kiego odebrałem telefon od szefa organizacji akademickiej. Poprosił mnie, że-
bym poszedł do Leszka Moczulskiego i powiadomił go, że KPN-owcy właśnie 
zaczęli okupację gmachu Komitetu Warszawskiego PZPR na rogu Chopina 
i Alej Ujazdowskich. Sam się do przewodniczącego Wojtek dodzwonić stamtąd 
nie mógł z całkiem oczywistych względów: zastępcą Mazowieckiego w rządzie 
i ministrem spraw wewnętrznych pozostawał wtedy gen. Czesław Kiszczak, 
główny autor logistyki stanu wojennego sprzed ośmiu lat. 

W kwadrans byłem u Moczulskiego. Już w przedpokoju mieszkania na Ja-
racza przekazałem przewodniczącemu to, czego dowiedziałem się do Wojtka: 
budynek KW PZPR udało się zająć, ale otoczyły go siły milicji gotowe do 
interwencji.

– Niech ten rząd pokaże swoją siłę na KPN, skoro nie potrafi  na komuni-
stach – powiedział wtedy Leszek Moczulski [5].

Jednak powtarzające się w różnych miastach podobne akcje, w tym najbar-
dziej spektakularna w Lublinie pod wodzą Dariusza Wójcika – KPN żądała 
biur dla siebie w imię zasady równości szans partii politycznych – doprowadzi-
ły do przydzielenia również jej przez władze odpowiednich pomieszczeń.
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Szczupły chłopak w okularach, który nie bał się milicji

Do odbijania siłą komitetu PZPR z rąk KPN na rozkaz pierwszego po wojnie 
niekomunistycznego premiera na szczęście wtedy nie doszło, bo jednak ktoś wśród 
rządzących po rozum do głowy poszedł – ale gdyby podobna konfrontacja nastą-
piła, Wojciech Gawkowski z pewnością jako szef grupy okupujących stanąłby na 
wysokości zadania.

Rok wcześniej spektakularnie udowodnił, że nie boi się szturmowych od-
działów Milicji Obywatelskiej. Wychodziliśmy zwartą grupą z Uniwersytetu 
Warszawskiego po jednym z akademickich mityngów na terenie uczelni, ku 
wielkiemu oburzeniu działaczy Niezależnego Zrzeszenia Studentów, że KPN 
znowu wyprowadza ludzi za bramę, na ulice. My wtedy liderów NZS uzna-
waliśmy za maminsynków a ich organizację za taki „trochę lepszy zsyp”, jak 
określano działające ofi cjalnie Zrzeszenie Studentów Polskich do którego zresz-
tą u mnie na roku na polonistyce należały trzy osoby z grona dwustu studiują-
cych. Dopiero z czasem oceny złagodniały. Z tamtej strony również, zwłaszcza, 
że znawcy tematu wśród historyków zaświadczają, że uliczne akcje KPN po ko-
niec 1988 roku nie tylko nie zaszkodziły rozmowom toczonym bez jej udziału 
z władzą przez część opozycji ale jeszcze wzmocniły „stronę społeczną” w tych 
pertraktacjach.

W każdym razie za bramę i na ulicę jak najdosłowniej ludzi wtedy wy-
prowadziliśmy i to całkiem sporą grupę. Dla zmylenia sił porządku – bocz-
nym wejściem od ul. Oboźnej. Zmusiło to ZOMO do przegrupowania się 
przed atakiem. Uderzyli na nas dopiero pod pomnikiem Mikołaja Kopernika. 
Idący na czele pochodu student prawa Wojciech Gawkowski dzierżył drzewce 
ogromnego transparentu z napisem „Konfederacja Polski Niepodległej”. I dłu-
go tego drąga z rąk nie wypuścił, również gdy milicjanci przewrócili go na 
asfalt Krakowskiego Przedmieścia (nawierzchnie bardziej ekologiczne nie śniły 
się jeszcze wtedy nawet Rafałowi Trzaskowskiemu, który już w kolejnym roku 
jako nastolatek pomagać będzie w kampanii Komitetu Obywatelskiego Soli-
darności) i deptali ile wlezie służbowymi buciorami. 
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Niepozorna powierzchowność Wojciecha Gawkowskiego zwykle ułatwiała 
mu kontakt z ludźmi, zwłaszcza, że pozostawał ujmujący, a maniery miał do-
skonałe, co wśród konserwatystów wcale nie jest regułą – ale niekiedy stwarzała 
problem, bo... nieco inaczej wyobrażano sobie szefa akademickiej struktury 
radykalnie niepodległościowej partii. Tak było, gdy umówiłem go ze studentką 
polonistyki, która zamierzała dołączyć do redakcji „Orła Białego”, a ja z kolei 
pełnej rekomendacji jej udzieliłem, bo czytała mnóstwo, pióro miała lekkie, 
komuny szczerze nie znosiła i w dodatku, co nieczęste w tamtych czasach, była 
tytanem pracowitości. Spotkać się mieli oboje przed modną wtedy „Gwiaz-
deczką” przy Piwnej na Starówce, na jakieś hasło, bo reguły konspiracji jeszcze 
wtedy w 1988 r. utrzymywaliśmy – choć nie wszystkie, nauczeni doświadcze-
niem z 1981, bo pamiętnego 13 grudnia dziećmi już nie byliśmy. Jednak moja 
protegowana parokrotnie na chodniku tej Piwnej obojętnie minęła szczupłego 
studenciaka w pinglach o wyglądzie cherubinka, bo spodziewała się raczej, że 
organizacją akademicką kieruje jakiś brodacz słusznej postury. Odnaleźli się 
jednak tak dosłownie jak i w przenośni. 

Zaś Gawkowski, który czytał najchętniej książki o historii i polityce, jako 
szef OA KPN wykazał zrozumienie dla prezentowania na łamach jej pisma 
„Orzeł Biały” rozmaitej tematyki, z korzyścią dla poszerzania kręgu odbiorców 
gazetki. Drukowaliśmy wiersze Tomasza Merty, który później jako wicemini-
ster kultury w trzech rządach wolnej już Polski nie wrócił z pamiętnej delegacji 
do Smoleńska. Również jego eseje o Dalajlamie, Normanie Podhoretzu i publi-
cystyce Leopolda Tyrmanda z ostatniego amerykańskiego okresu życia. A także 
artykuł Krzysztofa Jaszczołta (z czasem został prawą ręką Michała Boniego) 
o relacjach między samorządem studenckim a młodzieżówkami partyjnymi, 
w który publicysta zręcznie wplótł entuzjastyczną ocenę „Siły bezsilnych’ Vac-
lava Havla. I szkice różnych autorów od analiz myśli politycznej Zygmunta 
Krasińskiego i Maurycego Mochnackiego po recenzje najnowszych publikacji 
drugoobiegowych Marka Nowakowskiego, Ryszarda Reiff a czy Tomasza Ja-
struna.
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Prywatka z czasów prohibicji

Na imprezie u mnie w mieszkaniu dla uczczenia świeżo obronionej przeze 
mnie pracy magisterskiej, pomimo czerwcowych upałów – o tej porze roku bę-
dzie jeszcze mowa – Wojciech Gawkowski pojawił się jak zwykle w garniturze 
i starannie do niego dobranych butach. Wśród osiemnastu uczestników tylko 
on i ja jako gospodarz we dwóch piliśmy wino, cała reszta wódkę, co najwyżej 
w wersji soft rozcieńczoną coca colą. Dziewczyny z polonistyki i prawa dawno 
już zrzuciły buty i tańczyły boso, jak w późniejszej o parę lat piosence Wilków 
o Grochowie, do rytmu jakiejś lambady a może to już była macarena. Tymcza-
sem Wojtek ze stoickim spokojem wdał się gdzieś w kącie w długą pogawędkę 
o życiu politycznym a nie towarzyskim z moim kolegą z polonistyki Andrzejem 
Szozdą, zawiadującym wtedy NZS na wydziale. 

Chwalony byłem wtedy powszechnie za to, że niczego nikomu nie zabrakło 
i nie trzeba było zasobów na żadnej mecie uzupełniać, bo wprawdzie nocne 
sklepy z alkoholem już wtedy istniały (najznaczniejszy z nich przy Placu Zba-
wiciela stanowił instytucję życia towarzyskiego stolicy), ale akurat obowiązy-
wała tamtej soboty prohibicja, bo rzecz działa się w przeddzień drugiej tury 
pamiętnych wyborów czerwcowych. Wszyscy zapamiętali datę 4 czerwca 1989 
r. a mało kto dziś wie, że również w dwa tygodnie później ta część Polaków, 
których jeszcze to obchodziło, poszła zagłosować, by rozstrzygnąć o losach tych 
mandatów do Sejmu, które przy Okrągłym Stole zarezerwowano dla PZPR 
i jej satelitów: Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokra-
tycznego, których wspólny rokosz już w trzy miesiące później miał przesądzić 
o powołaniu rządu Mazowieckiego.

Dla Wojciecha Gawkowskiego z oczywistych względów liczyła się pierwsza 
tura, w której sam walczył o mandat poselski z okręgu obejmującego jego ro-
dzinną Pragę Północ z listy KPN, przeciwko kandydatowi Komitetu Obywa-
telskiego i jak łatwo się domyślić uzyskał wynik mierzony w procentach takich, 
co zwykle interesują aptekarzy nie politologów.
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Kiedy w dwadzieścia lat później odwiedzę mecenasa Wojciecha Gaw-
kowskiego w jego kancelarii  adwokackiej na Powiślu, jej ścianę zdobi 
portret Marszałka Józefa Piłsudskiego. Zaś gospodarz powie mi, że starał 
się również o konterfekt Romana Dmowskiego, ale nie mógł go nigdzie 
dostać [6].

Wiadomo, że akces do KPN zawdzięczał Gawkowski kontaktom też już 
niestety dziś nieżyjącego Stanisława Mazurkiewicza, rodzonego wnuka Jana 
ps. Radosław, bohatera Powstania Warszawskiego. Jako studenci pierwszego 
roku prawa zastanawiali się nad powołaniem własnej organizacji opartej wła-
śnie na tradycjach akowskich. Kiedy jednak Stanisław Mazurkiewicz dostarczył 
Wojciechowi Gawkowskiemu egzemplarz „Rewolucji bez rewolucji” – logika 
wywodu Leszka Moczulskiego przekonała przyszłego mecenasa do wyboru for-
muły partii politycznej. To był ten przypadek co rozstrzygnął, skoro o przypad-
kach mowa już była w pierwszej części tego skromnego szkicu.

Niebawem Gawkowski i Mazurkiewicz wraz z Krzysztofem Zalewskim zło-
żą konfederacką przysięgę w mieszkaniu Krzysztofa Króla przy Lumumby [7]. 
Jest rok 1986.

Formalnie Gawkowski przestanie być członkiem Konfederacji Polski Nie-
podległej w 1990 roku, już po zmianie ustrojowej, kiedy wraz z Ryszardem 
Bocianem bez efektu powoła osobną strukturę: KPN-Frakcja Demokratyczna 
w akcie sprzeciwu przeciwko kursowi Moczulskiego i Króla w nowych cza-
sach. Życiem publicznym nie przestanie się jednak interesować. Później jako 
adwokat w wielu sprawach reprezentuje Tomasza Sakiewicza i to w czasach 
o dziesięciolecia poprzedzających okres prosperity tego ostatniego. Pozostanie 
też cenionym komentatorem wydarzeń, nie tylko związanych z jego domeną 
zawodową. Gdy się zadzwoniło, zawsze mówił tak, jakby się przygotował.

Oryginał w dobrym tego słowa znaczeniu, zawsze życzliwy ludziom 
i nieobojętny, Wojciech  Gawkowski odszedł przedwcześnie. Brakuje go 
nam bardzo.
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[1] Wojciech Gawkowski. Piekło i raj. „Orzeł Biały”. Pismo akademickie 
KPN, 20 II 1989, Warszawa nr 11.

[2] por. Marcin Król. Józef Piłsudski: ewolucja myśli politycznej. Wyd. To-
warzystwo Kursów Naukowych, Warszawa 1980.

[3] por. Wacław Jędrzejewicz. Józef Piłsudski 1867–1935. Życiorys. Polska 
Fundacja Kulturalna, Londyn 1985.

[4] Łukasz Perzyna. Idź się uczyć! „Res Publica” nr 1 z 1991, s. 72.
[5] zob. też. Łukasz Perzyna. Wszystko, co zawdzięczamy Moczulskiemu. 

„Opinia” nr 50 (148) zima 2024.
[6] por. Andrzej Anusz. Łukasz Perzyna. Konfederacja. Rzecz o KPN. Ak-

ces, Warszawa 2009, s. 80.
[7] por. ibidem.
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Św. p. Andrzej Janusz Niedek (18 lutego 1946 – 29 stycznia 2025 r., 
79 lat)

Syn Czesławy i Wa-
cława, ukochany: mąż, 
ojciec, dziadek i przyja-
ciel. Bardzo lubił pomagać 
innym. 

Urodził się w Chylicach 
na Mazowszu, a dzieciń-
stwo spędził w Grodzisku 
Mazowieckim. Andrzej 
przejawiał wielorakie 
uzdolnienia i zaintereso-
wania. Maturę uzyskał 
w zawodzie ceramika. Stu-
diował geologię i geografi ę, 
którą ukończył na uniwer-
sytecie łódzkim. Przez 20 
lat pracował na Wydziale 
Geologii Uniwersytetu 
Warszawskiego, prowadząc 

pracownię fotografi czną wykonując profesjonalną dokumentację fotografi czną do 
wielu prac naukowych. Jego zdjęcia były wykorzystywane w wydawanych pod-

ANDRZEJ JANUSZ NIEDEK 1946–2025
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ręcznikach i opracowaniach Wydziału Geologii UW i Instytutu Geologicznego. 
Samodzielnie prowadził pracownię fotografi czną na Wydziale Geologii UE. Był 
wybitnym fotografem. W wolnym czasie uprawiał sztuki walki i prowadził tre-
ningi Karate. Uwielbiał jeździć na rowerze, którym przejechał tysiące kilometrów. 

W latach 1981–1989 był organizatorem oraz dowodzącym akcjami ulicz-
nymi organizowanymi przez Grupy Oporu „Solidarni”. Zajmował się m.in. 
ochroną demonstracji antykomunistycznych, akcjami ulotkowymi, plakatowa-
niem, wieszaniem transparentów i ustawianiem tzw. gadał w wielu miejscach 
Warszawy. W 1983 r. był jednym z organizatorów procesu wydawniczego, 
a następnie kolporterem publikacji wydawanych przez Ofi cynę Wydawniczą 
„Rytm”. Zajmował się również organizacją odbioru transportów z pomocą dla 
osób internowanych. Za działalność w podziemiu został odznaczony: przez 
IPN Krzyżem Wolności i Solidarności w 2018 r.; medalem 40-lecia Grup 
Oporu Solidarni w 2022 r.; krzyżem Bóg-Honor-Ojczyzna-Solidarność. 

W latach 90-tych prowadził Stowarzyszenie społeczno-kulturalne Solidarność 
i organizował wyjazdy kolonijne dla dzieci i młodzieży tzw. LATO SOLIDAR-
NOŚCI, na których organizował młodzieży długie wycieczki rowerowe. Mło-
dzież układała piosenki, które śpiewała przy ogniskach. W ostatnich 20 latach 
działał aktywnie na północno-wschodnim Mazowszu, rozwijając lokalną grupę 
działania „Ciuchcia Krasińskich”, którą założył w ramach programu LEADER. 
Działał w szesnastu gminach i prowadził wiele projektów prospołecznych. Jeź-
dził też często na Suwalszczyznę. W październiku ubiegłego roku zdiagnozowano 
u niego ostrą białaczkę szpikową. Zmagał się dzielnie z nieuleczalną chorobą 
i wieloma bólami, ostatnie miesiące życia już bardzo cierpiał, w szpitalu w Su-
wałkach i w Augustowie, gdzie zmarł 29 stycznia o godz. 18. Cześć jego pamięci!

Współzałożyciel, w grudniu 1981 r., Grup Specjalnych RKW nazwanych po-
tem Grupami Oporu „Solidarni”. Do końca 1989 r. z Teodorem Klincewiczem 
w ścisłym kierownictwie Grup. Organizował i kierował prawie wszystkimi akcjami 
ulicznymi w Warszawie, takimi jak: ochrona demonstracji, ulotkowanie, plaka-
towanie, wieszanie transparentów, ustawianie tzw. „gadałek”, w tym 1.05.1982 
r. dla Rakowieckiej i 1.08.1982r. w Dolince Katyńskiej na Wojskowych Powąz-
kach, biorąc w nich aktywny udział. Przygotował i przeprowadził 27.09.1982 r. 
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wmurowanie, w Mury Starego Miasta w Warszawie, tablicy poświęconej zabitym 
górnikom z „Wujka”, bez strat w ludziach i sprzęcie. Współtwórca, z Bolesławem 
Jabłońskim i Teodorem Klincewiczem, Ofi cyny Wydawniczej „Rytm” i jej kolpor-
ter na Warszawę i kraj. Organizował i przewoził ludzi zagrożonych aresztowaniem. 
Nawiązał współpracę Grup z przedstawicielami dużych zakładów pracy, pomaga-
jąc im tworzyć i trenując grupy samoobrony i oporu, z których powstało później 
wiele Grup Specjalnych. Odbierał transporty z Włoch, Szwecji i Francji. Po przy-
musowym ujawnieniu i „zniknięciu” w Warszawie, organizator struktur GO”S” 
w Płocku i na Mazowszu. Nawiązywał również kontakty w innych miastach 
Polski i pomagał tam tworzyć i organizować struktury Grup Oporu „Solidarni”.

Moje wspomnienie o Andrzeju Niedku – jednym z z niezłomnych

Andrzej Niedek to Kawaler Krzyża Wolności i Solidarności, najważniejsze-
go odznaczenia dla ludzi Solidarności, bo odnoszącego się do najbliższych nam 
wartości.

Żadna encyklopedyczna nota nie jest w stanie opisać tego, co dla Solidar-
ności Regionu Mazowsze zrobił Andrzej Niedek, a są to obszerne historie za-
sługujące na to, by je opisać.

Andrzej walczył i pracował dla Solidarności, umiał i walczyć, i pracować;  
lepiej niż inni radził sobie z trudnościami i je pokonywać. 

W tej walce i pracy dla Solidarności był zawsze tam, gdzie był potrzebny.
Był dzielny, silny  i rycerski. Wzór niezłomności wykształcony w poko-

leniu żołnierzy Armii Krajowej przeniósł do naszego pokolenia, pokolenia 
JP2, pokolenia ludzi Solidarności.

Tylko Ci, którzy z Nim współpracowali znają Jego wyczyny i zasługi. Na 
Nich, na Mnie, spoczywa powinność zachowania solidarnościowej pamięci 
o Andrzeju.

Żegnaj Przyjacielu!!!
Zbigniew Jacek Jackiewicz 

Solidarność Regionu Mazowsze
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Wspomnienie o śp. Andrzeju Niedku AGATY NIEDEK ŻONY:

Andrzej – nasz kochany Mąż, Ojciec, Dziadek. Człowiek wielkiego serca, 
który swoją dobrocią, życzliwością przyciągał wielu ludzi ku sobie. Poświęcał 
znajomym wiele czasu, często nawet zaniedbując własną rodzinę, ale nie mamy 
oczywiście za to żalu do Niego, gdyż to było Jego charakteru – działania pro 
publico bono.

Najbardziej zaangażował się w działania dla zachowania suwerenności Pol-
ski – zarówno za czasów późnego PRLu, kiedy rodziła się Solidarność, stanu 
wojennego, jak i po wejściu Polski do UE – czemu oboje byliśmy przeciwni 
– wiedząc, że to powolna utrata suwerenności. O tym wiedzą najlepiej jego 
koledzy z Grup Oporu „Solidarni” z którymi organizował wiele akcji sabotują-
cych stan wojenny, a dodających otuchy ludziom więzionym, a społeczeństwu 
dostarczając w konspiracji drukowane książki i ulotki. 

Zawsze utożsamialiśmy się w rodzinie z opcją patriotyczną zarówno rządu 
Jana Olszewskiego i konserwatywną prawicą republikańską. Bardzo Andrzeja 
niepokoiły losy Polski po ostatniej utracie władzy przez prawicowych polity-
ków i nieuprawnione powstanie koalicji z ugrupowań, które faktycznie prze-
grały wybory. Według nas oni nie mają mandatu od społeczeństwa do sprawo-
wania władzy. 

W latach 90-tych bardzo wartościowe były organizowane przez fundację 
Lato Solidarności kolonie letnie dla dzieci i młodzieży. Dokumentują je liczne 
fotografi e, pokazują piosenki śpiewane przy ogniskach, skecze, które młodzież 
sama tworzyła. Warto zapytać tej młodzieży, jaki wpływ miały na nich te wa-
kacje spędzone na rowerowych długich wycieczkach krajoznawczych pod kie-
rownictwem Andrzeja, który tworzył na nich atmosferę zaufania, a nie rozra-
biania. Andrzej był niemal zrośnięty z rowerem, jeździł nim przez kilkadziesiąt 
lat, niezależnie od pór roku. W sumie przejechał co najmniej trzy równiki. 
W Warszawie razem stworzyliśmy podwaliny do Atoksycznego Podsystemu 
Komunikacji Rowerowej (APKR) już w latach osiemdziesiątych XX wieku. 
Poprzez Polski Klub Ekologiczny Okręgu Mazowieckiego promowaliśmy ten 
ekologiczny środek komunikacji.

Mamy w swoim rodzinnym archiwum tysiące fotografi i, ponieważ to na-
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sze pierwsza profesja, którą szczególnie Andrzej wykorzystywał przez wiele lat 
pracy na Wydziale Geologii Uniwersytetu Warszawskiego. Wyspecjalizował się 
zarówno w fotografi i zdjęć katalogowych skał, map wielkowymiarowych, re-
produkcjach czarno – białych, a później w kolorze, do czego sam umiał robić 
odczynniki do wywoływania przeźroczy . Andrzej bardzo często jeździł z geo-
logami i hydrogeologami w teren, w wiele regionów Polski gdyż był bardzo 
sprawny i fi zycznie wytrzymały. Wykonywał w terenie również fotografi czną 
dokumentację zarówno do celów zawodowych, jak i artystycznych. Umiłowa-
nie piękna krajobrazu okolic Warszawy i Suwalszczyzny Andrzej odkrył pisząc 
pracę magisterską z geomorfologii na obszarze Suwalskiego Parku Krajobrazo-
wego, poznał ten przepiękny region Polski i rozpromował wśród wielu znajo-
mych. Coroczne wakacje spędzane nad jeziorami, grzybobranie, wędkowanie, 
pływanie, wiosłowanie , rowerowe wycieczki z rodziną i znajomymi zostawiły 
nam piękne wspomnienia, dodatkowo wzbogacone one były ciekawymi kon-
taktami z miejscową, bardzo życzliwą i mądrą społecznością tych okolic wiej-
skich.

Jego zaangażowanie w Ekorozwój terenów Wiejskich w ramach projektów 
UE – LIDER dzięki założonej Fundacji „Ciuchcia Krasińskich” dla obszaru 
płn. Mazowsza dało bardzo dobre efekty. Andrzej opracował wiele strategii dla 
kolejnych gmin, które przyłączyły się do tej grupy lokalnego działania. W jej 
wyniku mogli rolnicy i kadra gospodyń wiejskich realizować szereg przedsię-
wzięć ekorozwojowych z pożytkiem dla lokalnej społeczności i środowiska 
przyrodniczego. Wraz z samorządem zostaje utworzony ośrodek dla dzieci nie 
w pełni sprawnych odciążając matki i rodziny, a stymulujące rozwój tych dzieci 
poprzez terapie zajęciowe. Szereg rolników brało również udział w warsztatach 
rolnictwa ekologicznego i zwiedzało te gospodarstwa. Andrzej bardzo zaan-
gażował się e tę pracę dla ekorozwoju terenów wiejskich, miał bardzo dobry 
kontakt z miejscowymi rolnikami i samorządami, a dla Kościoła św. Stanisława 
Kostki w Rostkowie ułatwił realizację projektu osuszenia fundamentów. 

Pracując i mieszkając częściowo na obszarze, gdzie realizował projekt LI-
DER mógł na własnym przykładzie pokazać, jak można proekologicznie ho-
dować kury, które znosiły doskonałe jajka, które sam bardzo lubił. Przez lato 
w rodzinie i dla wielu znajomych Andrzej dostarczał te wspaniałe jajeczka 
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o niepowtarzalnych walorach smakowych i zdrowotnych. Przez całe lata delek-
towaliśmy się sami.

Andrzej bardzo lubił pracę na wsi, gdyż mając doświadczenie wyniesio-
ne z dzieciństwa, gdy w latach 60-tychpomagał w gospodarstwie swego stryja 
-prawdziwego, tradycyjnego rolnika o dużej wiedzy i kulturze rolnej. To były 
wspaniałe opowieści jak ciekawe to było ówczesne gospodarowanie bez chemi-
zacji, ingerencji i degradacji środowiska przyrodniczego. Suwalszczyzna stała 
się jego kolejnym domem, gdyż sprzedając mieszkanie po rodzicach mogliśmy 
w rodzinie wybudować tutaj dom z bala, w którym tak dobrze nam się miesz-
kało. Niestety zaniedbania własnego zdrowia, zarówno czasach działalności 
opozycyjnej, stanu wojennego i późniejszych dały o sobie znać w ostatnich 
latach. W ostatnich miesiącach niestety już bardzo cierpiał zmagając się z ostrą 
białaczką szpikową.

 Miał jeszcze wiele planów. Pozostawił naszą rodzinę w wielkim żalu i na 
pewno będzie nam go bardzo brakowało, ale tak piękne i ciekawe wspomnienia 
naszego wspólnego życia, tak bliskie natury są dla as pociechą, tak, jak e tysiące 
fotografi i w wielu albumach.

Pożegnanie w Bazylice Wilanowskiej w gronie rodziny i przyjaciół było na-
prawdę godne. Dziękujemy wszystkim, którzy tam byliście i co teraz czynicie 
dla zachowania pamięci o Andrzeju. . Odpoczywaj w spokoju nasz Andrzejku. 
Zawsze zostaniesz w naszej pamięci i sercach.

Agata z całą Rodziną i Przyjaciółmi.
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Podobnie jak w latach poprzednich przedstawiciele Instytutu Historycz-
nego NN wzięli udział w uroczystościach poświęconych pamięci o tych nie-
zwykłych Bohaterach.

Tradycyjnie zebraliśmy się w południe 1 marca w gronie kilkuset osób 
z wielu patriotycznych środowisk w pobliżu słynnej kwatery „Ł” na warszaw-
skim Cmentarzu Wojskowym na Powązkach. 

Na uroczystość przybył prezydent RP Andrzej Duda, był obecny oby-
watelski kandydat do pełnienia tej zaszczytnej funkcji pan Karol Nawrocki, 
wielu posłów, europosłów, przedstawicieli organizacji kombatanckich, poli-
tycznych i społecznych. Nie zabrakło wśród nich delegacji Okręgu Opocznik 
Światowego Związku Żołnierzy AK.

Rozpoczęliśmy od odśpiewania Hymnu Narodowego, po czym głos zabrał 
prezydent Andrzej Duda.

ZB I G N I E W AN D R Z E J  AD A M C Z Y K

NARODOWY DZIEŃ ŻOŁNIERZY WYKLĘTYCH
POWĄZKI 1/2 MARCA 2025
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W swoim wystąpieniu podkreślił rolę historyczną Bohaterów i znaczenie 
polityczne ich działalności i wagi wydarzeń, za które przyszło Im zapłacić naj-
wyższą cenę – życiem.

Wielu „tylko” wieloletnim uwięzieniem. Wymienił kilku z nazwiska np: 
generał Fieldorf „Nil”, płk. Łukasz Ciepliński, rtm. Witold Pilecki podkreśla-
jąc, że lista bohaterów jest długa. W imieniu Rzeczypospolitej oddał im cześć.

Nie mniej ciekawe były kolejne przemówienia, w tym: dr. Karola Nawroc-
kiego, Tadeusza Płużańskiego i Antoniego Macierewicza.

Wzruszający wiersz odczytał Jan Józef Kasprzyk.

Ze wszystkich przemówień można było wysnuć łączący je wniosek – 
te potworne komunistyczne i ubeckie zbrodnie nigdy nie zostały dostate-
czecznie wyjaśnione a winni osądzeni!

Setki zabitych i zamordowanych do dzisiaj nie mają grobów! Oprawcy, 
kaci, sędziowie i prokuratorzy jeszcze po upadku PRL dożywali w dostat-
ku swoich lat pobierając wysokie emerytury przez nikogo niepokojeni!

Także przez polskie prawo!

Nie do przecenienia są zatem wysiłki IPN, w tym prof. Krzysztofa Szwa-
grzyka i ludzi pracujących pod jego kierownictwem zmierzające do odnalezie-
nia miejsc zakopania ( to nie były pochówki ) zwłok pomordowanych i identy-
fi kacji szczątków. Pan profesor także był obecny na tych uroczystościach.
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Po złożeniu wieńców przez liczne delegacje dobiegły one końca, ale spo-
re grono osób związanych z Instytutem Historycznym NN udało się na grób 
Krzysztofa Lancmana zmarłego 21 czerwca 2023. Grób Krzysia położony 
jest tuż obok „Łączki”. Zapaliliśmy znicze, była chwila zadumy i modlitwy, po 
czym przemieściliśmy się na nieodległy cmentarz Stare Powązki, gdzie spoczy-
wa zmarły 14 stycznia 2025 Michał Janiszewski.

Tam także pochyliliśmy czoła. Wspominając w ciszy i modlitwie Miśka, 
po czym pozostawiliśmy kilka zapalonych zniczy. Nie tylko w Jego intencji. 
Spoczywa bowiem wraz z Madzią (Żabą), Jego ukochaną żoną.
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Pod koniec lat 80-ych i później często na zaproszenie tamtejszego Okręgu 
KPN bywałem w Łomży.

W pobliskiej Piątnicy jest grób Niezłomnego Stanisława Marchewki ps. 
Ryba.

Po mszy poświęconej Jego pamięci na położonym w pobliżu cmantarzu 
przy Jego grobie zbierało się wielu okolicznych mieszkańców.

Wcześniej w latach 1960/70/80 ukradkiem składane kwiaty i zapalane zni-
cze świadczyły o pamięci lokalnej społeczności. 

Wtedy jeszcze, przed 89 poza mną, nikt nad grobem nie przemawiał. Za 
kilka lat owszem. Pojawiali się przedstawiciele władz miejskich, związkowych, 
OSP i kilku partii. Jednak dopiero po 1991.

Pamiętam też Jana Parysa, który pojawił się tam już po zaprzestaniu pełnie-
nia funkcji Ministra Obrony Narodowej w rządzie Jana Olszewskiego.

Stanisław Marchewka „Ryba” zginął z bronią w ręku 4 marca 1957 roku. 
Dłużej od niego nie dał się pokononać UB, bolszewikom odzianym w polskie 
mundury tylko Józef Franczak ps. Laluś. Ten zginął w 1963.

Pamiętam niezwykłą gościnność rodziny Ryby, która dwukrotnie zaprosiła 
mnie i osoby mi towarzyszące na domowy obiad w domu w jednej z pobli-
skiech wsi. Nazwy nie jestem pewny, ale chyba Jeziorka lub Jeziorki. W trakcie 
i po posiłku zdobyłem o Rybie o wiele więcej wiedzy, niż przedstawiają to 
dostępne obecnie podręczniki i strony internetowe. Do dzisiaj zdarza mi się 
w drodze na Mazury zrobić krótki przystanek w Piątnicy.

Przepraszam za ten długi, może zbyt osobisty wtręt niezwiązany z tegorocz-
nymi uroczystościami, ale musiałem to zrobić. 

Następnego dnia, czyli 2 marca w kościele pw. Bł. Władysława z Giel-
niowa na warszawskim Ursynowie odbyła się Msza Święta za Ojczyznę, po 
której zakończeniu odbył się wspaniały koncert pt. PATRIOTA poświęcony 
Żołnierzom Wyklętym, głównie rtm. Witoldowi Pileckiemu. Wykonawcami 
byli: Barbara Górczewska i Leszek Czajkowski, wspaniały duet potrafi ący 
w godzinnej inscenizacji poetyczno – muzycznej wycisnąć ze słuchacza łzy 
z oczu.
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Mnie wzruszyli do tego stopnia, że tuż po koncercie składając Im gratulacje 
nadal miałem ściśnięte gardło.

To był występ nasycony patriotyzmem, świetną muzyką, śpiewem, narracją 
z muzyką w tle i okraszony obrazami na dużym ekranie. Do tego wspaniałą 
lekcją historii. 

Słowo wstępne wygłosił prof. Jan Żaryn, obecny był pan Andrzej 
Ostrowski – siostrzeniec Rotmistrza oraz historyk pan Tadeusz Płużański.

Wielokrotnie bywałem w tym kościele, ale tak wypełnionego, dosłownie 
do ostatniego miejsca jeszcze nie widziałem. To wielka świątynia i sądzę, że nie 
popełnię dużego blędu oceniając frekwencję na około 1000 osób.

Wśród nich nie zabrakło tych związanych z Instytutem Historycznym NN.

CHWAŁA BOHATEROM!
CHWAŁA ŻOŁNIERZOM WYKLĘTYM!

Tadeusz Ludwik Płużański

Z innego świata

 Słońce jeszcze nie wyjrzało
wstał dzień
wychodzić !
jeden przygląda się moim butom
drugi rozbiera mnie wzrokiem
z wytartego więzieniem ubrania
trzeci się wbija okiem
w mój kark ...
ten będzie strzelał...
chwytają pod ręce
chociaż idę spokojnie
prawą stopę uwiera mi przyciasny but
dlaczego temu z lewej
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tak zadrżało ramię ... ?
przecież we mnie już cisza ...
jak on to zrobi
ten trzeci ... ?
żeby celował dobrze
z pół metra nie może chybić ...
jeszcze trzech dołącza
jeden to naczelnik
drugi lekarz
weźmie mego trupa za rękę
i stwierdzi zgon
trzeci z plikiem papierów
kto to...?
w imieniu Rzeczypospolitej ...
... na mocy wyroku ...
kłamliwe kule słów
jeszcze kilka metrów życia
dlaczego tyle ... ?
jakiś budynek ze schodami w dół
twarde uderzenie pod prawą łopatką
u wylotu niemieckiego pocisku
to jeszcze nie to ...
szczęk pistoletowego zamka
ułamek sekundy
żeby celował dobrze ...
rozwali mi głowę u nasady czaszki ...
suchy trzask !!
parzy ... jak strasznie parzy ...

Tadeusz Ludwik Płużański ps. Tadeusz Radwan, rocznik 1920
Podporucznik Wojska Polskiego, ochotnik w wojnie obronnej września 1939 r.
żołnierz Tajnej Armii Polskiej Witolda Pileckiego, pięć lat więziony w niemiec-
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kim KL Stutthof, od grudnia 1945 do aresztowania w maju 1947 r. wywia-
dowca rotmistrza Witolda Pileckiego, kurier do generała Władysława Andersa.
Przeszedł ciężkie śledztwo w katowni przy ul. Rakowieckiej 37, skazany na karę 
śmierci, 73 dni czekał na wykonanie wyroku w celi śmierci, po czym Bierut 
zmienił mu wyrok na dożywotnie więzienie, na wolność wyszedł w 1956 r.
Historyk fi lozofi i, pisarz, pedagog.

Wiersz odczytany przez Jana Józefa Kasprzyka podczas uroczystości
1 marca na warszawskich Powązkach 
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W dniu 2 marca o godz.11: 15 w Muzeum Ziemi Otwockiej odbyła się 
uroczystość poświęcona pamięci Niezłomnych Żołnierzy podziemia antyko-
munistycznego, której główną częścią był Bieg Pamięci Żołnierzy Wyklętych 
– „Tropem Wilczym”.

RELACJA Z OBCHODÓW NARODOWEGO DNIA PAMIĘCI 
„ŻOŁNIERZY WYKLĘTYCH” W OTWOCKU
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Wydarzenie rozpoczęło odśpiewanie Hymnu Narodowego oraz wystą-
pienie okolicznościowe Prezydenta Otwocka Pana Jarosława Margielskiego 
i Prezesa Klubu Dam i Kawalerów Krzyża Wolności i Solidarności Pana Pio-
tra Wójcika, któy zabrał głos w imieniu gości honorowych reprezentujących 
Stowarzyszenie „Formacja Niepodległościowa” oraz Kapitułę Krzyża Służby 
Niepodległości.

W wydarzeniu udział brali: Przewodnicząca Rady Miasta Pani Monika 
Kwiek i Radni m.in. Pani Joanna Chmielewska, Pan Wojciech Sierpiński, Pan 
Michał Słupski, Pan Marcin Kwaśniewski, duchowni, przedstawiciele szkół 
podstawowych i ponadpodstawowych oraz klubów sportowych a także stowa-
rzyszeń otwockich. Przede wszystkim dopisały rodziny z dziećmi z Otwocka 
i okolicznych miejscowości.

W imieniu Kapituły, Pani Grażyna Rudnik – Prezes Okręgu „Opocznik” 
Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej wraz z Panem Mirosławem 
Widlickim – Prezesem Okręgu Warszawa-Wschód ŚZŻAK, w uznaniu do-
konań i zasług odznaczyli Pana Prezydenta Jarosława Margielskiego Krzyżem 
Służby Niepodległości:

„Za ofi arną służbę dla społeczności lokalnej, która buduje podstawy pomyślno-
ści i dynamicznego rozwoju polskich „Małych Ojczyzn”, za utrwalanie społecznych 
więzi Polskiej Wspólnoty Narodowej poprzez poświęcenie w pracy dla upamiętnia-
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nia dziedzictwa narodowego i tradycji niepodległościowej w procesie kształtowania 
oraz propagowania postaw patriotycznych.”

Następnie zaprezentowana została inscenizacja walki Żołnierzy Niezłom-
nych z posterunkiem UB – w wykonaniu grupy rekonstrukcji historycznej. 

Głównym punktem programu był Bieg Pamięci Żołnierzy Wyklętych – 
„Tropem Wilczym”, w którym wzięła udział bardzo liczna grupa uczestników 
licząca ponad 1600 osób, w tym aż ok. 600 dzieci i młodzieży, rywalizujących 
w różnych grupach wiekowych – od dzieci kilkuletnich po dorosłych – na dy-
stansach 200, 400, 600, 800 i Bieg honorowy na 1963 metrów – data śmierci 
ostatniego Wyklętego Józef Franczak ps. „Lalek”. Bieg główny na dystansie 
5 kilometrów pokonywali zarówno dorośli, młodzież oraz seniorzy z Otwocka 
i okolic. Wszyscy zwycięzcy i zawodnicy zajmujący drugie i trzecie miejsca 
otrzymali nagrody, każdy z uczestników otrzymał także od organizatorów i go-
ści honorowych okazały, pamiątkowy medal z wizerunkiem Danuty Siedzi-
kówny „Inki”.



101

Relacja z obchodów Narodowego Dnia Pamięci „żołnierzy wyklętych”...



102

Relacja z obchodów Narodowego Dnia Pamięci „żołnierzy wyklętych”...

Przez ponad 6 godzin trwał gorący doping uczestników biegu, a także or-
ganizatorzy stworzyli możliwość nabycia pamiątek, fl ag i tematycznych pu-
blikacji IPN oraz spotkań z żołnierzami 6. Mazowieckiej Brygady Obrony 
Terytorialnej i Wojskowego Ośrodka Farmacji i Techniki Medycznej w Ce-
lestynowie, którzy prezentowali na stoisku wojskowy sprzęt bojowy. Ponadto, 
OSP Otwock Jabłonna i OSP Wólka Mlądzka uczyli pierwszej pomocy przed-
medycznej i rozmawiali z uczestnikami o bezpieczeństwie. Czas oczekiwania 
na start umilały treningi na strzelnicy laserowej i zabawy podczas animacji dla 
dzieci. Otwartą przestrzeń wypełniły pojazdy i sprzęt wojskowy.

Mimo chłodu i surowej aury w wydarzeniu wzięło udział niezwykle liczne 
grono mieszkańców Otwocka i gości w liczbie przekraczającej 1600 osób, całe 
rodziny, w tym szczególnie okazale reprezentowana była młodzież i dzieci. 

Przez cały czas trwał równolegle piknik, podczas którego goście częstowani 
byli tradycyjnym bigosem, grochówką i kiełbaskami.

To bardzo udane, radosne spotkanie zakończyło się po godz.17-ej.
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W dniach 7/8 marca 2025 z inicjatywy Instytutu Pamięci Narodowej po 
raz pierwszy został zorganizowany kongres poświęcony Żołnierzom Wyklę-
tym.

Wzięło w nim udział kilkaset osób z wielu stron kraju, reprezentujących 
liczne stowarzyszenia i fundacje patriotyczne.

Wśród zebranych można było zauważyć wielu znamienitych gości, prezy-
denta RP reprezentował pan minister Andrzej Dera.

Nie mogło zatem zabraknąć przedstawicieli Instytutu Historycznego 
Nurtu Niepodległościowego im. Andrzeja Ostoja Owsianego z prezesem 
Andrzejem Chyłkiem na czele i kilkoma członkami zarządu.

Po odśpiewaniu Hymnu Narodowego głos zabrało kilku mówców. Po prze-

ZB I G N I E W AN D R Z E J  AD A M C Z Y K

KONGRES PAMIĘCI ŻOŁNIERZY WYKLĘTYCH
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mówieniach została przeprowadzona uroczystość wręczenia odznaczeń przy-
znanych przez prezydenta RP,, w tym Krzyże Zasługi oraz Medali Reipublice 
Memoriae Meritum przyznanym przez IPN.

Miło mi poinformować, że medalami zostali uhonorowani dwaj nasi kole-
dzy: Andrzej Chyłek i Andrzej Anusz.

Teksty przemówień oraz wiele 
zdjęć można znaleźć na stronach IPN 
oraz Muzeum Żołnierzy Wyklętych 
i Więźniów Politycznych PRL.

W tym miejscu należy wspomnieć, 
że niestety dało się zauważyć i odczuć 
brak na Kongresie przedstawicieli rzą-
dowych i samorządowych. Nie było 
Szefa Urzędu ds. Kombatantów i Osób 
Represjonowanych lub osoby go repre-
zentującej!

Wielu mówców to podkreśłało 
skarżąc się brak pomocy na terenie 
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ich działań, mogących obecnie w większości przypadków liczyć wyłącznie na 
współpracę z IPN.

Wielu nauczycieli krytykowało brak w programach nauczania akcentów 
dotyczących głębszej wiedzy czym była Armia Krajowa i żołnierze w niej wal-
czący z dwoma okupantami.

Przebieg dwudniowego Kongresu podzielono na kilka paneli dyskusyjnych. 
Oto kilka z tematów:

Budowa Tożsamości wokół Żołnierzy Wyklętych, Pamięć o Żołnierzach 
Wyklętych – początki, Żołnierze Wyklęci bohaterami młodego pokolenia 
czy Poszukiwanie i upamiętnienie Żołnierzy Wyklętych.

Świetni paneliści, wśród nich prof. Krzysztof Szwagrzyk i dr. hab. Karol Po-
lejewski, dobrzy prowadzący wśród których był red. Tadeusz Płużański, wiele 
ciekawych głosów w dyskusjach z sali.
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Pierwszego dnia mieliśmy okazję wysłuchać koncertu w wykonaniu uzna-
nych bardów: Leszka Czajkowskiego i Andrzeja Kołakowskiego.

Chętni mogli wraz z przewodnikiem zwiedzić teren i budynki byłego osnu-
tego złą historią więzienia przy Rakowieckiej. Mogli zobaczyć na własne oczy 
w jakich warunkach musieli przebywać osadzeni, jak wyglądał pokój przesłu-
chań, gdzie i jak byli mordowani przez komunistycznych oprawców.

Polecam wszystkim odwiedzenie tego miejsca. Jest to możliwe po wcze-
śniejszym uzgodnieniu i podaniu liczby osób. Szczegóły na stronie Muzeum 
Żołnierzy Wyklętych i Więźniów Politycznych PRL.

Pierwszy dzień zakończyły Msza Święta w intencji Hieronima Dekutow-
skiego „Zapory” oraz Apel Pamięci w rocznicę Jego śmierci.

Drugiego dnia po udziałach w panelach i ciekawych dyskusjach pokazano 
spektakl „Przez Ścianę” i wyświetlono fi lm „Zapora”.

Wymieniając tego niezwykłego Bohatera nie mogę nie wspomnieć o Bar-
barze Rejniewicz, mojej przyjaciółce z KPN. Bowiem dla Basi był on jej ojcem 
chrzestnym. Ostatnie kilka lat paskudna choroba nie pozwalała Jej wychodzić 
z domu, więc w każdy piątek późnym wieczorem rozmawialiśmy przez telefon. 
Nie ukrywam, że Ona i ja po połączeniu telefonicznym nalewaliśmy sobie po 
drinku i rozmowy, wspomnienia, oceny sytuacji politycznej trwały najczęściej 
ponad godzinę. Ona w Lublinie, ja w stolicy.
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Wielki żal, że nie doczekała możliwości udziału w tym Kongresie. Na no-
szach kazała by się przywieźć...

Należy podkreślić bardzo dobrą organizację przebiegu Kongresu. Dyrek-
cja oraz liczni pracownicy Muzeum reagowali na wszelkie potrzeby licznych 
uczestników. Dziękujemy!!!

Mam nadzieję, że w przyszłym roku i kolejnych latach nadal będę miał 
szansę wzięcia udziału w takich inicjatywach.
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Jako działacz opozycyjny zapisał się odważną i bezkompromisową postawą 
bohaterskiego, 

czynnego oporu wobec reżimu totalitarnego umocowanego w naszej Oj-
czyźnie .

Zubik należał do grupy konspiracyjnej Czesława Lipko, która dokonała 
w Wodzisławiu Śląskim 

wysadzenia postumentu gloryfi kującego system komunistyczny .
Wydarzenie to miało miejsce 29 kwietnia 1982 roku i skutkowało surowy-

mi wyrokami sądowymi o znamionach politycznych oraz osadzeniem w wię-
zieniu autorów tego śmiałego aktu protestu 

wobec zbrodniczego systemu totalitarnego .
Pan Leszek otrzymał wyrok 3 lata i 6 miesięcy pozbawienia wolności .
Karę odbył w zakładzie karnym w okolicach Wrocławia .
Pan Leszek Zubik po odbyciu kary ,tak jak potrafi ł ,odnajdywał się w życiu 

rodzinnym i społecznym .Zmarł w zapomnieniu i osamotnieniu w wieku 44 
lat w 2004 roku .

Jego opuszczony grób wymaga wsparcia fi nansowego ,ponieważ upływa ter-
min opłacenia miejsca pochówku .Leszek Zubik był założycielem i twórcą gru-
py skonfederowanej z Konfederacją Polski Niepodległej „ Sokół ”w Żorach .

Pamiętając o niezłomnej miłości do Boga i Ojczyzny śp. Leszka Zubik :

Cześć Jego pamięci ! 

ZAPOMNIANY POLSKI PATRIOTA ŚP. LESZEK ZUBIK 
(29.03.1960-20.10.2004)
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Powstały w 1985 roku WiP, chociaż był jedną z najmłodszych organiza-
cji antykomunistycznej opozycji, najszybciej urzeczywistnił swoje zamie-
rzenia. Już w trzy lata później, chociaż Polską wciąż rządzili komuniści, 
władze przystały na żądaną przez Ruch Wolność i Pokój zmianę tekstu 
przysięgi wojskowej z wykreśleniem słów o sojuszniczej wierności wobec 
Armii Radzieckiej oraz na wprowadzenie służby zastępczej. Uczestnicy 
konferencji, zorganizowanej przez Urząd do Spraw Kombatantów i Osób 
Represjonowanych, Mazowiecką Wspólnotę Samorządową oraz Stowa-
rzyszenie Wolnego Słowa 29 marca 2025 r. na rocznicę powołania WiP 
uznali, że sukces ruchu stał się możliwy dzięki skutecznemu nawiązaniu 
kontaktów ze środowiskami robotniczymi.

Nikt nie mógł przypuszczać 40 lat temu, że tak się sprawy potoczą - zauwa-
żył Lech Parell, minister-szef UdsKiOR, a wówczas działacz Ruchu Wolność 
i Pokój w Trójmieście: - Ludzie wtedy ściągani z ulic przez milicję, pałowani 
i skazywani biorą udział w kształtowaniu teraźniejszości Polski.

Kuźnia politycznego myślenia i działania,
a nie tylko szkoła przyszłych ministrów

Po zmianie ustrojowej ministrami w różnych rządach zostawali: Jan Rokita 
jako szef Urzędu Rady Ministrów w gabinecie Hanny Suchockiej, Bogdan Klich 
jako szef resortu obrony u Donalda Tuska a obecnie polskiego przedstawicielstwa 
w Waszyngtonie, Jacek Czaputowicz na czele dyplomacji za rządów Prawa i Spra-

ŁU K A S Z PE R Z Y N A

 40 LAT RUCHU WOLNOŚĆ I POKÓJ
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wiedliwości, Konstanty Radziwiłł kierujący wtedy resortem zdrowia i Bartłomiej 
Sienkiewicz w roli ministra kultury w kolejnym rządzie Tuska. Działacze WiP 
obejmowali również, jak Piotr Niemczyk i nieżyjący już Konstanty Miodowicz 
wysokie stanowiska w służbach specjalnych demokratycznego państwa. Zdecy-
dowana większość uczestników tak Ruchu jak rocznicowego spotkania nie pełni 
jednak eksponowanych funkcji. Przyjechali, by się spotkać po latach. Gospodarz 
debaty Jacek Juzwa ze Stowarzyszenia Wolnego Słowa podkreślił, że w tym sa-
mym miejscu świętowali wcześniej swoje rocznice działacze Konfederacji Polski 
Niepodległej i Polskiej Partii Socjalistycznej. Przy czym SWS nie ogranicza ak-
tywności do rozmów o historii najnowszej, wspiera aktywnie Ukrainę w jej dąże-
niu do zachowania niepodległości a nawet demokratyczną opozycję wietnamską.

Wartości takie jak wolność i pokój pozostają bliskie naszemu sercu - zapew-
nił Mariusz Ambroziak, wiceprezes Mazowieckiej Wspólnoty Samorządowej, 
w latach 80. zaangażowany w działania WiP jako młody robotnik Zakładów 
Mechanicznych Ursus, teraz zaś przedsiębiorca i współorganizator konferen-
cji. Podobnie w podwójnej roli wystąpił Dariusz Zalewski: wtedy robotniczy 
działacz WiP w Bełchatowie, obecnie specjalista od ekonomii już z doktoratem 
i uczestnik jednego z paneli.

- Władze ustąpiły dlatego, że WiP był silnie zakorzeniony w środowiskach 
robotniczych - uzasadnił szybką realizację celów Ruchu jego historyczny lider 
Jacek Czaputowicz. Wielu wywodzących się z nich działaczy pierwsze kroki 
w walce z ustrojem stawiało właśnie w Ruchu Wolność i Pokój, chociaż bazą 
jego powołania stały się środowiska studentów i młodej inteligencji. Spora 
część łączyła aktywność w WiP i zdelegalizowanej Solidarności. Ruch bowiem 
nie określał się - w odróżnieniu od kierowanej przez Kornela Morawieckiego 
Solidarności Walczącej - jako alternatywa dla jakoby zbyt ugodowego Związ-
ku. Kiedy już powstał, bardziej jego działania uzupełniał.

Nowa jakość w antykomunistycznej opozycji

Jak podkreślał w trakcie rocznicowej konferencji historyczny lider WiP 
Jacek Czaputowicz, po doświadczeniach stanu wojennego Ludowe Wojsko 
Polskie odbierane było przez znaczną część społeczeństwa jako zbrojne ramię 
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Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Zaś „przysięga oddawała istotę pro-
blemu, jakim była zależność PRL do ZSRR”, zauważył w jednym z wywiadów 
przywódca Ruchu Wolność i Pokój. [1] 

Jednak pomimo wydarzeń po 13 grudnia 1981 r. oparta na poborze po-
wszechnym armia wciąż cieszyła się pewnym zaskakującym prestiżem, co od-
dawały zarówno badania opinii publicznej, jak jej umocowanie w codziennej 
obyczajowości - zwłaszcza zwyczaj odwiedzania przez bliskich w jednostce żoł-
nierzy składających przysięgę. Ta ostatnia jednak pozostawała słabym punk-
tem, bo ogół Polaków nie akceptował zawartego w niej zobowiązania docho-
wania sojuszniczej wierności Armii Radzieckiej, przez wielu traktowanego jako 
upokarzające.

Cele więc umiejętnie stopniowano, licząc się z nastrojami społecznymi. 
Pierwsi obdżektorzy odmawiali wyłącznie złożenia przysięgi, dopiero kolejni - 
służby wojskowej.

Jak opisali w książce „Solidarność w podziemiu” Jerzy Holzer i Krzysz-
tof Leski: „Już jesienią 1984 stała się głośna sprawa Mirosława Zabłockiego 
z Wyszkowa, który po ukończeniu matematyki na Uniwersytecie Warszaw-
skim został aresztowany za odmowę złożenia przysięgi wojskowej. Ostatecznie 
przysięgę złożył, ale 18 grudnia za taką samą odmowę na 2,5 roku więzienia 
skazany został Marek Adamkiewicz ze Szczecina, także absolwent matematyki 
tamtejszej Wyższej Szkoły Pedagogicznej” [2]. 

W jego obronie zaczęła się 17 marca 1985 r. głodówka w kościele w Podko-
wie Leśnej z udziałem głównie środowiska Niezależnego Zrzeszenia Studentów. 
Trwała tydzień. W jej trakcie dyskutowano możliwość powołania organizacji 
skierowanej przeciwko przemocy.

Ruch Wolność i Pokój powołali jednak w kwietniu 1985 r. w Krakowie 
nie uczestniczący w proteście głodowym działacze z tamtejszego środowiska. 
Autorem deklaracji założycielskiej i pomysłodawcą nazwy był Jan Rokita.

Przedstawiciele krakowskiej inicjatywy pojawili się niebawem w mieszkaniu 
Jacka Czaputowicza przy warszawskiej ulicy Wilczej. Zdecydowano o wspólnym 
działaniu.
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„Przyjechali do Warszawy z nazwą i deklaracją, które uznaliśmy za dobre. 
Przekonałem kolegów, by nie tworzyć czegoś odrębnego, lecz podpisać się pod 
deklaracją krakowską” - wspomina Czaputowicz [3].

Jedni i drudzy próbowali wykorzystać popularność ruchów pokojowych na 
Zachodzie, najsilniejszych wtedy w Niemczech i Holandii i blokujących w ra-
mach swoich protestów bazy NATO. Tamtą działalność szeroko propagował 
Dziennik Telewizyjny. Związani z nową inicjatywą działacze opozycyjni uznali, 
że władza poniesie straty propagandowe, równocześnie zachwalając aktywność 
przeciwników rozmieszczania w Europie Zachodniej rakiet Pershing i Cruise 
i represjonując zwolenników wycofania ich radzieckich odpowiedników SS-20. 
W Niemczech był to także czas sukcesów Partii Zielonych, która wprowadziła 
swoich przedstawicieli do Bundestagu, gdzie zasiadają do dzisiaj. WiP postawił 
żądanie zaprzestania budowy elektrowni atomowej w Żarnowcu stanowiącej 
sztandarową inwestycję ekipy gen. Wojciecha Jaruzelskiego, a także zapory na 
Dunajcu w Czorsztynie (rychło pojawiło się hasło: «Tama tamie»). Domagał 
się zamknięcia trującej środowisko naturalne Huty Siechnice.

Przede wszystkim jednak opozycja antykomunistyczna, wobec uwiądu pod-
ziemnych struktur Solidarności, których apeli o kolejne protesty mało kto już 
słuchał, potrzebowała nowych środków wyrazu. W dodatku na przedwiośniu 
1985 r. władze aresztowały liderów Konfederacji Polski Niepodległej: oprócz 
Leszka Moczulskiego i Andrzeja Szomańskiego również działaczy młodszego 
pokolenia, ciągnących przedtem robotę, gdy przewodniczący Moczulski lata 
1980-94 z niewielką tylko przerwą spędził za kratami: Krzysztofa Króla, Da-
riusza Wójcika i Adama Słomkę. Szykowały drugi proces kierownictwa KPN. 
Zaś PPS jeszcze wtedy nie powstała, natomiast Solidarność Walcząca przed-
stawiała siebie jako radykalną alternatywę dla Lecha Wałęsy i funkcjonującej 
w podziemiu Tymczasowej Komisji Koordynacyjnej «S». Jak charakteryzuje 
w książce «Nielegalna polityka» Andrzej Anusz: «W połowie lat osiemdzie-
siątych opozycja znajdowała się w kryzysie. Działacze Solidarności nie mogli 
odnaleźć czytelnej taktyki i strategii działania» [4].

A przy tym już w lutym 1985, jak opisali z kolei Leski i Holzer, znane sta-
ły się z przecieków: „projekty rozporządzeń ministerialnych, według których 
wprowadzić miano rok fi zycznej pracy przymusowej dla absolwentów szkół 



113

 40 lat Ruchu Wolność i Pokój

wyższych, nie podlegających obowiązkowi służby wojskowej, a dla wszystkich 
absolwentów szkół zawodowych, uczelni oraz studiów doktoranckich - obo-
wiązek przepracowania 10 lat w gospodarce uspołecznionej z możliwością 
zamiany na zwrot kosztów wykształcenia” [5]. To powołanie WiP i jego ak-
tywność przeciw koncepcji „społeczeństwa koszarowego”, ku której skłaniali 
się wtedy generałowie Wojciech Jaruzelski i Czesław Kiszczak, przyczyniło się 
w znacznej mierze do storpedowania podobnych pomysłów.

Ruch Wolność i Pokój stopniowo rozszerzał swoją działalność. Nieba-
wem powstał jego ośrodek wrocławski z Leszkiem Budrewiczem jako głównym 
animatorem. Wkrótce WiP działał w aż dwudziestu miastach.

Szczególnie cenne okazały się kontakty ze środowiskami robotniczymi, któ-
rych zainteresowanie tematem służby wojskowej nietrudno wytłumaczyć.

Zaprotestowali ci, których pobór najmocniej dotykał

O ile bowiem studenci musieli liczyć się z rokiem „podchorążówki” po 
dyplomie, mniej uciążliwej niż dwuletnia służba zasadnicza, a przy tym dzię-
ki życzliwości lekarzy w tym także wojskowych nietrudno się było od niej 
wyreklamować - to pobór powszechny najmocniej dotykał  absolwentów 
szkół zawodowych i techników, wywodzących się w przeważającej większości 
ze środowiska robotniczego i ze wsi. Powszechną grozę budziła w tym cza-
sie „fala” w wojsku, praktyka wywodząca się z subkultury więziennej i po-
legająca na metodycznym dręczeniu młodszych roczników (zwanych w jej 
ramach „kotami”) przez starszych wojskowym stażem „dziadków”. Presja 
ta, tolerowana przez rozpitą bo topiącą w wodzie ognistej stres związany ze 
stanem wojennym, kadrę podofi cerską i ofi cerską - prowadziła nierzadko 
do samobójstw. Wiele ofi ar na poligonach łączyło się z wyposażeniem LWP 
w przestarzałe uzbrojenie i sprzęt często produkcji radzieckiej, co powodo-
wało wypadki, których skutki tuszowano. Jedną z codziennych dolegliwości 
pozostawała komunistyczna indoktrynacja, czasem wzmocniona doraźnymi 
represjami wobec żołnierzy przysypiających w trakcie pogadanek politruków. 
Do obowiązków zaliczono oglądanie Dziennika Telewizyjnego o godz. 19,30 
w żołnierskich świetlicach.
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Użycie wojska do pacyfi kacji legalnej Solidarności po 13 grudnia 1981 r. 
uaktywniło jednak na zasadzie odruchu protestu patriotyczne środowiska 
w samej armii. Właśnie w latach 80. rozwinął swoją działalność pułkownik 
Stanisław Dronicz, członek Konfederacji Polski Niepodległej, wydający pota-
jemnie pismo „Reduta”. Pojawiały się również liczne pogłoski o rozwijającym 
się ruchu młodych ofi cerów, oburzonych splamieniem munduru w stanie wo-
jennym. Jednak aktywność tego kręgu nie stała się do dziś przedmiotem zain-
teresowania badaczy. Mnogość sygnałów z nim związanych wskazuje jednak, 
że nie był fi kcją. 

Z drugiej strony upowszechnienie drugiego obiegu wydawniczego wzmo-
gło zainteresowanie etnografi ą wojskową, której przejawem oprócz  zło-
wrogiej „fali” pozostawało  odcinanie z centymetra krawieckiego dni 
pozostających do końca służby, przygotowanie wzorzystych chust, ekspono-
wanych później przez świętujących hucznie powrót do cywila rezerwistów. 
Watahy tych ostatnich przewalały się przez pociągi i staromiejskie dzielni-
ce większych miast. Pijani i wyśpiewujący swoje proste piosenki rezerwiści 
spotykali się z wycieczkami szkolnymi czy zwykłymi podróżnymi czy prze-
chodniami, co w oczywisty sposób stanowiło dla osób postronnych sygnał, 
że w wojsku dzieje się źle, skoro tak się cieszą ci, co je po dwóch latach 
opuszczają. Zwłaszcza, że literackie pisma poza zasięgiem cenzury utrwaliły 
i spopularyzowały wiersz żołnierza służby zasadniczej, prosty jak konstrukcja 
przydziałowej broni i oddający odczucia szeregowych LWP. Pełna jego treść 
brzmiała: „Minął dzień / dzień ch...owy. / Jutro nowy / też ch..owy”. W mniej 
wrażliwych wzbudzał pusty śmiech tylko, w co bardziej empatycznie nasta-
wionych - raczej współczucie i smutek.

O tym, że jeśli odmówi się przysięgi lub samej służby wojskowej, inni się 
o tym dowiedzą, przekonali się za sprawą Radia Wolna Europa - zagłuszane-
go wtedy ale niosącego użyteczne informacje - młodzi robotnicy z Gorzowa. 
Wkrótce sami podobne deklaracje złożyli, zyskali wsparcie Ruchu Wolność 
i Pokój i z własnego wyboru stali się jego częścią. Co charakterystyczne, go-
rzowscy „obdżektorzy” powoływali się na motywacje chrześcijańskie a nie ty-
powo pacyfi styczne. Równocześnie działali też w ruchu obrony życia poczętego 
i cieszyli poparciem biskupa Józefa Michalika. Dla zwykłych ludzi był to sy-
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gnał, że przysięgi i służby odmawiają nie tylko hipisi, chociaż oczywiście ich 
również w rodzącym się WiP nie brakowało.

Nazwa Ruchu Wolność i Pokój zaczerpnięta została zresztą z orędzia Papie-
ża Jana Pawła II na Dzień Pokoju, o czym w trakcie rocznicowej konferencji 
przypomniała autorka książki o WiP Anna Smółka.

Straszna tragedia spowodowana katastrofą w elektrowni atomowej w Czar-
nobylu w ZSRR, w kwietniu 1986 r a więc w rok po powstaniu Ruchu Wol-
ność i Pokój, wykazała z kolei, że ekologiczne postulaty tego ostatniego nie 
wynikały z mrzonek pięknoduchów. Następstwa awarii siłowni czarnobylskiej 
dla zdrowia Polaków wzbudziły powszechne oburzenie, a tego co się stało, nie 
próbowano już ukryć, skoro dzieciom podawano płyn Lugola, a zachodnie 
ekipy kolarzy szosowych wycofały się z transmitowanego w telewizji Wyścigu 
Pokoju, który tego roku zacząć się miał akurat w dotkniętym radiacją Kijowie.

Gdy wszystko to miało miejsce, przywódcy WiP Jacek Czaputowicz i Piotr 
Niemczyk przebywali w celach na Rakowieckiej, osadzeni tam pod zarzutem 
osłabiania obronności państwa. Jak po latach opowiadał mi Niemczyk, o tym, 
że dzieje się coś dziwnego, dowiedział się, kiedy niespodziewanie przyniesiono 
mu rzodkiewkę i sałatę, wcześniej nieobecne w jadłospisie za kratami. Oprócz 
liderów ruchu pokojowego wciąż tam trafi ali odmawiający służby wojskowej, 
jak wipowiec Wojciech Jankowski z Trójmiasta.

Z czasem jednak represje zelżały, co wpisywało się w ogólną politykę gene-
rałów: we wrześniu 1986 r. wicepremier i minister spraw wewnętrznych Kisz-
czak ogłosił w telewizji amnestię. Za jej sprawą wyszli na wolność Niemczyk 
i Czaputowicz. Złagodzono jednak także kurs wobec tych, których sumień 
bronił Ruch Wolność i Pokój.

Nie wszyscy od razu mieli tego świadomość. Jak opowiadał w trakcie 
rocznicowej konferencji dr Dariusz Zalewski, pracujący wtedy jako robotnik 
w Bełchatowie, zgłosił się do niego wówczas kolega z opozycji Zbigniew Ma-
tyśkiewicz i przekonywał, że aby zaistnieć - „muszą mieć więźnia polityczne-
go”. Jednak kiedy Krzysztof Krupa, pracownik bełchatowskiej kopalni, odmó-
wił przyjęcia karty powołania do wojska - zamiast go zatrzymać, w komisji 
wojskowej komendy uzupełnień w Piotrkowie Trybunalskim dano mu czas 
do namysłu. W praktyce - do poboru jesiennego. Nie objął go jednak już ten 
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ostatni, ponieważ latem Krupa zdał egzamin wstępny na Katolicki Uniwersytet 
Lubelski, co chroniło przed wojskiem.

Wolny wyszedł również z wojskowej komendy uzupełnień w Gostyninie 
Mariusz Ambroziak, wtedy robotnik z Ursusa - chociaż przyszedł do niej z po-
daniem, napisanym w mieszkaniu Czaputowicza i na jego maszynie, uzasad-
niającym odmowę służby wojskowej przyczynami politycznymi. Konkretnie 
zaś: użyciem LWP przeciw społeczeństwu w 1981 r. oraz wcześniej w 1970. 
A także w 1968 przeciwko „bratniemu narodowi Czechosłowacji”. Pomimo to 
pozostał na swobodzie, a ursuski WiP miał także później dwa punkty kontak-
towe: w kościele Świętego Józefa i pracowniczym pokoju Ambroziaka, kwate-
rze wynajmowanej dla niego przez Zakłady Mechaniczne. 

Jak antykomunistyczne ugrupowanie zwyciężyło zanim komunizm upadł

„WiP, nastawiony zrazu na walkę o uwolnienie odmawiających przysięgi 
a następnie służby wojskowej, z czasem przekształcił się w szerszy ruch po-
kojowy i ekologiczny, którego szczytowa popularność przypadła na lata 1986 
i 1987. W czerwcu 1988 r. odniósł on swój największy sukces: władze zdecydo-
wały się na zmianę roty przysięgi, wprowadzenie zastępczej służby wojskowej 
i zapowiedziały skrócenie służby zasadniczej oraz służby absolwentów szkół 
wyższych” - czytamy u Leskiego i Holzera [6].

Oczywiście WiP nie był w swoim pokojowym dziele samotny. W trakcie 
rocznicowej konferencji, ówczesny lider Niezależnego Zrzeszenia Studentów 
Andrzej Anusz opowiadał, jak koledzy zareagowali na obcięcie go na egzaminie 
z wojska w studium UW w ramach represji za opozycyjną działalność: bo wła-
śnie ujawnił swoje nazwisko w składzie kierownictwa tej odradzającej się orga-
nizacji studenckiej. Ponieważ w ramach opozycyjnego „BHP” przyjęto zasadę, 
że akcji malowania murów nie wykonuje się nigdy na własnej uczelni - w nocy 
na studium wojskowe Uniwersytetu Warszawskiego podjechała ekipa działaczy 
NZS z Akademii Teologii Katolickiej. W trakcie występu gościnnego pomalo-
wali sprayem baraki mieszczące się przy Żwirki i Wigury. Ponieważ okna były 
otwarte, weszli nawet do środka, więc graffi  ti o wymierzonej w LWP treści 
znalazły się również na ścianach korytarzy, gabinetów i sal do odbywania zajęć. 



117

 40 lat Ruchu Wolność i Pokój

Dwa dni później wczesną porą Anusza obudziła zaskoczona mama.
- Dzwoni do ciebie jakiś Korga, twierdzi, że jest pułkownikiem.
Jak się okazało, komendant studium wojskowego Uniwersytetu Warszaw-

skiego osobiście zatelefonował do studenta, żeby go powiadomić o wyznacze-
niu w szybkim terminie egzaminu poprawkowego, Jak się później okazało - 
przeprowadzony został uczciwie.

NZS, korzystający podobnie jak WiP z doświadczeń wrocławskiej Poma-
rańczowej Alternatywy animowanej przez Waldemara Fydrycha ps. Major - or-
ganizował pod barakami studium wojskowego happeningi z hasłem „Przekuj-
my czołgi na Wołgi a pepesze na lemiesze”. Radzieckiej produkcji limuzynami 
marki Wołga wożeni byli wówczas dyrektorzy państwowych przedsiębiorstw, 
stanowiących podstawę socjalistycznej gospodarki.

Do pogodnej formy happeningowej odwołał się Ruch Wolność i Pokój 
również wówczas, gdy wspierał rozstrzygające, jak się później okazało, robot-
nicze strajki w 1988 roku. Wtedy w Stoczni Gdańskiej były więzień za odmo-
wę służby wojskowej i działacz WiP Wojciech Jankowski namówił robotni-
ków, żeby Melexy, wózki akumulatorowe stanowiące podstawę komunikacji 
wewnętrznej w wielkich zakładach pracy, obłożyli styropianem i pomalowali 
w ten sposób, żeby imitowały czołgi. Kiedy kawalkada pojazdów tak sprepa-
rowanych zbliżyła się do okrążającego strajkującą Stocznię kordonu ZOMO, 
zdezorientowani milicjanci cofnęli się, bo na żadnym ich szkoleniu nie mó-
wiono przedtem o podobnej sytuacji. Opowiadała o tym w trakcie konferencji 
rocznicowej Małgorzata Tarasiewicz z trójmiejskiego WiP.

W roku akademickim 1988/89 WiP wspólnie z NZS zorganizowały bojkot 
studium wojskowego w największych uczelniach.

Sukces w kwestiach związanych z wojskiem nie skłonił Ruchu Wolność 
i Pokój do zaniedbania postulatów ekologicznych. Kolejno stawały się faktem. 
Zamknięto destrukcyjną dla środowiska naturalnego Hutę Siechnice pod Wro-
cławiem, jednym z mateczników Ruchu. Zaś już przy Okrągłym Stole opozycja 
uzgodniła z władzą wypełnienie kolejnego wipowskiego żądania. Wstrzymano 
budowę siłowni jądrowej w Żarnowcu na Pomorzu, która miała wykorzysty-
wać radzieckie technologie, co groziło nowym Czarnobylem. Jak wiemy, cho-
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ciaż fl agowy, nie był to jedyny pomysł Jaruzelskiego, z którego przyszło mu 
wówczas zrezygnować.

Zbigniew Bujak, historyczny lider Regionu Mazowsze i legendarny przy-
wódca Solidarności zepchniętej do podziemia po 13 grudnia 1981 r. przez 
władze stanu wojennego, przyznał w trakcie rocznicowej konferencji, że zasa-
da jawności działania, preferowana przez WiP oczywiście z wyjątkiem sektora 
druku i kolportażu, wywarła też spory wpływ na wybór strategii przez Związek 
w przełomowym dla niego okresie: - Wielu ludzi od nas opowiadało się za 
kontynuowaniem konspiracji - przypomniał Bujak.

WiP okazał się więc w tej mierze - pozostając jedną z najmłodszych opozy-
cyjnych formacji - zarazem jedną z najbardziej roztropnych. 

[1] Wpływ WiP na historię wynikał z kontaktów z robotnikami. 
Z prof. Jackiem Czaputowiczem rozmawia Łukasz Perzyna. Samorządność.pl 
z 29 marca 2025 

[2] Jerzy Holzer, Krzysztof Leski. Solidarność w podziemiu. Wydawnictwo 
Łódzkie, Łódź 1990, s. 99-100

[3] Wpływ WiP na historię... op. cit. 
[4] Andrzej Anusz. Nielegalna polityka. Akces, Warszawa 2019, s. 192
[5] Holzer, Leski... op. cit, s. 99
[6] ibidem s. 100
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JA R O SŁA W NO W A K

CENZURA INTERNETU – NOWA ERA IDEOLOGICZNEJ 
KONTROLI?

Ostatnie decyzje amerykańskich gigantów bankowych, takich jak Gold-
man Sachs czy Wells Fargo, o wycofaniu się z koalicji klimatycznej Net-Zero 
Banking Alliance (NZBA), to coś więcej niż tylko pragmatyczne podejście do 
fi nansów. To wyraźny sygnał, że fi rmy coraz częściej rewidują swoje zaangażo-
wanie w promowanie ideologii, które mogą być postrzegane jako oderwane od 
biznesowych realiów i oczekiwań klientów.

Czy jesteśmy świadkami początku końca fi nansowania cenzury i pomysłów 
ideologicznych, forsowanych na siłę, oderwanych od realiów biznesowych, 
a nierzadko i od zdrowego rozsądku?

Tak może być. Na razie jednak jest to część szerszego trendu, który można 
określić jako „falę rewolucji zdrowego rozsądku” (według niektórych), a we-
dług mojej opinii po prostu pragmatycznym zwrotem w stronę zdrowego roz-
sądku, który się biznesowo opłaca. Skupmy się jednak na poziomie informacji 
i mediów, bo to właśnie w tej sferze zmiany są najbardziej widoczne. Zwolen-
nicy tej rewolucji – lub, jak niektórzy twierdzą, kontrrewolucji – wskazują na 
zmiany, które zaszły niemal natychmiast po wyborach w USA.

Jednym z symboli tych zmian jest decyzja Mety (właściciela Facebooka, 
Instagrama i WhatsAppa) o likwidacji fi ltrów cenzorskich. Niektórzy twierdzą, 
że jest to zmiana paradygmatu, który przez lata dominował w przestrzeni in-
formacyjnej – paradygmatu lewicowo-liberalnego, generującego przekaz cen-
zorski i tłumiącego krytyczne myślenie.

Dziś informacje, które wcześniej były blokowane lub marginalizowane, 
mają szansę ujrzeć światło dzienne. Przykładem są teorie uznawane wcze-
śniej za spiskowe, które jeszcze niedawno były wyśmiewane, a dziś okazują się 
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prawdziwe – jak manipulacje wielkich koncernów farmaceutycznych związane 
z pandemią COVID-19.

Ideologia vs. biznes: fi asko Bud Light
Z jednej strony, skrajne promowanie i eksponowanie treści ideologicz-

nych związanych z lewicowym paradygmatem prowadziło do wielu absurdów 
w strumieniu informacyjnym, szczególnie gdy ideologia wchodziła do biznesu. 
Doskonałym przykładem jest fi asko Bud Light, który w swojej kampanii re-
klamowej z udziałem transseksualnej infl uencerki Dylan Mulvaney spotkał się 
z ostrym sprzeciwem klientów. Efekt? Gwałtowny spadek sprzedaży i poważ-
ny kryzys wizerunkowy. Okazało się, że konsumenci, zamiast promowanych 
„wartości”, oczekują jakości i zgodności produktu z ich oczekiwaniami.

Z drugiej strony, coraz więcej osób zaczyna dostrzegać, że jednostki i ich 
głosy przestają być marginalizowane.

Polityka postpiśmienna: narzędzie osobistej ekspresji czy źródło polary-
zacji?

Według Jacka Dukaja, fi lozofa i pisarza science fi ction, „polityka postpi-
śmienna” jest formą osobistej ekspresji. Nie jest społecznym mechanizmem 
służącym do wspólnego zmieniania rzeczywistości ku ustalonym celom ani 
do regulowania hierarchii władzy”. Polityka stała się narzędziem osobistej eks-
presji, co sprzyja tworzeniu baniek informacyjnych i tzw. cyfrowych plemion, 
funkcjonujących w odizolowanych światach dzięki technologiom platform 
społecznościowych.

To z kolei pozwala nie tylko na budowanie konfl iktu i polaryzacji, ale tak-
że na precyzyjne kontrolowanie tych napięć – poprzez cenzurowanie jednej 
strony sporu i spychanie jej na margines debaty publicznej. W coraz większym 
stopniu mamy z takim podejściem do czynienia w Unii Europejskiej i w Pol-
sce, gdzie regulacje w obszarze cyfrowym mają przykryć intencjonalną cenzurę 
wymierzoną w krytykę establishmentu lewicowo-liberalnego.
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Radykalna agenda regulacyjna
Regulacje dotyczące polityki cyfrowej w Unii Europejskiej są często uzasad-

nione potrzebą ochrony użytkowników – szczególnie w obszarach takich jak 
prywatność czy cyberbezpieczeństwo i wiele z tych regulacji znacząco przyczy-
niło się do ochrony konsumentów. Jednakże pewne elementy tych regulacji 
budzą kontrowersje, gdyż mogą być postrzegane jako narzędzia cenzury, ogra-
niczające swobodę wyrażania opinii, a szczególnie krytykę skierowaną wobec 
establishmentu.

W Polsce mamy dyskusję o nowej ustawie przygotowywanej przez Mini-
sterstwo Cyfryzacji, związanej z kontrolą treści w internecie. Projekt ten wpro-
wadza szereg kontrowersyjnych zmian, które mają na celu zarówno ochronę 
internautów, jak i ograniczenie dostępu do nielegalnych treści. Ustawa ta jest 
częścią wdrażania unijnego rozporządzenia o usługach cyfrowych (DSA), które 
ma na celu uregulowanie kwestii związanych z treściami w internecie i ochroną 
użytkowników. Jednak jej projekt w obszarze procedur blokowania wskazuje 
na ryzyko nadużyć związanych z decyzjami podejmowanymi przez UKE, które 
mogą być traktowane po prostu jak cenzura.

Przecież według regulatorów nikt nie zamierza protestować przeciw usu-
waniu treści o charakterze kryminalnym. A konkretne przepisy można łatwo 
wykorzystać w imię walki z treściami o charakterze kryminalnym do cenzuro-
wania niewygodnych treści – wystarczy, że konkretny kontent trafi  na czarną 
listę (taką listę przewiduje ustawa), a proces odwołania się od decyzji będzie 
wymagał długotrwałego procesu sądowego. Biorąc pod uwagę funkcjonowanie 
sądów, można się spodziewać, że takie postępowanie może trwać latami.

Dezinformacja jako narzędzie walki ideologicznej i politycznej
W tym kontekście pojawia się słowo kluczowe: dezinformacja. Czy rze-

czywiście dezinformacja w mediach społecznościowych pochodzi wyłącznie 
z zewnętrznych źródeł, takich jak Rosja czy Chiny? Można pokusić się o tezę, 
że to, co nazywane jest dezinformacją, często zależy od tego, kto kontrolu-
je narrację. Jak zauważył brytyjski socjolog Stuart Hall, media mają zdolność 
nadawania „preferowanego znaczenia” przekazom, które utrwalają interesy do-
minujących grup. Warto zwrócić uwagę na teorię „broni narracyjnej” (ang. 
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weaponized narratives), która zakłada, że dezinformacja nie musi być w całości 
tworzona przez zewnętrzne podmioty, aby osiągnąć pożądany efekt. Kluczowe 
jest jej umiejętne wykorzystanie w celu podsycania wewnętrznych podziałów 
i konfl iktów, co w praktyce może osłabiać spójność społeczną i demokratyczne 
procesy.

Ściema polityczna
Przykładem takich działań może być sytuacja związana z oskarżeniami jed-

nego z głównych kandydatów na prezydenta Stanów Zjednoczonych, Donalda 
Trumpa, o współpracę z Rosją. W tym kontekście można również przywołać 
postać premiera Donalda Tuska, który – paradoksalnie – sam stał się ofi arą 
narracji, którą przez długi czas wykorzystywał obóz demokratów w USA do 
atakowania Donalda Trumpa. Warto zauważyć, że Tusk, podobnie jak wielu 
innych polityków, uwierzył w siłę owej narracji i posłużył się nią w swojej reto-
ryce. To zjawisko stanowi interesujący przykład manipulacji, w której pierwot-
ne narzędzie propagandowe zaczyna działać na niekorzyść jego użytkownika.

Narracje o „rzekomych agentach Kremla” krążyły w mediach społeczno-
ściowych oraz tradycyjnych, będąc szeroko wykorzystywane przez różne pod-
mioty polityczne do deprecjonowania swoich przeciwników. Choć wiele z tych 
narracji faktycznie miało swoje źródła w Rosji czy Chinach, ich skuteczność 
wynikała przede wszystkim z umiejętnego wplecenia ich w istniejące podziały 
społeczne i polityczne – zarówno w Stanach Zjednoczonych, jak i w Europie.

W czasie ostatnich kampanii wyborczych, zarówno w USA, jak i w Eu-
ropie, zaobserwowano masowe dystrybuowanie treści propagandowych przez 
znanych infl uencerów, zwłaszcza tych o afi liacjach lewicowo-liberalnych. Zja-
wisko to miało miejsce również w Polsce, gdzie treści te były niemal identyczne 
na różnych platformach społecznościowych. Tego rodzaju zorganizowane dzia-
łania wskazują na wysoki stopień koordynacji oraz wykorzystanie algorytmów 
mediów społecznościowych w celu maksymalizacji zasięgu. 

Co istotne, owe narracje były nie tylko tworzone przez osoby lub orga-
nizacje związane z polityką, lecz również wzmacniane przez boty oraz farmy 
trolli, co dodatkowo zwiększało ich zasięg i wiarygodność w oczach odbiorców. 
W rezultacie dezinformacja stała się jednym z kluczowych narzędzi służących 
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destabilizacji społecznej oraz manipulacji opinią publiczną, co pozwoliło na 
wzmocnienie istniejących podziałów i tworzenie nowych konfl iktów.

Przykład rumuński pokazuje, jak manipulacja wyborcza, która wymknęła 
się spod kontroli, została wykorzystana do stworzenia narracji o ingerencji ro-
syjskich służb w proces demokratyczny. Jestem przekonany, że Rosjanie wyko-
rzystali tę sytuację, aby skomplikować sytuację polityczną w Rumunii – wszak 
stale czekają na takie okazje. Sąd Konstytucyjny Rumunii unieważnił pierwszą 
turę wyborów prezydenckich z powodu podejrzeń o manipulację w kampanii 
Calina Georgescu.

Kampania Georgescu opierała się na przekazie krytykującym instytucje za-
chodnie i wychwalającym Rosję oraz Władimira Putina. Ujawnione dokumen-
ty służb wskazywały na zorganizowane działania manipulacyjne w Internecie, 
mające na celu wsparcie jego kampanii. Na platformie TikTok nagle aktywo-
wało się aż 25 tysięcy kont promujących Georgescu, a ponad 100 infl uencerów 
o dużych zasięgach miało zostać zmanipulowanych, by wspierać jego kandy-
daturę.

Pierwsze doniesienia mediów głównego nurtu oraz europejskich polityków 
wskazywały na rosyjskie wpływy. Stało się to częścią narracji o konieczności 
natychmiastowego wprowadzenia regulacji i kontroli treści w Internecie, wyni-
kających z rzekomych ingerencji Rosji w demokratyczne wybory w państwach 
Unii Europejskiej.

Jednak później zaczęły pojawiać się inne informacje i opinie. Centroprawi-
cowa polityk Elena Lasconi, która miała zmierzyć się z Georgescu w drugiej 
turze, skrytykowała decyzję Sądu Konstytucyjnego. Jej zdaniem głosowanie 
powinno odbyć się normalnie, by uszanować „wolę narodu rumuńskiego”.

Dziennikarze portalu snoop.ro zasugerowali, że kampania Georgescu była 
pośrednio sponsorowana przez partię wchodzącą w skład koalicji rządzącej, 
czyli socjaldemokratów. Celem tego działania miało być „napompowanie” 
kandydata o niskim potencjale i skrajnych poglądach, aby odebrać głosy głów-
nemu kontrkandydatowi.

Oczywiście taka sytuacja jest idealnym polem do działania rosyjskiej dez-
informacji. Sieci trolli i botów z pewnością skorzystały z tej okazji – być może 
nawet zostały wynajęte nieświadomie. Niemniej jednak należy zwrócić uwagę 
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na jedną istotną kwestię: nacisk na odwołanie drugiej tury wyborów pod pre-
tekstem ingerencji zewnętrznej posłużył do zbudowania narracji o rosyjskiej 
dezinformacji. To z kolei dostarczyło argumentów na rzecz jeszcze większej 
cenzury i kontroli Internetu oraz platform społecznościowych.

Co mówią te przykłady? Dezinformacja, jako zjawisko, nie jest jedynie 
efektem działań zewnętrznych podmiotów, takich jak państwa autorytarne. Jej 
skuteczność polega przede wszystkim na zdolności do wykorzystania istnie-
jących napięć społecznych i politycznych, co czyni ją narzędziem niezwykle 
trudnym do zwalczania. A cenzura sieci kompletnie nie zda tu żadnego egza-
minu.

Współczesne kampanie dezinformacyjne pokazują, że granice między 
prawdą a manipulacją stają się coraz bardziej rozmyte. Jednak istnieje wiele 
możliwości i narzędzi, które mogą pomóc w radzeniu sobie z tym problemem 
bez uciekania się do cenzury internetu.

Nie trzeba wyważać dzwi
Jednym z kluczowych rozwiązań jest edukacja medialna. Wzmacnianie 

umiejętności krytycznego myślenia wśród użytkowników internetu, zwłaszcza 
młodych ludzi, może znacząco ograniczyć wpływ dezinformacji. Programy 
edukacyjne, które uczą, jak weryfi kować źródła, rozpoznawać manipulacje 
i odróżniać fakty od opinii, są niezbędne w erze cyfrowe. 

Przejrzystość algorytmów to kolejny kluczowy element walki z dezin-
formacją. Algorytmy platform społecznościowych są często zaprojektowane 
tak, aby maksymalizować zaangażowanie użytkowników, co niestety sprzyja 
rozprzestrzenianiu się kontrowersyjnych i emocjonalnych treści, w tym fał-
szywych informacji. Wymóg przejrzystości w działaniu algorytmów mógłby 
pomóc w zrozumieniu, jak treści są promowane i dlaczego. Jednak politykom 
często nie zależy na egzekwowaniu takich regulacji. Wiele osób z klasy politycz-
nej korzysta bowiem z tych samych mechanizmów do prowadzenia własnych 
kampanii, często opartych na polaryzacji i konfl iktach. W efekcie brakuje woli 
politycznej, aby zmusić platformy do większej otwartości.

Dodatkowo istnieją technologiczne rozwiązania, które mogą pomóc 
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w identyfi kacji i ograniczaniu dezinformacji. Sztuczna inteligencja i uczenie 
maszynowe są już wykorzystywane do wykrywania botów, trolli i fałszywych 
kont. Analizują one zachowania użytkowników, aby zidentyfi kować podejrza-
ne aktywności. Jednak ich skuteczność zależy od dostępu do danych, co z kolei 
wymaga współpracy z platformami.

Warto również wspomnieć o regulacjach prawnych, które już istnieją 
i mogą pomóc w walce z dezinformacją, nie ograniczając wolności słowa. Na 
przykład, egzekwowanie przepisów dotyczących hejtu i mowy nienawiści, któ-
re często idą w parze z dezinformacją.

Jednak mimo tych możliwości, politycy często wykazują się kompletną hi-
pokryzją. Wiele osób z klasy politycznej korzysta z mediów społecznościowych 
jako narzędzia do budowania własnego wizerunku i zdobywania poparcia, czę-
sto kosztem prawdy i obiektywizmu. W efekcie, nawet jeśli istnieją narzędzia 
i metody, które mogłyby ograniczyć dezinformację, brakuje woli politycznej, 
aby je wdrożyć. Platformy społecznościowe, będące źródłem ogromnych zy-
sków, nie są wystarczająco motywowane do wprowadzania zmian, które mo-
głyby ograniczyć ich wpływ na społeczeństwo.

 
Przykład? TikTok

TikTok zdobył ogromną popularność dzięki swojej prostocie, dynamicz-
ności i zdolności do błyskawicznego rozprzestrzeniania treści. Politycy chętnie 
korzystają z tego medium, aby przedstawiać siebie w bardziej przystępny, mniej 
formalny sposób, co skutecznie przyciąga młodszych wyborców.

Z drugiej strony, platforma jest regularnie krytykowana za kontrowersyjne 
metody działania, które często stoją w sprzeczności z wartościami deklarowa-
nymi przez tych samych polityków. To prowadzi do zarzutów o hipokryzję – ci 
sami liderzy, którzy publicznie potępiają TikTok jako potencjalne narzędzie 
szpiegowskie lub przestrzeń sprzyjającą uzależnieniom i manipulacjom, rów-
nocześnie z zapałem wykorzystują go do autopromocji.

Co więcej, od lat ignorowane są ostrzeżenia organizacji wskazujących na 
poważne zagrożenia, takie jak promowanie samookaleczeń, treści związanych 
z samobójstwami czy skrajna dezinformacja medyczna. Pomimo licznych alar-
mów, TikTok zdaje się niewzruszony – jego algorytmy nadal promują niebez-
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pieczne treści, które mogą stanowić zagrożenie dla zdrowia psychicznego i fi -
zycznego użytkowników, szczególnie młodzieży.

I co z tego wynika? Nic. Zamiast realnych działań, wciąż słyszymy powta-
rzaną jak mantrę narrację o „rosyjskim zagrożeniu” czy „walce z dezinformacją” 
na platformie X, należącej do Elona Muska. Co więcej, politycy nawołujący 
do bojkotu Tesli czy krytykujący właściciela X, często robią to… właśnie na tej 
platformie. Hipokryzja? Jak najbardziej.

 
 Jak zrobić z infl uencerów nieświadome narzędzie do siania dezinformacji 

biznesowej – przykład DeepSeek
DeepSeek, nowa sztuczna inteligencja opracowana przez chiński star-

tup, znalazła się na szczycie listy pobrań aplikacji, spowodowała utratę rynku 
w USA o wartości biliona dolarów i była źródłem nieuniknionego szumu onli-
ne, który z czasem wydaje się rosnąć.

Jednak najnowsze badania i śledztwo dziennikarskie ujawniające, że wiele 
z tych emocji nie było organicznych. W rzeczywistości była to część skoordy-
nowanej kampanii opartej na fałszywych profi lach. Co więcej, te skoordyno-
wane fałszywe profi le wykazują zachowanie, które zwykle przypisuje się chiń-
skim sieciom botów.

Wraz z rosnącym wpływem DeepSeek, szczególnie na amerykańską giełdę, 
stał się on przedmiotem znacznego zaangażowania online w momencie jego 
uruchomienia.

Nieautentyczne konta promujące DeepSeek nie działały niezależnie: w rze-
czywistości była to skoordynowana sieć działająca w synchronizacji, aktywnie 
popychająca pozytywne narracje w celu wzmocnienia szumu wokół DeepSeek, 
tworząc iluzję powszechnego podniecenia i adopcji. Poprzez tysiące postów, ko-
mentarzy i udostępnień, te fałszywe profi le miały ogromny wpływ na dyskurs 
społeczny. 3 lutego, w dniu największej aktywności, fałszywe profi le wygene-
rowały 2158 postów w ciągu jednego dnia. Stosowane taktyki były charaktery-
styczne dla działań dezinformacyjnych obserwowanych w Polsce czy innych kra-
jach europejskich w początkowym okresie ataku Rosji na Ukrainę. Na przykład:

• Wzmacnianie się nawzajem poprzez interakcję w sieci w celu stworzenia 
pozorów szerokiego, pozytywnego zaangażowania.
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• Włączanie się do autentycznych konwersacji, wchodzenie w interakcje 
z prawdziwymi użytkownikami, którzy nie byli świadomi, że wchodzą w inte-
rakcje z botami.

Inną taktyką stosowaną przez fałszywe profi le w celu zmaksymalizowania 
ekspozycji było angażowanie się w posty o wysokiej widoczności z autentycz-
nych profi li.

Co ciekawe, te taktyki były na tyle skuteczne, że narracje dezinformujące 
o inwestycjach w DeepSeek i charakterystyce tego modelu były później powie-
lone bez autorefl eksji, na przykład w Polsce przez infl uencerów zajmujących 
się technologią i sztuczną inteligencją na platformach biznesowych, takich jak 
LinkedIn, czy w swoich kanałach na YouTube.

Czy i tutaj z pomocą przyjdzie rząd i cenzura, czy po prostu pozwolimy 
niezależnym dziennikarzom na odkrycie tej akcji i ośmieszenie wielu wpływo-
wych biznesowych infl uencerów?

Fenomen deep web i niezależnych sieci społecznościowych – ucieczka od 
cenzury

Wprowadzenie ograniczeń w przestrzeni internetowej, takich jak cenzuro-
wanie treści czy blokowanie określonych platform, nie tylko nie rozwiązuje pro-
blemu, ale wręcz przyczynia się do rozwoju alternatywnych środowisk w sieci. 
Jednym z takich fenomenów jest deep web – część internetu, która nie jest in-
deksowana przez standardowe wyszukiwarki, takie jak Google czy Bing. Deep 
web obejmuje ogromną ilość treści – od akademickich baz danych po strony wy-
magające specjalnego dostępu, jak te funkcjonujące w ramach tzw. dark webu. 
W odróżnieniu od powierzchniowego internetu (surface web), deep web stanowi 
przestrzeń, w której użytkownicy mogą działać bardziej anonimowo.

Dark web, będący częścią deep webu, to miejsce, które zyskało szczególną 
popularność w kontekście wolności słowa i unikania cenzury. Użytkownicy ko-
rzystają z przeglądarek takich jak Tor (Th e Onion Router), które szyfrują ich 
działalność i umożliwiają dostęp do stron ukrytych przed wzrokiem organów 
państwowych. Poza negatywnymi aspektami, takimi jak czarny rynek czy dzia-
łalność przestępcza, dark web jest również wykorzystywany przez aktywistów, 
dziennikarzy i obywateli z krajów autorytarnych, gdzie wolność słowa jest dra-
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stycznie ograniczana. To przestrzeń, która umożliwia publikowanie treści bez oba-
wy przed represjami, a także komunikację w warunkach pełnej anonimowości.

Niezależne sieci społecznościowe
Niezależne sieci społecznościowe to platformy, które nie są własnością 

dużych korporacji technologicznych i działają na zasadach transparentności 
i otwartości.

Ich celem jest stworzenie alternatywy dla komercyjnych platform, gdzie 
użytkownicy mają większą kontrolę nad swoimi danymi i algorytmami, które 
decydują o tym, co widzą w swoich kanałach.

Wiele z nich opiera się na otwartym oprogramowaniu, co oznacza, że ich 
kod źródłowy jest dostępny publicznie i może być modyfi kowany przez każdego.

Niezależne sieci społecznościowe często stawiają na decentralizację, co 
oznacza, że dane użytkowników są przechowywane na wielu różnych serwe-
rach, a nie w jednym centralnym miejscu.

Przykładami niezależnych sieci społecznościowych są Mastodon, Diaspo-
ra, Friendica czy Rumble.

Cenzura to ślepa uliczka – wolność jest ważniejsza niż iluzja spokoju
„Wolność jest zawsze lepsza niż spokojny grób” – te słowa Alberta Ca-

musa doskonale oddają sedno problemu cenzury. Ograniczanie wolności słowa 
może wydawać się kuszącym rozwiązaniem wobec dezinformacji, ale historia 
uczy, że to broń obosieczna. Raz uruchomiona, szybko wymyka się spod kon-
troli, prowadząc do tłumienia niewygodnych opinii, pogłębiania podziałów 
społecznych i erozji zaufania publicznego. 

Nie jestem zwolennikiem cenzury w żadnej formie. Zamiast budować kolejne 
bariery, powinniśmy inwestować w edukację medialną, rozwijać krytyczne myśle-
nie i dążyć do przejrzystości algorytmów. To jedyne realne, długofalowe rozwią-
zania, które pozwolą nam skutecznie walczyć z dezinformacją – bez poświęcania 
wolności jednostki. Zbyt wiele już widzieliśmy prób ograniczania debaty publicz-
nej. Cenzura nie rozwiązuje problemów, lecz je pogłębia. Wolność słowa to funda-
ment demokracji. Jeśli ją poświęcimy, zostanie nam tylko iluzja porządku – cisza, 
która przypomina bardziej spokój cmentarny niż rzeczywisty ład.
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WO J C I E C H PA R Z YŃS K I

EUGENIUSZ MAŁACZEWSKI 1897–1922
PISARZ PRZYPOMNIANY

„Świat cały śpi spokojnie 
i wcale o tym nie wie,

że nie jest tak na wojnie 
jak jest w żołnierskim śpiewie”

EUGENIUSZ MAŁACZEWSKI

1897–1922

PISARZ PRZYPOMNIANY

Był młodym polskim żołnierzem, walczącym w czasie rewolucji w od-

działach polskich pod Murmańskiem, później również w wojnie polsko-

-bolszewickiej. Pozostawił po sobie parę niewielkich zbiorków opowiadań 

z najpopularniejszym pt. ”Koń na wzgórzu” oraz tomiki poezji z których 

znany był przede wszystkim: „Pod lazurową strzechą”. Zmarł młodo, w ho-

spicjum dla polskich ofi cerów, w Zakopanem w którym znalazł się na sku-

tek odniesionych ran i kontuzji oraz nabytej na froncie gruźlicy. Odzna-

czony pośmiertnie Krzyżem Virtuti Militari. Książki jego są wielokrotnie 

wznawiane.

Trzy lata temu minęła setna rocznica śmierci poety i pisarza.
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Przywołany wyżej aforyzm jest cytatem z jednego z wierszy Eugeniusza Ma-
łaczewskiego, pisanego w czasie wojny polsko-bolszewickiej, niesie on w sobie 
ogromny ładunek wymowy antywojennej. Słowa te świadczą również o wiel-
kim humanizmie autora i dużym poczuci realizmu, ale przecież ten młody 
człowiek pisząc te wiersze doskonale czuł i znał wojsko. Na dobrą sprawę ni-
czego w swym krótkim życiu innego nie robił jak to, że pisał będąc pisarzem 
i będąc żołnierzem walczącym o niepodległą ojczyznę.

Małaczewski, skazany przez komunistów na zapomnienie, powraca, jest 
coraz częściej czytany, w tym również przez młodych ludzi, którzy są nim za-
chwyceni, bo w chwili śmierci był ich rówieśnikiem. Nie ma większej kuźni 
polskości i patriotyzmu ale i też dowcipu jak w literaturze tego młodego czło-
wieka. Młodzi ludzie, nawet jak różni ich parę pokoleń, potrafi ą się doskonale 
rozumieć.

Umierając, miał skończonych raptem dwadzieścia pięć lat. Quem dii dili-
gunt, adolescens moritur - ukochani przez bogów umierają młodo.

W zasadzie opowiadania Małaczewskiego pt „Koń na wzgórzu” mogłyby 
i powinny się znaleźć w spisie lektur szkolnych. Chociażby teraz w czasie wojny 
rosyjsko-ukraińskiej. Bo przecież są to opowiadanie o tym jakie infero (pie-
kło) potrafi ą stworzyć Rosjanie w czasie wojny. Ale czy tylko w czasie wojny? 
Twórczość E. Małaczewskiego nigdy w Polsce nie była lekturą. Nie spotka-
łem polonisty szkolnego który choćby słyszał o takim pisarzu. Młody człowiek 
a zwłaszcza za moich szkolnych czasów mógł poznać okrucieństwo wojny pol-
sko-bolszewickiej od rosyjskiego pisarza Izaaka Babla (1894-1940) jego „Ar-
mii Konnej”, która była wtedy w spisie obowiązkowej książek zalecanych do 
przeczytana przez ucznia. Wprawdzie jest to dobra literatura, ale stanowiło 
to niewątpliwe kuriozum. Polak, poznawał bohaterstwo obrońców ojczyzny, 
okrucieństwo żołnierzy sowieckich i tragedię tamtych czasów z literatury rosyj-
skiej, podczas gdy przykładów dobrej, polskiej literatury, na ten temat, można 
by mnożyć. Cóż zrobić, znamię czasów minionych. Bo przecież Małaczewski 
rozporządzeniem ówczesnego Ministra Kultury i Sztuki został z dniem 1 paź-
dziernika 1951 r. wycofany z bibliotek w Polsce Ludowej z zaleceniem nisz-
czenia przechowywanych jego książek i przez cały okres PRL tego stanu nie 
zmieniono. 
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O dziwo, jak podaje Ferdynand Goetel (1890–1960) przedwojenny prezes 
oddziału polskiego Penklubu, w swoich powojennych wspomnieniach, te same 
restrykcje, spotkały wcześniej utwory pisarza w czasie okupacji hitlerowskiej 
w Generalnej Guberni. 

W latach osiemdziesiątych ubiegłego wieku pisarstwo Eugeniusza Mała-
czewskiego wróciło do obiegu literackiego,wprawdzie nie do tego ofi cjalnego 
ale ukazującego się poza debitem, bez zgody cenzury. Ale to zasługa niezależ-
nych ofi cyn wydawniczych i ludzi związanych z ich prowadzeniem. 

W tamtych latach ukazało się co najmniej pięć wydań „Konia na wzgórzu”, 
bądź innych opowiadań pisarza które ukazały się wcześniej w różnych antolo-
giach literatury dwudziestolecia międzywojennego.

Eugeniusz Małaczewski urodził się 1 stycznia 1897 r w niewielkim majątku 
na Podolu obecnie Środkowej Ukrainie w Kiwaczówce nad rzekami Kamionką 
i Umanką, koło Humania. Tereny te wchodziły kiedyś do województwa kijow-
skiego, zostały utracone na rzecz Rosji, podczas pierwszego rozbioru Polski. 

Pochodził on ze starej, osiadłej tam od pokoleń, rodziny szlacheckiej - Kor-
win-Małaczewskich, mających tam niezbyt duży majątek. Naukę rozpoczął po-
czątkowo w czteroklasowej szkole miejskiej w Humaniu, uzupełnianą również 
lekcjami w domu.Rodzice zaszczepili w nim miłość do Polski, którą na dobrą 
sprawę, w czasach dzieciństwa, mógł jedynie poznać z literatury i z opowie-
ści rodzinnych. Czytał już od dzieciństwa bardzo dużo, bo przecież wtedy, na 
odległym polskim dworku, była to jedna z niewielu form., godziwej rozryw-
ki.Przez to bardzo oczytany, z dużymi wiadomościami, żądny wiedzy ale ze 
względu na ciężką sytuację materialną,w jakiej się znalazł, po śmierci ojca zmu-
szony jest przerwać naukę. Podejmuje zatrudnienie jako praktykant, zwanym, 
w tamtych czasach, dependentem, w kancelarii adwokackiej znanego później 
działacza Narodowej Demokracji Mirosława Sawickiego (1870-1944) w Hu-
maniu. Jak w każdej kancelarii znajdowało się tam dużo książek, co umożliwiło 
zaczytywanie się młodego człowieka w literaturze a przede wszystkim ojczystej. 
Poznaje wtedy również prace z zakresu fi lozofi i w tym dotyczące mesjanizmu 
a w szczególności Józefa Marii Hoene-Wrońskiego (1776-1853), pod wpły-
wem którego był przez całe swoje krótkie życie. Znalazło to swoje odzwiercie-
dlenie w twórczości pisarza i poety. 
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Ze względu na kłopoty z carską ochraną, spowodowanymi udziałem w pol-
skich organizacjach patriotycznych i niepodległościowych, wstępuje w 1915 
r. na ochotnika do armii rosyjskiej. Maturę zdaje w 1915 r. w Woroneżu, bę-
dąc już wtedy żołnierzem.W 1916 r. dostaje się do szkoły chorążych w Kijo-
wie, którą kończy po roku. Po ukończeniu szkoły zostaje dowódcą kompanii 
w Drohobożu pod Smoleńskiem.

Z armii rosyjskiej w 1917 r. trafi a do I Polskiego Korpusu Wschodniego 
dowodzonego przez generała Józefa Dowbor – Muśnickiego (1867-1937), 
utworzonego z żołnierzy Polaków służących w armii rosyjskie. Korpus ten jak 
i pozostałe dwa, w czasie Rządu Tymczasowego w Rosji, wchodził w skład ar-
mii rosyjskiej a później po rewolucji bolszewickiej,oddziały te były podporząd-
kowane dowództwu zachodnich armii interwencyjnych. Trzy polskie korpusy 
wschodnie w maju i czerwcu 1918 r. zostały rozbite przez oddziały bolszewickie.

W czerwcu 1918 r. na skutek porozumienia zawartego przez generała Jó-
zefa Hallera (1873-1960) ówczesnego dowódcę II Korpusu Polskiego z przed-
stawicielami państw sprzymierzonych, przystąpiono do tworzenia oddziałów 
polskich w okolicach Murmańska i Archangielska.z pozostałych z korpusów 
żołnierzy.Odziały te w perspektywie miały być przetransportowane do tworzo-
nej Armii Polskiej we Francji. Kilka tysięcy żołnierzy i ofi cerów polskich usi-
łowało przebić się, z Ukrainy, Białorusi czy też z Besarabii do organizowanych 
na północy Rosji oddziałów.

W celu uniemożliwienia tworzenia tych oddziałów, pod wpływem amba-
sadora niemieckiego w Moskwie hr Wilhelma von Mirbacha – Haff a (1871-
1918), Lew Trocki (1879-1940) wydaje polecenie, żeby schwytanych, jadących 
na północ żołnierz polskich, rozstrzeliwać bez sądu. Wielokrotnie czynności 
te wykonują polscy bolszewicy. W Niżnym Nowogrodzie aresztowano około 
400 żołnierzy polskich i większość ich rozstrzelano, w Moskwie jadących do 
Murmańska żołnierzy tropił, aresztował i następnie rozstrzeliwał oddział bol-
szewików składający się w większości z Polaków pod dowództwem Polaka ko-
misarza Stanisława Feliksa Bobińskiego (1882-1937). Utworzono także front 
bolszewicki odgradzający drogę do Archangielska i Murmańska.

W tych warunkach przedziera się przez całą Europejską Rosję z południa na 
północ, również Eugeniusz Małaczewski. Większość podróży odbywa samo-
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dzielnie, zaliczając w jej czasie liczne aresztowania czy też więzienia z których 
wykorzystując swój spryt, pomysłowość i bezbłędną znajomość rosyjskiego, 
wielokrotnie uciekał. W czasie tej wędrówki, udało mu się również uniknąć 
rozstrzelania przez pluton egzekucyjny.

Tę wędrówkę nad Morze Białe, tak opisuje Małaczewski : „na Murmańsk 
dostałem się nie łatwo. Wpierw odsiedziało się we wszystkich więzieniach miej-
skich, jakie są po drodze od Jarosławia do Archangielska. Spacerowało się po uli-
cach pod „widelcami”(bagnetami).Było się pod sądem wojennym, sądem polowym. 
Poznało się całą, rzeczywiście b. mądrą i sprężystą administrację policyjną Sowie-
tów.Było się w końcu skazanym na rozstrzelanie. Ale krętactwo, do któregom się 
przypatrzył za młodu w kancelariach mecenasów, wybawiło mnie z tych opresyj”.

Zapewne podobną drogę, pełną przygód i niebezpieczeństwa, odbyło setki 
polskich żołnierzy i ofi cerów ale dotarło i następnie wchodziło w skład później-
szego Batalionu Murmańskiego jedynie około 400 osób.

Pisarz gdy trafi ł na północ Rosji już tworzyły się tam pierwsze oddziały 
polskie. Na skutek porozumienia podpisanego przez generała Józefa Hallera 
z dowódcą angielskiego korpusu interwencyjnego generałem Frederick’em Cu-
thbert Poole’em (1869-1936) odziały polskie korzystały z pomocy organiza-
cyjnej i wszelkiej pomocy materialnej w tym kwatermistrzowskiej (umunduro-
wanie,wyżywienie) oraz uzbrojenia ze strony armii angielskiej. Współdziałały 
i były podporządkowane pod względem strategicznym w walce z bolszewikami 
armii i dowództwu brytyjskiemu.Stacjonowały tam również oddziały innych 
armii alianckich.

Przyjaciel E. Małaczewskiego późniejszy pułkownik WP Zdzisław Chrzą-
stowski (1891-1939) w książce wydanej w 1935 r., poświęconej pamięci Eu-
geniusza Małaczewskiego, pt. „Legenda Murmańska Wspomnienia” tak charak-
teryzuje ten tygiel wojenny żołnierzy, pochodzący niemalże z całego świata 
: „Karabiny mieliśmy rosyjskie i japońskie, żołd-francuski, mundury-angielskie, 
orzełki i serca polskie. I polską komendę. Czuliśmy też na sobie oczy otaczających 
nas żołnierzy angielskich, szkockich, kanadyjskich, francuskich, rosyjskich - a po-
tem jeszcze amerykańskich, włoskich i serbskich. Nic dziwnego, że każdy czuł się po 
trosze reprezentantem „polish soliders’ów”, „des braves Polonais” i „polskich legjo-
nierów”, jak nas nazywała ta szczupła, lecz wielojęzyczna armja na Murmanie”.
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Pisarz w lipcu 1918 r. dociera do zajętego przez bolszewików Archangielska, 
pędzi przez parę tygodni na obrzeżach miasta i nad wpływającą tam Dźwiną, 
żywot włóczęgi aż do przyłączenia się do niewielkiego oddziału polskiego pod 
komendą majora Mariana Sołodowskiego składającego się z niewiele więcej jak 
40 żołnierzy i ofi cerów.Jednostka ta, w sile niepełnej kompanii, później otrzyma 
nazwę „Oddziału Dźwińskiego”. W tym samym miesiącu w mieście i wzdłuż rze-
ki Dźwiny wybucha powstania anty-bolszewickie. Z odsieczą powstańcom idą 
oddziały armii alianckiej, wśród nich oddział polski.W powstaniu znaczną rolę 
odgrywają Polacy. To oni rozbrajają batalion Łotyszy stanowiących ochronę szta-
bu północnego frontu bolszewickiego. Do opanowania w czasie powstania do-
wództwa fl oty bolszewickiej w znacznym stopni przyczynił się ppor.Małaczewski 
który obrzucając ręcznymi granatami budynek dowództwa,zdobywa ten obiekt.

Oddział Dźwiński, za swoje męstwo, nazwany przez naczelnego wodza 
wojsk koalicyjnych na północy, angielskiego generała William Edmund Ironsi-
de (1880-1959) – późniejszego brytyjski marszałka polnego „Lwami Północy”, 
działał nad Morzem Białym do 22 grudnia 1918 r. i następnie drogą morską 
zostaje przerzucony przez Anglię do Francji do formułowanej tam Armii Pol-
skiej gen. Józefa Hallera. 

Pozostała część oddziałów polskich,w sile około 350 ofi cerów i żołnierzy, po 
połączeniu innych mniejszych jednostek wojskowych w Batalion Murmański-
,działała na północy Rosji, pod dowództwem mjr Juliana Skokowskiego (1886 
-1959), do połowy września 1919 r. i po decyzji aliantów o wycofaniu się z Ro-
sji, załadowana została po 20 września 1919 r. na statki w portach Archangiel-
ska i Murmańska i następnie przerzucona przez Anglię i Gdańsk do wolnej już 
Polski w grudniu 1919 r. i styczniu 1920 r..

Murmańczycy po powrocie do Polski weszli jako 3 batalion, początkowo 
stacjonujący w Twierdzy Modlin, do sformułowanego w1919 r 64 Grudziądz-
kiego Pułku Piechoty i zostali z marszu włączeni do walki z najazdem bolsze-
wickim. Pułk ten w 1938 r otrzymał nowa nazwę – „64 Pomorskiego Pułku 
Strzelców Murmańskich”

Z Batalionem Murmańskim nierozerwalnie jest związana historia „córki re-
gimentu” białej niedźwiedzicy Baśki, opisanej później w jednym z opowiadań 
Małaczewskiego, wydanego w zbiorze „Koń na wzgórzu”.
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Ten biały, początkowo, mały niedźwiadek polarny wyłowiony został z dry-
fującej kry na Morzu Białym u wybrzeży Murmańska, przygarnięty przez 
polskich żołnierzy, stał się maskotką oddziału.Został przyjęty na stan ewiden-
cyjny kompanii karabinów maszynowych co łączyło się z ofi cjalnym zapro-
wiantowaniem niedźwiedzicy. Wyznaczono jej stałego opiekuna, był to według 
E. Małaczewskiego kapral Smorgoński. Zapewne jest to licentia poetica pisarza, 
bo według spisów żołnierzy Murmańczyków nie było nikogo o tym nazwisku, 
ale przecież w dawnej Rzeczypospolitej w Smorgoniu w oszmiańskim powiecie 
był ośrodek, żartobliwie nazywany „akademią”,słynący z tresury niedźwiedzi. 
Musiał być to wyjątkowo zdolny ten kapral Smorgoński, bo białe niedźwiedzie 
nie poddają się tresurze.

Baśka przeszła cały szlak bojowy z Batalionem Murmańskim aż do wol-
nej Polski. Brała udział,wraz z całym oddziałem, w defi ladzie Murmańczyków 
w 1919 r. na placu Saskim, przed Naczelnym Wodzem Józefem Piłsudskim 
(1867-1935). Według relacji, całą defi ladę przeszła na dwóch łapach, zasaluto-
wała Józefowi Piłsudskiemu i na przywitanie podała mu łapę. Zginęła, zakuta 
widłami i zatłuczona kłonicami, przez okolicznych chłopów,z pod Modlina 
(gdzie stacjonował oddział) po zerwaniu się z łańcucha i przepłynięciu na drugi 
brzeg Wisły. Wypchana Baśka stała aż do wybuchu wojny w Muzeum Wojska 
Polskiego w Warszawie.

Eugeniusz Małaczewski powrócił w kwietniu 1919 r. z Francji do Polski 
wraz z armią gen. J. Hallera. 

Te lata życia poety i pisarza są niemniej burzliwe jak dotychczasowe.Ta-
lent literacki, dotychczasową twórczość, do tej pory nieodzwierciedlaną na 
zewnątrz, pisarz, przelewa na druk, debiutując, w tym samym roku,wierszem 
„Płacz Wisły” a później opowiadaniem „Blokhauz pod Syreną” na łamach „Tygo-
dnika Ilustrowanego”.

Pełni nadal służbę wojskową, przerywaną co jakiś czas ze względu na stan 
zdrowia. Pisarz był wątłego zdrowia. Pobyt na froncie, w różnych warunkach, 
na Ukrainie i na dalekiej północy, spanie w okopach, w nie ogrzewanych po-
mieszczeniach, przebywanie na wysokim mrozie, niedospanie i niedożywienie, 
odbija się poważnie na organizmie młodego mężczyzny. Pierwsze objawy gruź-
licy wystąpiły u Małaczewskiego już podczas pobytu pod Murmańskiem. Do-
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strzegał to jego przyjaciel Zdzisław Chrząstowski opisując ich wspólny pobyt 
na północy Rosji w przywołanych wyżej wspomnieniach murmańskich. Nie 
bez wpływu na ogólny stan zdrowia były odniesione podczas szlaku bojowego 
rany i kontuzje. Niezależnie od stanu zdrowia fi zycznego, pisarz cierpiał na 
roztrój zdrowia psychicznego. Z tych też powodów służba wojskowa była prze-
rywana na rekonwalescencje w rozlicznych szpitalach.

W tych ostatnich latach życia na dobrą sprawę nieźle mu się wiodło. 
W 1920 r. podczas wojny polsko-bolszewickiej znalazł się w wydziale propa-
gandowym Armii Ochotniczej. Ze względu na przebyty wcześniej szlak bojo-
wy jest autorytetem dla służących z nim tam, innych dużo starszych i często 
z ogromnym dorobkiem, pisarzy i dziennikarzy. Kornel Makuszyński (1881-
1953) wspominając tę służbę pisze: „Peżyński i ja byliśmy we władzy Mała-
czewskiego”.

Następnie po zakończeniu działań wojennych, zostaje w1921 r. adiutantem 
gen. Józefa Hallera a także w tym samym roku awansowany zostaje na stopień 
porucznika. Nieco później podejmuje w ramach służby wojskowej zatrudnie-
nie w instytucie „Żołnierz Polski”.

W 1921 roku ukazuje się debiut książkowy Małaczewskiego,był to tomik 
opowiadań pt. „Koń na wzgórzu” na który składa się kilkanaście nowel opisują-
cych walkę polskich żołnierzy na różnych frontach pierwszej wojny światowej 
i w czasie wojny polsko-bolszewickiej. Debiut ten zrobił duże wrażenie wśród 
pisarzy i krytyków literatury polskiej. Stefan Żeromski (1864-1925) – jeden 
z największych pisarzy polskich,pretendent do literackiej nagrody Nobla, tak 
napisał do Małaczewskiego po jego debiucie:

„Szanowny i kochany Panie Eugeniuszu!
Najuprzejmiej i najserdeczniej dziękuję Kochanemu Panu za nadesłany mi 

łaskawie zbiór utworów pt. Koń na wzgórzu. Czytałem go z prawdziwym nabo-
żeństwem, bo bije w tych utworach serce i nie ma literackiej pozy. To, co Pan pisze 
o mnie,to tylko łaskawe słowo o steranym i nieszczęśliwym człowieku, który prze-
cierpiał więcej, niż powłoka ziemska udźwignąć może. Toteż dobre Pańskie zwró-
cenie się poczytuję za uścisk Przyjaciela, który nie często zdarza mi się otrzymać. 
Jest to dla mnie dar tym cenniejszy, że pochodzi od pokolenia nowego i młodego, 
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nie tylko laty i następstwem pracy, lecz rodzajem przeżycia. Pan nie tylko żył po 
mnie, ale przemierzył dziedziny, które są mi obce, nieznane, niedostępne, wysokie 
i odległe.

Bo ja przeżyłem w fantazji, pisząc Popioły, to Pan przecierpiał kościami, że-
brami, przeleżał w kryminałach i bił się nie tylko na kartach książki, lecz i na 
rzeczywistym polu. To różnica. Toteż jaki ja prekursor!

Chudziak sobie jestem i prostak. Może tę tylko mam zasługę, że przeczuwałem 
to pokolenie rycerskie, do którego Pan należy, gdy inni nic nie przeczuwali, ale 
nawet nic nie czuli.

Jeszcze raz z serca dziękuję Panu za ten serdeczny list i proszę przyjąć zapew-
nienie o najszczerszej i najgłębszej przyjaźni i wdzięczności.

Sługa i brat
Żeromski
Gdynia,18.7.1921”

Za swojego życia Małaczewski doczekał się jeszcze wznowienia „Konia na 
wzgórzu”. W okresie międzywojennym ukazało się w sumie pięć wydań tego 
zbioru. Nie doczekał się pisarz tłumaczenia opowiadań na język angielski, któ-
re ukazało się w Londynie w 1926 r.

Rok 1921 nie był dla Małaczewskiego jedynie pasmem sukcesów, na jesieni 
dopadło go zapalenie puc, co powoduje nawrót gruźlicy, na którą chorował 
od wielu lat. Wyjeżdża do Zakopanego, gdzie podejmuje leczenie w sanato-
rium - hospicjum, przeznaczonym dla weteranów wojennych.Pomimo bardzo 
dobrej opieki personelu medycznego i troski przyjaciół i pisarzy a w szczegól-
ności Kornela Makuszyńskiego, Eugeniusz Małaczewski zmarł w Zakopanem 
w dniu 19 kwietnia 1922 roku.

Pisarz został pochowany na nowym cmentarzu mieszczącym się przy ulicy 
Nowotarskiej w Zakopanem. Pogrzeb jego był ogromną manifestacją patrio-
tyczną, z udziałem kompanii honorowej, salwami, licznymi przemówieniami 
a później wieloma relacjami w prasie, szczególnie wojskowej.

Or-Ot (Artur Franciszek Michał Oppman, 1867-1931) popularny poeta 
okresu międzywojennego, którego losy splotły się z Małaczewskim w czasie 
wojny polsko – bolszewickiej, tak wspominał zmarłego poetę: „Był cichy, pra-
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cowity, górny; był w sercu promienny w myśli dziewiczo biały. Walczył o Polskę, 
śpiewał dla Polski i umarł z myślą o Polsce”.

Eugeniusz Małaczewski został odznaczony pośmiertnie Krzyżem Virtuti 
Militari V klasy, Krzyżem Niepodległości oraz Krzyżem Walecznych.

Po śmierci poety ukazały się jego zbiór wierszy pt : „Pod lazurową strzechą” 
,rozliczna ilość pojedynczych opowiadań w tym również po francusku i włosku 
oraz w czasopismach i w wydawnictwach emigracyjnych.

Wielki comeback zainteresowania twórczością Eugeniusza Małaczewskiego 
następuje po oddaniu władzy w Polsce przez komunistów w 1989 r. Od tego 
czasu pisarz jest wielokrotnie wznawiany, ponownie trafi a do bibliotek, przy-
pomniano sobie o nim również na uczelniach polskich. W 2008r znana ofi cy-
na wydawnicza LTW wydaje „Utwory zebrane” Eugeniusza Małaczewskiego.

Umieszczono tam, niemalże wszystkie utwory pisarza i poety, rozproszone 
po różnych książkach i czasopismach, w tym również dotychczas niepubliko-
wane, ze świetną przedmową Krzysztofa Polechońskiego i w jego opracowaniu. 
W przedmowie, która jest pierwszorzędna analizą, twórczości poety i pisarza, 
przywołane są również mało znane fragmenty życiorysu Małaczewskiego.

Z inspiracji adwokata Stanisława Mikke (1947-2010) został wzniesiony 
przez Radę Pamięci Walki i Męczeństwa, nowy z białego granitu, nagrobek 
pisarza na cmentarzu zakopiańskim który został uroczyście odsłonięty w dniu 
22 listopada 2008 r. przez sekretarza rady Pana Ministra Andrzeja Powroźnika.
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Tytułowa publikacja ukazała się w 1986 roku dzięki podziemnym strukturom 
poligrafi cznym Konfederacji Polski Niepodległej w Łodzi. Na okładce publikacji 
widnieje dokładniejsza data marzec 1986. Z całą pewnością jako szef ówczesnych 
struktur poligrafi cznych Wydawnictwa Polskiego KPN w Łodzi mogę stwier-
dzić, że drukowanie trwało dłużej i publikacja trafi ła do kolportażu z pewnością 
w drugiej połowie 1986 roku1. Jedną z przyczyn tak długiego procesu wydruku 
była objętość broszury/książki, która liczyła 106 stron. Ktoś mógłby powiedzieć 
i pewnie słusznie, że były drukowane w podziemiu grubsze książki. To prawda 
ale na off secie, techniką off setową. Nasze Wydawnictwo nie dysponowało taką 
maszyną mechaniczną w tamtym okresie. Pozyskaliśmy ją dopiero w 1987 roku. 
Drukowaliśmy w tamtym czasie techniką sitodrukową i w taki sposób „Więź-
niowie polityczni…” jako książka została wydana. Tak na marginesie wydaje mi 
się, że tą techniką była to najgrubsza lub jedna z największych publikacji wydana 
w podziemiu. Nakład książki to 2000 sztuk nominalnie, faktycznie ok. 1800 
egzemplarzy. Ponad 100 ryz papieru, każda kartka ręcznie wydrukowana raklą na 
materiale sitodrukowym. Należy zaznaczyć, że druk sitodrukowy był wykorzy-
stywany w tym czasie do druku ulotek, gazetek 2-4 stronicowych. Proces druku 
tytułowej publikacji w warunkach konspiracyjnych bardzo wyczerpał drukarzy, 
był to ok. miesiąc pracy na drukarni. Zrobiliśmy to w składzie drukarze Marek 

1 Opis okoliczności wydania tej publikacji jak i innych broszur drugiego obiegu realizowa-
nych przez łódzką Konfederację Polski Niepodległej w latach 1983-1989 jest opisany w kilku 
publikacjach w szczególności: Łódzka KPN. Od PRL do Niepodległości, pod red. K.Chylak, 
M.Michalik, Łódź 2012, ss. 354; K.Chylak, M.Michalik, Paweł Wielechowski 1953-2013. 
Opozycjonista, związkowiec, wydawca, emigrant, Warszawa 2017, ss. 308.

MA R E K MI C H A L I K

NOTA INFORMACYJNA NA TEMAT HISTORII 
OPUBLIKOWANIA W II OBIEGU KSIĄŻKI PT.: WIĘŹNIOWIE 

POLITYCZNI W PRL 1981-1983. ZAKŁAD KARNY 
HRUBIESZÓW I INNE
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Michalik2, Andrzej Smulik3, Piotr4 i Jolanta Kluszczyńscy5. Dodatkowo w skła-
daniu pomagali Lucyna Michalik6 i Helena Kluszczyńska7.

Pomysł wydania „Więźniów politycznych…” został przyniesiony przez sze-
fa łódzkiego KPN Zbigniewa Rybarkiewicza8. Zapewne było to w końcu 1985 

2 Michalik Marek, (ur.1960), absolwent UŁ, historyk, poseł na Sejm I Kadencji 1991-1993; 
wiceminister środowiska 1998-2001; wiceprezydent Łodzi 2003-2009; radny miasta Łodzi czte-
rech kadencji; od 1983 w KPN, szef Obszaru Łódzkiego KPN 1986-1989, działacz RS AWS, 
Partii Centrum i PiS; od 1983 drukarz, kolporter łódzkiego Wydawnictwa Polskiego od 1983 
roku; redaktor pisma „Droga” 1984-1988; odznaczony Krzyżem Ofi cerskim Polonia Restituta 
2011.

3 Smulik Andrzej (1960-2023). Działacz KPN w Łodzi. Drukarz i kolporter wydawnictw 
niezależnych. Drukarz Wydawnictwa Polskiego KPN od 1984 roku. Współzałożyciel drukarni 
Wydawnictwa Polskiego w Łodzi przy Lipowej 78 i Nowotki 8 (obecnie Pomorskiej 8). Odzna-
czony Krzyżem Kawalerskim Polonia Restituta w 2013 roku i Krzyżem Wolności i Solidarności 
w 2015 roku.

4 Kluszczyński Piotr (ur. 1958 roku). Działacz KPN w Łodzi. Drukarz i kolporter wydaw-
nictw niezależnych. Współzałożyciel drukarni Wydawnictwa Polskiego Łódź we własnym miesz-
kaniu przy Lipowej 78 i Nowotki 8 (obecnie Pomorska 8). Odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Polonia Restituta w 2013 i Krzyżem Wolności i Solidarności w 2015 roku.

5 Kluszczyńska Jolanta (ur. 1955 r). Działaczka KPN, drukarz Wydawnictwa Polskiego Łódź 
od 1984 r. W jej mieszkaniu w 1984 roku powstała podziemna drukarnia, która z niewielkimi 
przerwami przetrwała bez wpadki do Okrągłego Stołu. Odznaczona Krzyżem Wolności i Soli-
darności. Odznaczona Krzyżem Kawalerskim Polonia Restituta w 2013 i Krzyżem Wolności 
i Solidarności w 2015 roku.

6 Michalik Lucyna (z domu Szczepańska), ur. 1959. Absolwentka UŁ, uczestnik strajków 
studenckich 1981 roku w Łodzi. Kolporter i działaczka KPN w Łodzi. Współorganizatorka 
Wydawnictwa Polskiego w Łodzi ze Zbigniewem Rybarkiewiczem , Pawłem Wielechowskim 
i Markiem Michalikiem. Kierowała redakcją „Drogi” i Wydawnictwa Polskiego. Odznaczona 
Krzyżem Kawalerskim Polonia Restituta w 2022 roku.

7 Kluszczyńska Helena (1922-2005), matka Piotra Kluszczyńskiego. Pomagała przy pracach 
drukarskich i składaniu książek podziemnego Wydawnictwa Polskiego w Łodzi.

8 Rybarkiewicz Zbigniew (ur. 1948 r.). Działacz NSZZ Solidarność i KPN w Łodzi. Czło-
nek Prezydium KZ NSZZ Solidarność w łódzkim MPK. Przewodniczący KOWzP w Łodzi, 
lider łódzkich struktur KPN i członek władz krajowych. Współorganizator strajków w MPK 
w grudniu 1981 roku. Aresztowany i skazany na 1,5 roku więzienia. Więziony w Hrubieszowie. 
Po powrocie z więzienia odtworzył struktury i działalność KPN w Łodzi. Otrzymał z centralnego 
KPN zadanie stworzenia struktur poligrafi cznych, co zaowocowało prężnie działającym Wydaw-
nictwem Polskim w Łodzi wydającym m.in. naczelne pismo KPN – „Droga”. W sierpniu 1986 
roku wyemigrował do Szwecji, gdzie kontynuował działalność na rzecz KPN i Wydawnictwa 
Polskiego. Odznaczony Krzyżem Wolności i Solidarności w 2019 i Krzyżem Ofi cerskim Orderu 
Zasługi Rzeczpospolitej Polskiej w 2024 roku.
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roku. Przyniósł maszynopis pracy z zaleceniem aby ją wydrukować. Zwracałem 
uwagę jako szef drukarni w Łodzi, że jest to „kobyła” i będzie to bardzo trudno 
wydrukować na sicie. Ale jak to się mówi, słuchać nie chciał. W trakcie przygo-
towania do druku (najpierw skład, potem naświetlanie diapozytywów, następ-
nie naświetlanie sit) otrzymałem jeszcze kilka zdjęć z internowania aby dodać 
je do publikacji. Jeśli chodzi o zdjęcia był to eksperyment i pierwsze zdjęcia 
na sicie jakie wykonaliśmy w publikacjach Wydawnictwa Polskiego w Łodzi. 
Niestety eksperyment nieudany. Otrzymaliśmy wtedy dodatkowe szkolenie 
z rastrowania i kolejne zdjęcia opublikowane w „Drodze” z 1986 roku były już 
dobre. Publikacja ukazała się tuż przed wyjazdem albo tuż po wyjeździe Zbysz-
ka Rybarkiewicza do Szwecji. W jakimś sensie to on jest ojcem ukazania się 
drukiem tej publikacji w Łodzi . Po wydrukowaniu Zbyszek dochodził, kto stał 
za tak skonstruowanym komitetem redakcyjnym publikacji. Ale ostatecznie po 
usłyszeniu, że Wydawnictwo taki tekst otrzymało od niego, dalszych rozważań 
już nie było. Znaczek na stronie tytułowej przedstawiający orła także przekazał 
Zbyszek Rybarkiewicz. Prawdopodobnie był to stempel wytworzony przez osa-
dzonych z napisami Solidarność, KPN , więźniowie polityczni Hrubieszowa. 
Znaczek i okładkę do druku przygotował nasz plastyk Stanisław Stachura9

Już po odzyskaniu Niepodległości miałem przyjemność przekazać egzem-
plarz tej publikacji prezydentowi Łodzi Jerzemu Kropiwnickiemu10, więzione-
mu w Hrubieszowie. Nie znał tego wydania.

Łódź 17.03.2025

9 Stachura Stanisław (1953-2020). Absolwent Akademii Sztuk Pięknych w Łodzi, artysta 
plastyk, krytyk sztuki. Współpracownik Konfederacji Polski Niepodległej i Wydawnictwa Pol-
skiego w Łodzi. Autor projektów znaczków, proporczyków, kart okolicznościowych, okładek 
i ilustracji do czasopism, broszur i książek wydawanych w II obiegu.

10 Kropiwnicki Jerzy (ur. 1945). Ekonomista, absolwent SGPiS. Poseł na Sejm I i III Ka-
dencji , Szef CUP (1992-1993) i RCSS (1997 – 2002). Współzałożyciel NSSZ Solidarność na 
Uniwersytecie Łódzkim. Członek władz ZR Łódzkiego Solidarności. Internowany w Hrubie-
szowie i Barczewie. Prezydent Łodzi 2002-2010, członek RPP. W 2006 odznaczony Krzyżem 
Komandorskim z Gwiazdą Polonia Restituta.
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Dedykacja: Pamięci wielu naszych dzielnych koleżanek i kolegów z pod-
ziemnego NZS, dla których III Rzeczpospolita okazała się macochą, a nie mat-
ką...

„Duża» polityka zaczęła się dla mnie w styczniu 1991 roku. 
Jednak zanim to nastąpiło, działo się w moim życiu wiele rzeczy, spraw 

i aktywności, które w gruncie rzeczy przygotowywały mnie do polityki przez 
duże „P”. 

Wcześniej, wiadomo, był podziemny NZS, na Uniwersytecie Wrocławskim, 
na którym byłem członkiem Zarządu Niezależnego Zrzeszenia Studentów, re-
prezentując Wydział Filozofi czno- Historyczny (od 1982 roku), a następnie, 
od wakacji 1983 roku, jego szefem. Propozycję tę złożył mi mój poprzednik 
Bogdan Zdrojewski, który na uniwersytecie studiował przez lata kulturoznaw-
stwo. Ani jemu, ani mi nie śniło się, że siedem lat po naszej rozmowie z której 
wynikało, że to ja mam przejąć pałeczkę w sztafecie uniwersyteckiego NZS - 
on zostanie wybrany na prezydenta Wrocławia, a rok później, a osiem lat po 
tym konspiracyjnym spotkaniu ja będę reprezentował Wrocław w Sejmie RP 
I kadencji. 

Gwoli wyjaśnienia: NZS 6 stycznia 1982 został przez komunistów zdele-
galizowany i był pierwszą organizacją w kraju wyrzuconą poza ofi cjalny obieg. 
Nam to specjalnie nie przeszkodziło, bo po prostu robiliśmy swoje. Byłem 
współinicjatorem odtworzenia struktur krajowych Niezależnego Zrzeszenia 
Studentów. W dużym mieszkaniu mojej mamy na warszawskiej Starówce, przy 
ulicy Brzozowej 10 (a nie w jednym z akademików Politechniki Warszawskiej, 

RY S Z A R D CZ A R N E C K I

CZAS PRZEŁOMU 1989-91. WSPOMNIENIA



243

Czas przełomu 198991. Wspomnienia

jak zupełnie mylnie podawał w swojej książce o NZS dr Jarosław Szarek...) 
odbył się pierwszy w podziemiu, a drugi w ogóle zjazd NZS-u. „Zjazd” to 
pojęcie umowne, jak wszystko w konspiracji: zjawiło się tam ze dwudziestu 
chłopa, w tym z dwóch miast, gdzie NZS zachował ciągłość: od nas z Wrocła-
wia i Krakowa. 

W 1988 roku wyjechałem na stypendium Jagiellonian Foundation do 
Londynu. Potem dostałem drugie stypendium - Fundacji Mateusza Grabow-
skiego, a także zacząłem pracować jako dziennikarz w słynnym „Dzienniku 
Polskim i Dzienniku Żołnierza”. Pisałem też do „Rzeczypospolitej Polskiej” 
– organu Rządu RP na Uchodźstwie oraz do miesiecznika „Orzeł Biały” i ka-
tolickiego tygodnika „Gazeta Niedzielna” wydawanego przez wydawnictwo 
Veritas. I w ogóle udzielałem się mocno w „Polskim Londynie”, gdzie na róż-
nego rodzaju uroczystościach reprezentowałem NZS. To były ofi cjalne, gło-
śne aktywności, a po cichu załatwiałem pieniądze dla różnych wydawnictw 
podziemnych, głównie związanych z NZS, czy szerzej: młodzieżowych, ale nie 
tylko. Pamiętam, że jednym z odbiorców funtów, które przez różnych ludzi 
przekazywałem do kraju, był śp. Wojciech Bogaczyk ps. Stanisław Podorzecki, 
który wywodził się z KUL-u, ale też przez jakiś czas kierował „Krajówką” NZS. 
Akurat zresztą jego jednoosobowe przywództwo było przez szereg ośrodków 
NZS kwestionowane. W podziemnym NZS-ie szalała demokracja i wszyscy 
(niemal) pilnowali, żeby nie było jednego szefa, jak to było za legalnego NZS-
-u. Stąd też, jak razem ze Sławomirem Onyszko- „Dzikim” z Krakowa oraz 
Tomaszem Ziemińskim -”Mikołajem” z Warszawy tworzyliśmy trzyosobowe 
prezydium tajnego NZS - to nikomu to nie przeszkadzało. Jednak jedyno-
władztwo nie przeszło. 

Wśród moich odbiorców brytyjskiej waluty przeznaczonej na bibułę był 
również pewien mój młodszy kolega z DeWuLotu czyli XXXIX LO w War-
szawie. To liceum na Bielanach miało internat dla dzieci wojskowych z głębi 
kraju i było sponsorowane przez Dowództwo Wojsk Lotniczych - stąd skrót. 
Owym młodszym ode mnie parę lat konspiratorem był... Tomasz Sakiewicz, 
w niepodległej Polsce szef medialnego prawicowego imperium. Skądinąd ab-
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solwentami tegoż ogólniaka z przyszłych polityków byli również Elżbieta Ja-
kubiak (minister w Kancelarii Prezydenta RP i minister sportu w „pierwszym” 
rządzie PiS) czy Karol Karski (poseł, wiceszef MSZ, europoseł). Uczył się tam 
też mój przyszły szwagier Mirosław Hermaszewski (imię po ojcu – pierwszym 
i na razie jedynym polskim kosmonaucie) - przez dwa lata, ale maturę zrobił 
już w innym „ogólniaku”. 

W redakcji „Dziennika” w Londynie mieszczącej się w pobliżu stacji me-
tra West Kensington pracowałem jako zwykły depeszowiec, ściągając depesze 
Reuters’a (tylko z tej agencji korzystaliśmy) ze specjalnego, dość głośnego urzą-
dzenia. Bardzo dużo pisałem jednak sam, a z racji moich krajowych kontaktów 
zaproponowałem, że będę robił wywiady do gazety, ale też do tygodnika o na-
zwie „Tydzień Polski” - z liderami opozycji w kraju. Tak się złożyło, że znałem 
działaczy głównie z tych prawicowych, tworzących się partii politycznych oraz 
prawego skrzydła „Solidarności”. Stąd też takie głównie rozmowy czytali nasi 
rodacy nad Tamizą. Przyznaję: lewica laicka była niedoreprezentowana…

W Londynie – skądinąd mieście mojego urodzenia – nauczyłem się w tym 
czasie kilku rzeczy. Na przykład wiązać krawat, bo jako żywo do dwudziestego 
piątego roku życia tego nie umiałem, a na własny ślub ktoś mi zawiązał. Poza 
tym nauczyłem się pisać słowo „Kraj”, w zasadzie, niezależnie od kontekstu, 
wielką literą i to bynajmniej nie tylko na początku zdania. Emigracja niepodle-
głościowa tak pisała i było w tym, chwytające za gardło, idealizowanie odległej, 
położonej za „Żelazną Kurtyną” Ojczyzny, której ci ludzie nie widzieli od 1939 
albo 1944 / 1945 roku. 

W Londynie tradycjonalistycznie wychowany student z Polski – takim by-
łem – przeżył szok obyczajowy. Najpierw na zjeździe NUS (National Union of 
Students), czyli odpowiednika, powiedzmy, z dużymi zastrzeżeniami, naszego 
NZS. Byłem tam zaproszony jako jeden ze specjalnych gości i zabierałem głos. 
W sektorze dla owych gości („ VIP-ów”) siedziały też dwie dziewczyny - ge-
neralnie bardzo zajęte sobą, co mocno rzucało się w oczy. Dopiero gdy zapro-
szono je do zabrania głosu, okazało się, że reprezentują środowisko „lesbians”. 
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Afi szowanie się z tym było dla chłopaka znad Odry (i Wisły) sporym zasko-
czeniem. Przyjechałem z konserwatywnej Polski, dlatego też dziwiłem się dość 
rozpowszechnionemu zjawisku związków już absolutnie heteroseksualnych, ale 
takich, w których kobieta była kilkanaście lat starsza od mężczyzny. Było to na 
tyle częste, że widoczne. Z czasem przywykłem do tego, jak i do lewicowych 
apostołów – trockistów, którzy rozdawali swoje ulotki niczym świadkowie Je-
howy przed stacjami metra i na ulicach brytyjskiej stolicy. W tym szaleństwie 
była jednak metoda, bo wbrew pierwszemu wrażeniu było to robienie prak-
tycznej polityki. Tych, których złowili zapisywali do związków zawodowych, 
ale też do Partii Pracy i przesuwali w lewo linię polityczną zarówno „trade 
unions” jak i Labour Party. Wypisz, wymaluj realizacja tego, do czego wzywał 
pół wieku wcześniej włoski komunista Antonio Gramsci, czyli „marszu przed 
instytucje”. 

Co do „Polskiego Londynu” to doskonale tamtejszą atmosferę oddawa-
ły słowa naszego polskiego papieża, które wypowiedział jesienią 1982 roku, 
a więc w stanie wojennym właśnie w stolicy Zjednoczonego Królestwa Wiel-
kiej Brytanii i Irlandii Północnej, na nieistniejącym już stadionie Cristal Pa-
lace, na wielotysięcznym spotkaniu z naszymi rodakami z Wysp Brytyjskich. 
Jan Paweł II powiedział wtedy o Polakach mieszkających na obczyźnie, że to 
„Polska poza Polską”. Tak było. Świetnie zorganizowana, wielopokoleniowa 
emigracja polityczna, mądrze, bo stopniowo oddająca sporą część władzy nad 
instytucjami i organizacjami polskimi ludziom z polskich rodzin, ale już uro-
dzonych poza krajem. Znakomity system polskiej oświaty – szkoły sobotnie, 
przez które przez dekady przeszły setki tysięcy najmłodszych Polaków uro-
dzonych zarówno w Anglii(zwłaszcza), również w Szkocji oraz w mniejszym 
stopniu Walli i Irlandii Północnej, ale też i w Polsce, w rodzinach emigracji 
solidarnościowej. Olbrzymi ruch wydawniczy z książkami i tytułami prasowy-
mi. Polskie teatry i koncerty. Polskie restauracje i sklepy. Polskie parafi e, pol-
skie duszpasterstwa. Polskie kluby sportowe. Polskie harcerstwo (uczestniczące 
w światowych zlotach harcerek i harcerzy żyjących poza krajem). Gigantyczny 
wysiłek organizacyjny nie niweczony przez gorące polityczne spory. Miałem- 
i do dziś mam - najwyższy szacunek dla tych ludzi, dla których naprawdę, nie 
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chcę tu nadużywać wielkich słów, ale Polska była jedynym drogowskazem. Jak-
by w duszach im grały słowa Piłsudskiego ze zjazdu Legionistów w pierwszej 
połowie lat 1920-ch « Idźcie swoją drogą, służąc tylko Polsce, miłując tylko 
Polskę, nienawidząc tych, co służąc obcym” (skądinąd, jak zaaranżowaliśmy 
skromne obchody 50-lecia śmierci „Dziadka”we Wrocławiu ze mszą świętą 
w „solidarnościowym” kościele OO. Jezuitow pw. św. Józefa przy Alei Pracy 
to w specjalnyn numerze naszej NZS-owskiej bibuły czyli „Komunikatu NZS 
UWr” znalazł się, wybrany przeze mnie, właśnie ten cytat z Piłsudskiego...). 

Jakoś późną wiosną 1990 roku, ale sporo przed pierwszymi naprawdę wol-
nymi wyborami, czyli prezydenckimi, przyjechałem do Polski na rekonesans. 
Po dwóch latach (wyjechałem „tylko na trzy miesiące” - na tyle dano mi sty-
pendium) wiadomo było, że wracam, ale chciałem zakończyć moje londyńskie 
zobowiązania. Przyjechałem do ojczyzny po części jako dziennikarz, a po części 
już jako człowiek politycznie zaangażowany. Od jesieni 1989 byłem szefem 
Koła Londyn Zjednoczenia Chrześcijańsko- Narodowego (ZChN- pierwszej 
partii politycznej utworzonej po – umownym – upadku komuny). Miałem 
poczucie, że dobrze się realizuję w prawicowej formacji, której przewodził pro-
fesor Wiesław Chrzanowski, a której twarzami byli też Antoni Macierewicz, 
Piotr Naimski, sp. Ludwik Dorn (tak, tak był w ZChN, ale wystąpił, bo się 
obraził, że nie wszedł do Rady Naczelnej), jeden z głównych przywódców straj-
ków w Stoczni Szczecińskiej w 1970 roku Stanisław Wądłowski, trzech sejmo-
wych muszkieterów: Jan Łopuszański, Marek Jurek, Stefan Niesiołowski, ale 
też ludzie związani mocno z „Solidarnością”, a właściwie jej prawym skrzydłem 
(wtedy w kontrze do Wałęsy, potem w okresie wyborów prezydenckich te róż-
nice się zatarły, aby znów wybuchnąć ze zdwojoną siłą, gdy Wałęsa postawił na 
„lewa nogę”): Jerzy Kropiwnicki czy śp. Grzegorz Palka (późniejszy prezydent 
Łodzi, który zginął tragicznie wraz z synem w wypadku samochodowym). Ta 
wielobarwność była politycznie dobra i skuteczna, a po ludzku – fajna. Oczy-
wiście rywalizacja poszczególnych frakcji, czy raczej środowisk była od począt-
ku mocna. Chrzanowski usiłował to wszystko swoim autorytetem kleić, co mu 
się udawało aż do lustracji, czyli połowy 1992. Skądinąd, generalnie wolał na 
kluczowe stanowiska promować bardziej „umiarkowanych” niż „radykałów”. 
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Było to rozsądne z punktu widzenia funkcjonowania politycznego w kraju 
przez kilkadziesiąt lat pozbawionego instytucjonalnej prawicy. Dla mnie też 
osobiście było to dobre. Oczywiście przymiotnik „umiarkowany” należy rozu-
mieć w szerszym kontekście: były to czasy, w których „Gazeta Wyborcza” okre-
ślała Wiesława Chrzanowskiego mianem „faszysty” i musiało upłynąć blisko 
dwie i pół dekady, żeby Jarosław Kurski (wicenaczelny „Gazety Wyborczej”) 
zaczął pisać o prezesie nieistniejącego już wtedy od dawna ZChN-u szokujące 
panegiryki. 

Z drugiej strony wciąż jeszcze wtedy - dziś to już rzecz zupełnie niemożliwa, 
aby to łączyć – byłem czynnym dziennikarzem. Gdy przyjechałem do Polski na 
krótko, będąc szefem londyńskiej struktury ZChN – to w niczym w angielskim 
przysłowiu włożyłem „inny kapelusz” i jako przedstawiciel „Dziennika Polskie-
go” zrobiłem wywiad z… liderem w jakiejś mierze konkurencyjnej formacji, 
jaką było Porozumienie Centrum - Jarosławem Kaczyńskim. Wywiad wyszedł 
dobry, do pytań nie przeniosłem partyjnych różnic. Z tej rozmowy byłem bar-
dzo dumny, choćby z prostego faktu: nagrywałem cały wywiad na magnetofon, 
po czym okazało się, że się zepsuł i musiałem pisać „z głowy” nie tylko swoje 
pytania, ale i odpowiedzi prezesa PC i przyszłego prezesa PiS –a więc przyszłe-
go też mojego szefa. Zresztą później także, jak na dobre wróciłem do kraju, to 
jednoczesnie działałem politycznie w ramach ZChN-u, przygotowując się do 
wyborów w ramach Wyborczej Akcji Katolickiej (bo taką koalicję stworzyło 
Zjednoczenie Chrześcijańsko- Narodowe będąc w niej zresztą jedyną partią), 
a w tym samym czasie... pracowałem jako zastępca redaktora naczelnego jedy-
nego pro-wałęsowskiego dziennika w kraju, jakim były „Wiadomości Dnia”. 
Byłem też szefem ich redakcji warszawskiej, bo centrala „WD” mieściła się 
w Łodzi. Kierował nią Krzysztof Kocel, który potem został pracownikiem Kan-
celarii Prezesa Rady Ministrów, a następnie dyplomatą: ambasadorem w Kam-
bodży, a potem w Wietnamie oraz przy Radzie Europy w Strasburgu i przy 
UNESCO w Paryżu. 

Redakcja warszawska mieściła się w centrum, w budynku „Riwiery”, gdzie 
funkcjonował też legendarny klub „Remont”. Z ludzi, którzy tam pracowali, 
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zapamiętałem szczególnie Grzegorza Wysockiego, który potem był w PC i od 
lat jest radnym Ochoty jako bezpartyjny samorządowiec. Było też paru dzien-
nikarzy, którzy potem zostali wierni dziennikarskiemu powołaniu. Wśród nich 
był też na pewno Maciej Łętowski -kiedyś naczelny katolickiego tygodnika 
„Ład”, a potem szef „ Radia Polonia”, wiceszef dziennika „Życie” i naczelny 
Informacyjnej Agencji Radiowej ( IAR). Ale przychodził też z jakimiś materia-
łami młodziutki Michał Kamiński, który dopiero co opuścił skrajnie prawico-
we Narodowe Odrodzenie Polski i zaczynał działać w ZChN czy wpadał Piotr 
Naimski. 

Chodziłem też – jako dziennikarz, a jakże – do wtedy bardzo popularnego 
programu TVP „100 pytań do…”. Reprezentowałem tam czasem „Wiadomo-
ści Dnia”, a czasem - znowu się kłania to samo angielskie przysłowie o wkłada-
niu innych kapeluszy – redakcję „Głosu”. W tym legendarnym już miesięcz-
niku związanym ze środowiskiem Macierewicza, Naimskiego, Dorna, Marcina 
Gugulskiego (późniejszy rzecznik rządu Jana Olszewskiego), Urszuli Doro-
szewskiej ( potem ambasador RP w Gruzji i na Litwie) czy Krzysztofa Łączyń-
skiego byłem sekretarzem redakcji. Pisałem tam pod swoim nazwiskiem, ale 
też pod moim podziemnym, najczęściej używanym, pseudonimem Aleksander 
Wołyński. Konieczność pisania nie pod własnym nazwiskiem wynikała już nie 
tyle z powodów konspiracyjnego „BHP”, ale z zupełnie innego prozaicznego 
faktu: po prostu pisałem na tyle dużo, że koledzy nie chcąc (pewnie słusznie), 
żeby było „za dużo Czarneckiego”, naciskali, aby na tych łamach „Aleksander 
Wołyński” współegzystował z Ryszardem Czarneckim. I tak było. Pamiętam, 
że staraliśmy się wydając pismo ewidentnie dla elit polityczno-intelektualnych, 
ale też niepodległościowej inteligencji poszerzyć formułę i „zbłądzić pod strze-
chy”. Temu służyła akcja, którą bodaj z mojej inicjatywy przeprowadziliśmy 
w rocznicę zwycięstwa nad bolszewikami pod Radzyminem. Ustawiliśmy tam 
nasze stoiska i rozdawaliśmy za darmo głównie starsze egzemplarze miesięcz-
nika „Głos”, które schodziły jak ciepłe bułeczki. Cóż, pionierskie czasy, bez 
prawicowego internetu, bez prawicowej telewizji, a za to z bezpośrednim wyj-
ściem do ludzi. 
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Moje wejście do ogólnopolskiej polityki nastąpiło, jak powiedziałem na 
początku, w styczniu 1991. Na Politechnice Warszawskiej odbywał się wtedy 
drugi – ale pierwszy z prawdziwego zdarzenia, bo z prawdziwymi, naprawdę 
demokratycznymi wyborami – zjazd Zjednoczenia Chrześcijańsko- Narodo-
wego. Jednogłośnie wybrano Chrzanowskiego na prezesa, ale prawdziwe scho-
dy zaczęły się przy wyborach do Zarządu Głównego. Przepadło tam paru bar-
dzo znanych i zasłużonych polityków. Tymczasem ja, nie mając jeszcze 28 lat, 
dostałem największą liczbę głosów ze wszystkich, bo 111. Zapewne pomógł 
w tym fakt, że będąc w Londynie, siłą rzeczy nie angażowałem się w mię-
dzyfrakcyjne spory. Do tego doszła „sława mołojecka” mojego zaangażowania 
w Londynie plus rozpoznawalność telewizyjna, no i chyba dobre relacje zarów-
no z „narodowcami”, jak i „związkowcami” oraz środowiskiem „Głosu”. Po 
dwóch latach – wybiegając w przód – na kolejnym zjeździe ZChN-u nie uzy-
skałem już największej liczby głosów (najwięcej miał… Kazimierz Marcinkie-
wicz), ale zachowałem miejsce na wirtualnym podium, uzyskując trzeci wynik. 

Niedługo po moim pierwszym - a drugim chronologicznie zjeździe 
ZChN-u ( pierwszy zastał mnie w Londynie, a Zjednoczenie Chrześcijańsko-
-Narodowe ukonstytuowało się - słuchajcie antyklerykałowie! – w Sanktuarium 
Matki Boskiej Rokitnianskiej w Rokitnie pod Gorzowem, po mszy świętej od-
prawianej przez owczesnego biskupa, a potem arcybiskupa Józefa Michalika...) 
dostałem propozycję kolejnej pracy. Oczywiście dziennikarskiej. Dla mnie była 
wymarzona, bo chodziło o kierowanie redakcją „Dziennika Dolnośląskiego” 
w „moim” Wrocławiu. Już wtedy mocno przymierzałem się do wyborów parla-
mentarnych i uzyskanie w naturalnym dla mnie okręgu wyborczym - natural-
nym, bo tu studiowałem, tu działałem w podziemiu, stąd była moja żona, tu 
urodził się mój pierwszy syn: Przemysław Maksymilian - takiego „handicapu” 
było wielką szansą.

Propozycje tę złożył mi szef NSZZ „Solidarność” Region Dolny Śląsk To-
masz Wójcik. Co miała „Solidarność” do mediów? Ano, miała. Władze dolno-
śląskiej „Solidarności” wraz z Norwegami ze znanego w Skandynawii i Euro-
pie koncernu wydawniczego „Orkla Media” utworzyły spółkę „Norpol-Press”. 
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Spółka posiadała własną drukarnię oraz wspomniany „Dziennik Dolnośląski”, 
który wbrew nazwie był tygodnikiem. Nazwa wzięła się stąd, że miał się ukazy-
wać jako gazeta codzienna, ale nie starczyło na to ani pieniędzy, ani możliwości 
organizacyjnych. I tak „DD” stał się tygodnikiem. Początkowo Norwedzy mie-
li ochotę kupić „Słowo Polskie”- dziennik z tradycją wywodzącą się od 1945 
roku, który w przeciwieństwie do „Gazety Robotniczej” nie był organem KW 
PZPR i nie był tak mocną tubą propagandową komunistów, ale nie wyszło 
im, no i zawarli sojusz ze „Solidarnością”. Jak tylko mianowano mnie redakto-
rem naczelnym „Dziennika Dolnośląskiego”, to w lokalnej „Wyborczej”, która 
wtedy miała tysiąc razy większe rażenie niż obecnie, ogłoszono, że „prawica 
bierze” media i większość dziennikarzy zrobiła mi przywitany strajk. Groziło, 
że bieżący numer tygodnika się nie ukaże. W proteście wzięli udział ci żurnali-
ści, którzy potem świetnie odnaleźli się w „GW” czy innych „zaprzyjaźnionych 
gazetach”, trawestując powiedzenie Andrzeja Wajdy o telewizjach. Na szczęście 
udało się wydać ten pierwszy „mój” numer, dysponując ledwie kilkoma oso-
bami i niestrajkującym działem sportowym (z chłopakami z tego działu fajnie 
gadało się o piłce, a wśród nich był świetny znawca niemieckiej Bundesligi, 
dobrze mówiący językiem Goethego, późniejszy naczelny „Przeglądu Sporto-
wego” i gwiazda Polsatu Roman Kołtoń). 

 W tej polsko-norweskiej, ale też związkowo- kapitalistycznej spółce «Nor-
pol-Press” byłem nie tylko szefem redakcji, ale też jej prezesem ! Stało się tak 
dlatego, że „Solidarność” miała w niej trochę ponad połowę udziałów, a rekiny 
biznesu ze Skandynawii „tylko” 40 procent. Związek mnie chciał-Norwedzy 
nie, ale to polski udziałowiec miał glos decydujący. I tak zaliczyłem pierwsze 
w swoim 28 -letnim życiu doświadczenie w kierowaniu fi rmą...

 Co do wydania gazety mimo strajku i wycia postkomunistycznych oraz 
liberalnych mediów to pokazałem, że mam grubą skórę i jestem skuteczny-bo 
twardy. Nie byłoby to możliwe bez pomocy takich ludzi jak śp. Tadeusz Łą-
czyński oraz bliźniaczki Małgorzata Wanke-Jakubowska i Maria Wanke-Jerie. 

Wydawaliśmy tygodnik, działałem w polityce na szczeblu centralnym 
a pierwsze prawdziwie wolne wybory Anno Domini 1991 zbliżały się wielkimi 
krokami… 
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Część XIII – Najlepszy czas AWS i rządu Jerzego Buzka – lata 1998-1999. 
Moje prace w Sejmie III kadencji.

Koniec 1997 i początek roku 1998 to czas, w którym, od powołania rzą-
du Jerzego Buzka w październiku, rozpoczęła się bardzo intensywna, można 
stwierdzić tytaniczna praca, której celem było odwrócenie tendencji stagnacji 
i stabilizowania czegoś, co nazwać można „ PRL-em bis” oraz powrót do poli-
tyki państwa w pełni suwerennego, podejmującego wielki wysiłek moderniza-
cyjny i integrującego się szybko z demokratycznym zachodem.

To właśnie czas lat 1993-97 oceniam, podobnie jak zapewne większość po-
lityków i publicystów centroprawicy, jako właśnie obronę i poszerzanie „stanu 
posiadania” post – peerelowskiego układu partyjno – wojskowo – esbeckiego 
w eksploatowaniu państwa. Ta właśnie wewnętrzna walka o władzę i wpływy 
w gospodarce, – czyli budowanie zaplecza ekonomicznego poprzez „podział 
łupów”, były głównymi motywami działania koalicji SLD –PSL -UP i oraz – 
od 1995 r. – ośrodka prezydenckiego. 

Trzeba uznać jednocześnie, że – na szczęście – mimo posiadania ogromnej 
większości parlamentarnej, nie byli wystarczająco silni politycznie, by zakwe-
stionować, czy odwrócić wytyczone w Sejmie I kadencji przez rząd Olszew-
skiego i partie postsolidarnościowe cele strategiczne Polski, czyli dążenie do 
integracji we wspólnocie euroatlantyckiej. 

Uznali po prostu, że trendowi geopolitycznemu oznaczającemu zwycięstwo 
zachodu i upadek związku sowieckiego oraz jelcynowską ruską „smutę”, nie 
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ma sensu się wprost przeciwstawiać, że oprócz rosyjskich patronów trzeba szu-
kać oparcia w komuno-lewicy zachodniej w szczególności niemieckiej, głęboko 
przez służby sowieckie i postsowieckie zinfi ltrowanej. 

Poruszone już w poprzedniej części moich wspomnień – sprawa cofnięcia 
veta Wałęsy i podpisanie przez Kwaśniewskiego w marcu 1996 przygotowa-
nej pod dyktando postkomunistów nowelizacji ustawy o majątku byłej PZPR, 
uznanej potem za niekonstytucyjną, tak jak uporczywa obrona jaruzela, cze-
kiszczaka i innych autorów stanu wojennego poprzez umorzenie w październi-
ku 96 postępowania w sprawie ich odpowiedzialności konstytucyjnej i karnej, 
pokazują dobitnie ciągłe trwanie tego „PRL-u Bis” w tych latach. 

Kolejne przykłady to choćby afera Oleksego- „Olina” – pokazująca me-
chanizm uzależnienia i współpracy agenturalnej z sowietami i postsowiecką 
Rosją. Następnie podpisanie przez rząd Cimoszewicza skrajnie niekorzystnej 
dla Polski umowy, uzależniającej nas na bardzo wiele od importu rosyjskiego 
gazu. Dalej – uchwalenie fasadowej i martwej tzw. „ustawy lustracyjnej”, któ-
ra zawierała np. kuriozalne rozwiązania chroniące aparat SB, według których 
ubecy/esbecy mogliby pełnić funkcje publiczne objęte obowiązkiem lustracji, 
natomiast tylko współpracownicy SB byliby tej możliwości pozbawieni, czy 
też takie zapisy jak te – stanowiące, że fakt współpracy ze służbami, w przypad-
ku złożenia prawdziwego oświadczenia lustracyjnego, nie skutkował żadnymi 
konsekwencjami. Sankcje przewidziane były jedynie za zatajenie prawdy przez 
osobę składającą oświadczenie lustracyjne. Trzeba dodać, że konstrukcja i spo-
sób powoływania tzw. Sądu Lustracyjnego spowodowały, że instytucja ta pozo-
stała martwa, bo nie powołano składu w przewidzianym w ustawie terminie.

Podobnie symbolicznym przykładem działania postpeerelu w latach 93-97 
była sprawa Konkordatu ze Stolicą Apostolską. Umowa była starannie przygo-
towywana w trakcie przecież pontyfi katu naszego papieża, któremu nie sposób 
zarzucić forsowania rozwiązań szkodliwych dla Polski. 

Ratyfi kacja umowy zawartej w trakcie Sejmu I kadencji w lipcu1993 r. przez 
całe 4 lata sejmowej II kadencji była przedmiotem permanentnej obstrukcji ze 
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strony postkomunistów, skrajnie lewicowej części UD reprezentowanej przez 
B. Labudę a także Kwaśniewskiego, który twierdził, co prawda że „nie wal-
czy z Bogiem, lecz z częścią hierarchii kościelnej” i sprzeciwiał się ratyfi kacji 
konkordatu. Najwyraźniej do tej części hierarchii kościelnej, z którą należało 
według niego walczyć, zaliczał też Jana Pawła II, jednego z głównych, jeśli nie 
najważniejszego sprawcę odzyskania przez Polskę suwerenności w 1990 roku. 
Prowadzona była przez lewicowe media ciągła kampania eksploatująca absur-
dalne, bo niemające z treścią Konkordatu nic wspólnego, hasła i tezy jakoby 
umowa stawiała Kościół ponad państwem, lub czyniła z Polski państwo wy-
znaniowe. 

Ten smutny, nawet groteskowy „chocholi taniec” został wreszcie przerwany 
przez rząd Buzka i naszą większość parlamentarną w styczniu 1998 roku w Sej-
mie i Senacie. Konkordat wszedł w życie ostatecznie po wymianie dokumen-
tów ratyfi kacyjnych 25 kwietnia 1998 roku.

Swoistym podsumowaniem epopei konkordatowej było podkreślenie przez 
Papieża, podczas jego niezapomnianej i bardzo dla nas ważnej wizyty w Sejmie 
w trakcie pielgrzymki do Polski w 1999 r., że Kościół nigdy nie zrezygnuje 
z obrony wartości chrześcijańskich w życiu publicznym

Podobnie jak w symbolicznej kwestii zamknięcia sprawy Konkordatu, tak 
też już na samym początku kadencji musieliśmy się zmierzyć z dużo trudniej-
szym problemami – odzyskania w jak największym możliwie stopniu kontroli 
państwa nad, pozostającym wciąż z rękach byłych esbeków po szkołach KGB, 
Urzędzie Ochrony Państwa, odpolitycznieniem – czyli chociaż częściowym – 
„odkomuszeniem” administracji oraz kwestiami stanowiącymi istotny element 
naszego programu – odblokowaniem „martwej” dotąd lustracji – poprzez nie-
zbędną nowelizację ustawy oraz zapewnieniu obywatelom realnego dostępu 
do akt UB i SB, poprzez powołanie Instytutu Pamięci Narodowej, mającego 
realizować także politykę historyczną niepodległego państwa polskiego.

Tak pisze o tym procesie, zasadniczo mocno krytyczny, szczególnie wobec 
środowisk centroprawicy, historyk, prof. Antonii Dudek:
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„Powstanie rządu Jerzego Buzka było równoznaczne z częściowym przeję-
ciem władzy w kraju przez siły wywodzące się z dawnego obozu solidarnościo-
wego. W ten sposób po raz trzeci – licząc od 1989 r.- dokonała się istotna zmia-
na w układzie sił politycznych w Polsce. Fakt, że odbyło się to w konsekwencji 
kolejnych wolnych wyborów i nastąpiło bez jakichkolwiek incydentów, dowodził 
stabilizacji systemu demokratycznego. Podobnie jednak jak poprzednia koalicja, 
tak i ekipa Buzka rozpoczęła swoje rządy od daleko idących zmian kadrowych 
w centralnej i wojewódzkiej administracji państwowej, a następnie także w ra-
dach nadzorczych spółek skarbu państwa (...).W Polsce już wówczas zarysowała 
się tendencja do jak najszerszego upartyjniania wszystkich możliwych stanowisk, 
co stanowiło echo wprowadzonego przez partie komunistyczną i obowiązującego 
przez blisko pół wieku systemu nomenklatury (…)

 W pierwszej kolejności, już w listopadzie 1997r ., do zmian kadrowych do-
szło w UOP. Zwolnieni zostali dyrektorzy zarządów wywiadu i kontrwywiadu, 
zarządu śledczego, biura kadr i szkolenia oraz ewidencji i archiwów. Około 350 
zwolnionych znalazło się w szeregach Związku Byłych Funkcjonariuszy UOP, na 
którego czele stanął płk Maciej Niepsuj, w czasach PRL funkcjonariusz SB i absol-
went szkoły KGB w Moskwie. Z czasem podobne zmiany zaszły też w większości 
resortów, co wywoływało graniczące z histerią reakcje polityków SLD i PSL.(…) 
Przeprowadzając głębokie zmiany kadrowe w administracji, AWS przez cały okres 
swoich rządów nie zdołała jednak zdobyć wpływów w radiu i telewizji publicznej, 
których władze nie kryły nawet specjalnie swoich lewicowych sympatii.”

Cyt. – Antonii Dudek „Historia polityczna Polski 1989 – 2023” Wydaw-
nictwo Naukowe „SCHOLAR”. Warszawa 2023. Str.305.

Te zmiany kadrowe, które wprowadzał nasz rząd były jednak tylko niezbęd-
nym minimum, pozwalającym odzyskać, jako – taką „sterowność” państwa. 
Były moim zdaniem za mało głębokie i nie dotyczyły wielu ważnych obszarów 
funkcjonowania państwa. Żeby wymienić tylko takie jak: wojsko, a w szczegól-
ności powstałe w 1991r., z WSW i Oddziału II sztabu Generalnego, Wojskowe 
Służby Informacyjne, w których nigdy nie przeprowadzono (w odróżnieniu 
od UOP – u) jakiejkolwiek weryfi kacji, ( o czym tak jak o aferze FOZZ pisa-
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łem we wcześniejszych częściach wspomnień) oraz media publiczne, w których 
rządzili komuniści z niewielkim udziałem UD i PSL, a które to teoretycz-
nie „publiczne”, a de facto ściśle upartyjnione – telewizja i radio, urządzały 
nam permanentne polityczno-propagandowe „naloty dywanowe”, krytykując 
„w czambuł” praktycznie wszystko, co AWS i ten rząd robił. Dochodziło do 
tego, że podczas prezesury „czerwonego Roberta” Kwiatkowskiego, telewizja 
działała na zamówienie – tak jakby Miller z Kwaśniewskim wprost układali 
ramówkę …i wbrew pozorom nie jest to opis daleki od tamtej rzeczywistości.

Brak konsekwencji i nie skorzystanie z możliwości wykorzystania upraw-
nień rządu – ministra Skarbu Państwa, do przeprowadzenia głębokiej restruk-
turyzacji mediów, spowodowane z jednej strony obstrukcją UW, ale przede 
wszystkim chwiejnością i niezdecydowaniem Premiera, było jednym z najważ-
niejszych błędów i powodów, stopniowego spadku popularności, a w konse-
kwencji klęski wyborczej AWS w 2001 r. 

Moi koledzy klubowi, prawnicy i dziennikarze – posłowie z sejmowej ko-
misji kultury i środków masowego przekazu – m.in. śp. Tomek Wełnicki, także 
Mec. Tomasz Kwiatkowski – były członek Krajowej Rady ds. radiofonii i Tele-
wizji, Mec. Marek Markiewicz, plan takiej restrukturyzacji i zneutralizowania 
politycznego SLD – owskiej telewizyjnej „gadzinówki” przez AWS opracowali 
bardzo dobrze i starannie pod względem prawnym. Był on absolutnie wyko-
nalny, trzeba było tylko odwagi podjęcia ryzyka konfl iktu wewnątrz koalicji, 
co zwłaszcza na początku kadencji wydawało się ryzykiem nie tak wielkim, 
aby go nie podjąć, zwłaszcza –w kontekście potencjalnych korzyści tj. uzyska-
nia przynajmniej neutralności, niepoddanych wtedy żadnej istotnej prywatnej 
konkurencji tzw. „mediów publicznych”.

Aby domknąć watek lustracji i IPN – trzeba przypomnieć, że dość szyb-
ko – zaraz po przyjęciu przez Sejm w czerwcu 1998 r. uchwały potępiającej 
„totalitaryzm komunistyczny” widać było, że jest większość pozwalająca usta-
wę lustracyjną znowelizować, choć w takim stopniu żeby lustracja w ogóle się 
rozpoczęła, – co udało się nam uchwalić jeszcze w tym samym miesiącu. Do-
konana nowelizacja wyznaczająca Sad Apelacyjny w Warszawie, jako orzeka-
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jący o prawdziwości oświadczeń lustracyjnych, odblokowała zamrożony przez 
kilkanaście miesięcy proces lustracyjny. Był to nasz duży sukces podobnie jak 
uchwalenie we wrześniu 1998 r. ustawy o Instytucie Pamięci Narodowej.

Ja miałem ogromną satysfakcję, że walka o powstanie tej instytucji, o któ-
rej utworzenie zabiegaliśmy już w trakcie Sejmu I kadencji, składając projek-
ty stosownych uchwał sejmowych, jako klub Ruchu dla Rzeczpospolitej Jana 
Olszewskiego oraz nasze – AWS-u starania od początku III kadencji Sejmu 
zostały w końcu – we wrześniu uwieńczone powodzeniem. Trzeba podkreślić, 
że działaliśmy w tej sprawie mając przeciwko sobie nie tylko sejmową opozycję 
postkomunistów, zdecydowanie przeciwko temu projektowi występowały me-
dia tzw. „głównego nurtu”, a przede wszystkim „toaysz” „veto” Kwaśniewski. 
Nasza walka o ujawnienie i udostępnienie obywatelom materiałów UB i SB 
spotkała się ze zdecydowanym sprzeciwem ówczesnego rezydenta Belwederu, 
który uznał i napisał to w uzasadnieniu veta, że nasza ustawa…. jak to przywo-
łał w cytowanej wyżej Historii Politycznej Polski prof. A. Dudek – „dyskrymi-
nuje byłych funkcjonariuszy służb specjalnych PRL i ich agentów”. 

Zdecydowanie zasłużył sobie „ Kwach” przez niektórych z esbeków 
ochrzczony „Alkiem” na miano… „prezydenta wszystkich ubeków”…

Ustawa, aby mogła wejść w życie musiała zostać ponownie uchwalona 
większością pozwalającą na odrzucenie veta prezydenckiego. Oczywiście rzą-
dowa większość koalicyjna nie była wystarczająca… Prawie do końca roku, 
– czyli właściwie do ostatnich dni przed Świętami Bożego Narodzenia trwały 
negocjacje z PSL-em … .

Ostatecznie w zamian za wprowadzenie zasady wyboru Prezesa IPN więk-
szością 3/5 głosów, co dawało im wpływ na obsadzenie tego stanowiska, zgo-
dzili się głosować za odrzuceniem veta prezydenckiego. Stało się to 18 grudnia 
1998 roku.

Było to jeden z aż 27-miu przypadków zawetowania przez „Kwacha” ustaw 
koalicji AWS -UW… i jedyny przypadek, kiedy Sejm III Kadencji veto prezy-
denckie odrzucił. Uważałem wtedy i tak myślę do dziś, że był to jeden z naj-
większych sukcesów AWS i zdarzenie, które odcisnęło, w pozytywnym znacze-
niu, bardzo istotne piętno na historii Polski po 1990 roku…
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Rok 1998 – to czas gwałtownego przyspieszenia – rozpoczęcie realiza-
cji, w praktyce jednocześnie, wszystkich zasadniczych elementów programu 
AWS – taka dynamika i ogromny zakres działań reformatorskich była, co do 
jej intensywności, w zasadzie nieporównywalna z żadnym wcześniejszym, ani 
późniejszym okresem działań polskich rządów i parlamentów. Od wyżej wspo-
mnianych kwestii lustracyjnych i powołania IPN przez wprowadzanie reform 
administracyjnej i samorządowej, emerytalnej, zdrowotnej, edukacyjnej, roz-
wiązań należących do koncepcji powszechnego uwłaszczenia, aż do ofensywy 
w polityce zagranicznej – dynamizowania i zakończenia z sukcesem procesu 
akcesji Polski do Sojuszu Północnoatlantyckiego – aż po przygotowanie kraju 
do integracji z UE zakończone do końca kadencji poprzez wynegocjowanie 
warunków i zapewnienie, w praktyce w ponad 90%, niezbędnych rozwiązań 
prawnych. Warto przytoczyć tu cytowanego już prof. A. Dudka, który docenia 
ten ogromny wysiłek rządu Buzka i koalicji sejmowej.

„Znacznie trudniejsze niż wstąpienie do NATO okazały się rozpoczęte w li-
stopadzie 1998 r. negocjacje związane z wejściem Polski w skład Unii Europej-
skiej. W pierwszej fazie najważniejszy był przegląd prawa polskiego pod kątem 
jego zgodności z przepisami unijnymi (tzw. screening). Istotnym sukcesem Jana 
Kułakowskiego, pełnomocnika rządu do spraw negocjacji o członkostwo RP w UE, 
było doprowadzenie do odrzucenia francuskich propozycji, by właściwe negocjacje 
członkowskie rozpocząć dopiero po zamknięciu screeningu. Ponieważ ten ostatni 
zakończono dopiero w końcu 1999 r., oznaczało to, że Polska zyskała dzięki temu 
rok czasu. Konsekwencją screeningu była konieczność nowelizacji wielu ustaw oraz 
uchwalenia ponad stu nowych. Zajęła się tym specjalnie powołana w Sejmie komi-
sja odpowiedzialna za ustawodawstwo europejskie.”

Cyt. – Antonii Dudek „Historia polityczna Polski 1989 – 2023” Wydaw-
nictwo Naukowe „SCHOLAR”. Warszawa 2023. Str.310.

Wbrew temu, co można by sądzić biorąc wprost wyżej cytowane słowa hi-
storyka, trudno określić negocjacje akcesyjne do NATO i pozytywne sfi nalizo-
wanie ich, jako proces łatwy. Wymagał on zarówno przełamania oporu Rosji 
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jej lobbystów w Ameryce i krajach europejskich, jak i obaw części europejskiej 
i amerykańskiej klasy politycznej o to, że sam fakt rozszerzenia Sojuszu o kraje 
– byłych członków układu warszawskiego – okaże się krokiem ryzykownym 
i zbyt mocno antagonizującym Rosję. Niezbędne było także wynegocjowanie 
szczegółowych warunków i przyjęcia przez Polskę niebagatelnych zobowiązań 
fi nansowych w postaci składki sięgającej poziomu 2, 5 % budżetu Sojuszu oraz 
wdrożenie rozwiązań zapewniających inter-operacyjność polskich jednostek 
w ramach struktur wojskowych Paktu, tak, aby było możliwe pełne uczestnic-
two polskich wojsk w działaniach NATO.

Warto prześledzić jak bardzo długą drogę przeszliśmy w ciągu zaledwie kil-
ku lat – od rozwiązania układu warszawskiego w lipcu 1991 r. poprzez decyzje 
zapadłe w Polsce w 1992 roku za rządu Jana Olszewskiego o przyjęciu za cel 
strategiczny Polski uczestnictwa w NATO, dalej przez realizację programu 
współpracy z Sojuszem w ramach programu Partnerstwo dla Pokoju – do lipca 
1997 roku, gdy szefowie państw i rządów NATO w Madrycie podjęli decyzję 
o zaproszeniu Polski, Czech i Węgier do rozmów w sprawie członkostwa w So-
juszu. 

Postanowienie to opisane zostało w „Deklaracji o Euroatlantyckim Bezpie-
czeństwie i Współpracy”, która stanowiła także, że NATO zamierza podpisać 
Protokółów Akcesyjnych jeszcze w grudniu 1997r. i planuje zakończenie pro-
cesu ratyfi kacyjnego tak, aby zaproszone państwa zostały członkami Paktu już 
w kwietniu 1999 r.

Do końca listopada 1997 r. trwały kolejne tury naszych negocjacji akcesyj-
nych prowadzone z przedstawicielami Sekretariatu NATO i Dowództwa Sil 
NATO w Europie (SHAPE), pod przewodnictwem Zastępcy Sekretarza Gene-
ralnego NATO do spraw politycznych.

W listopadzie także Minister Spraw Zagranicznych RP Bronisław Geremek 
przekazał Sekretarzowi Generalnemu NATO list wyrażający wolę RP przystą-
pienia do Traktatu Północnoatlantyckiego, który zawierał potwierdzenie goto-
wości przyjęcia obowiązków wynikających z członkostwa oraz wyrażenie woli 
Państwa Polskiego, co do otrzymania zaproszenia do Sojuszu. W tym samym 
miesiącu miała też miejsce ofi cjalna wizyta Premiera RP Jerzego Buzka w Bruk-
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seli gdzie doszło do spotkania Premiera z Sekretarzem Generalnym Sojuszu, 
Javierem Solaną.

Wreszcie – 16 grudnia 1997 roku – ministrowie spraw zagranicznych 
państw członkowskich NATO podpisali Protokoły Akcesyjne Polski, Czech 
i Węgier, co umożliwiło rozpoczęcie procesu ratyfi kacyjnego przez parlamenty 
krajów członkowskich. 

Proces ten trwał przez cały rok 1998, – do Departamentu Stanu USA ko-
ordynującego cały proces – spływały z parlamentów poszczególnych państw 
członkowskich dokumenty ratyfi kacyjne Protokołów Akcesyjnych. Jako dwa 
ostanie dokumenty ratyfi kacyjne zostały przekazane Departamentowi Stanu 
USA: decyzje parlamentu Turcji w dniu 3 grudnia oraz Senatu oraz izby niższej 
parlamentu holenderskiego – 4 grudnia 1998 r. 

Polska Czechy i Węgry otrzymały w styczniu 1999 r. od Sekretarza General-
nego NATO formalne zaproszenie do przystąpienia do Paktu, a 17 lutego Sejm 
i Senat RP przyjęły ustawę o ratyfi kacji traktatu waszyngtońskiego z 4 kwietnia 
1949 roku powołującego Sojusz Północnoatlantycki, która po podpisie Prezy-
denta wraz z kontrasygnatą premiera, weszła w życie z dniem publikacji – 19-
go lutego 1999 r.

Ostatecznie, po złożeniu przez Ministra Spraw zagranicznych RP naszych 
dokumentów ratyfi kacyjnych w dniu 12 marca w Independence w stanie 
Missouri, na ręce Sekretarz Stanu USA, Polska stała się formalnie członkiem 
NATO.16 marca fl aga Polski została po raz pierwszy podniesiona na maszt 
przed siedzibą kwatery głównej NATO w Brukseli.

Trzeba tu jednak podkreślić, że kluczowym, decydującym elementem tego 
procesu było uzyskanie pozytywnej decyzji Senatu USA. Decyzja o ratyfi kacji 
musiała zapaść większością 2/3 głosów senatorskich, co wcale nie było na sa-
mym początku tego procesu oczywiste. Ostatecznie, Senat USA podjął tę dla 
nas fundamentalną decyzję 80-ciu głosami przeciw 19-tu, ale droga do uzyska-
nia tego rezultatu wymagała przeprowadzenia bardzo szerokiej i intensywnej 
kampanii dyplomatycznej i medialnej, w którą zaangażowane było zarówno 
Państwo Polskie jak i wielu środowisk – organizacji pozarządowych, społecz-
nych zarówno z Polski jak i społeczności polskich za granicą.
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Należy tu przypomnieć bardzo aktywną rolę Polonii amerykańskiej w pro-
cesie lobbowania na korzyść Polski wśród senatorów, ze szczególnym zaanga-
żowaniem takich postaci jak Jan Nowak Jeziorański, czy Zbigniew Brzeziński. 
Polska ambasada pracowała także bardzo intensywnie – organizowano wiele 
spotkań polskich polityków, dyplomatów, dziennikarzy i osób opiniotwór-
czych w Ameryce z wieloma ważnymi osobami i środowiskami amerykański-
mi, których ewentualne stanowisko mogło mieć istotny wpływ na ostateczne 
decyzje Senatu.

W tych działaniach aktywnie uczestniczył też Sejm RP, w szczególności jego 
komisja spraw zagranicznych, której przewodniczył reprezentujący AWS Cze-
sław Bielecki.

Był osobą o dużym autorytecie i dorobku – doktorem nauk technicznych 
– architektem, miał znakomitą kartę działacza opozycji antykomunistycznej 
– rozpoczynał swą działalność już w początkach lat 70-tych w konspiracyjnej 
„Polsce walczącej”, w końcu lat 70-tych w Polskim Porozumieniu Niepod-
ległościowym”, współpracował z Jerzy Giedroyciem i jego paryską „Kulturą” 
publikując w niej aż do końca lat 90-tych. Jako Maciej Poleski w okresie stanu 
wojennego do końca lat osiemdziesiątych publikował w wielu pismach pod-
ziemia antykomunistycznego. Był autorem m.in. kultowego „podręcznika” 
działaczy podziemia – „Mały konspirator” i jednocześnie autorem niezwykle 
pięknego projektu żoliborskich kwater żołnierzy Powstania Warszawskiego na 
Wojskowych Powązkach. Stworzył „Ruch Stu”, który stał się jednym z istot-
nych podmiotów współtworzących Akcję Wyborczą Solidarność.

Wniósł bardzo istotny wkład w prace programowe AWS. Był także m.in. 
orędownikiem strategicznego projektu przedłużenia rurociągu „Odessa-Bro-
dy” i doprowadzenia go do płockiej Petrochemii i do Gdańska. Miał jasną 
wizję realizacji celów strategicznych suwerennego państwa polskiego, zwłaszcza 
w sferze prowadzenia polityki gospodarczej i zagranicznej.

 Zaraz na początku 98-go roku, Czesław Bielecki, jako szef sejmowej ko-
misji spraw zagranicznych zwrócił się do nas – Andrzeja Anusza ( członka ko-
misji spraw zagranicznych) i do mnie (m.in. komisja Administracji i Spraw 
Wewnętrznych) z propozycją udziału w zorganizowanej w istotnym stopniu 
przez niego osobiście „misji” – tygodniowego wyjazdu do Stanów, w ramach 
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delegacji Sejmu RP, na rozmowy z American Jewish Committee (AJC) w spra-
wie pozyskania ich poparcia dla polskiej akcesji do NATO.

Należy podkreślić, że AJC był ( i jest do dziś) jedną z najbardziej wpły-
wowych organizacji w Stanach Zjednoczonych, której członkami było wte-
dy kilkudziesięciu senatorów i około setki kongresmenów amerykańskich i jej 
stanowisko w sprawie rozszerzenia NATO m.in. o Polskę miało swój istotny 
„ciężar gatunkowy”. Była to też organizacja o dużo większym znaczeniu niż 
tradycyjnie niechętny Polsce Kongres Żydów Amerykańskich.

Był to wyjazd ofi cjalny na zaroszenie AJC, koordynowany przez komisję 
spraw zagranicznych i MSZ. Wybrano tzw. „młodych liderów politycznych” 
w tym 5 posłów z głównych ugrupowań parlamentarnych. 

Oprócz mnie i Andrzeja, Czesław zaprosił do udziału posłów – Tadeusza 
Zielińskiego reprezentującego UW ( posła II i III Kadencji, prawnika – w la-
tach późniejszych belwederskiego profesora nauk teologicznych), z ramienia 
SLD uczestniczyli – Pani poseł Małgorzata Okońska-Zaremba ( w latach 2001-
2004 wiceminister gospodarki), poseł Marek Wikiński ( poseł w kolejnych 
trzech kadencjach i sekretarz stanu w KPRM w latach2003-2004), a także 
Adam Pawłowicz – dziennikarz telewizyjny i radiowy, związany z prezentują-
cym poglądy centroprawicowe środowiskiem tzw. „pampersów”( później pełnił 
też ważne funkcje w spółkach skarbu państwa).

Jak później żartowaliśmy w tym gronie – chodziło organizatorom o pokaza-
nie amerykańskim gospodarzom, że w Polsce jest politycznie szerokie spektrum 
młodych polityków, którzy „nie są antysemitami”. Mieliśmy bogaty program 
kulturalny, wiele spotkań bezpośrednich z rodzinami żydowskimi. W zasad-
niczej części ofi cjalnej jednym z ważniejszych wydarzeń było spotkanie naszej 
delegacji z szeroką grupą czołowych działaczy AJC, którego gospodarzem był 
długoletni ( 1989-2011) burmistrz Chicago, …(z pochodzenia Irlandczyk) – 
Richard Michael Daley. Warto zaznaczyć, że miał on swe zasługi w budowa-
niu relacji amerykańsko – polskich i jest posiadaczem wysokiego polskiego 
odznaczenia nadawanego obcokrajowcom – Krzyża Komandorskiego Orderu 
Zasługi Rzeczpospolitej Polskiej.

Poznaliśmy wiele ważnych i wpływowych osób ze środowiska AJC, żeby 
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wymienić choćby członków zarządów central takich potentatów jak Pepsi –
Cola czy Estee – Lauder. 

Bardzo istotne znaczenie miało też spotkanie na DePaul University ( ma-
cierzystej uczelni Daley’a gdzie otrzymał doktorat) z kilkusetosobową grupą 
członków AJC. Nasi gospodarze wspierali nas w tym, aby nie unikać trudnych 
w polsko-żydowskich relacjach tematów historycznych zwłaszcza z okresu II 
wojny światowej. Zarówno na tym spotkaniu, jak również później podczas 
szerokiego spotkania i debaty w Muzeum Holocaustu w Waszyngtonie, mieli-
śmy okazję obszernie przedstawić nasze poglądy na kwestie polsko – żydowskie 
zarówno w aspekcie historycznym, jak w kontekście głównego naszego celu 
– czyli pozyskania wsparcia środowiska amerykańskich Żydów dla naszych sta-
rań o akcesję do NATO.

Na początku tych debat, trwających po kilka dobrych godzin, zawsze mieli-
śmy sporo wypowiedzi i pytań, które świadczyły o pokutujących antypolskich 
stereotypach albo wynikały z generalnie niskiego poziomu wiedzy historycznej. 
My – tzn. głównie Andrzej, ja i Adam mówiliśmy oczywiście o Janie Karskim, 
rotmistrzu Pileckim, Szmulu Zigelbojmie o działalności podziemnego Państwa 
Polskiego i Żegoty w ratowaniu Żydów, o kompletnej prawie obojętności i bez-
czynności amerykańskich Żydów w czasie wojny wobec losu ich pobratymców 
w okupowanej przez Niemców Europie. Andrzej opowiedział autentyczną histo-
rię swojej rodziny od strony Mamy, która zapłaciła najwyższą cenę za ratowanie 
rodziny żydowskiej w czasie niemieckiej okupacji, – co zostało zresztą pokazane 
w zrealizowanym przez Szwajcarów fi lmie dokumentalnym „Połowa miasteczka”. 
Stopniowo, przebijając niejako, mgłę niewiedzy, czy nawet niechęci niektórych 
słuchaczy, docieraliśmy z naszym przekazem – po spotkaniach wiele osób zapra-
szało nas do odwiedzin w swych domach, generalnie chcieli rozmawiać. W kwe-
stiach historycznych mogę podsumować, że nasi gospodarze i inni rozmówcy 
byli generalnie dużo bardziej bliscy postrzeganiu i wyważonym ocenom relacji 
polsko – żydowskich prezentowanych przez np. Szymona Datnera niż podszyte-
mu patologiczną nienawiścią antypolonizmowi, który karze wulgarnie fałszować 
historię prezentowanemu współcześnie przez Grossa czy Grabowskiego.
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Musieliśmy także dyskutując o sytuacji po zakończeniu „zimnej wojny” 
i upadku Związku Sowieckiego oraz aktualnym procesie rozszerzania NATO 
na wschód „dawać odpór” na przykład opiniom niejakiego Longina Pastusiaka, 
który według naszych rozmówców głosił podczas swoich wystapień na DePaul 
Univesity pogląd o szkodliwości rozszerzania NATO i członkostwa w Sojuszu 
Polski, ze względu na „kanoniczną tezę” o konieczności unikania „drażnienia 
Rosji” i wkraczania w jej „strefę wpływów”. 

Podsumowując ten wątek chcę podkreślić, AJC była jedną z pierwszych, 
ważnych i wpływowych organizacji amerykańskich, która przed decyzją Senatu 
USA o zgodzie na przystąpienie Polski do NATO, wystąpiła do Senatu i admi-
nistracji prezydenckiej z ofi cjalnym stanowiskiem – apelem o poparcie naszej 
akcesji do Sojuszu Północnoatlantyckiego.

Naturalnie w tej sprawie w Stanach na naszą korzyść lobbowało wiele osób 
i środowisk reprezentujących zarówno Państwo Polskie jak społeczeństwo oby-
watelskie, więc nie przypisujemy sobie żadnych zasług i sprawczości w naszych 
działaniach wobec AJC. Natomiast faktem jest też, że ich stanowisko miało 
istotny wpływ na decyzję Senatu, a my mieliśmy dużą satysfakcję, że mogliśmy 
dorzucić swój skromny udział do tej wielkiej i zakończonej sukcesem Polski 
kampanii.

Uważam, że polityka zagraniczna rządu Buzka ukierunkowana na realizację 
celów strategicznych Polski, czyli akcesji zarówno do NATO ja i UE, była pro-
wadzona profesjonalnie, skutecznie i należy ją określić, jako niekwestionowany 
sukces i kluczowy wkład w umacnianie niedawno odzyskanej niepodległości. 

Podsumowaniem tego wątku niech będzie sprawa kampanii, prowadzo-
nej jeszcze z pozycji kraju aspirującego i negocjującego warunki członkostwa 
o przyszłą pozycję Polski strukturach decyzyjnych UE, wokół postanowień 
Traktatu Nicejskiego, który negocjowany był w roku dwutysięcznym, a wszedł 
w życie w dwutysięcznym trzecim. 

Dzięki sprawnej akcji dyplomatycznej, współpracy z Brytyjczykami oraz, 
w szczególności, zawarciu ważnego aliansu z liderem hiszpańskiej Partii Ludo-
wej i premierem Aznarem, udało się odrzucić niekorzystne i osłabiające Polskę 
propozycje francuskie, uzyskując dla Polski taką sama siłę głosu w organach 
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UE jak Hiszpania, a minimalnie tylko mniejszą od tej, którą dysponowały ma-
jące znacząco większy od nas potencjał ludnościowy i gospodarczy – Niemcy, 
Francja, Wielka Brytania, czy Włochy. Dawało to nam znaczącą pozycję w UE, 
istotny wpływ na jej politykę – ułatwiało np. budowanie tzw. mniejszości blo-
kującej w sytuacjach próby wprowadzania niekorzystnych dla nas rozwiązań.

Była to skutecznie realizowana polityka państwa w pełni suwerennego, co 
nie było standardem w wykonaniu wielu wcześniejszych i późniejszych rządów 
polskich po 1989 roku.

W polityce wewnętrznej rok 1998 i 1999 to czas wprowadzenia, jednocze-
śnie z realizacją procesów akcesyjnych do NATO i UE, głębokich zmian mo-
dernizacyjnych, zasadniczo zmieniających funkcjonowanie państwa – dotąd 
– owego „PRL-bis” z lat 1993 – 97.

O reformach rządu Jerzego Buzka napisano wiele, większość ocen dokony-
wana z pozycji lewicowo – liberalnych okazała się skrajnie krytyczna i równie 
skrajnie nieobiektywna.

My uważaliśmy, że rządzenie i władza są po to by nieustannie poprawiać 
i ulepszać państwo, a nie polega tym by „odcinać kupony i zamiatać problemy 
pod dywan”. Rząd Jerzego Buzka wprowadził Polskę do NATO, wykonał pra-
wie 95 proc. działań przygotowujących Polskę do akcesji do Unii Europejskiej 
i podjął ryzyko kosztownej politycznie, głębokiej reformy państwa, która grun-
townie i korzystnie zmieniła Polskę.

 Co prawda Leszek Miller, dochodząc do władzy, mówił, że pod rząda-
mi Buzka niemowlęta umierały na śmietniku, ale była to jedna z wielu bzdur 
w skierowanej przeciwko AWS, chamskiej propagandzie ówczesnej opozycji. 
To po przejęciu władzy SLD Millera i Kwaśniewskiego „wsławiła się” aferą 
Rywina i natychmiastowym zablokowaniem realizowanej przez AWS polityki 
uniezależnienia Polski od ruskiego gazu poprzez dywersyfi kację zaopatrzenia, 
zrywając zawarty przez rząd Buzka gazowy kontrakt norweski.

Nie będę tu dokonywał szczegółowej analizy 4 reform rządu Buzka, ale chcę 
podkreślić kilka spraw, które uważam za najważniejsze

Jest faktem, że reformy AWS, zwłaszcza reforma administracyjno-samorzą-
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dowa wraz z decentralizacją budżetu zlikwidowały skrajnie niewydolną, post-
komunistyczną „Polskę resortową”. Stworzono podstawy lepszego funkcjono-
wania samorządu terytorialnego dając mu narzędzia do sprawnego lokalnego 
administrowania, a jednocześnie, na wszystkich 3 szczeblach, prowadzenia 
polityki rozwoju. Najlepszym tego dowodem jest bardzo wysoki stopień wyko-
rzystania środków unijnych po 2004 roku – przez cały okres wszystkich kolej-
nych perspektyw fi nansowych, aż po dzień dzisiejszy, – w którym to procesie 
udział jednostek samorządu terytorialnego jest bardzo znaczący.

Reforma służby zdrowia była racjonalnie pomyślana i miała szansę powo-
dzenia – system kas chorych, który bardzo dobrze sprawdził się w Niemczech 
i Czechach, mógł zafunkcjonować też w Polsce pod warunkiem, że będzie miał 
od początku wystarczające źródła fi nansowania, będzie stale ulepszany a nie 
niszczony i że z czasem do systemu ochrony zdrowia trafi ą też środki z uzupeł-
niających system prywatnych funduszy ubezpieczeń zdrowotnych. Tak się nie 
stało – już na samym starcie wprowadzany przez AWS system Kas Chorych zo-
stał pozbawiony przez Balcerowicza niezbędnych środków fi nansowych – wy-
musił on obniżenie poziomu składek zdrowotnych powiązanych z podatkiem 
dochodowym i stanowiących główne źródło fi nansowania Kas z postulowanych 
9 na 7.5 %. Po 2001 roku komuniści zamiast poprawić i rozwijać ten system, 
zniszczyli go, wprowadzając centralistycznego molocha NFZ, dysponującego 
ogromną ilością stanowisk i etatów i jak się bardzo szybko okazało bardzo nie-
efektywnego w działaniu. Ten stan trwa do dziś – w systemie ochrony zdrowia 
dobrze czują się tylko lekarze, na pewno nie pacjenci. Z powodu politycznego 
konformizmu i zwyczajnego tchórzostwa wszystkich rządów po 2001 roku, 
polski system ochrony zdrowia stopniowo degrengolował w permanentnym 
kryzysie, aż do obecnego stanu, w którym wygląda na to, że się kompletnie 
rozlatuje.

Z kolei nasza reforma emerytalna zerwała z dotychczasową postkomuni-
styczną patologią – stanem, w którym ZUS nie był oddzielony od budżetu 
państwa i minister fi nansów mógł sobie ze środków powstających ze składek 
obywateli czerpać praktycznie swobodnie na dowolne cele. Podobną w sensie 



266

Piotr Wójcik

sposobu myślenia fi lozofi ę już po roku 2000-ym zaprezentował rząd Tuska, 
który po prostu okradł obywateli likwidując Otwarte Fundusze Emerytalne 
i zabierając ich środki.

Wprowadzanie reformy emerytalnej przez rząd Buzka było od początku 
bardzo utrudnione, z powodu zaszłości i fatalnych, mających oczywisty ko-
rupcyjny kontekst, decyzji funkcjonariuszy rządu SLD –UP -PSL o powierze-
niu informatyzacji ZUS fi rmie „Prokom” Krauzego, człowieka powiązanego 
z gangsterami z wybrzeża i służbami specjalnymi PRL.

Kontrakt ten był początkiem „wielkiej kariery biznesowej” Krauzego, co 
oznaczało, że okazał się skrajnie niekorzystny dla ZUS i budżetu państwa. 
Prokom nie miał kompetencji ani zdolności do realizacji informatyzacji ZUS, 
„uczył się” tego wszystkiego „w trakcie”, co ogromnie przedłużało czas realiza-
cji powodowało bardzo duży wzrost kosztów przez konieczność ciągłego „po-
prawiania” tego, co miało działać, a nie działało.

Rząd Buzka był w pewnym sensie zakładnikiem tej sytuacji – musiał podjąć 
decyzję czy anulować kontrakt Prokomu na informatyzację ZUS, co oznaczało 
w praktyce odsunięcie „ad Kalendas Graecas” – czyli na wieczne nigdy- wpro-
wadzenia całej reformy emerytalnej, albo zdecydować, że trzeba tę informaty-
zację ZUS poprawić i jak najszybciej dokończyć, aby reforma mogła w ogóle 
wystartować. Zdecydowano się na to drugie, uznając, że zablokowania reformy 
będzie najgorszym z możliwych wyjść z sytuacji.

Z perspektywy czasu warto jeszcze zwrócić uwagę na często niedoceniany, 
pozytywny aspekt stworzenia w Polsce prywatnych funduszy emerytalnych, 
(OFE). Otóż wypełniły one ogromną lukę polskiego rynku kapitałowego – bra-
ku znacząco skumulowanego krajowego kapitału oraz braku dużych polskich 
inwestorów instytucjonalnych inwestujących stabilnie i długoterminowo. Wie-
le powstających polskich fi rm uzyskało możliwość pozyskania krajowego kapi-
tału do rozwoju, zamiast od razu oddawać kontrolę zagranicznemu kapitałowi 
i także wiele z nich zaistniało i ostało się na rynku jako duże przedsiębiorstwa 
mające swe siedziby w Polsce i przeważający krajowy kapitał.

W długoterminowej perspektywie, już w latach dwutysięcznych, kryzys 
tego systemu i jego dysfunkcja wynikały w istotnym stopniu z działań, a raczej 
zaniechań kolejnych rządów, które nie potrafi ły amortyzować negatywnych 
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skutków starzenia się społeczeństwa i nie odprowadzały niezbędnych, wystar-
czających środków fi nansowych na tzw. fundusz rezerwy demografi cznej.

Z mojej perspektywy lata 1998 i 99 to czas ogromnego merytorycznego 
wysiłku, wytężonej pracy. Pracowałem wtedy w czterech komisjach sejmo-
wych – od początku kadencji w komisji administracji i spraw wewnętrznych 
i komisji regulaminowej i spraw poselskich. Zwłaszcza komisja ASW, która 
podobnie jak komisje samorządu terytorialnego i budżetu i fi nansów, niosły na 
sobie istotną cześć ciężaru przygotowania i uchwalenia całego pakietu reform 
rządu Buzka – były gremiami pracującymi praktycznie non stop. Pamiętam 
posiedzenia komisji rozpoczynające się o godz.8 rano a kończące się we wcze-
snych godzinach rannych następnego dnia. Nie były to sytuacje jednostkowe 
– przeciwnie dość częste, zważywszy na to, że przez ten czas zostało uchwalone 
bez mała kilkaset, bardzo często trudnych merytorycznie i skomplikowanych 
prawnie rozwiązań ustawowych.

Bardzo dobrze wspominam z tego czasu współpracę z jednym z głównych 
twórców reformy administracyjno – samorządowej, moim nauczycielem i prze-
wodnikiem akademickim prof. Michałem Kuleszą oraz szefem komisji ASW 
Janem Marią Rokitą. Muszę dodać, że zwłaszcza w pierwszym okresie więk-
szość posłów koalicji AWS-UW współpracowała zgodnie i z dużą determinacją 
starała się jak najszybciej o realizację programu reform rządu.

Dość powiedzieć, że tylko w roku 1998-ym zostały przyjęte najważniejsze 
regulacje wprowadzające nasz program zmian. 

Dla przykładu, za archiwalnym dokumentem przygotowanym przez Dział 
Analiz Klubu Parlamentarnego AWS pt. „Wykaz ustaw uchwalonych przez 
Sejm III Kadencji w 1997 i w 1998 roku – w układzie chronologicznym ( stan 
na 14.12.1998 r.)”przywołuję tylko niektóre z ważnych uchwalonych tylko 
w 1998 roku ustaw:

– o zmianie ustawy – Ordynacja wyborcza do rad gmin – uchwalona na 
posiedzeniu nr.14 20.03.1998 r. – Dziennik Ustaw nr.50, pozycja 311;

– o samorządzie powiatowym – uchwalona na pos.nr.17 – 07.05.1998 r. 
Dz.U. nr 91 poz.578;

– o administracji rządowej w województwie – uchw. na pos.17 – 07.05.1998 
r. Dz.U. nr 91 poz. 577;
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– o samorządzie województwa – uchw. na pos.17 – 07.05.1998 r. Dz.U. 
nr 91 poz.576;

– o zmianie ustawy o ujawnieniu pracy lub służby w organach bezpieczeń-
stwa państwa lub współpracy z nimi w latach 1944-1990 osób pełniących 
funkcje publiczne oraz o zmianie niektórych innych ustaw – uchw. na pos. nr 
21. Dz.U. nr 131 poz.860;

– Ordynacja wyborcza do rad Gmin, rad powiatów i sejmików województw 
– uchw. na pos.21 – 19.06.1998r. Dz.U. nr 95 poz.602;

– o zmianie ustawy o uznaniu za nieważne orzeczeń wydanych wobec osób 
represjonowanych za działalność na rzecz niepodległego bytu Państwa Polskie-
go – uchw. na pos. nr 18 – 21.05.1998 r. Dz.U. nr 97 poz.604;

– o zmianie ustawy o ustroju miasta stołecznego Warszawy – uchw. na pos. 
nr 23 – 01.07.1998 r., na pos. nr 24 w dniu 18.07.1998 Sejm nie odrzucił 
poprawek Senatu, ustawa została zaskarżona do TK przez Prezydenta;

– o zmianie niektórych ustaw określających kompetencje organów admini-
stracji publicznej w związku z reformą ustrojową państwa – uchw. na pos. nr 
23 – 01.07.1998 r. Dz.U. nr 106 poz.688;

– o wejściu w życie ustawy o samorządzie powiatowym, ustawy o samo-
rządzie województwa oraz ustawy o administracji rządowej w województwie 
– uchw. na pos. nr 22 – 26.06.1998 r., na pos.25 – 24.07.1998 r. Sejm przyjął 
część poprawek Senatu. D.U. nr 99 poz.631;

– o wprowadzeniu zasadniczego trójstopniowego podziału terytorialnego 
państwa – uchw. na pos. nr 24 – 18.07.1998 r., na pos.25 – 24.07.1998 r. 
Sejm przyjął część poprawek Senatu. Dz.U. nr 96 poz.610;

– o zmianie ustawy o fi nansowaniu Gmin – uchw. na pos. nr 25 – 
25.07.1998r. Dz.U. nr 98 poz.611;

– o Prokuratorii Generalnej Rzeczpospolitej Polskiej – uchw. na pos. nr 
30 – 30.09.1998 r. Senat wniósł poprawki – druki 682 i 696 z 30.10.1998 r. 
– chwili sporządzenia wykazu trwała procedura legislacyjna;

– o systemie ubezpieczeń społecznych – uchw. na pos. nr 29 – 22.09.1998 r., 
na pos. nr 31 – 13.10.1998 r. Sejm przyjął część poprawek Senatu. Dz.U. nr 
137 poz.887;

– przepisy wprowadzające ustawy reformujące administrację publiczną – 
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uchw na pos. nr 30 – 30.09.1998 r., na pos. nr 31 – 13.10.1998 r. Sejm przyjął 
część poprawek Senatu. Dz.U. nr.133 poz.872;

– o Instytucie Pamięci Narodowej – Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko 
Narodowi Polskiemu – uchwalona na pos. nr 29 – 22.09.1998 r. Na pos. nr 34 
– 09.11.1998 r. Sejm przyjął część poprawek Senatu. 4 grudnia w druku 770 
wpłynęło weto Prezydenta. Odrzucone zostało przez Sejm 18.12.1998r. – już 
po sporządzeniu opisywanego wykazu;

– o zmianie ustawy o powszechnym ubezpieczeniu zdrowotnym – uchw. na 
pos. nr 34 – 10.11.1998 r. Dz.U. nr 144 poz.929;

– o zmianie ustawy o samorządzie województwa oraz ustawy – Ordynacja 
wyborcza do rad gmin, powiatów i sejmików województw – uchw. na pos. nr 
34 – 10.11.1998 r. Senat wniósł poprawki – druk 771 z 04.12.1998 r. – do 
chwili powstania omawianego wykazu nie zakończyła się procedura legislacyj-
na;

– o dochodach jednostek samorządu terytorialnego w latach 1999 i 2000 
– uchw. na pos. nr 34 – 26.11.1998 r. Na pos. nr 36 – 26.11.1998 r. Sejm 
przyjął część poprawek Senatu. W chwili sporządzania wykazu nie była jeszcze 
zakończona procedura legislacyjna ;

– o zmianie ustawy o podatkach i opłatach lokalnych – uchw. na pos. nr 
37 – 03.12.1998r. – ustawa skierowana do Senatu – na chwilę sporządzania 
wykazu trwała jeszcze procedura legislacyjna.

Lektura takiego zestawienia może być nużąca, ale kryje ono w sobie, pod 
suchym opisem zdarzeń legislacyjnych informacje o często dramatycznych 
okolicznościach uchwalania tych przepisów – żeby dać wyżej przytoczony opis 
walki o uchwalenie i potem przełamanie veta prezydenckiego do ustawy o IPN. 

Podobnie trudną przeprawę mieliśmy z uzyskaniem akceptacji nowego po-
działu terytorialnego na poziomie wojewódzkim. Pierwotna propozycja rzą-
dowa zakładała utworzenie 12 dużych województw, zbliżonych do rangi re-
gionów. To rozwiązanie było krytykowane z wielu stron – od SLD i PSL-u do 
ROP-u… Nawet w szeregach AWS i UW były silne grupy lokalne, których po-
słowie walczyli zaciekle o to by ich miasta – dawne stolice wojewódzkie – były 
stolicami nowych województw. Najskuteczniejsze okazały się m.in. działania 
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posłów z Kielc i Opola (powstały wcześniej nieprzewidziane w projekcie rządo-
wym województwa Świętokrzyskie i Opolskie) między innymi dzięki determi-
nacji posłów AWS z tych terenów – Mariusza Olszewskiego (Kielce) i Elżbiety 
Adamskiej – Wedler (Opole), nie udało się środowiskom lokalnym natomiast 
wywalczenie województwa Koszalińskiego. 

W czerwcu 1998 r. rządowy projekt podziału na 12 województw został 
odrzucony. Konieczne było zawarcie kompromisu – początkowo wydawało się, 
że zakończy się przyjęciem propozycji Senatu, gdzie AWS miała bezwzględną 
większość i przeforsowała propozycję 15 województw, ale oczywiście wtrącił się 
ze swym kolejnym vetem Kwaśniewski, co spowodowało konieczność długich 
negocjacji z komuchami… Ostatecznie stanęło na kompromisie – 16-tu woje-
wództwach, które istnieją do dziś…

Ostatecznie na podstawie wyżej powołanych ustaw, z dniem 1 stycznia 
1999 r. powołano 16 województw, utworzono 308 powiatów ziemskich i 65 
grodzkich, co wraz z istniejącymi już od 1990 roku gminami konstytuowało 
trzystopniowy podział administracyjny naszego kraju.

Wybory samorządowe zostały przeprowadzone w dniu 11 październi-
ka 1998 roku. Zakończyły się one nieznacznym zwycięstwem AWS, drugim 
ugrupowaniem mającym najlepszy wynik było SLD. Miałem też swoja małą 
satysfakcję, gdyż zostałem wybrany z dobrym wynikiem na radnego Sejmiku 
Mazowieckiego z okręgu warszawskiego.

Moja aktywność poselska w tym czasie bardzo intensywna wynikała także 
z faktu powołania mnie do składu 2 kolejnych komisji sejmowych – Komi-
sji Nadzwyczajnej do rozpatrzenia projektów ustaw dotyczących ustroju oraz 
samorządu miasta stołecznego Warszawy (NUW) powołanaej 22-05-1998 r. 
(zakończyła działalności 05-03-1999 r.) oraz Komisji Nadzwyczajnej do roz-
patrzenia projektów ustaw dotyczących spółdzielczości (NSM), powołanej 16-
07-1998 r. działającej do końca kadencji.

 
Ta druga komisja powstała z inicjatywy posłów AWS i jej głównym celem 

była realizacja istotnej części naszego programu powszechnego uwłaszczenia 
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obywateli, polegającego na przeprowadzeniu takich zmian w prawie spół-
dzielczym, które pozwoliłyby rzeszy ok.2 milionów Polaków uzyskać prawo 
własności ich mieszkań. Byłem współautorem projektu ustawy zmieniającej 
prawo o spółdzielniach mieszkaniowych – o uregulowaniu stosunków własno-
ściowych w spółdzielniach mieszkaniowych.

Zasadnicze rozwiązanie polegało na tym, aby osoby posiadające spółdziel-
cze własnościowe, a także lokatorskie prawo do lokalu spółdzielczego uzyskały 
z mocy prawa prawo własności tych lokali.

Oto fragmenty mojego wystąpienia sejmowego w tej sprawie:

„Panie Marszałku! Wysoka Izbo! Chciałbym przedstawić stanowisko Klubu 
Parlamentarnego AWS w sprawie projektów ustaw przedstawionych w drukach 
nr 315, 399, 407. Jako jeden z wnioskodawców projektu AWS-owskiego, projektu 
z druku nr 399, ze zrozumiałych względów moje wystąpienie przede wszystkim 
chciałbym odnieść do tego projektu. (…)

 Chcę powiedzieć, że zasadniczym celem tego projektu jest w naszym przeko-
naniu uporządkowanie stosunków własnościowych w spółdzielniach mieszkanio-
wych. Efektem uporządkowania tych stosunków własnościowych będzie ostateczne 
rozwiązanie od lat narastającego problemu własności gruntów, na których spół-
dzielnie wznosiły domy mieszkalne (…).

Proponowany projekt likwiduje wady obecnie istniejącego stanu regulacji 
prawnej spółdzielni mieszkaniowych lub zmniejsza ich dotkliwość i uciążliwość, 
w zamian dając poczucie odpowiedzialności i bezpieczeństwa związanego z wła-
sną nieruchomością. Równoważny celom porządkującym stosunki własnościowe 
członków spółdzielni jest efekt uwłaszczeniowy projektu. Jak powiedział pan poseł 
Tomasz Wójcik, przedstawiciel wnioskodawców projektu z druku nr 399, jest to 
jeden z elementów programu powszechnego uwłaszczenia. W praktyce zaspoko-
jonoby potrzeby około 2 do 3 mln obywateli w ramach programu powszechnego 
uwłaszczenia. (…)

Za koniecznością zmian przemawia ustanie przyczyn upowszechnienia się 
w przyszłości spółdzielczych form korzystania z lokali, czyli po prostu dokonana 
zmiana ustrojowa. W nowych warunkach nie znajduje żadnego uzasadnienia 
uprzywilejowanie peerelowskich wyższych form własności, wyższych w cudzysłowie, 
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spółdzielczej. Generalnie, tak zwane stare spółdzielnie mieszkaniowe nie znalazły 
się na rynku, zajmują się administrowaniem posiadanymi zasobami mieszkanio-
wymi. Niektóre prowadzą działalność deweloperską, ale niewiele to ma wspólnego 
z ideą spółdzielczości.(…)

W art. 1 projekt stanowi, że z dniem wejścia w życie ustawy spółdzielcze wła-
snościowe prawo do lokalu mieszkalnego, spółdzielcze lokatorskie prawo do lokalu 
mieszkalnego i spółdzielcze prawo do lokalu użytkowego, w tym spółdzielcze prawo 
do garażu, stają się odpowiednio prawem własności lokalu mieszkalnego lub lokalu 
o innym przeznaczeniu. Trzeba powiedzieć, że z artykułu tego wynika po prostu, 
iż projekt dokonuje z mocy prawa ustanowienia odrębnej własności lokali na rzecz 
osób, którym przysługiwały prawa spółdzielcze. Obejmuje on również spółdzielcze 
lokatorskie prawo do lokalu, stanowiąc widoczne przysporzenie po stronie obywa-
tela.

Propozycji projektu nie można traktować, jako wywłaszczenia spółdzielni, gdyż 
każdy ze spółdzielców bądź sam poniósł koszty wykupienia swego lokalu, bądź 
odbyło się to przy pomocy państwa, między innymi w drodze umarzania kredytów. 
Nadto wyraźnej treści w związku z tym nabrałby art. 3 Prawa spółdzielczego sta-
nowiący, że majątek spółdzielni jest prywatną własnością jej członków.(…)

Projekt jest odpowiedzią na pytanie, czy efektem koniecznych przekształceń 
prawno-własnościowych prywatyzacji będzie utrzymanie i umocnienie kolek-
tywistycznej własności spółdzielni, a w istocie aparatu tychże spółdzielni czy też 
upodmiotowienie licznej grupy obywateli – członków spółdzielni mieszkaniowych 
– i uczynienie ich właścicielami, na poczet czego ponieśli już dotąd istotne nakłady.
(…)”

Cyt. za archiwum sejmowym: 3 kadencja, 22 posiedzenie, 2 dzień 
(26.06.1998) 7 punkt porządku dziennego: 

Pierwsze czytanie poselskich projektów ustaw o: 
1) zmianie ustawy Prawo spółdzielcze (druk nr 315), 
2) uregulowaniu stosunków własnościowych w spółdzielniach mieszkanio-

wych (druk nr 399), 
3) spółdzielniach mieszkaniowych (druk nr 407). 
Podczas prac w komisji doszło do próby wprowadzenia przez „ekspertów” 

prawnych związków spółdzielczych poprawek, które choć na pierwszy rzut oka 
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wyglądały niewinnie, to w istocie swej niweczyły podstawowy cel i sens tej re-
gulacji tj. przekształcenie praw spółdzielczych z mocy prawa we własność. Na 
szczęście, ekspertem komisji był także mój nauczyciel akademicki, znakomity 
cywilista – prof. Pietrzykowski. Podzieliłem się z nim moimi wątpliwościami, 
co do zgłoszonych przez „spółdzielców” poprawek. Profesor potwierdził moje 
obawy i … dosłownie w ostatniej chwili debaty, tuż przed głosowaniem ko-
misji w tej sprawie, obaj zabraliśmy głos krytykując poprawki… W efekcie 
uzyskaliśmy większość na ich odrzucenie.

Muszę dodać, że udało sie nam uchwalić tę ustawę mimo bardzo silne-
go oporu zwłaszcza posłów SLD i części PSL. Jej losy były później dość dra-
matyczne. W następnej IV kadencji, większość SLD -UP- PSL j te ustawę 
uchyliła, dopiero pierwszy rząd PiS w latach 2005-2007 główną część naszych 
regulacji ponownie wprowadził.

Od początku kadencji prowadziłem też wewnątrz naszego klubu parlamen-
tarnego prace nad projektem nowego ustroju Warszawy. Była to prosta konty-
nuacja moich działań jeszcze z podatku lat 90-tych i pracy nad pierwszą ustawą 
warszawską.

Nasz projekt zakładał zasadnicza zmianę dysfunkcjonalnego rozwiązania 
wprowadzonego ustawą z 25 marca 1994 r. gdzie podmiotem dominującym 
i upośledzającym pozostałe gminy warszawskie, a także nie realizującym wła-
ściwie funkcji ogólnomiejskich i stołecznych, była niesławna gmina centrum. 
Zaprojektowaliśmy, dobrze wpisujący się w realizowaną reformę administra-
cyjno- samorządową wprowadzającą trójszczeblowy samorząd terytorialny – 
projekt dwuszczeblowego – gminnego i powiatowego ustroju Warszawy, gdzie 
organy powiatu – Prezydent i Zarząd realizowały oprócz „klasycznych” zadań 
powiatu, także funkcje ogólnomiejskie dużej metropolii, która jest stolica. 
Kompetencje, zadania i fi nansowanie ich były jasno zdefi niowane ustawowo, 
sama konstrukcja zachowywała podmiotowość gmin warszawskich a jednocze-
śnie scalała miasto w formule powiatu realizującego funkcje ogólnomiejskie 
i metropolitalne.

Ponieważ zgłoszono do laski marszałkowskiej kilka projektów dotyczących 
ustroju Warszawy, Sejm zdecydował o powołaniu Komisji Nadzwyczajnej do 
rozpatrzenia tych projektów. Zostałem wybrany przewodniczącym komisji, 
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wiceprzewodniczącymi byli: Joanna Fabisiak (AWS), Danuta Waniek (SLD) 
i Andrzej Wielowieyski (UW).

Moje przewodniczenie tej komisji stało się początkiem swoistej „warszaw-
skiej epopei” ciągnącej się przez całą kadencję, podczas której musiałem inicjo-
wać, zgłaszać i doprowadzić do uchwalenia aż trzykrotnie – kolejnych projek-
tów ustaw regulujących ustrój Warszawy. 

W międzyczasie stawałem w tej sprawie dwukrotnie, jako przedstawiciel 
Sejmu przed Trybunałem Konstytucyjnym z powodu permanentnej obstruk-
cji Kwaśniewskiego, który najpierw skarżył ustawy do TK, a wobec trzeciej 
z nich – ustawy z dnia 8 czerwca 2001 r. o zmianie ustawy o ustroju miasta 
stołecznego Warszawy, po wcześniejszej porażce w sprawie ustroju Warszawy 
w Trybunale, zastosował veto. 

Częścią tej epopei, ściśle związaną też z walką o kształt ustroju stolicy, była hi-
storia postulowanego przez nas i wprowadzonego przez premiera Buzka w maju 
2000-go roku, zarządu komisarycznego w stolicy. Okoliczności były takie, że 
po wyborach samorządowych w 1998 r. UW zawarła koalicję z AWS w War-
szawie, którą osobiście negocjowałem i podpisałem. Ale ta koalicja po jakimś 
czasie została zerwana. UW zaczęła rządzić w Warszawie z SLD i łamać przepisy 
o samorządzie terytorialnym. Przedstawiliśmy wówczas sprawę premierowi Jerze-
mu Buzkowi, który zdecydował o wprowadzeniu komisarza. Wtedy rozpętało się 
istne piekło. Słyszeliśmy, że Buzek zgwałcił demokrację, że nie miał prawa wpro-
wadzić zarządu komisarycznego. Sporo później sąd administracyjny potwierdził 
wszystkie nasze zarzuty i uznał, że decyzja o wprowadzeniu komisarza była uza-
sadniona. A UW wkrótce po tej awanturze wyszła z koalicji. 

Lata 1998 i 1999 to był najlepszy czas AWS i rządu Jerzego Buzka, udało 
się nam realnie zmienić Polskę i dać impuls i szansę efektywnego rozwoju, za-
równo dzięki zmianom wewnętrznym jak i zakorzenieniu Polski w strukturach 
demokratycznego Zachodu….

O tym, co było dalej opowiem w kolejnej, ostatniej już części moich wspo-
mnień.

Cdn.
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ŁU K A S Z PE R Z Y N A

NOBLISTA, CO PATRIOTYZMU NIE MUSIAŁ UDAWAĆ
O KSIĄŻCE KRZYSZTOFA KLOCA „BIAŁORUSIN, KTÓRY 

UDAJE LITWINA”

Pytanie o patriotyzm Czesława Miłosza da się zbyć zapewne stwierdze-
niem, że... można je sobie darować, z powodu chwały, jakiej przysporzył 
ojczyźnie. Stał się pierwszym po II wojnie światowej polskim laureatem 
Nobla (poprzednim był ponad pół wieku wcześniej Władysław St. Rey-
mont), a w dodatku nagrodę przyznano mu w ważnym dla polskiej histo-
rii roku 1980, a w świecie potraktowano jako premię dla dziesięciomilio-
nowego ruchu społecznego pierwszej Solidarności.

Jakby tego było za mało, słowa Miłosza z wiersza „Który skrzywdziłeś człowie-
ka prostego...” wyryto na odsłoniętym w tym samym roku pomniku stoczniowców 
Wybrzeża z 1970. Jednak protesty sprzed dwóch dekad przeciwko chowaniu poety 
na Skałce, nawet jeśli uznać je za wyraz opisywanej przez niego samego anima na-
turaliter endeciana (autorem formuły o duszy z natury endeckiej był zresztą wcale 
nie przyszły noblista, co ją spopularyzował, lecz Henryk Dembiński) - dowodzą, że 
temat nie jest fantasmagorią tylko [1].Co więcej, w stanie wojennym a ściślej w jego 
pierwszych dniach, jeśli nie godzinach nawet, masowo pojawiały się na maszyno-
wych przebitkach apokryfy - wiersze podpisane Miłosza nazwiskiem, których nie 
był on autorem, zanim jeszcze stworzył on słynny tekst «Do Lecha Wałęsy», utwór 
niewątpliwie patriotyczny a ściślej taki, którego inaczej niż tym przymiotnikiem 
określić się nie da. 

Skoro o symbolach tyle już było mowy, dodajmy jeszcze jeden, doty-
czący już nie laureata samego, lecz jego interpretatora. Trud przedstawie-
nia nam sposobu, w jaki poeta pojmował polskość, podjął teraz urodzo-
ny w roku 1989 (zapisanym w historii Polski i świata równie mocno jak 
ten, co Miłoszowi literackiego Nobla przyniósł) - historyk Krzysztof Kloc. 
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Pochodzący w dodatku z Krakowa, w którym za sprawą przełomu, koja-
rzonego z tą drugą właśnie datą, laureat osiadł na stare  lata, chociaż we 
wcześniejszych swoich pismach i wypowiedziach trwały powrót do kraju 
wykluczał. Za sprawą tego, co zdarzyło się w roku urodzenia Kloca, kłóco-
no się więc o miejsce dla Miłosza na Skałce, a nie Pere Lachaise. 

O Miłosza w ogóle spierali się Polacy niemal od zawsze: gdy wybrał wolność 
na Zachodzie, uciekając ze służby dyplomatycznej, znakomity emigrant Ma-
rian Hemar witając go w tej samej roli, tytułował przyszłego noblistę ruskim 
zausznikiem, w kraju zaś inny świetny poeta Konstanty Ildefons Gałczyński 
- po prostu zdrajcą. Jedynym, co w szczerość intencji Miłosza wtedy uwierzył 
- a jeśli nawet nie, to uznał, że jego twórczy geniusz wart jest kredytu zaufania 
- okazał się redaktor paryskiej „Kultury” Jerzy Giedroyc. Sprawiedliwie więc 
właśnie cytat z niego - „Białorusin, który udaje Litwina” - charakteryzujący 
Miłosza wybrał na tytuł książki o nim traktującej Kloc [2]. 

Pamiętam też, toutes proportions gardees, dyskusję po przyznaniu Nobla Mi-
łoszowi, czy decyzja wynikła z pobudek literackich czy politycznych, toczoną 
w gorącym 1980 roku w moim Liceum Batorego, w której pojawiła się też 
opinia, że  wiadomo, iż o politykę chodzi, skoro dostał ten Miłosz przecież 
Nobla pokojowego właśnie - chociaż szkoła pozostawała elitarna, osoba tę 
myśl formułująca została po latach cenioną prezenterką telewizyjną prowadzą-
cą również programy o kulturze, a w ofi cjalnym Polskim Radiu, nie w pełnej 
trzasków Wolnej Europie przecież, czytano wtedy na okrągło wiersze laureata, 
co powinno naprowadzić na fakt, że jednak o nagrodę z literatury chodzi.

Najczęściej cytowano wtedy „W mojej ojczyźnie, do której nie wrócę”, napi-
sane na parę lat przed udaniem się na tułaczkę, ale w jej przeczuciu, wpisującym 
się w klimat katastrofi zmu dominujący wtedy w środowisku wileńskich Ża-
garów, do którego nieco ponad dwudziestoletni Czesław Miłosz przynależał. 
Proroctwo prawdziwe w czasach, kiedy laureatem został, okazało się fałszywe 
dopiero w wiele lat po narodzeniu Krzysztofa Kloca, skupiającego uwagę swoją 
i czytelników na powikłanych związkach Miłosza z polskością ale również jego 
identyfi kacji litewskiej oraz - chociaż Giedroyc żartował tylko, Białorusinem 
go nazywając - związkach, jeśli tak rzecz ująć można z tamtejszymi „tutejszymi” 
bo przecież w ten sposób zawsze spokojni, roztropni i przewidujący Białorusini 
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zwykli się za życia Miłosza określać w trakcie spisów powszechnych niezależnie 
od tego, kto je przeprowadzał, w celu dość oczywistym: aby przeżyć do mo-
mentu kolejnego liczenia ludności. Realia znamy przecież nie tylko ze „Znie-
wolonego umysłu” Miłosza ale i powieści Józefa Mackiewicza z „Nie trzeba 
głośno mówić” na czele. 

Od razu warto pochwalić Kloca za to, że daje nam dużo więcej, niż obiecu-
je. Podtytuł precyzuje bowiem czas zainteresowania badacza: „Czesław Miłosz 
i Polska 1918 - 1939”. Z książki dowiadujemy się jednak mnóstwa rzeczy istot-
nych z czasu innego, niż tylko ograniczony tymi datami.

Grubo po drugiej z nich miała miejsce słynna zakończona kłótnią rozmowa 
w trakcie kolacji w większym gronie - między Czesławem Miłoszem a Zbi-
gniewem Herbertem. Kloc rozstrzyga wreszcie, że wbrew temu, co utrzymy-
wał później sam Herbert, Miłosz nie opowiedział się wtedy, nawet żartem, 
za przyłączeniem Polski do Związku Radzieckiego. W ogóle podobne słowa 
nie padły. Poszło więc o co innego. Admiratorów Herberta rozczaruje także 
Kloc kategorycznym stwierdzeniem, że nie był on wcale we lwowskiej AK. Zaś 
ja być może nieco ich udobrucham porównaniem relacji obu XX-wiecznych 
mistrzów do podobnej wrogości, jaka podzieliła sto pięćdziesiąt lat wcześniej 
Adama Mickiewicza i Juliusza Słowackiego. 

Wszystkie wspólnoty Czesława Miłosza

Istotne okazuje się - zanim przejdzie on do charakterystyki postawy Miłosza 
wobec patriotyzmu - dokonane przez Kloca doprecyzowanie, czym ona z pew-
nością... nie jest.

Spór innego mistrza, Witolda Gombrowicza z tradycjonalistyczną, rzec by 
można pojmowaną w sposób właściwy Henrykowi Sienkiewiczowi polskością, 
przewija się przez całą jego twórczość: międzywojenne „Ferdydurke” i emi-
grancki już „Trans-Atlantyk”. Stanowi też główną osnowę „Dziennika”, zapew-
ne najdoskonalszego jego dzieła. Gdzie znajdujemy ważkie podsumowanie: 
„Dążyłem do tego, żeby Polak mógł z dumą powiedzieć: należę do narodu 
podrzędnego” [3].

Na to już Kloc przytomnie zauważa, że Czesław Miłosz by się pod tym 
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stwierdzeniem jako własnym nie podpisał. „Problemem jest tu bowiem odtrą-
cenie przez Miłosza wspólnoty. Każdej. Także tej, która zaakceptowałaby fakt 
przynależności do narodu podrzędnego” [4].

Parę wspólnot, całkiem jednak dla Miłosza istotnych, ten sam Kloc trafnie 
wskazuje. Ważny punkt odniesienia stanowili dla niego „krajowcy”, którym 
marzyła się na początku XX wieku przyszła restytucja Wielkiego Księstwa Li-
tewskiego, przeciwni wszelkim nacjonalizmom na jego terenie.

„Krajowcy, choć nigdy wielkich szans nie mieli, ostatecznie przegrali wraz 
z wejściem w życie kończącego w 1921 r. wojnę polsko-sowiecką traktatu ry-
skiego, a następnie wraz z ofi cjalnym przyłączeniem Wileńszczyzny do Polski. 
Ludwik Abramowicz, Tadeusz Wróblewski, Zygmunt Jundziłł, Roman Skir-
munt, Jan Piłsudski, Kazimierz Okulicz, Michał Roemer, środowisko „Przeglą-
du Wileńskiego”, byli i pozostali dla Miłosza do końca jego życia symbolami. 
„Byli to spadkobiercy szerokiego myślenia - stwierdzi- na miarę ludzi oświeco-
nych w osiemnastowiecznej dawnej Rzeczypospolitej”” [5]. Oczywiście Miłosz 
w latach 30.nie stawiał utopijnych postulatów, dotyczących polityki narodo-
wościowej. Przystawał na polonizację chłopów białoruskich, jeśli tylko miałaby 
się wiązać z awansem cywilizacyjnym. Dostrzegał też różnice pomiędzy losem 
mniejszości nawet uciskanych w międzywojennej Polsce a piekłem, jakie tym 
samym narodom za kordonem zgotowała w postaci masowych represji i wywó-
zek Rosja sowiecka. Silnie to akcentował i rozgraniczał na długo przed rokiem 
1939.

Spore znaczenie ma dla Czesława Miłosza wspólnota nie tyle rodzinna, co 
rodowa. Wielki wpływ wywrze na niego Oskar Miłosz, pisujący po francusku 
znakomity poeta symbolista, z którym paryskie spotkanie opisze sugestywnie 
w „Rodzinnej Europie” nie ukrywając, jak silnie go uformowało. Czesław był 
potomkiem brata pradziadka Oskara - uff , cóż to za pokrewieństwo, chciałoby 
się dodać, ale chodzi przecież o niepośledniego formatu postaci, więc rechotać 
z tego powodu, że „dziesiąta woda po kisielu” nie wypada. Nazwisko jednak to 
samo. Co wiele znaczy.

Nazwisko to samo, ale wybór inny. Oskar, wtedy ceniony poeta francuski - 
tak trzeba jego wyjściową tożsamość określić - podczas wojny światowej nazwa-
nej później pierwszą postanowił zadeklarować się jako Litwin. I zaangażował 
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się do tego stopnia, że stał się ofi cjalnym przedstawicielem państwa litewskiego 
w Paryżu i na konferencji, która zaowocowała Traktatem Wersalskim. 

Nie była też z pewnością Czesławowi Miłoszowi obojętna wspólnota po-
chodzących z Litwy Polaków, wyodrębniona ponad epokami i barierami wy-
darzeń, które je dzielą. Składają się na nią Adam Mickiewicz i Andrzej To-
wiański, po ich zaś śmierci Józef Piłsudski, wreszcie Józef Mackiewicz, którego 
Miłosz rozumiał doskonale, chociaż ten pozostawał nieprzejednany wobec ko-
munizmu, któremu z kolei on sam, późniejszy autor „Zniewolonego umysłu” 
wiernie służył przez całe sześć powojennych lat. Z rzadkim u niego uznaniem 
jednak zauważał: „Józef Mackiewicz widział groby katyńskie i napisał, co zo-
baczył. Przypadkiem był też świadkiem, jak odbywało się mordowanie Żydów 
przez Niemców w Ponarach i też zostawił rzeczowy raport. I dopóki będzie ist-
nieć polskie piśmiennictwo, te dwa zapisy grozy dwudziestego wieku powinny 
być stale przypominane, po to, żeby dostarczyć miary wtedy, kiedy literatura 
zbytnio oddala się od rzeczywistości” [6]. Miłosz poczuwał się także do „moc-
nej solidarności wileńczuków” z J. Mackiewiczem [7], chociaż oczywiście nie 
z tego powodu bronił go przed zarzutami kolaboracji z Niemcami [8]. Wszyst-
ko to Kloc wyłapuje bezbłędnie, choć zaprzecza to dobitnie jego własnej tezie 
o braku predylekcji Miłosza do wspólnot i identyfi kacji z nimi. Chociaż - jeśli 
wypada tak rzec o nobliście - instynktu stadnego rzeczywiście Miłosz nie prze-
jawiał. Zabawne, że biograf nadmienia, że jego bohater nawet harcerstwa nie 
znosił, gdy był mały, chociaż do niego należał. Co nie musi oznaczać wyko-
rzenienia, poza tym oczywistym, bo przymusowym i wynikającym z wyroków 
historii. Przewidzianego przed laty w pamiętnym wierszu „W mojej ojczyźnie, 
do której nie wrócę”.

Ojczyzna mała i większa

Pojęcie „małej ojczyzny”, znane dziś każdemu z polskich samorządow-
ców, a stanowią oni wybieraną bezpośrednio przez mieszkańców zbioro-
wość liczącą kilkadziesiąt tysięcy, zaś gdy rachuje się wraz z ich podwład-
nymi nawet kilkaset tysięcy osób - nie tyle likwiduje co czyni nieważnym 
dylemat, czy pisząc o ojczyźnie miał Miłosz na myśli Litwę czy Polskę. 
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I czy nie popełniłem błędu w pierwszej części mojego z kolei skromnego 
szkicu, wnosząc, że żagarystowskie jeszcze fatum Miłosza nie dopełniło 
się do końca, bo przecież do kraju powrócił, chociaż akurat na krakowski 
Stradom a nie nad jezioro w litewskiej kniei. 

Nie ma nawet sensu toporne przywoływanie niemieckiego rozgraniczenia 
między „Heimatem” a „Vaterlandem”. Skoro mowa o sprawach - dla pokolenia 
Kloca przynajmniej - już oczywistych. W nowej Polsce Donald Tusk nie tylko 
z tego powodu, że jest premierem, może mieć świadomość zarówno polską 
jak kaszubską i jedna drugiej nie przeszkadza, a zawdzięczamy to również Je-
rzemu Buzkowi, mężowi stanu o tożsamości przynajmniej potrójnej (polskiej, 
śląskiej i ewangelickiej) oraz posłom Akcji Wyborczej Solidarność, co przed 
ponad ćwierćwieczem  roztropnie zagłosowali za taką reformą samorządową, 
która wzmocniła regionalne odrębności i patriotyzmy, nie prowadząc zarazem 
do nowego rozbicia dzielnicowego a tym bardziej „landyzacji” Polski, czego 
zasadnie obawiał się wtedy tak nie lubiany do końca przez Miłosza rodzimy 
żywioł chrześcijańsko-narodowy.

 
Widzieć jasno w zachwyceniu

Widzieć jasno w zachwyceniu, maksyma genialnego francuskiego prozaika 
Marcela Prousta, w Polsce spopularyzowana za sprawą tytułu szkiców autorstwa 
jego admiratora Jana Błońskiego, zresztą wieloletniego korespondenta naszego 
literackiego noblisty i też krakowianina, całkiem jak autor recenzowanej przeze 
mnie książki i sam Miłosz odkąd wraz z żoną Carol osiadł w kamienicy przy 
Bogusławskiego na Stradomiu - wyznacza pole poszukiwań Krzysztofa Kloca 
jako „miłoszologa” [9]. Wbrew tej znanej z „Ferdydurki” Gombrowiczowskiej: 
jak to zachwyca, skoro nie zachwyca. Co stanowi argument, że nie musimy 
przyjmować wszystkiego, co na wiarę nam on podaje. Nietrudno o przykłady, 
co ten sceptycyzm uzasadniają.

„Miłosz patriotą się nie czuł. I nie widzę powodu, aby na siłę, wbrew niemu, 
poczucie patriotyzmu mu wmawiać, co przypomina a rebours wysiłki części 
prawicy, aby z Poety zrobić zaprzańca” [10]. Jak się wydaje, Kloc pada tu ofi a-
rą powszechnie zresztą znanej przekory Miłosza, którą choć perfekcyjny jego 
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znawca, bierze za dobrą monetę. Zresztą od czasów francuskiego fi lozofa Paula 
Ricoeura a ściślej wcześniejszego o dwa stulecia Immanuela Kanta i o jeden już 
tylko wiek Wilhelma Diltheya wiemy doskonale, że autora wypada rozumieć 
lepiej, niż on sam siebie rozumiał. Co stanowi dziś proste i standardowe credo 
zarówno krytyka literackiego (zawód wyuczony autora tej recenzji) jak history-
ka (profesja praktykowana tak udatnie przez Krzysztofa Kloca).

Nie służy natomiast rzetelnemu pogłębieniu tematu erystyczne - jak ma-
wiamy od czasów Artura Schopenhauera - zestawianie na jednej płaszczyźnie 
wywodzących sie z grona oponentów Miłosza: paszkwilanta Jana Majdy z jed-
nym z najpoczytniejszych polskich autorów (a vox populi vox Dei, czyż nie tak?) 
Waldemarem Łysiakiem, który nie ma obowiązku noblisty kochać, czemu daje 
wyraz, gdzie popadnie, jego prawo [11].

Przypisać to można pewnemu zacietrzewieniu, skoro Kloc o Miłoszu pisze 
per „Poeta”, wielką literą, co zrozumiałe, acz dla badacza stanowi pewną krę-
pującą nieco ostentację. Jeśli bowiem ja, który własnym nazwiskiem ten tekst 
sygnuję, w pierwszym jego zdaniu piszę „ojczyzna” literą małą, wysnuwanie 
z tego domniemania, że Polski nie kocham uznałbym za ryzykowne i prowa-
dzące do nikąd - całkiem jak tytułowa droga u Józefa Mackiewicza. Wynika 
bowiem z tego tylko tyle, że Perzyna nadmiaru wielkich liter nie lubi, być może 
od czasów, kiedy w obiegu znajdowały się jeszcze skrótowce PZPR czy ZSRR. 
I nic więcej.

Skoro zaś o nadmiarze mowa - niełatwo pojąć, dlaczego  Krzysztof Kloc 
cytuje tak gęsto raczej miałkie obserwacje Andrzeja Mencwela i Andrzeja Wa-
lickiego, autorów, których celebrycki status przeminął raczej wraz z ustrojem, 
z którym byli perfekcyjnie poukładani. Zaś nie wspomina ani razu o wydanej 
również ofi cjalnie - podobnie jak ich publikacje - za to fenomenalnej książce 
Andrzeja Zieniewicza, dawnego kolegi Bohdana Urbankowskiego z redakcji 
„Poezji”, o żagarystach „Idące Wilno”, niezmiernie dla obu tematów Kloca - 
sygnalizowanego w samym tytule i zawartego w podtytule jego pracy - istotnej. 
Skoro ponarzekaliśmy, pora na korzystne dla autora uogólnienie. Okazuje się, 
że z korzyścią dla drzewostanu w kraju, prawdę o Miłoszu i polskości da się od-
dać na nieco ponad dwustu stronach (nie licząc bibliografi i ani indeksu) i nie 
potrzeba do tego celu całości tysiącstronicowej  i wielkiego formatu, niestety 
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raczej w sensie dosłownym niż przenośnym, których potrzebował by swój za-
miar urzeczywistnić biograf poety Andrzej Franaszek [12]. Zwięzłość badawcza 
Krzysztofa Kloca stanowi dobrą wiadomość nie tylko dla miłośników - mam 
tu na myśli perspektywę jego rodzinnego Krakowa - Puszczy Niepołomickiej, 
której przy tej okazji zbędnych wyrębów oszczędzono. Za czasów rabunkowej 
gospodarki pisowskiej i tak zbyt wiele lasów wycięto. . 

Z ojca peowiaka, rozczarowany piłsudczyk, późniejszy noblista

Ojciec przyszłego noblisty inżynier Aleksander Miłosz był piłsudczy-
kiem i należał do Polskiej Organizacji Wojskowej. Piętnastoletni Czesław 
kibicował przewrotowi majowemu (co tym łatwiejsze, że krew lała się wte-
dy nie w jego rodzinnym Wilnie, lecz odległej o ponad pięćset kilometrów 
Warszawie), dorosły już uznawał, że wręcz rozpoczął on najlepsze lata mię-
dzywojenne, a pierwszy okres sanacji przyniósł wiele nadziei. 

„Prędko jednak przyszło rozczarowanie i do samego Piłsudskiego, i do pił-
sudczyków, a wyraźną cezurę stanowił tutaj będzie wielki kryzys gospodarczy 
i jego skutki oraz przełom w polskiej polityce spod znaku Brześcia” [13]. Dwu-
dziestoparoletniego Miłosza raziło - jak wylicza dalej Kloc - „sprzeniewierzenie 
się ideałom Oleandrów 1914 r, czyli Polski prawdziwie ludowej i demokratycz-
nej (..)” [14], pustosłowie i zamordyzm czasów sanacji. Cieszyło go za to, że 
pociągi kursują punktualnie, dumny był też z osiągnięć szkolnictwa. 

Za życia Piłsudskiego, Miłosz uznawał Polskę za normalny kraj. Cho-
ciaż bulwersowała go w Wilnie gorsząca tępota miejscowych elit wojsko-
wych i urzędniczych (mierzili go ludzie, dla których celem życiowym po-
zostaje każda, nawet marna pensja) oraz ich pokazowa arogancja. Zdawał 
sobie jednak sprawę z realiów, określających rządzenie krajem. Przybli-
żył je po latach w „Traktacie poetyckim”, w słowach zapewne najpiękniej-
szych, jakie kiedykolwiek o Marszałku napisano: 

„Latami będzie chodzić w Belwederze.
Piłsudski nigdy nie uwierzy w trwałość.
I będzie mruczeć: „Oni nas napadną”.
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Kto? I pokaże na Zachód, na Wschód.
„Koło historii wstrzymałem na chwilę” [15].

Za kolejną cezurę uzna Miłosz odejście Marszałka na wieczną wartę. Na-
stępcy zupełnie nie poradzą sobie ze spuścizną geniusza polityki i wojskowości, 
z czego inny geniusz - sztuki słowa - zdawać sobie będzie doskonale sprawę. 
Złości poetę utworzenie w 1937 r. Obozu Zjednoczenia Narodowego jako wy-
raz uległości środowiska marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza wobec skrajnej 
prawicy i częściowego przechwycenia jej haseł. Widzi w tym nowy nacjonali-
styczny populizm.

Nie są to żadną miarą oceny skrajne ani nawet paradoksalne, lecz jak naj-
bardziej na zdrowym rozsądku oparte. Jak się wydaje, w podobny sposób będą 
rzecz postrzegać również przyszli historycy. Nie inaczej oceniają schyłek rzą-
dów sanacji wybitni współcześni literaci jak Szczepan Twardoch (w „Królu” 
a wcześniej „Morfi nie”). 

W Piłsudskim widział Miłosz krajana. Doceniał wpływ, jaki miała na niego 
literatura romantyczna. Chociaż przeciwny był noblista koncepcjom fatalizmu 
urodzenia, zręcznie dowodząc, że podobne środowiska szlachty z „ziem zabra-
nych” wydały Józefa Piłsudskiego i... Feliksa Dzierżyńskiego, którego genealo-
gia od komendanckiej zanadto się nie różniła.

Słynna metafora obwarzanka, ukuta przez późniejszego Naczelnika Pań-
stwa i obrazująca Polskę najbardziej wartościową „po bokach” czyli na Kresach 
również do Miłosza przemawiała i pozostawała mu bliska, chociaż sam pojęcia 
Kresów nie używał, nie uznając go za adekwatne ani trafne.

Dopiero, gdy Marszałka zabrakło, Czesław Miłosz - już nie student, lecz 
pracownik radia - wstydzić się musiał szczególnie, gdy w rozgłośni pisał ko-
munikaty o niesławnym „marszu na Zaolzie”, najbardziej obrzydliwej spośród 
awantur nieudanych sukcesorów Józefa Piłsudskiego. Przy czym pamiętać na-
leży, że z radia w Wilnie gdzie z powodu braku pokory z czasem go nie chcia-
no, powędrował do Warszawy, bo tam presja polityczna pozostawała mniej 
dotkliwa.

Kończyła się już ta Polska, która uformowała go jako poetę i intelektuali-
stę. Czas, który K. Kloc, wcześniej autor książek o samym Piłsudskim i jego 
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towarzyszu walki Michale Sokolnickim, obrał za przedmiot swojego studium.
Intelektualista Miłosz wiedział i do końca życia z tym przekonaniem pozo-

stał, że zapewne inaczej być nie mogło.
Jak to ujmuje Krzysztof Kloc: „(..) Miłosz co prawda podkreślał, że wobec 

wielkiego kryzysu gospodarczego a następnie polityki Niemiec i Sowietów nie 
było właściwie dla Polski żadnego wyjścia. I poszukując środków na to, aby ten 
beznadziejny węzeł przeciąć, piłsudczycy wybrali rozwiązanie najgorsze z moż-
liwych - „stopniową faszyzację” kraju” [16]. Szczególną do nich pretensję miał 
poeta o ukrywanie przed opinią publiczną stanu i położenia państwa ale także 
o burzenie cerkwi na Kresach, niechętną politykę zarówno wobec mniejszości 
słowiańskich jak ludności żydowskiej, wreszcie trudną do zniesienia tromta-
drację. Przy czym fi losemitą Miłosz na pewno nie został, o czym świadczą jego 
słowa o Żydach: „trudno z nimi żyć, a bez nich smutno” [17]. Podobnie nie-
poprawnie politycznie nabijał się już po wojnie Miłosz w liście do Jerzego An-
drzejewskiego z 1948 - roku ukazania się „Popiołu i diamentu” tego wybitnego 
prozaika - z przebywającego wtedy już na wygnaniu Stanisława Mikołajczyka, 
najpierw premiera londyńskiego, potem zastępcy szefa rządu w kraju: „Po-
dobno artykuły Mikołajczyka pisał tutaj pewien Murzyn, mieć Murzyna jako 
murzyna, to już szczyt upadku” [18]. Doceniając poświęcenie uczestników Po-
wstania Warszawskiego, Miłosz w tym samym czasie nie miał litości dla jego 
wodza: gen. Tadeusza Bora-Komorowskiego uznawał za mało rozgarniętego, 
o mentalności ofi cera kawalerii, co pod jego piórem komplementem nie było, 
bo do entuzjastów rządzących zwłaszcza tuż przed 1939 rokiem wojskowych 
Czesław Miłosz nie należał, chociaż wbrew nienawistnikom wcale wtedy nie 
„komunizował” a gdy po przesunięciu granic znalazł się w ojczyźnie proletaria-
tu, uciekł z niej przez zieloną granicę latem 1940 z Wilna do Warszawy, co opi-
sał w „Rodzinnej Europie”. Co charakterystyczne, podobny kierunek wybrał 
przedtem w latach 30 jako pracownik radia, szukając normalnych możliwości 
uprawiania zawodu, bo w stolicy presja polityczna okazała się mniejsza, niż na 
Kresach, o czym była już tu mowa.
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Obywatel, nie skandalista

Żagaryści, do których Miłosz się zaliczał w latach 30. funkcjonowali pod 
patronatem nie sanacji a tym bardziej oczywiście nie endecji, lecz środowiska 
konserwatystów wileńskich skupionego wokół Stanisława Cata-Mackiewicza, 
Póki się z nim nie pokłócili, wydawali dodatek do «Słowa».

Sam Miłosz przyznawał, że miał wtedy zadatki na dobrego obywatela 
[19]. I tak już zostało, nawet jeśli z wiekiem przekora narastała. Do tego 
stopnia, że z czasem stał się obywatelem nieistniejącego państwa: Polski 
w granicach z czasu, który określa podtytuł dysertacji K. Kloca. Własnej, 
chociaż nie idealnej. Skoro Miłosz wraz z innymi żagarystami wydawał doda-
tek literacki do „Słowa” Stanisława Cata-Mackiewicza, wiadomo, jak ocenić 
musiał osadzenie tego ostatniego w ośrodku odosobnienia w Berezie Kar-
tuskiej za kwestionowanie zdolności obronnych kraju, które jak okazać się 
miało jeszcze w tym samym 1939 roku, trafnie ocenił właśnie Cat a nie jego 
sanacyjni prześladowcy. 

Żagaryści, wtedy więcej niż sytuacyjna grupa poetycka, nie ograniczająca 
swoich zainteresowań do samej tylko literatury, pozostawali od początku lat 
30. pod patronatem konserwatystów wileńskich. Kto w ślad za najbardziej na-
miętnymi krytykami noblisty powtarza, że Miłosz w młodości komunizował, 
zważyć powinien, że był to jego jedyny równie jasny alians polityczny do czasu 
przystani, jaką w dwadzieścia lat później znalazł po wybraniu wolności w środo-
wisku «Kultury» u Jerzego Giedroycia w Maisons-Laffi  tte. W lutym 1931 r. po 
wieczorze Teodora Bujnickiego, Czesława Miłosza, Jerzego Zagórskiego i Kazi-
mierza Hałaburdy w lokalu Związku Literatów, jak opisał w „Idącym Wilnie” 
Andrzej Zieniewicz, Stanisław Cat-Mackiewicz „zgłasza gotowość wydawania 
bezpłatnego dodatku do „Słowa” redagowanego przez młodych poetów” [20]. 
Już w kwietniu tego samego roku ukazuje się „pierwszy numer tegoż dodatku: 
miesięcznika Żagary” [21]. Wzrastają też ambicje polityczne tworzących jego 
środowisko postępowych, chociaż korzystających z konserwatywnego parasola, 
studentów wileńskich, skoro miesiąc wcześniej „koalicja pod przewodnictwem 
H. Dembińskiego - „Odrodzenie”, ZPMD, LM i koła naukowe - wygrywa 
wybory w starciu z endecją do Bratniaka. Dembiński zostaje prezesem” [22]. 
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Miłosz wojuje więc z narodową demokracją od najmłodszych lat. Medal ma 
jednak dwie strony.

Dziewczyną młodego Miłosza była bowiem członkini Obozu Narodowo-
-Radykalnego Anna Woroncow. Przez pewien czas - chociaż inny niż ten, który 
spędziła z poetą - również partnerka życiowa Bolesława Piaseckiego. Oenerow-
cem i sekretarzem samego z kolei Romana Dmowskiego pozostawał zaś Kazi-
mierz Hałaburda, kolega Miłosza z grupy poetyckiej Żagary. Temu ostatniemu 
wspomniane bliskie relacje nie przeszkadzały w deklarowaniu fi zycznego wręcz 
wstrętu do endeków. Korzystał natomiast z życzliwości bez porównania bar-
dziej roztropnych i umiarkowanych konserwatystów wileńskich. 

Za to w maju 1932 r. okaże się, że nic nie jest wieczne, skoro jak ujmował 
to Zieniewicz „żagaryści, po zakwestionowaniu przez S. Mackiewicza dzie-
wiątego numeru pisma (z marca 1932) zrywają ze „Słowem” i przenoszą się 
do „Kuriera Wileńskiego””. Przy czym „nazwę swojego dodatku zmienią na 
„Piony”. W maju ukazuje się numer 1 z artykułem redakcyjnym pt. Salutu-
jemy Mackiewicza” [23]. Niektórzy żagaryści zostali po latach dygnitarzami 
komunistycznymi jak Stefan Jędrychowski czy Jerzy Putrament, inni pisarzami 
o orientacji katolickiej jak Antoni Gołubiew. Na tle powikłanych losów ko-
legów (Teodora Bujnickiego też z Żagarów za współpracę z Sowietami zabiło 
później polskie podziemie) da się stwierdzić, że Miłosz skrajności się wystrze-
gał. Zarówno w słowach jak w czynach. 

O ile Witolda Gombrowicza, jak wynika z jego „Wspomnień polskich” 
oburzały pensjonarki podchodzące latem 1920 roku do młodych przechod-
niów spacerujących po cywilnemu po ulicy z obcesowym pytaniem „A pan 
czemu nie w wojsku?”, to Miłosz, chociaż sam udziału w walce nigdy nie wziął 
a „mesjanistyczne uniesienia go przerażały” i podczas okupacji toczył o nie spór 
ze środowiskiem „Sztuki i Narodu” jak zauważa Kloc [24], pacyfi stą jednak 
nie był. Zaś jego postępowe - jeśli tak rzecz nazwać - przekonania ograniczała 
jeszcze w czasach Dwudziestolecia świadomość, co dzieje się po drugiej stro-
nie naszej wschodniej granicy. Nie miał co do komunizmu złudzeń, nawet 
jeśli zdarzyło mu się przez sześć pierwszych powojennych lat temu właśnie 
ustrojowi służyć. Potem stworzył w „Zniewolonym umyśle” bezkonkurencyjne 
portrety tych, co zaszli na tej drodze dalej od niego. I zarazem oddał - w osob-
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nym tej cennej książeczki rozdziale - hołd męczeństwu Bałtów. Nie dlatego, 
że Litwina udawał. W międzywojennym Wilnie, jak sam zresztą przyznaje, nie 
było to nawet możliwe. Przedstawiciele różnych narodowości chodzili bowiem 
do osobnych szkół. Miłosz do renomowanego polskiego gimnazjum Zygmun-
ta Augusta. Różne nacje spotkać się mogły dopiero na Uniwersytecie Stefana 
Batorego, co jak wiemy w burzliwych latach 30. przybierało niekiedy postać 
siłowej konfrontacji i tumultu. Podobnie jak burdy na uczelni Miłosza jedno-
znacznie mierziły incydenty uliczne, kiedy rój młodzieży gonił z laskami za 
kupcem w chałacie. 

Lubował się w paradoksach, jak może nieco mniej zdolny od niego, ale 
uwielbiający brylować i szokować Gombrowicz, za wszelką cenę gotowy wyjść 
z anonimowości i nudy cechującej żywot urzędnika bankowego w odległej od 
centrów cywilizacji Argentynie. Jednak Miłosz - najpierw na łaskawym chlebie 
w Maisons-Laffi  tte u Jerzego Giedroycia dezerter ze służby dyplomatycznej, 
potem wykładowca egzotycznej dla studentów literatury słowiańskiej nad Za-
toką San Francisco, wreszcie spełniony poeta  laureatus grzejący się w blasku 
mitu pokojowej walki Solidarności, którą niewątpliwie rzetelnie i z sercem 
wspierał - to zupełnie inny casus. 

Czesław Miłosz z polskością bowiem się nie zmaga. Tylko jej współcze-
sny wymiar współtworzy. Trudny w odbiorze poeta stał się u schyłku życia 
celebrytą. 

Nie zaszkodziło to zresztą jego wierszom ani esejom, podobnie jak po-
wszechne uznanie nie obniżyło jakości fi lmów Andrzeja Wajdy nawet jeśli 
Złotą Palmę, wcześniej nieosiągalną dla wybitnego „Kanału” (najlepszy z obra-
zów o Powstaniu Warszawskim miał pecha rywalizować na fali szoku posput-
nikowego i podziwu dla chruszczowowskiej odwilży z rzeczywiście genialnym 
„Lecą żurawie” Michaiła Kałotozowa o cenie, jaką zapłaciło radzieckie społe-
czeństwo za zwycięstwo w II wojnie światowej) otrzymał po latach za najgorsze 
ze wszystkich swoich dzieł: „Człowieka z żelaza”. W jakimś sensie jako uzasad-
nioną rekompensatę za to, że wcześniej świetnego „Człowieka z marmuru” nie 
dopuszczono do konkursu oscarowego. 

Skoro mowa była o zacnych w intencjach apokryfach, falsyfi katach w noc 
stanu wojennego mniej lub bardziej udolnie poezje Miłosza udających - pora 
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skupić się na tekście, który rzeczywiście wtedy, chociaż nieco później napisał, 
jedynym jego wierszu politycznym z tamtego czasu, datowanym na marzec 
1982 „Do Lecha Wałęsy”, w którym przewodniczącego zepchniętej do podzie-
mia Solidarności porównuje on do Tadeusza Kościuszki, wprawdzie bez użycia 
nazwiska tego drugiego, ale w dobitnych i jednoznacznych słowach „zostałeś 
naczelnikiem polskiego ludu”:

„(..) Gorzko jest wiedzieć, co wiemy, Lechu Wałęso
Ofi ara wymagana w każdym pokoleniu,
Groby bohaterów bezimienne.
Triumf zdrajców i oprawców,
Których synom i córkom trzeba będzie przebaczyć (...)

Nie wiem, czy ma prawo, Lechu Wałęso,
Zwracać się do ciebie, kto wybrał obczyznę
I odmawia myślenia codzień o niewoli.
Choć rozumie, że myśleć powinien” [25] 

Jeśli ten wiersz nie zaświadcza o patriotyzmie Miłosza, to co o nim zaświad-
czać powinno, można by trochę w stylu jego rywala Gombrowicza spytać... 

Pozy przybierane przez Miłosza, aby pozostać oryginalnym - warto odróż-
nić od przesłania jego twórczości. Postawę życiową od słownych zabaw. Ste-
fan Kisielewski zaświadczał, jak Miłosz „wygadywał, że jest Litwinem i ma 
„warszawską” Polskę gdzieś” [26]. Użyty przez mistrza publicystyki czasownik 
wydaje się uzasadniony. My zaś mamy prawo Czesława Miłosza oceniać nie 
za to, co „wygadywał”, bo nie był przecież komikiem estradowym - lecz za to, 
co pisał i robił. Zwłaszcza, że sam nam to ułatwiał, wdając się w wywiady-rze-
ki o własnej twórczości (z Renatą Gorczyńską, także partnerką życiową, oraz 
Aleksandrem Fiutem) zaś w ocenach postaw życiowych siebie nie oszczędzając, 
skoro służbę w dyplomacji powojennej już Polski podsumował krótkim i do-
bitnym: «Prostytuowałem się» [27]. 

Pochopne uznanie Miłosza za obrazoburcę to lekkomyślność równoznacz-
na z przyznaniem monopolu na polskość autorom jej wykładni  narodowo-
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-demokratycznej. Nawet nie dominującej a przy tym intelektualnie ubogiej, 
skoro nawet w międzywojniu, gdy endecja dominowała w parlamencie i rzą-
dziła choćby w latach 1923-26 zanim rozgonił ją z poparciem obu Miłoszów 
- ojca peowiaka i piętnastoletniego gimnazjalisty Czesława - Komendant Pił-
sudski, wyższe standardy myśli politycznej wypełniali w tym obozie wyłącznie 
Stanisław Stroński autor krzywdzącego dla Piłsudskiego ale publicystycznie 
skutecznego pojęcia cudu nad Wisłą - i w wymiarze historycznym Władysław 
Konopczyński (dla którego wielką estymę żywi wywodzący się z przeciwległej 
tradycji prof. Tomasz Nałęcz), zaś w latach kolejnych... dorobek z górnej półki 
tejże formacji okazał się niemal zerowy. Chyba, że za myśliciela uznamy wy-
mienianego tu już Łysiaka, z którego zresztą - w odróżnieniu od Kloca - nie 
kpię wcale a i innym nie radzę, skoro ludzie chcą go czytać w trudnych czasach, 
co przecież o czymś świadczy. Na Nobla to jednak za mało. Z niego zresztą 
płyną same kłopoty.

Polskim noblistom z literatury, co wynika z zawiści kolegów po piórze 

mniej sprawnie nim władających - przypisywano wszystko, co najgorsze.

Wyliczmy zresztą po kolei:
Henrykowi Sienkiewiczowi (Nobel 1905) - rasizm, co stanowi dowód, że 

autorzy tego oskarżenia przeczytali „Timura i jego drużynę” Arkadija Gajdara 
zamiast „W pustyni i w puszczy”, bo gdyby sobie trud lektury opowieści o Sta-
siu i Nel zadali i zrobili to ze zrozumieniem - pozostałaby w ich pamięci scena, 
jak spragniony na pustyni Murzyn skarży się Mei: „Kali umierać”, zaś czarno-
skóra dziewczyna odpowiada: „Mea chce umrzeć razem z Kalim”. Na próżno 
to jednak przytaczać, skoro opluwający autora „Quo Vadis” i „Trylogii” publi-
cyści nie znają jego dzieł, bo wystarcza im „Gazeta Wyborcza”. Pozostają przy 
tym w przekonaniu, że „Trylogia” składa się z dwóch części: „Krzyżaków” oraz 
„Ogniem i Mieczem”, zaś „W pustyni” i „W puszczy” to dwie osobne książki, 
jak prawiła kiedyś komisji kwalifi kacyjnej kandydatka na wydział polonistyki, 
przyjęta tam ostatecznie z odwołania dzięki punktom za pochodzenie, które do 
końca poprzedniego ustroju istniały. 

Władysławowi Stanisławowi Reymontowi (Nobel 1924) - antysemityzm, 
gminne zajęcia (był krawcem, kolejarzem, a jeśli nawet aktorem to wędrownej 
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trupy, coś okropnego) i alkoholizm, jakby abstynentami pozostawali swego 
czasu Francis Scott Fitzgerald albo nasz Jerzy Andrzejewski 

O Czesławie Miłoszu (Nobel 1980) traktuje zarówno ten tekst jak recen-
zowana w nim książka. Passim, piszą w takich razach skrupulatni bibliografo-
wie... Miłosz wcześnie zauważył, że „jest ONR-u spadkobiercą Partia” („Trak-
tat poetycki”) i w obu tych formacjach liczyć mógł zaprzysięgłych wrogów. 

Wisławie  Szymborskiej  (Nobel  1996) bez końca wypominano wiersze 
z czasów stalinowskich, chociaż podobne albo i gorsze pisała większość pol-
skich literatów. Zaś uzasadnione oburzenie okrucieństwem amerykańskiej 
interwencji w Korei podzielało wtedy wielu intelektualistów wolnego świata, 
z Pablem Picassem i Jean-Paulem Sartrem włącznie. 

Olga Tokarczuk (Nobel w 2019 chociaż formalnie za rok poprzedzający tę 
datę) spotyka się z podobnymi jak Miłosz zarzutami braku patriotyzmu, cho-
ciaż jego instynktem wykazała perfekcyjnie co najmniej dwa razy: 

- tuż po otrzymaniu nagrody, kiedy to odwiedziła marszałka Senatu ze stro-
ny demokratycznej Tomasza Grodzkiego a nawet nie pomyślała o zaszczyceniu 
wizytą jego pisowskiej odpowiedniczki w Sejmie. 

- I wtedy, kiedy odważnie, nie bacząc na bluzgi internetowych nienawistni-
ków, wsparła strajk nauczycieli, domagających się uczciwych warunków pracy 
i godnych płac. Dodatkowo insynuuje się noblistce feminizm, genderyzm i le-
wactwo, cokolwiek to wszystko miałoby znaczyć. Wystarczy? 

Porzućmy mity i stereotypy. Zwłaszcza te zbyt zgrabne, żeby mogły być 
prawdziwe. Bo przecież jak przekonywał ziomek Miłosza, broniony przez 
niego przed zarzutem wysługiwania się nazistom Józef Mackiewicz, autor 
„Buntu rojstów” pokazującego wielobarwność ale i krzywdę Kresów - je-
dynie prawda jest ciekawa. 

Wybrał wolność na 30 lat przed Kuklińskim

Skandalista Czesław Miłosz w poważnym dyskursie nie istnieje. Chyba, 
że w wyobrażeniu potrzebujących na gwałt archetypu wroga polskości re-
daktorów „Naszego Dziennika”, których myśl ciężko i niekiedy daremnie 
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przebija się przez desperackie zmagania z materią współczesnej poprawnej 
polszczyzny. Pamiętamy z „Generała Barcza” Juliusza Kadena-Bandrow-
skiego jak szpetnie kaleczy rusycyzmami mowę ojczystą wciąż tam do pa-
triotyzmu się odwołujący niedawny generał wschodniej armii Krywult. Na 
psa urok, powiedzmy w stylu tegoż Krywulta. 

Gdy w latach 80. powieść Miłosza - wtedy już noblisty  - „Dolina Issy” 
pięknie zekranizował Tadeusz Konwicki, to ówczesny przewodniczący wyrasta-
jącego z kolaboracji po 13 grudnia Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Naro-
dowego marny literat Jan Dobraczyński utyskiwał publicznie, że fi lm promuje 
pogaństwo, więc powinien zostać z kin wycofany. Trudno o bardziej przeko-
nujący dowód, że anima naturaliter endeciana wcale nie stanowiła wymysłu 
Miłosza lecz stan świadomości, który objawił się w pół wieku po wileńskich 
czasach w rządzącym Polską stanu wojennego obozie komunistycznym. Du-
sza z natury endecka stała się całkiem sowiecka - rymował po dużej wódce 
w tamtych czasach jeden z moich kolegów oczytany w twórczości obu pisarzy, 
o których w poprzednim zdaniu była mowa. Dziś Dobraczyńskiego nikt już 
nie pamięta (ostatnim, co chciał go do łask, a ściślej na listy lektur przywracać, 
był w swoim poprzednim wcieleniu Roman Giertych), za to nazwisko Miłosza 
zna każde dziecko. 

W tym sensie historia okazała się sprawiedliwa. Napisali ją zresztą 
zwycięzcy Zimnej Wojny, w której dyplomata Czesław Miłosz przeszedł 
na właściwą stronę na trzydzieści lat przed pułkownikiem Ryszardem Ku-
klińskim. 

Wpierw się jest człowiekiem, a dopiero później Polakiem.
Przy wódce, koniaku i małej czarnej

Co nie zmienia faktu, że jak zasadnie zauważa Krzysztof Kloc: „Miłosz nade 
wszystko wierzył, że wpierw się jest człowiekiem, a dopiero później Polakiem. 
Chciał być najpierw człowiekiem (..). Z przekąsem zauważył: „ci, którzy pró-
bowali Polaków z „opętania Polską” wyzwolić, zostaną przez naród wypluci”” 
[28]. Do cytowania noblisty nasz autor się nie ogranicza, swoje własne refl eksje 
snuje zaś w całkiem bliskim Miłoszowi stylu, o czym już była mowa: „(..) przy 
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wódce, koniaku, czy małej czarnej w kawiarni i tak dogania nas Polska. I nie-
kończąca się dyskusja o niej. I, niezależnie od pory dnia, Polaków rozmowy” 
[29]. Trafna to uwaga i zawarta w niej kategoryzacja. Tak jak Majda z „Naszego 
Dziennika” rozprawia o Miłoszu jak przy wódce, po której dawce wrogiem sta-
je się nawet gość zza sąsiedniego stolika, a Łysiak przy koniaku, co emocje nie 
tylko dobre podsyca a krytycyzm zmaga - Kloc czyni to samo ale jak po dobrej 
kawie właśnie, wyostrzającej wrażliwość i potęgującej przenikliwość.

Wiarygodność badacza wzmacnia też sceptycyzm, jaki sam deklaruje wobec 
ostatecznego zgłębienia tematu, jaki bierze na warsztat. Pięknie to zresztą uza-
sadnia, znów w stylu, którego sam Miłosz jako autor eseistycznej „Ziemi Ulro” 
ale i „Ogrodu nauk” wcale by się nie powstydził. Oddajmy więc znowu głos 
drowi Klocowi: „Lew Szestow zapytał kiedyś lekarza, który prosił go o zrefero-
wanie w kilku zdaniach założeń jego fi lozofi i, czy potrafi łby w taki sam krótki 
sposób przedstawić założenia np. geometrii. I z refl eksji Miłosza trudno nam 
wybrać jedną myśl, uwagę, spostrzeżenie, które stanowiłoby kwintesencję jego 
rozważań o polskim Dwudziestoleciu” - przyznaje autor recenzowanej dyser-
tacji nieco w stylu sokratejskiego „wiem, że nic nie wiem” [30]. Bogactwo ma-
teriału wcale przy tym pracy nie ułatwia. Badać przychodzi bowiem zarówno 
wiersze znane niemal każdemu Polakowi i funkcjonujący przez lata niemal jak 
agitka „Zniewolony umysł”, jak wysublimowane eseje („Ziemia Ulro”, „Wi-
dzenia nad Zatoką San Francisco”, „Ogród nauk”) ale też i te w odbiorze ła-
twiejsze („Rodzinna Europa”), artykuły prasowe autorstwa noblisty, wywiady-
-rzeki i świadectwa innych. Nie obfi tość materii stanowi główny problem lecz 
wrażenie pozornej być może sprzeczności uderzające przy pobieżnej lekturze 
nawet a co dopiero studiowaniu tych wszystkich świadectw.

Nierzadko Miłosz szokował, gdy pisał i mówił o ojczyźnie: Polska go prze-
raża, bo bezustanne ofi ary, powstania, konspiracje to nonsens [31]. Czuje się 
wyobcowany ze społeczności polskiej. Polacy to nie tylko tragiczny ale zniena-
widzony przez wszystkich naród. „Polonii w Ameryce mnóstwo i ma się wstyd 
pochodzenia, (..) Murzynem już nawet lepiej teraz być” [32]. Pisarz zwierza 
się więc: „(..) mam fi zyczny niemal wstręt do Polaków (których połowa zresz-
tą w Polsce, za granicą, jest łapsami) i na pewno w Polsce mieszkać bym nie 
mógł” [33]. Wtręt o łapsach choć strasznie brzmi nie wydaje się pozbawiony 
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podstaw, skoro po wyborze wolności przez Miłosza jeden z rodaków, przed-
wojenny dwójkarz, donosił na niego Francuzom, że to agent radziecki, który 
prawa pobytu nie powinien dostać. 

Wiadomo też, że Czesław Miłosz na parę lat przed Noblem w trakcie pa-
ryskiego spotkania z Adamem Michnikiem rozpłakał się, kiedy gość z kraju 
wyrecytował mu z pamięci jego wiersz. Sam nie wierzył bowiem, że jego utwo-
ry są w kraju czytane. Nie był wtedy skłonnym do wzruszeń staruszkiem, lecz 
zażywnym 65-latkiem w doskonałej kondycji. Pozostała w nim bez wątpienia 
dusza Latarnika, choć tak bardzo Henryka Sienkiewicza nie trawił, a nie wy-
łącznie instynkt Zoila jako krytyka złośliwego i tendencyjnego.

Najtrudniej zapewne połączyć odkrycia badacza z tezami oczywistymi 
i utrwalonymi w świadomości zbiorowej. Skoro „Pan Tadeusz” Adama Mickie-
wicza, zgodnie uznany za polski poemat narodowy, zaczyna się od słów „Litwo, 
ojczyzno moja”, co nader trudno pojąć cudzoziemcom - być może trudności, 
jakie znawca napotyka przy opisie złożonych relacji między twórczością Miło-
sza a jego polskością, stanowią bardziej wyraz rozmaitych powikłań Polski niż 
tych osobistych poety.

Wiersz „Campo di Fiori”, najbardziej krytyczny wobec postaw Polaków 
z powszechnie znanych utworów Miłosza nie znajduje i nie szuka usprawiedli-
wień dla karuzeli z rozbawioną publicznością tuż przy murze płonącego getta 
warszawskiego. Ale wiemy też, jak Miłosza oburzało w USA przypisywanie 
Polakom domniemanej odpowiedzialności za Holocaust, zwłaszcza jeśli wiąza-
ło się z rozgrzeszaniem jego jedynych sprawców - Niemców. U schyłku życia 
poeta nie dołączył, choć mógłby to zrobić, do grona chwalców takich znawców 
stosunków polsko-żydowskich jak Jan Gross, Anna Bikont czy „naukowczyni” 
Barbara Engelking, co z pewnością też istotne.

Nie wszystkie poglądy Miłosza dotyczące polskiej historii i współcze-
sności uda się oczywiście obronić jako sensowne i uprawnione, nawet jeśli 
uzasadniać je zamiłowaniem do paradoksu czy artystyczną prowokacją. Jak 
bardzo czasem się mylił i przy tym upierał, świadczy najpoważniejszy przez 
lata współpracy spór z Jerzym Giedroyciem, w końcu niezawodnym promo-
torem osoby i twórczości przyszłego noblisty wokół Aleksandra Wata, któ-
rego „pamiętnik mówiony” przygotował i zamierzał wydać w Paryżu Miłosz. 
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Efekt relacjonował w rozmowie z Krzysztofem Pomianem sam Książę: „(..) 
nastąpiło między nami starcie w związku z jego książką. Wat zwrócił się do 
mnie za pośrednictwem Miłosza z propozycją wydania „Mojego wieku”. Po 
przeczytaniu odmówiłem, bo roi się tam od błędów, nie mówiąc już o rze-
czach dość obrzydliwych, jak to, co Wat pisał o Drugim Korpusie: „banda 
faszystów”. Nie miał o tym zielonego pojęcia, a Miłosz nie wiedział o tym 
wiele więcej. Nie mogłem tego puścić” [34]. Nie ulega raczej wątpliwości, 
że Jerzy Giedroyc pozostawał się w kwestii armii gen. Władysława Andersa 
bardziej kompetentny. Nie tylko dlatego, że w niej służył. „Pamiętnik mó-
wiony” opublikowało ostatecznie zamiast paryskiego Instytutu Literackiego 
londyńskie wydawnictwo Polonia Book Fund.

Jeśli zaś wrócić do międzywojnia jako przedmiotu badań Kloca i tematu 
jego książki - to z kolei katastrofi zm Czesława Miłosza miał wymiar szerszy niż 
przewidywanie wojny oraz końca polskiego Dwudziestolecia i naszego ówcze-
snego państwa. „Chodziło o koniec pewnego świata”, o czym mowa w rozmo-
wie poety z Renatą Gorczyńską [35]. Nie dokonał się on zresztą w pełnym wy-
miarze, chociaż w znacznej mierze spełniła się wówczas znana z „Nienasycenia” 
wizja Stanisława Ignacego Witkiewicza. „To całe zglajszachtowanie, ta szarość, 
nastąpiło. Natomiast do końca religii, fi lozofi i, sztuki, jest jeszcze daleko” [36]. 

Dyskusję, być może jałową a na pewno akademicką, czy Czesław Miłosz był 
patriotą - a o tym, że nim zawsze pozostawał wiedzą wszyscy, co cieszyli się z jego 
Nobla i przeczytali przynajmniej „Zniewolony umysł” w formacie „bibuły”, skoro 
„Zdobycie władzy” pozostawało trudniej dostępne i bez porównania bardziej wy-
magające jako lektura - zastąpić dzisiaj może bardziej rzeczowa. W jakim stopniu 
wzorzec patriotyzmu zawarty w jego twórczości okazać się może przydatny w obec-
nych czasach, gdy znów, jak w okresie Żagarów, zagrożenie nadchodzi ze Wschodu, 
a zza zachodniej granicy również rozlegają się groźne pomruki i pohukiwania 
rosnącego w siłę nacjonalistycznego ruchu totalnego. Książka Krzysztofa Kloca staje 
się doskonałą okazją, żeby ten problem rozważyć. Za co cześć i chwała jej autoro-
wi. Nawet jeśli jego intencje pozostawały dalece skromniejsze. Dał nam jednak do 
myślenia nie tylko w kwestii przeszłości. 

Czesław Miłosz to nie wróg, lecz współtwórca nowoczesnej polskości, 
zapewne po Janie Pawle II i Andrzeju Wajdzie najważniejszy. Wadzący się 
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z jej licznymi starszymi odmianami, tak endecką, jak po PRL-owsku re-
alistyczną uosobioną przez bohaterów „Zniewolonego umysłu”, co oczy-
wiste. Również jeśli o tym wiedzieliśmy, lektura książki K. Kloca w nas to 
przekonanie ugruntuje. Nawet jeśli nie po to została ona napisana. A jeśli 
się z tym poglądem nie zgodzimy, zapewne i tak przyznamy, że to opowieść 
ciekawa i niebanalna. 

Nie chodzi bowiem o przekorę geniusza ani o jego niewątpliwe zamiłowa-
nie do budowania paradoksów, dotyczących również spraw przez innych zali-
czanych do sfery sacrum lub przynajmniej tej odświętnej. Lecz o rzeczywistą 
rolę, jaką Czesław Miłosz odegrał w najnowszej polskiej historii, a nie tylko 
literaturze, gdzie zresztą zapewne od czasów Stefana Żeromskiego (sam autor 
„Zdobycia władzy” cenił bardzo „Przedwiośnie” i uznawał, że obrazuje impas, 
w jakim znalazła się z czasem pełna zapału do odbudowy państwa inteligencja) 
próżno by szukać postaci swoją rangą dającej się z nim porównać.

[1] por. Marta Makuch. Pogrzeb Czesława Miłosza w 2004 roku jako dra-
mat społeczny. Uniwersytet Warszawski, Wydział Polonistyki, Warszawa 2015, 
icm.edu.pl.

[2] Krzysztof Kloc. „Białorusin, który udaje Litwina”. Czesław Miłosz i Pol-
ska 1918–1939. Wyd. Ośrodek Myśli Politycznej, Kraków 2024.

[3] Witold Gombrowicz. Dziennik (1957-1961). Instytut Literacki, Paryż 
1971, s. 22.

[4] K. Kloc. „Białorusin, który udaje Litwina”... op. cit, s. 67.
[5] ibidem, s. 47; Czesław Miłosz, Tomas Venclova. Dialog o Wilnie. „Kul-

tura” Paryż 1979, nr. 1-2, s. 8.
[6] Czesław Miłosz. Rok myśliwego. Znak, Kraków 1991, s. 210-211.
[7] por. K. Kloc, op. cit, s. 42.
[8] ibidem.
[9] Jan Błoński. Widzieć jasno w zachwyceniu. Szkic literacki o twórczości 

Prousta. Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1965.
[10] K. Kloc, op. cit, s. 38.
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[11] ibidem, s. 23.
[12] por. Andrzej Franaszek. Miłosz. Biografi a. Wydawnictwo Znak, Kra-

ków 2011. Liczba stron: 959.
[13] K. Kloc. „Białorusin, który udaje Litwina”, op.cit, s. 115.
[14] ibidem.
[15] Czesław Miłosz. Traktat poetycki [w:] Wiersze wybrane. Państwowy 

Instytut Wydawniczy, Warszawa 1980, s 69.
[16] K. Kloc. „Białorusin, który udaje Litwina”, op. cit, s. 116; por. Cze-

sław Miłosz. O podróżach w czasie. Wybór, opracowanie i wstęp J. Gronek, 
Znak, Kraków 2004, s. 80.

[17] Agnieszka Kosińska. Miłosz w Krakowie. Kraków 2015, s. 391.
[18] Jerzy Andrzejewski, Czesław Miłosz. Listy 1944 - 1981, oprac. Barba-

ra Riss, Biblioteka „Więzi”, Warszawa 2011, s. 85.
[19] por. Czesław Miłosz. Inne abecadło. Wydawnictwo Literackie, Kra-

ków 1998, s. 48.
[20] Andrzej Zieniewicz. Idące Wilno. Szkice o Żagarach. Państwowy In-

stytut Wydawniczy, Warszawa 1987, s. 234.
[21] ibidem.
[22] A. Zieniewicz. Idące Wilno... op. cit, s. 234.
[23] ibidem, s. 235.
[24] K. Kloc.”Białorusin, który udaje Litwina”, op. cit. s. 132.
[25] Czesław Miłosz. Do Lecha Wałęsy [w:] Poeta pamięta. Antologia po-

ezji świadectwa i sprzeciwu 1944-1984. Puls, Londyn 1985, s. 123-124.
[26] Stefan Kisielewski. Dzienniki. Iskry, Warszawa 2001, s. 765-766.
[27] Czesław Miłosz. Rok myśliwego. Znak, Kraków 1991, s. 136.
[28] K. Kloc. „Białorusin, który udaje Litwina”, op. cit, s. 68; Czesław Mi-

łosz. Duże cienie. „Kultura”, Paryż 1972, nr 10, s. 33.
[29] K. Kloc, „Białorusin...”, op. cit, s. 68-69.
[30] ibidem, s. 126.
[31] ibidem, s. 32; Czesław Miłosz. Rok myśliwego, op. cit, s. 268.
[32] list Czesława Miłosza do Zygmunta Hertza z 25 września 1968, cyt 

wg. K. Kloc. „Białorusin...”, op. cit, s. 31.
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[33] list do Jana Błońskiego, ibidem.
[34] Jerzy Giedroyc. Autobiografi a na cztery ręce. Opr. Krzysztof Pomian. 

Czytelnik, Warszawa 1994, s. 136.
[35] Renata Gorczyńska. Podróżny świata. Rozmowy z Czesławem Miło-

szem. Komentarze. Wydawnictwo Literackie, Kraków 1992, s. 40.
[36] ibidem.
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Letarg Narkozy
Rzeki krwawe smugi przeganiają,
Jak w fi lmie „Austeria”.
Na oślep, byle dalej, jakby to był kłaczek kurzu,
Szloch wysyłają w bure chmury,
Bijąc niezdarnie kikutami fal
W skały i urwiska.

Skomlą o litość ryby bez źrenic,
W piekle czerni uwięzione,
Skazane wciąż na groźne pomruki –
Na litość wody i wichru;
Jak odłupane skały od sędziwej góry.
Oczodoły ryb wieczną karą straszą.

Ziemia huczy furią,
Ogień wszystko niszczy,
Do bram niesie się lament
Zwierząt i ptaków – wróżbitów.

Nieme ciało.
Gotowość na sen bez majaków - 
Wędrówkę w coraz wyższe góry.

Styczeń 2025

WŁO D Z I M I E R Z KU L I G O W S K I

WIERSZE
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Włodzimierz Kuligowski – RESET
Uli Łepkowskiej-Wasilewskiej

1
Czym jest chęć wygrania bakterii planety,
Grabieżców energii, nadziei i tlenu,
Do obcego gwiazdozbioru Karnej Kolonii –
Szaleństwem czy rewoltą
Wobec życie jak huba czy chwast,
Co pnie się do słońca
W ruinach miasta Inków?

2

Czyje to głosy i twarze
Rozpaliły wrzenie,
Co rozsadza głowę
I namawia do odwetu -
Przypomina kadry w sepii;
Lalka bez głowy, zdeptana butem,
Bezbronne ubrania,
Listy, zdjęcia, książki.
W takie noce płoną rezydencje,
Jak w Los Angeles i Paryżu;
Ślady uciech i niepamięci o karze.
W takie noce, czas bezsenny,
Sięgasz po Biblię,
Ale też szukasz miecza.

3

Ranek trucizną się toczy.
Bez słońca, nadziei,
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Okryty brudem i gryzmołami barbarii
Na ponurych domach.
Ten ranek jest niby głodny robak,
Co podstępnie, jak bezczelny szpicel,
Udając szamana od energii,
Chce się wedrzeć w myśli i pamięć.

4

Szept natrętny jak miotanie się muchy
W lodówce prosektorium:
- Nie wstawaj. Skocz w ciemność…
Febra rąk i głowy.
Czy było warto? Dla lepszego życia?
A może tylko dla odbicia w lustrze?

5

Czas pyzatego księżyca.
Kto to przeżył, nie zraniony,
Stale te chwile wspomina;
Jak uciekinier przed tsunami
W noc wigilijną,
Albo ten co zmylił pogoń,
Żądną bogactwa, niewolników i krwi,
Płynącej ulicami zamiast deszczu.

6

Wszędzie biel szpitalna,
Życie na krawędzi…
Jesteś tylko oddechem maszynerii,
Trybikiem i jej kaprysem.
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Nie zmienisz kresu na początek,
Choć wędrujesz tyle lat,
Niczym uparty księżyc.
Niczego nie zmienisz…
To banał; jak latynoska piosenka o miłości
Albo zachwyt nad kolorem morza
Przed ucieczką słońca.
Jeśli kochasz, to mów ciągle:
Nie umarł, tylko zmienił wygląd.
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NAUKA
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W grudniu 2021 roku Minister Edukacji Narodowej przydzielił Kwartalni-
kowi Nurtu Niepodległościowego „OPINIA” 40 punktów naukowych.

Lp.
Unikatowy 
Identyfi kator 
Czasopisma

Tytuł, numer 
ISSN/numer 
eISSN

Liczba 
punktów

Przypisane dyscyp-
liny naukowe

32650 201466
Opinia 
2352-5725

40 historia

Zapraszamy do współpracy.

Instrukcja wydawnicza pisma „Opinia”

1. Redakcja ”Opinii” przyjmuje teksty w języku polskim nadesłane wy-
łącznie drogą elektroniczną, zgodne z instrukcją wydawniczą „Opinii”, w for-
matach *.doc, *.docx lub *.rtf. W przypadkach szczególnych, po uprzednim 
uzgodnieniu z redakcją, mogą być dopuszczone inne formy dostarczenia tek-
stu.

Przesłanie artykułu oznacza, że autor poświadcza, że zapoznał się z zasada-
mi etycznymi obowiązującymi w „Opinii”, a jego tekst spełnia normy w nich 
zawarte.

Preferowaną objętością dla artykułu naukowego jest 60 tys. znaków, a obję-
tość maksymalna wynosi 80 tys. znaków. Preferowana objętość dla recenzji to 
25 tys. znaków, a maksymalna 40 tys. znaków. Objętość liczona jest z włącze-

INSTRUKCJA WYDAWNICZA PISMA „OPINIA”



308

Instrukcja wydawnicza pisma „Opinia”

niem przypisów i spacji, znaków w tabelach, bez bibliografi i, streszczeń i pod-
pisów pod fotografi ami.

Wiadomość z elektroniczną wersją tekstu powinna zawierać ponadto pod-
pisane skany oświadczeń o oryginalności tekstu i o „ghostwritingu” i „guest 
authorship”. Papierowe wersje oświadczeń należy przesłać na adres redakcji. 
Podpisanie oświadczeń oznacza, że autor zapoznał się z klauzulą informacyjną 
dotyczącą zbierania i przetwarzania danych osobowych oraz dobrowolnie prze-
kazuje dane osobowe i zgadza się na ich przetwarzanie.

Plik zawierający artykuł powinien zostać nazwany według następującego 
wzoru: nazwisko autora, inicjał imienia, pełny tytuł artykułu (np. Kowalski J., 
Polska sztuka wojenna w dobie średniowiecza). Plik z artykułem nie powinien 
w metadanych być podpisany nazwiskiem autora lub innym podpisem pozwa-
lającym na identyfi kację autora.

Tekst powinien zostać wykonany z zachowaniem stylu normalnego progra-
mu MS Word – bez użycia stylów nagłówkowych, podziałów stron i sekcji – 
czcionką Times New Roman pkt. 12 w tekście głównym i pkt. 10 w przypisach. 
Stosujemy przypisy dolne. Interlinia tekstu głównego pkt. 1,5, przypisów pkt. 1.

2. W pliku z artykułem powinny znajdować się w lewym górnym rogu 
następujące informacje:

pełne imię i nazwisko autora, numer orcid i afi liacja, adres do koresponden-
cji tradycyjnej, adres e-mailowy, numer telefonu. Pod tekstem artykułu powin-
na znaleźć się bibliografi a wykonana zgodnie z modelem bibliografi i zawartym 
w instrukcji wydawniczej „Opinii”.

W osobnym pliku Autor powinien dostarczyć streszczenie artykułu (Nazwa 
pliku powinna być zgodna z przykładem: Streszczenie i nota, Polska sztuka 
wojenna w dobie średniowiecza).

Streszczenie w języku polskim powinno mieć objętość do 1,5 tys. znaków. 
Opcjonalnie Autor może dostarczyć streszczenia w języku angielskim i rosyj-
skim o objętości do 1,5 tys. znaków każde. 

Autor zobowiązany jest również do przygotowania abstraktu o objętości 
do 500 znaków w jęz. polskim lub angielskim. W pliku powinna znaleźć się 
również krótka notka dotycząca autora o objętości do 500 znaków oraz słowa 
kluczowe w języku polskim i angielskim, opcjonalnie rosyjskim.



309

Instrukcja wydawnicza pisma „Opinia”

Niezamawianych tekstów redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie 
prawo skracania tekstów.

Tekst główny:

Zasady opracowania maszynopisu wydawniczego dla wydawnictwa 
„Opinia”

Część I. Zasady ogólne
A. Tekst główny, wstęp, zakończenie
I. Daty
1. Rozwijamy nazwy miesięcy, skracamy natomiast słowo „rok”:

• 10 kwietnia 1945 r.; 10 maja br.; w lipcu tr.
2. Stosujemy zapis:

• w latach dziewięćdziesiątych (nie: w latach 90., w l. 90.)
• w XX w. (nie: w dwudziestym wieku, w 20. wieku)
• w drugiej połowie XIX w. (nie: w 2 poł. XIX w.).

3.  Daty łączymy pauzą łączącą (półpauzą): 1945–1947. Nie stosujemy tu 
dywizu (-).

II. Miary, stopnie, tytuły
•  Stosujemy skróty słownikowe, takie jak: godz., kg, ha, km, km kw., 

m sześc., proc., gen., płk, kpt., prof., doc., mgr, dr hab., m.in., tzw., tj., 
np., itd., itp.

•  W przypadkach zależnych stosujemy zapis: płk (= pułkownika), 
dr (= doktora).

• Piszemy: II Rzeczpospolita Polska, III Rzesza, p.o. delegat
III. Nazwy własne
1. Organizacje i instytucje

•  Przy pierwszym wystąpieniu podajemy pełną nazwę, dalej – ewentual-
nie skrót. W przypadku nazw powszechnie znanych (np. PRL, ZSRR, 
PPR, PZPR) dopuszcza się stosowanie skrótów bez ich rozwijania przy 
pierwszym wystąpieniu.
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2. Osoby
•  Przy pierwszym wystąpieniu podajemy pełne imię i nazwisko, dalej – 

samo nazwisko bez inicjału imienia lub imię i nazwisko (dopuszczalne 
jest stosowanie inicjału, jeśli nie znamy pełnego imienia); nie podaje-
my otczestwa.

IV. Cytaty i tytuły
•  Cytaty ze źródeł i literatury przedmiotu podajemy w cudzysłowie, anty-

kwą.
•  Tytuły prac naukowych, utworów literackich, muzycznych, dramatycz-

nych, obrazów wyróżniamy kursywą. Nazwy ustaw podajemy bez cudzy-
słowu, antykwą.

•  Tytuły wystaw, konferencji, sesji naukowych, konkursów podajemy w cu-
dzysłowie, antykwą.

V. Liczebniki
•  Piszemy słownie, gdy możemy zapisać jednym słowem, zwłaszcza w od-

niesieniu do osób. Przy wyliczeniach – cyframi.
•  Stosujemy skróty: mld, mln, tys. (jeżeli występują pełne tysiące, w innym 

wypadku cyframi: 75 345, 43 009).
VI. Wyrażenia obcojęzyczne
•  Słowa i wyrażenia obcojęzyczne użyte w tekście polskim zapisujemy kur-

sywą, np.: sui generis, last but not least, ancien régime.
B. Przypisy
I.  Stosujemy oznaczenia: ibidem, idem (eadem), passim, op. cit., loc. cit. 

(kursywą). W bardzo obszernych publikacjach zamiast oznaczenia op. 
cit. można stosować zapis: inicjał i nazwisko, skrót tytułu..., s. X.

II. Stosujemy skróty: t., cz., z., nr, R., a także pozostałe, jak w punkcie A II.
III. Daty
•  Jeśli data jest pełna, miesiąc zapisujemy cyframi rzymskimi: 25 VI 1999 r., 

jeśli data jest niepełna miesiąc zapisujemy słownie: 25 czerwca, w czerwcu 
1999 r.

IV. Odsyłacze
• Używamy skrótów: zob., por., cyt. za:
• Odsyłacze do innych fragmentów tekstu, np.:
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zob. dok. nr 24, przyp. 7;
zob. rozdz. II, przyp. 8;
por. s. 38; por. dok. nr 12 i 17.
V. Liczebniki – jak w tekście głównym
VI. Informacje biografi czne
1.  Informacje biografi czne zamieszczamy w przypisach. Biogram powinien 

być zwięzły. W szczególnych przypadkach można biogramy umieścić 
osobno, np. w części nazwanej „Biogramy”.

2. Kolejność elementów biogramu:
• Imię i nazwisko
• Pseudonimy, przybrane nazwiska, przydomki
• Daty życia
• Pozostałe informacje życiorysowe

3. Przykłady:
Julian Bartuś „Bojko”, „Julek”, „Zbyszek”, „Romański”, „Krajewski” 

(1922–1962), żołnierz AK i działacz WiN. Kierownik Rady WiN Przeworsk, 
kierownik informacji (wywiadu i kontrwywiadu) krakowskiego Wydziału i p.o. 
kierownik łączności krakowskiego Wydziału. 3Mieczysław Kawalec „Kałuski”, 
„Żbik”, „Iza”, „Psarski” (1916–1951), ofi cer AK i działacz WiN. Komendant 
Obwodu AK Rzeszów, kierownik informacji (wywiadu i kontrwywiadu) Wy-
działu WiN Rzeszów, zastępca prezesa krakowskiego Wydziału, kierownik Wy-
działu Wywiadu w IV ZG WiN i p.o. prezes ostatniego zarządu. Aresztowany 
1 II 1948 r., skazany na karę śmierci, stracony 1 III 1951 r.

VII. Cytowanie źródeł i literatury przedmiotu
1. Kolejność elementów w opisie cytowanej pozycji bibliografi cznej:

• Inicjał imienia i nazwisko,
• Dalej jak w opisie bibliografi cznym, zob. D. Bibliografi a ,
•  Numer cytowanej strony (pomijamy w wypadku dzienników i tygo-

dników); stosujemy skrót s., nie ss.
Przykłady:
J. Kochanowski, W polskiej niewoli. Niemieccy jeńcy wojenni w Polsce 

1945–1950, Warszawa 2001, s. 285.
A. Grajewski, Oskarżony ks. Franciszek Blachnicki, „Więź” 2001, nr 5, s. 94.
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W. Władyka, Robotnicy wyszli na ulice, „Polityka” 2001, nr 26.
A. Kaczyński, Oczyszczanie pamięci, „Rzeczpospolita”, 19 V 2000.
2.  Kolejność elementów w opisie materiału archiwalnego (poszczególne ele-

menty oddzielamy przecinkami):
• Nazwa archiwum (skrót),
•  Nazwa zespołu archiwalnego (ewentualnie skrót); stosowanie skrótu 

zesp. dopuszcza się tylko wtedy, kiedy nazwa zespołu jest zapisana cy-
frami lub symbolami,

•  Sygnatura jednostki archiwalnej; jeśli sygnatura jednostki archiwalnej 
składa się z kilku symboli, dopuszcza się stosowanie skrótu sygn., wte-
dy jednak skrót należy stosować konsekwentnie w całej pracy,

•  Opis dokumentu pozwalający na jego identyfi kację – rodzaj dokumen-
tu, kto, do kogo (jeśli tytuł dokumentu zawiera te informacje, można 
się nim posłużyć). Należy podawać pełne imiona nadawców i adresa-
tów, nie inicjał.
Opis dokumentu (lub przytaczanej relacji) podawany jest antykwą,

•  Data powstania dokumentu po przecinku lub data przybliżona w na-
wiasie kwadratowym; jeśli nie można ustalić daty, stosujemy skrót b.d.

•  Numer karty (gdy przywoływany jest fragment dokumentu, numer 
karty, na której znajduje się ten fragment). Jeżeli jednostka archiwalna 
nie jest spaginowana, używamy skrótu b.p.

UWAGA 1. Jeżeli dokument był opublikowany, powołujemy się na wersję 
opublikowaną, a nie archiwalną.

UWAGA 2. Cytując dokumenty z Archiwum IPN (i archiwów oddziałów 
IPN), stosujemy skróty: AIPN, AIPN Bi, AIPN Gd, AIPN Ka, AIPN Kr, AIPN 
4 Lu, AIPN Łd, AIPN Po, AIPN Rz, AIPN Wr. W wykazie skrótów rozwijamy 
je następująco: AIPN – Archiwum IPN w Warszawie; AIPN Bi – Archiwum 

IPN Oddział w Białymstoku itd. Nie stosujemy zapisów typu BUiAD IPN, 
OBUiAD, OBUiAD Kat, OBUiAD IPN-Wr, AIPN Kraków, OBUiAD 

Lublin, OBUiAD IPN w Poznaniu, Archiwum IPN Warszawa itd.
Przykłady:
AAN, KC PZPR, XI A/102, List Nikity Chruszczowa do Bolesława Bieruta 

w sprawie redukcji sił zbrojnych PRL, 12 VIII 1955 r., k. 3.
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AAN, KC PZPR, 237/V-757, Notatka dotycząca analizy aparatu partyjnego 
KW, KP/KM, KD/KZ, [sierpień 1968 r.], k. 10–20.
AIPN Kr, Akta operacyjne, 010/12061, Analiza materiałów sprawy opera-

cyjnego rozpracowania kryptonim „Naprawiacz”, 8 VI 1978 r., k. 37.
AIPN, MSW II, 4183, Notatka ze spotkania wiceministra Franciszka 
Szlachcica z aktywem SB KW MO w Białymstoku, 13 XI 1962 r., k. 18.
Archiwum MSZ, Zesp. 12, w. 14, t. 331, Raport polityczny poselstwa PRL 

w Tel Awiwie, 28 III 1956 r., k. 36.
3. Jeżeli w przypisie podajemy kilka źródeł, ich opisy rozdzielamy średni-

kiem.
C. Wykaz skrótów
1.  W wykazie umieszczamy skróty występujące w tekście głównym i przy-

pisach.
2. Podajemy jedynie skróty „rzeczowe” (instytucji, organizacji itp.).
D. Bibliografi a
1.  Tytuły dzieł obcych podajemy w języku oryginału (z cyrylicy w trans-

krypcji na łacinkę); opis (red., oprac., t., cz.) w języku polskim; miejsce 
wydania w tym języku, w jakim zostało podane na karcie tytułowej.

2.  Kolejność elementów w zapisie bibliografi cznym. UWAGA: kolejność 
powinna być zachowana bez względu na to, ile elementów zawiera opis.
a)  Wydawnictwa zwarte (jedno- lub wielotomowe; dzieło jednego, 

dwóch lub trzech autorów; dzieło zbiorowe, tj. więcej niż trzech au-
torów):
• Nazwisko i inicjał imienia,
• Tytuł. Podtytuł (kursywą),
• Numer tomu i części (z dwukropkiem – t. 1:):
• Tytuł tomu i części (kursywą),
• Przekład (tłum.),
• Współpracownicy (red., oprac.),
• Które wydanie (jeśli jest istotne),
• Miejsce i rok wydania (b.m.w., b.d.w., umieszczamy po przecinku),
•  Nazwa serii wydawniczej w cudzysłowie, numer tomu w serii (zapi-

sane w nawiasie),
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• Informacje dodatkowe (np. rkps, mps).5
b) Artykuły w pracach zbiorowych:

• Nazwisko i inicjał imienia,
• Tytuł (kursywą)
• [w:] (bez poprzedzającego przecinka)
• Dalej jak w opisie bibliografi cznym wydawnictwa zwartego.

c) Czasopisma:
• Nazwisko i inicjał imienia,
• Tytuł artykułu. Podtytuł (kursywą),
• Tytuł czasopisma (antykwą, w cudzysłowie)
•  Rok wydania czasopisma (można poprzedzić miejscem wydania, je-

żeli jest to konieczne do zidentyfi kowania publikacji),
•  Część rocznika (numer, zeszyt; numer podwójny: 1/2 , numery ko-

lejne: 1–2),
d) Prasa codzienna:

• Nazwisko i inicjał imienia,
• Tytuł artykułu. Podtytuł (kursywą),
• Tytuł czasopisma (antykwą, w cudzysłowie),
• Data wydania (a nie numer).

Przykłady:
– Kochanowski J., W polskiej niewoli. Niemieccy jeńcy wojenni w Polsce 

1945–1950, Warszawa 2001.
– Th e Kissinger Transcripts. Th e Top Secret Talks with Beijing and Mo-

scow, oprac. W. Burr, New York 1998.
– Anderson S., A Cold War in the Soviet Bloc. Polish-East German Rela-

tions, 1945–1962, Boulder 2001.
– Wołkogonow D., Stalin, t. 2, tłum. M. Antosiewicz, Warszawa 1998.
– Albert A. [Roszkowski W.], Najnowsza historia Polski 1918–1980, wyd. 2, 

Londyn 1989.
– Dąbrowska M., Dzienniki powojenne, t. 2: 1950–1954, oprac. T. Drew-

nowski, Warszawa 1996.
– Zakrzewska J., Mołdawa T., Historia sejmu polskiego, t. 3: Polska Ludo-
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wa, red. A. Ajnenkiel, Warszawa 1989.
– Dzierzgowska A. i in., Supliki do najwyższej władzy, red. M. Kula, War-

szawa 1996.
– Centrum władzy. Protokoły posiedzeń kierownictwa PZPR. Wybór z lat 

1949–1970, oprac. A. Dudek, A. Kochański, K. Persak, Warszawa 2000 („Do-
kumenty do dziejów PRL”, z. 13).

– Gluchowski L., Nalepa E., Th e Soviet-Polish Confrontation of October 
1956. Th e Situation in the Polish Internal Security Corps, Washington D.C. 
1997 („Cold War International History Project Working Paper”, nr 17).6

– Wrzesiński W., Postawy i nastroje Polaków po klęsce wrześniowej na te-
renie okupacji sowieckiej [w:] Komunizm. Ideologia, system, ludzie, red. T. 
Szarota, Warszawa 2001.

– Romek Z., Droga Leszka Kołakowskiego ku antykomunistycznej opo-
zycji. Od ortodoksyjnej ideologii ku wolności myślenia, „Dzieje Najnowsze” 
1999, nr 4.

– Grajewski A., Oskarżony ks. Franciszek Blachnicki, „Więź” 2001, nr 5.
– Matis J. [Kozłowski M.], Dżuma, „Kultura” (Paryż) 1969, nr 3.
– Władyka W., Robotnicy wyszli na ulice, „Polityka” 2001, nr 26.
– Kaczyński A., Oczyszczanie pamięci, „Rzeczpospolita”, 19 V 2000.
– Nowak M., Wspomnienia z mojej młodości, Kraków 1962, mps w zbio-

rach Jana Kowalskiego.
– Lityński A., O prawie i sądach początków Polski Ludowej, Białystok, 

b.d.w.
E. Indeksy
1.  W indeksie osób zamieszczamy tylko nazwiska występujące w tekście 

głównym i przypisach (bez karty tytułowej, spisu treści, bibliografi i). Nie 
indeksujemy nazwisk występujących w tytułach książek i nazwach włas-
nych.

2.  Od pseudonimów i nazwisk przybranych odsyłamy do właściwego na-
zwiska za pomocą skrótu: zob. „Mietek” zob. Podhorodecki Tadeusz 
Szwarc Czesław zob. Naleziński Czesław

3.  W indeksie nazw geografi cznych zamieszczamy tylko nazwy występu-
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jące w tekście głównym i przypisach (bez karty tytułowej, spisu treści, 
bibliografi i). Nie indeksujemy nazw występujących w tytułach książek 
i nazwach własnych, miejsc wydania publikacji, nazw państw oraz nazw 
typu Europa Środkowo-Wschodnia.

Część II. Opracowanie tekstów źródłowych
1. Numer dokumentu

Wyśrodkowany, kursywa, czcionka wytłuszczona.
2. Nagłówek dokumentu

Kursywa, obustronnie wyjustowany.
 Nagłówek składa się z daty powstania dokumentu, miejsca powstania 
dokumentu oraz – po myślniku – regestu dokumentu.
 Data powstania dokumentu ma następujący zapis: rok, miesiąc (słow-
nie), dzień.
Brakujące elementy daty należy uzupełnić w nawiasie kwadratowym.

3. Ogólne zasady edycji dokumentu
•  Uwspółcześniamy ortografi ę i interpunkcję tekstu. Odstępstwa od tej 

reguły wymagają przekonującego uzasadnienia.
•  Stosowane w dokumentach różne sposoby zapisu daty (np. 12.08.1946, 

12/8 1946, 12.VIII.1946, 12/8/1946) ujednolicamy następująco: 12 
VIII 1946; 
nie zamieniamy na liczbę rzymską nazw miesięcy pisanych słownie.7

•  Wszelkie wyróżnienia w oryginalnym tekście dokumentu, dokonane 
przez jego twórcę (s p a c j o w a n i e ; WERSALIKI; podkreślenia) 
oddajemy za pomocą czcionki wytłuszczonej. W uzasadnionych przy-
padkach dopuszcza się pomijanie wyróżnień (np. nazwisk zapisanych 
wersalikami w dokumentach proweniencji policyjnej) i zapisywanie 
tych fragmentów tekstu czcionką podstawową.

• Nawiasy ukośne // zamieniamy na nawiasy półokrągłe ( ).
•  Skróty słownikowe (ob., np., wg, ww., tj., ...) pozostawiamy bez roz-

winięcia.
•  Skróty niekonwencjonalne rozwijamy w nawiasach kwadratowych an-

tykwą
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•  Towarzyszące nazwiskom inicjały imion rozwijamy w nawiasach kwa-
dratowych antykwą. Dopuszczalne jest pozostawienie inicjału, jeśli nie 
znamy pełnego imienia.

•  Należy ograniczyć do minimum użycie znaku [sic!]; kwestie wymaga-
jące komentarza omawiać w przypisach.

•  Opuszczenia pochodzące od wydawcy zaznaczamy trzema kropkami 
w nawiasie kwadratowym i opatrujemy przypisem tekstowym, na przy-
kład:
[...] e

4. Układ tekstu dokumentu
W edycji dokumentu nie odtwarzamy układu grafi cznego oryginału.
a)  miejsce i data powstania dokumentu – wyjustowane do prawego mar-

ginesu
b) nagłówek nadawcy – wyjustowany do lewego marginesu
c)  nazwa adresata dokumentu – wcięta i wyjustowana do prawego mar-

ginesu
d) tytuł dokumentu – wyśrodkowany
e)  treść dokumentu – obustronnie wyjustowany, akapity zaznaczone 

wcięciem pierwszego wiersza
f )  podpis pod dokumentem – wyjustowany do prawego marginesu; 

w wypadku dwóch podpisów – lewy podpis wyjustowany do lewego 
marginesu, a prawy do prawego.

5. Informacja o miejscu przechowywania dokumentu
Kursywa, czcionka o 1 pkt mniejsza od tekstu dokumentu, od akapitu.
 Po słowie „Źródło” i dwukropku podajemy: skrót nazwy archiwum, na-
zwę zespołu archiwalnego (lub jej skrót), sygnaturę jednostki archiwal-
nej, numer karty oraz informację o formie dokumentu będącego podsta-
wą edycji (oryginał/kopia; rkps/mps).
 W przypadku przedruku zamiast adresu archiwalnego podajemy opis bi-
bliografi czny pierwodruku.

6. Przypisy tekstowe
 Oznaczone literami. Do części odredakcyjnej przypisu stosujemy kursy-
wę, do tekstu źródłowego – antykwę. Numerację przypisów tekstowych 
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rozpoczynamy od nowa dla każdego dokumentu.
Przypisami tekstowymi opatrujemy:
• lekcję wątpliwą;
•  lekcję błędną – do tekstu wprowadzamy lekcję poprawną, a niepopraw-

ną umieszczamy w przypisie tekstowym. W wypadku błędu powtarza-
jącego się w całym tekście lub jego większym fragmencie, przypisem 
tekstowym oznaczamy tylko pierwsze wystąpienie tego błędu. Błędy 
maszynowe korygujemy bez zaznaczenia;

•  brakujące bądź nieczytelne fragmenty tekstu – przypis tekstowy należy 
ująć w nawias kwadratowy, na przykład: [d];

• niejasności tekstu, błędy składniowe i gramatyczne;
• treść pieczęci, podpisów, rękopiśmienne adnotacje w tekście;
• dopiski, nadpisania, przekreślenia;
• podkreślenia tekstu dokonane przez odbiorcę.

7. Przypisy rzeczowe
 Numerowane cyframi arabskimi; antykwa. Umieszczone pod stroną, po-
niżej przypisów tekstowych. Numerację rozpoczynamy od nowa dla każ-
dego dokumentu.
 W przypisach rzeczowych umieszczamy wszelkie merytoryczne komen-
tarze i wyjaśnienia do dokumentu. W razie konieczności opatrzenia lek-
cji błędnej komentarzem merytorycznym, umieszczamy go – wyjątkowo 
– w dotyczącym jej przypisie tekstowym.

8. Przykład
Nr 8
1945 luty 27, Białystok – Pismo naczelnika Wydziału Śledczego KW MO 

w Białymstoku do wojewody białostockiego w sprawie konieczności wzmoc-
nienia posterunku MO w Milejczycach, pow. Bielsk Podlaski 

Wydział Śledczy Białystok, dnia 27 II 1945 r.
Wojew[ódzkiej] Kom[endy]
Mil[icji] Obyw[atelskiej] 
Do Ob. Wojewody Białostockiego w Białymstoku
Stosownie do polecenia Komendy Głównej [MO] z dnia 16 XII 1944 r. 

za L. 652 S/44, melduję, że dnia 24 II 1945 r. wieczorem zgłosił się do po-
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sterunku MO w Milejczycach leśniczy i jego zastępca z leśnictwa Milejczyce 
i oświadczyli, że są posłuchy od rodz[in] Małaszków i Korzeniowskich, miesz-
k[ańców] wsi Lubiejki, gm. Milejczyce, pow. Bielsk, że wkrótce ma być napad 
przez bandę na Pow[iatową] Kom[endę] MO w Bielsku i więzienie w Białym-
stoku. Również oświadczyli, że przechodząc, czy też przejeżdżając w okolicach 
wsi Lubiejki, gm. Milejczyce, pow. Bielsk, trzeba być ostrożnym, gdyż ta wieś 
[f ] jest zagrożona. Wobec czego komendant posterunku MO Milejczyce prosi 
o zwiększenie siły oraz większy przydział broni i amunicji, aby można zapobiec 
wypadkom i zlikwidować bandę, której jest we wsi Lubiejki, gm. Milejczyce, 
pow. Bielsk.

Nacz[elnik] Urz[ędu] Śled[czego]
chor. S[tefan] Kufer
Źródło: APB, Urząd Wojewódzki w Białymstoku, 285, k. 12, oryginał, 

mps.
a  Poniżej pieczęć prostokątna Urząd Wojewódzki w Białymstoku. Wpłynę-

ło 28 II 1945 r. (datawpisana odręcznie).
b Poniżej odręcznie wpisana sygnatura pisma Nr S. 49/45.
c Tak w tekście.
d Korzeniewskich?
e  W oryginale tu i dalej Libiejki. Niewątpliwie mowa o Lubiejkach w pow. 

bielskopodlaskim, nie zaś o Libiejkach w pow. zambrowskim.
f W maszynopisie dwa słowa przekreślone, niemożliwe do odczytania.
g–g Fragment napisany odręcznie.
h–h Fragment podkreślony odręcznie czerwonym ołówkiem.
i Tak w tekście.
j Powyżej nieczytelny podpis odręczny.
Tu i dalej mowa o Bielsku Podlaskim.
Chodzi o Wydział Śledczy KW MO w Białymstoku.
 Podstawą powyższego przykładu jest autentyczny dokument ze zbioru Bia-
łostocczyzna 1944–1945 w dokumentach podziemia i ofi cjalnych władz, 
pod red. J. Kułaka (Warszawa 1998), który na potrzeby niniejszej instrukcji 
został odpowiednio spreparowany.
9. Uwagi techniczne
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Poniższe porady mają ułatwić użytkownikom edytora MS Word stosowanie 
w praktyce zasad edycji dokumentów źródłowych. Ponieważ edytor tekstu nie 
powinien udawać mądrzejszego od swego użytkownika, przed przystąpieniem 
do pracy warto wyłączyć następujące opcje:

•  NarzędziaAutokorektaAutoformatowanie podczas pisaniaStosuj 
w trakcie pisania oraz W trakcie pisania automatycznie (wszystkie opcje)

•  NarzędziaOpcjeEdycjaDokonywanie wcięć z lewej klawiszami Tab 
i Backspace

1) Wstawianie przypisów rzeczowych
• Uruchomić polecenie WstawPrzypis10
•  W otwartym oknie dialogowym zaznaczyć opcje: Wstaw: Przypis dolny 

oraz Numerowanie: Automatyczne (lub Autonumerowanie)
• Wcisnąć klawisz OK

2) Wstawianie przypisów tekstowych
• Uruchomić polecenie WstawPrzypis
•  W otwartym oknie dialogowym zaznaczyć opcje: Wstaw: przypis dolny 

oraz Numerowanie: Znak niestandardowy
•  W sąsiednim okienku wpisać odpowiednią literę, którą zostanie ozna-

czony przypis tekstowy
• Wcisnąć klawisz OK
 W razie konieczności zastosowania „podwójnego” przypisu, obejmujące-
go fragment tekstu (typu: axxxxxa), przypis zamykający należy wstawić 
zgodnie z powyższą instrukcją, zaś przypis otwierający zamarkować odpo-
wiednią literą we frakcji górnej (polecenie: FormatCzcionkaIndeks 
górny). Analogicznie za pomocą litery i myślnika we frakcji górnej nale-
ży zamarkować część oznaczenia przypisu pod stroną (np. a–a ).

3) Prawidłowa numeracja przypisów
 Numeracja przypisów rzeczowych i tekstowych powinna się rozpoczynać 
od nowa dla każdego dokumentu. Aby to zrobić, należy:
•  Przed przystąpieniem do edycji dokumentów uruchomić polecenie 

WstawPrzypisOpcje, następnie w otwartym oknie dialogowym na 
karcie Wszystkie przypisy dolne wybrać opcję Numerowanie: Każda 
sekcja od nowa. Następnie wcisnąć klawisze OK oraz Zamknij.
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•  Po każdym zakończonym dokumencie wstawić znak końca sekcji od 
nowej strony (polecenie: WstawZnak podziałuTypy podziału sek-
cji: 
Następna stronaOK).

 Uwaga: Ponieważ edytor MS Word nie umożliwia rozdzielenia przypi-
sów tekstowych od rzeczowych, pozostaną one „przemieszane”. Zasada 
umieszczania przypisów tekstowych pod stroną powyżej przypisów rze-
czowych będzie mogła zostać spełniona dopiero na etapie łamania tekstu 
w profesjonalnym programie do składu komputerowego.

4) Wcięcia tekstu
 Wszelkich wcięć w tekście (zarówno wcięć pierwszego wiersza akapitu, 
jak i całych akapitów) należy dokonywać za pomocą tabulatorów, a nie 
spacji.
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Ideały głoszone przez Józefa Piłsudskiego w pierwszej dekadzie XX wie-
ku spotkały się z żywym odzewem środowiska polskiego, które osiedliło się 
w Stanach Zjednoczonych. Na ich podstawie została utworzona organizacja, 
która była ściśle związana z tym kierunkiem myślenia. Był to Komitet Obrony 
Narodowej, który został powołany ofi cjalnie do życia w dniu 16 grudnia 1912 
r. w trakcie zwołanego przez środowisko polonijne t.zw. wiecu narodowego 
w miejscowości Pittsburgh w Pennsylvanii. Byli na nim obecni przedstawiciele 
reprezentujący kilka istniejących już w tym okresie na terenie Ameryki Północ-
nej organizacji. Do powstania tej pierwszej w historii polskiego uchodźstwa 
organizacji politycznej doszło dzięki skutecznemu połączeniu dwóch odłamów 
działającego na terenie Stanów Zjednoczonych skonfl iktowanego do tego cza-
su „Sokolstwa Polskiego”. W upublicznionej rezolucji stwierdzono, że „Uzna-
jąc obowiązek współdziałania z krajem ojczystym we wszelkiej akcji, mającej 
na celu przywrócenie niepodległości politycznej Polsce, […] Oddaleni o tysią-
ce mil od Ojczyzny, nie mogąc brać czynnego udziału w polityce narodowej, 
poddajemy się pod bezwzględną dyrektywę Zjednoczonych Niepodległościo-
wych Partii w Polsce reprezentowanych przez swoich delegatów na zjeździe 
w Zakopanem, jesienią 1912 r., i tworzących obecnie Polski Skarb Wojskowy. 
Stosownie do orientacji politycznej dokonanej już w kraju przez powyższe par-
tie, postanawiamy wszelkimi środkami ruch powstańczy przeciw Rosji, naj-
większemu wrogowi Polski, przedstawicielce ucisku, barbarzyństwa, ciemnoty 
i odwiecznemu żandarmowi absolutyzmu w Europie, […] Niech żyje walka 

DR KR Z Y S Z T O F LA N G O W S K I

AR C H I W U M AK T NO W Y C H

 OCHOTNICY Z AMERYKI W I BRYGADZIE LEGIONÓW 
POLSKICH
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zbrojna, niech żyje wolność, Niech żyje niepodległa Rzeczpospolita Polska”1.
Następnie powołano w ramach nowej organizacji Komitet Tymczaso-

wy, w którego skład weszło 15 członków. Wśród nich znaleźli się m.in. prof. 
Tomasz Siemiradzki, Jan M. Sienkiewicz, Aleksander Dębski i inni. Byli oni 
przedstawicielami najbardziej znaczących organizacji polonijnych, jakimi 
były Związek Narodowy Polski, Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie 
i Związek Socjalistów Polskich w Ameryce2. Działacze Komitetu opierali swoją 
działalność przede wszystkim na istniejącym na tym terenie środowisku so-
cjalistyczno-niepodległościowym, który był popularny w większych ośrodkach 
przemysłowych, jak: Detroit, Chicago i Nowy Jork. W pierwszej kolejności 
swojej działalności Komitet był ściśle podporządkowany Komisji Tymczaso-
wej Skonfederowanych Stronnictw Narodowych i uważany był za jego zaoce-
aniczna fi lię. W okresie późniejszym podporządkował się kolejno Naczelnemu 
Komitetowi Narodowemu, Tymczasowej Radzie Narodowej i Radzie Regen-
cyjnej3.

Pomimo zjednoczenia się ruchu Sokolego w Stanach Zjednoczonych i po-
wstania KON w kierowniczych środowiskach obydwu stron istniał jednakże 
w dalszym ciągu konfl ikt. Wyraźnie może świadczyć o tym fakcie notatka za-
mieszczona na krótko przed wybuchem wojny na łamach prasy, w której pisa-
no m.in.: „Organ urzędowy Związku Młodzieży Polskiej w Ameryce »Pobud-
ka« podał w ostatnim numerze uwagę tej treści: Komisja Skonfederowanych 
Stronnictw Niepodległościowych przeznaczyła 2000 dol[arów] na kurs skau-
towo-wojskowy dla organizacji wojskowych w Ameryce, stojących przy KON. 
Kurs ten powierzono do przeprowadzenia Sokolstwu. Przewodnictwo Związku 
Sokołów uważało jednak za stosowne członków ZMP na kurs nie przyjąć”4.

Po rozpoczęciu działań wojennych w sierpniu 1914 r. działacze KON 
skupili się przede wszystkim na gromadzeniu funduszy, które były przesyła-

1 IJPA w NY, AOg, Komitet Obrony Narodowej, Konstytucja Obrony Narodowej, Chicago 
1913, zesp. 15, sygn. 3.

2 Ibidem, „Dziennik Narodowy”, Chicago 1913, s. 1.
3 K. Langowski, Organizacje piłsudczykowskie w Nowym Jorku i miejsca z nimi związane [w:] 

Polonijny Nowy Jork, oprac. D. Piątkowska, Nowy Jork-Opole 2010, s. 178.
4 AIPNBU 3960/10, Nieuzasadniona pretensja [w:] Sokół Polski w Ameryce, nr 22, 28.V.1914 

r.,s. 2.
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ne następnie w celu prowadzenia skutecznej organizacji i działalności bojo-
wej oddziałów legionowych. Starano się także, aż do wiosny 1916 r., pomimo 
zorganizowanej przez angielską marynarkę wojenną blokady kontynentalnej 
wysłać kilkuset polskich ochotników na tereny Galicji, gdzie stacjonowały od-
działy wchodzące w skład I Brygady Legionów. Od początku działacze sku-
pieni w KON wspierali kierowniczą rolę jaką w polskim ruchu niepodległo-
ściowym realizował Józef Piłsudski. Komitet utrzymywał bezpośredni kontakt 
z brygadierem przez swoich wysłanników. Informacje na ten temat możemy 
znaleźć w wydanej przez KON „Instrukcji poufnej”, w której treści pisano, że 
organizacja popiera materialnie polskie wojsko, a głównym zadaniem Polaków 
konieczne było dążenie do wzrostu jego stanu liczebnego, które mogło z kolei 
zdecydowanie zaważyć „na szali podczas układów pokojowych bez względu na 
to, która strona odniesie zwycięstwo”. Zwrócono także uwagę, że wysłano do 
kraju przedstawiciela KON-u, którym był Aleksander Dębski, to dzięki „jemu 
tylko wiadomymi drogami przesyła od czasu do czasu pieniądze na ręce NKN 
dla użytku ich na Wojsko Polskie. Od czasu wybuchu wojny dokonano tego 
trzykrotnie”5. Niewątpliwym dowodem na poparcie przez Komitet Piłsudskie-
go i dowodzonych przez niego oddziałów legionowych było wręczenie przez 
Aleksandra Dębskiego w dniu 9 czerwca 1915 r. na froncie pod Konarami 
daru od KON-u dla Legionów i ich komendanta. Był nim ufundowany przez 
Polki z Chicago sztandar, a także złoty zegarek dla Józefa Piłsudskiego i 7500 
dolarów na cele wojskowe. Wymienione dary zostały przekazane w obecności 
piątego batalionu piechoty, w którym służyła większość ochotników, którzy 
dotarli z Ameryki6. 

Systematycznie prowadzona przez KON działalność doprowadziła do osta-
tecznego zerwania stosunków ze Związkiem Sokolstwa Polskiego w Ameryce. 
Jak jednak oświadczyli ofi cjalnie działacze Sokolstwa, że dawniejszy ich stosu-
nek do KON został odrzucony z powodu przeprowadzenia reorganizacji we-
wnętrznej przez Komitet na „organizację opartą na [wyłącznie] swoich zwo-
lennikach. Do Zjazdu obowiązywało zalecone stanowisko przez poprzednią 

5 IJPA w NY, AOg, Komitet Obrony Narodowej, zesp. 15, sygn. 3.
6 List do KON w Ameryce od Józefa Piłsudskiego, Pisma Zbiorowe, t. 4, Warszawa 1937, 

s. 38
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ustawę t[o] j[est], że w Zarządzie Kom[itetu] było czterech przedstawicieli So-
kolstwa. Ich mandaty obowiązywały do Zjazdu w Buff alo i tamże automatycz-
nie przestały tvchże reprezentantów obowiązywać, a że Izba po wysłuchaniu 
godzinnej dysputy nie powzięła uchwały nadal w KON mieć swoich reprezen-
tantów tym samym dawniejsze stosunki zostały zerwane. Co zaś do współżycia 
Sokolstwa z Kom[itetem] O[brony] N[arodowej] na przyszłość to obowiązek 
Sokoli jest jasny »wobec jej kardynalnej zasady bezpartyjności«, a tym samym 
popierać będziemy pracę tegoż Komitetu, tak jak to Sokolstwo spełnia wobec 
drugich organizacyi”7.

Podróż ochotników z miejscowości Amsterdam
w stanie Nowy Jork do Galicji

Na nieszczęście dla badaczy zajmujących się dziejami związanymi z działal-
nością Polonii Amerykańskiej na niwie niepodległościowej w okresie tuż przed 
wybuchem działań wojennych jak też i w czasie toczących się walk w Europie 
w latach 1914-1918 nie przetrwało zbyt wiele dokumentów. Skromne infor-
macje dotyczące działalności osób powiązanych z działalnością prowadzoną 
przez Józefa Piłsudskiego, czyli w ramach Komitetu Obrony Narodowej jest 
obecnie przechowywane w zbiorach Instytutu Józefa Piłsudskiego w Ameryce 
z siedzibą w Nowym Jorku. Dlatego też przyjemnym zaskoczeniem stało się 
obecnie odnalezienie przeze mnie interesujących dokumentów dotyczących 
tego właśnie tematu w przejętych niedawno przez Archiwum Akt Nowych 
w Warszawie Akt zgromadzonych przez Artura Leopolda Waldo-Stefańskiego8. 
Wśród dokumentów zachowała się także pisemna relacja sporządzona przez 
jednego z ochotników, który dotarł po wybuchu działań wojennych pierwszym 
statkiem płynącym z Nowego Jorku do Europy, a następnie na tereny Galicji 
i wstąpił do szeregów I Brygady Legionów Polskich dowodzonych przez Józefa 
Piłsudskiego. Autorem relacji związanej z tą eskapadą i późniejszą jego trzylet-
nią służbą w oddziałach legionowych, a także podróżą powrotną do Ameryki 

7 AIPNBU 3960/10, Uwagi [w:] Sokół Polski w Ameryce, nr 40, 8.X.1914, s. 5
8 Artur Leonard Waldo-Stefański (1896-1985); ur. w Radomiu, zmarł w Phoenix w Arizonie, 

USA; aktor, żołnierz, ofi cer, dziennikarz, pisarz, historyk; działacz polonijny i niepodległościowy.
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w 1917 r. był mieszkający w znajdującej się na terenie stanu Nowy Jork miej-
scowości Amsterdam Juliusz Mieczysław Zieliński. Niestety jak wspominała po 
latach jego małżonka Józefa pisząc na temat treści zachowanych wspomnień 
w liście do Artura Waldy, że: „Wysyłam Panu pamiętnik jak obiecałam, może 
Pan coś w nim natrafi , że się Panu przyda. Zniszczony jest i kilku kartek bra-
kuje, bo nieraz był czytany”9. Dokumenty te zostały przez Juliusza Zielińskie-
go spisane częściowo na maszynie, a także odręcznie na papierze fi rmowym 
„Grand Hotel Commons Hoodseeg 12/a-b Amsterdam”, w którym najpraw-
dopodobniej w tym czasie był zatrudniony po powrocie z Europy i później 
w 1941 r. zostały udostępnione do badań historycznych prowadzonych przez 
Artura Waldę przez małżonkę Juliusza Zielińskiego Józefę10, która była także 
znaną w środowisku polonijnym działaczką społeczną. Pomimo wyrażonej wy-
raźnie prośby przez żonę zmarłego o zwrot wypożyczonych materiałów przez 
Artura Waldę po ich wykorzystaniu w pracy poświęconej ruchowi Sokoła Pol-
skiego w Ameryce rodzinie zmarłego legionisty, nigdy tak się jednak nie stało11. 
Wśród zachowanych materiałów archiwalnych znalazła się także relacja praso-

 9 AAN,Akta A.L. Waldo, Aneks nr 2
10 AAN, Akta A.L. Waldo, Na temat działalności Józefy Zielińskiej pisał m.in. Ludwik 

Palczak, który w rubryce poświęconej wiadomościom z Amsterdam stwierdził m.in.: „W nie-
dzielę 16 lutego o 3-ej po południu w sali Domu Gminy 113 ZNP [Związku Narodowego 
Polskiego] odbyło się nadzwyczajne posiedzenie Komitetu Ratunkowego, połączony z Komi-
tetem Złączonych Towarzystw Polskich, na którym stawili się licznie delegaci poszczególnych 
towarzystw. […] Pomiędzy innymi uchwalono wysyłanie paczek dla żołnierzy internowanych 
w obozach niemieckich, za pośrednictwem Międzynarodowego Czerwonego Krzyża w Szwajca-
rii. […] W skład komitetu, który zajmie się pakowaniem paczek wchodzą: Leon Wyżykowski, 
przewodniczący., Jan Tokarczyk, Jan Woźniak, Józefa Zielińska”., zob.: AAN, Akta A.L. Waldo, 
Z posiedzenia Komitetu Ratunkowego [w:] Nowy Świat, 21.02.1941., sygn. 64, s. 8; W tej samej 
rubryce znajduje się także inna informacja dotycząca działalności społecznej Józefy Zielińskiej 
w Stowarzyszeniu Weteranów Armii Polskiej w Ameryce, gdzie była członkiem placówki istnie-
jącej w tej miejscowości. W treści notatki zapisano: „Dnia 22 marca Korpus Pomocniczy Pań 
urządza wieczorek Józefów i Józefi nek. Koleżanki przygotowują smaczną kolację. Prezeska Pani 
Józefa Zielińska zaprasza koleżanki i kolegów weteranów na ten miły wieczorek. Początek o 8-ej 
wieczorem w Sali Związkowej”. zob. ibidem.

11 Na podstawie posiadanej przeze mnie wiedzy na temat opublikowanych przez Artura 
Waldę materiałów dotyczących działalności środowiska niepodległościowego w Stanach Zjedno-
czonych informacje uzyskane przez niego od Józefy Zielińskiej nigdy nie zostały wykorzystane 
w jego pracy dziennikarskiej i pisarskiej.
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wa z uroczystości pogrzebowych Juliusza Zielińskiego, który zmarł w kwietniu 
1940 r. jak też i korespondencja pomiędzy Józefą Zielińską i Arturem Waldą.

W rzeczywistości na podstawie zachowanych materiałów wiemy bardzo 
mało na temat Juliusza Mieczysława Zielińskiego. Urodził się on i wychował 
w Złoczowie. Dotarł do Stanów Zjednoczonych w 1906 r. i zamieszkał w miej-
scowości Amsterdam w stanie Nowy Jork. Jak się szybko okazało w miejscowo-
ści tej jak też i innych okolicznych zamieszkiwało liczne środowisko Polaków, 
którzy znaleźli zatrudnienie w działających tam zakładach przemysłowych. Na 
podstawie zachowanego tekstu odręcznych wspomnień spisanych przez Juliu-
sza Zielińskiego, a także stanowiska kierowniczego, które zajmował w Sokole 
Polskim w Ameryce można wnioskować, że był dobrze wykształcony. Po przy-
byciu szybko związał się z działalnością istniejącego w Amsterdam Gniazda 
nr 129 Związku Sokołów Polskich w Ameryce, które wchodziło w skład VIII 
Okręgu tej organizacji. Pierwszą informację na temat istnienia tego Gniazda 
znalazłem w notatce zamieszczonej w urzędowym organie wydawanym przez 
Związek Sokołów Polskich w Ameryce pt. „Sokół Polski”. W rubryce „Z życia 
Gniazd”, gdzie napisano: „Gn[iazdo] 129 Amsterdam, NY – Na prezesa W. 
Krzyżak, wice prezesa F. Lisak; K. Więzak na sekr[etarza] prot[okołowego], 
P.Z. Rapczyński kasyer, F. Kadtke; naczelnik J. Wojciechowicz i sekr[etarz] 
fi n[ansowy] Fr. Boliński, PO, box 156”12. O dużym zainteresowaniu działal-
nością organizacji w środowisku Polskim na tym terenie i jednocześnie chęci 
wzięcia udziału w propagowanych przez tę organizację ćwiczeniach wojsko-
wych świadczy wyraźnie kolejna informacja, która znalazła się w czerwcowym 
wydaniu pisma. Stwierdzono wtedy, że: „Amsterdam, NY, Czołem drużynie 
Sokolej składa braterskie pozdrowienie Batalion Wojsk Ochotniczych Polskich 
w Amsterdam, NY, deklarując niniejszym przystąpienie do drużyn wojsko-
wych 59-ciu swych członków. Jest nas w Batalionie przeszło dwustu, mamy 
więc nadzieję, że drużyna nasza szybko wzrastać w liczbę będzie aż nas wszyst-
kich w mundur polowy ustroi i pod karabin postawi. Na czele drużyny stanęli 
nasz ukochany pułkownik ks[iądz] A. Górski i major F. Sajta jako komen-

12 AIPNBU 3960/9, Z życia Gniazd [w:] Sokół Polski w Ameryce, nr 14, Pittsburgh, Pennsy-
lvania, 15.V.1913, s. 5.
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danci, a na sekretarza powołali niżej podpisanego. Czołem Jan Muszyński, 49 
Milton Avenue, Amsterdam, NY”13. Kilka miesięcy później dzięki wsparciu 
kolegów z Amsterdam powstało Gniazdo nr 489 organizacji Sokoła w Ameryce 
w pobliskiej miejscowości Schenectady, z którą w kolejnych latach był także 
czynnie związany Juliusz Zieliński14. 

O zaangażowaniu w działalność społeczną i niepodległościową Juliusza Zie-
lińskiego wyraźnie świadczy jego awans w środowisku organizacji Sokolstwa 
Polskiego w Ameryce. Już w grudniu 1913 r. w relacji z działalności Gniazda 
w Amsterdam znalazła się informacja, że zajmował on już stanowisko preze-
sa. W relacji z uroczystej wieczornicy poświęconej uczczeniu setnej rocznicy 
śmierci księcia Józefa Poniatowskiego i jednoczesnej kolejnej rocznicy wybu-
chu Powstania Listopadowego w 1830 r. „Sokoli w porozumieniu z miejsco-
wym [oddziałem] KON postanowili uczcić bohaterów, zaś dochód przezna-
czono dla powodzian w Galicji. Obchód rozpoczął się nieszporami, na których 
były obecne wszystkie tow[arzystwa] wojskowe i cywilne. Wielebny ks[iądz] 
A. Górski wygłaszając patriotyczne kazanie pobudzając do łez obecnych w ko-
ściele.[…] Należy również nadmienić, że wiel[ebny] ks[iądz] A. Górski [jest] 
przewodniczący[m] [miejscowego lokalu] KON podczas nieszporów zajął się 
kolektą na głodnych w Galicji. Dobrowolna składka przyniosła $81,30. Nie-
szpory zakończono pieśnią Boże coś Polskę. O godz. 7-ej wieczorem na hali 
Colonia odbyła się wieczornica z następującym programem: Zagajenie przez 
druha M. Krzyżak. Odczyt wygłosił druh M. Zieliński”15. W kolejnym nu-
merze dwutygodnika zapisano: Amsterdam, NY, Prezes Gniazda 129 d[ru]h 
M.J. Zieliński donosi, że w wykonaniu rozkazu Zarządu odnośnie zbierania 
ofi ar na dotkniętych głodem w Galicji, wobec warunków miejscowych i bardzo 
słabych zarobków w fabrykach, Gniazdo uchwaliło nie zbierać ofi ar na listy, 
ale urządzić ruchome obrazy co przyniosło kilkadziesiąt dolarów, z których 
już 60 zostały do biura Zarządu nadesłane. Sokoli nałożyli na siebie 5 centowy 
podatek na sześć miesięcy, co razem z zebranymi na Obchodzie 49 dolarami 

13 Ibidem, nr 18, Pittsburgh, Pennsylvania, 12.VI.1913, s. 4.
14 Ibidem, nr 19, Pittsburgh, Pennsylvania, 16.X.1913, s. 5; zob. także.: ibidem, nr 40, 

Pittsburgh, Pennsylvania, 13 XI. 1913.
15 Ibidem, nr 42, 13.XII.1913, s. 5.
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i 6 centami daje prawo drużynie w Amsterdam być dumną z uczciwie spełnio-
nego obowiązku wobec Ojczyzny”16.

Działania KON podejmowane w celu rekrutacji
i wysyłania ochotników do Legionów Polskich

Wraz z wybuchem działań wojennych w sierpniu 1914 r. KON zachęcał 
w swoich deklaracjach i wydawanych do Polaków w Ameryce do ochotni-
czego wyjazdu i wstępowania w szeregi stacjonujących na terenie Galicji Le-
gionów Polskich. Wskazywała na to już cała realizowana przez tę organizację 
wcześniej na terenie Ameryki działalność propagandowa jak też i prowadzone 
szkolenia wojskowe. Akcja ta była jednak utrudniona, ponieważ komunikacja 
z terenami znajdującymi się pod panowaniem Cesarstwa Austro-Węgierskie-
go jak też i Pruskiego poddane były od strony Atlantyku brytyjskiej bloka-
dzie morskiej. Z powodu neutralności ogłoszonej przez Stany Zjednoczone, 
działalność taka jako nielegalna musiała być prowadzona w pełnej konspiracji. 
Dlatego też wprowadzono urzędowe restrykcje umożliwiające podróżowania 
dla osób chcących udać się w podróż do Europy w celu wzięcia osobistego 
udziału w walkach. Restrykcjom tym mającym na celu dokładne sprawdzanie 
podróżnych zostały przede wszystkim poddane linie okrętowe, które jako jedy-
ne umożliwiały pasażerski kontakt z Europą. W tym celu wydane zostały także 
odpowiednie zarządzenia przez władze amerykańskie. Świadczy o tym wyraźnie 
treść notatki poświęconej komunikatowi opublikowanemu w tym czasie przez 
kierownictwo i właścicieli linii żeglugowej „Holland-American” na łamach 
polskiego pisma, które brzmiało: „Od jednego z Polaków prowadzących sprze-
daż kart okrętowych otrzymaliśmy do opublikowania jako ostrzeżenie tej treści 
komunikat Kompanii Holland-America Line: Ważne! Prosimy zapamiętać, 
że do dalszego zawiadomienia, żadni rezerwiści wojujących państw nie mogą 
być akceptowani jako pasażerowie do Europy. Poddani niewojujących państw 
mogą być zapisywani na listy pasażerów. W niepewnych wypadkach zaprzy-
siężenia będą żądane aby udowadniać, że dany pasażer nie jest rezerwistą. S.S. 

16 Ibidem, nr 44, 18.XII.1913, s. 5.
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Nordham odjeżdża we wtorek, 1 września o godz. 10-ej rano z Nowego Yorku. 
Oczekując wiele raportów. Pozostajemy. Holland America Line”17. Pierwsze 
wyjazdy były prowadzone w rzeczywistości spontanicznie przez aktywniejsze 
osoby, które wyruszały w podróż samodzielnie. Jako pierwsi popłynęli już naj-
bliższym rejsem statku linii „Holland-America”, który udawał się z Nowego 
Jorku do Europy w dniu 1 września 1914 r. Jak wspominał jeden z ochotni-
ków, którym był właśnie Juliusz Zieliński, że: „wsiadłem na okręt linii „Ho-
land-America”…18eNORDAM19e…Towarzyszów z Amsterdam miałem pię-
ciu. W. Wierzbowski, 20eLEON RAKIC21e, Modest Lisiewski22, Jan Kosiński, 
Jan Mazurek. Na pokładzie drugiej klasy poznaliśmy towarzyszów dążących 
w tę samą stronę. Witold Rylski lat 44 ex-naczelny z ZSP [Związku Sokołów 
Polskich] Zygmunt Rowiński, Kazimierz Głuchowski, Maryan Zawadzki, Ja-
nusz Ostrowski, Ferdynand Bernaczyk, Władysław Krenzel”23. Witold Ścibor 
Rylski, który był jednym z naczelników Sokoła i pełnił jednocześnie funkcję 

17 Ibidem, nr 36, 3.IX.1914, s. 6.; Ciekawostką w tym miejscu jest niewątpliwie fakt, że 
wspomniana informacja ostrzegająca przed wyjazdami ukazała się w druku na łamach wspo-
mnianego pisma już po wypłynięciu statku z pierwszymi ochotnikami do Galicji.

18 
19 eZapisane literami drukowanymi.
20 
21 
22 Artur Leonard Waldo pomylił się w dwóch nazwiskach pisząc na temat wyjazdu ochotni-

ków z Ameryki do Legionów we fragmencie pt. „Grupa z Detroit do Legionów. Z Detroit odje-
chali także Zygmunt Rowiński, Marian Zawadzki i Bar. Z Amsterdam, NY, odjechali Marucek, 
Kosiński i Liciecki. Nie wszystkie nazwiska są znane, ponieważ wyjeżdżali po kryjomu”. Uczy-
niona przez niego pomyłka i sugestia dotycząca o jego nieznajomości nazwisk osób wyruszają-
cych w daleką podróż do Europy jest tym bardziej zastanawiająca, że już od 1941 r. był w po-
siadaniu relacji jednego z bohaterów tej właśnie niebezpiecznej eskapady. Takie postępowanie 
wyraźnie świadczy o korzystaniu przez niego w trakcie swojej pracy jedynie z prasy wydawanej 
w tym okresie przez Sokolstwo Polskie w Ameryce. zob. A.L. Waldo, Sokolstwo przednia straż 
narodu: dzieje idei i organizacji w Ameryce. t. 4, 1974 r., s. 208.; zob. także: AIPNBU 3960/10, 
Z życia Gniazd [w:] Sokół Polski w Ameryce, nr nr 39, Pittsburgh, Pennsylvania 1.X.1914, s. 5

23 AAN, Arch. A.L. Waldo, Relacja z podróży do Legionów Juliusza Mieczysława Zielińskie-
go, Aneks 1, s. 1.; zob także: IJPA, NY, AOs, Teczka Aleksandra Dubińskiego, relacja z pobytu 
w Legionach pt. Ochotnicy z Ameryki do Legionów 1914-1918. A. Dubiński, ochotnik z Amery-
ki, służył w 1. Pułku Artylerii Legionów, członek POW; w 1917 r. internowany przez Niemców; 
w okresie międzywojennym służył w stopniu sierżanta sztabowego w 29. Pułku Strzelców Ka-
niowskich, członek IJP w Nowym Jorku.
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instruktora w założonej przez Związek Młodzieży Polskiej szkole wojskowej 
w Congres pod Nowym Jorkiem24. Po dotarciu do Legionów Rylski dowodził 
w późniejszym okresie 6. Pułkiem Piechoty w I Brygadzie. Już na początku 
października 1914 r. na łamach Sokoła Polskiego ukazała się krótka relacja 
dotycząca podróży wspomnianych powyżej ochotników, która miała być jed-
nocześnie swoistym ostrzeżeniem dla innych chętnych pragnących pójść także 
w ich ślady do legionowych szeregów. Jak pisano, że: „nadeszła wiadomość od 
byłego druha Głuchowskiego, który wraz z czternastoma towarzyszami wyje-
chał do kraju stanąć do walki. Otóż z liczby tej sześciu zatrzymano i interno-
wano na czas wojny w Irlandyi, a są to obywatele Rowiński, Zawadzki i Bar 
z Detroit i Marucek [Mazurek], Kosiński i Liciecki [Lisiewski] z Amsterdam. 
Taki oto rezultat przykrej tej afery, która tyle szkody przyniosła Sokolstwu […] 
Powyższe jest dopiero pierwszym etapem, pozostaje jeszcze przedarcie się przez 
Niemcy do Austryii i Krakowa. A no czekajmy na dalsze wieści”25.

W podróż na tereny Galicji starali się jednak w okresie późniejszym pójść 
także pomimo czekających ich trudności inni chętni. Próbę jednego z nich 
wspomina w swojej relacji w listopadzie nowojorski dziennikarz Jakub Vorzim-
mer, który prowadził własną księgarnię przy 2 Alei na nowojorskim Manhat-
tanie: „Piszę w sprawie Grabowskiego. Chłop bezwarunkowo chce jechać i nic 
go wstrzymać nie może […] Grabowski jest zapaleniec, strasznie twardo stoi 
przy Strzelcu i niejeden raz miał już spory z przeciwnikami Legionów […] 
Jakkolwiek wobec tego, co się słyszy o Królestwie, ja nie jestem za tym, by 
wysyłano teraz ludzi do boju, to jednak w tym wypadku, zdaje się, że nic nie 
pomoże. Opanowała Grabowskiego żądza pojechania […] Może tedy lepiej 

24 Z powodu wyjazdu do Legionów został na nadzwyczajnym posiedzeniu odbytym w dniu 
4 sierpnia 1914 r. Wydziału Związku Sokołów Polskich ofi cjalnie wykreślony karnie z grona 
członków tej organizacji. Ofi cjalnie stwierdzono także w treści specjalnie w tym celu wydanego 
komunikatu, że: „Po odczytaniu […] listów do d[ru]ha prezesa przez byłego naczelnika Zw[iąz-
ku] d[uh]ha W.S. Rylskiego, jednogłośnie przyjęto wniosek wykreślania tegoż druha z Zespołu 
Sokolego i polecono redakcji dosłownie podać ów komunikat i wyjątki z listu i omówić tą przy-
krą sprawę w Sokole”. zob. Ibidem, nr 39, Pittsburgh, Pennsylvania 1.X.1914, s. 5

25 Ibidem, nr 39, Pittsburgh, Pennsylvania 1.X.1914, s. 5; Z treści tekstu wynika wyraźnie, 
że wszyscy ochotnicy, którzy popłynęli do Galicji zostali usunięci karnie z szeregów Związku 
Sokolstwa Polskiego w Ameryce.
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dać mu zasiłek na podróż”26. Można stąd wysnuć wniosek, że już w listopadzie 
1914 r. Komitet fi nansował wyjazdy ochotników do Legionów. W rzeczywisto-
ści w pełni akcja mająca na celu wspieranie wyjazdów ochotników została jed-
nak zorganizowana dopiero w połowie 1915 r. Wtedy to w każdym większym 
ośrodku na terenie którego działał KON, wybrano zaufane osoby, które się 
tym zajmowały. Dokonywały one werbunku spośród znanych sobie osobiście 
ludzi, informując je jednocześnie na temat istniejących możliwości podróży 
na teren Królestwa. W dalszej kolejności wytypowani ochotnicy zwracali się 
listownie o wsparcie do władz KON, które sprawę ostatecznie rozstrzygały i de-
cydowały o przyznaniu pewnej sumy pieniędzy na podróż, a także udzielały 
dokładnych instrukcji związanych z podróżą. Wydany został także w tej spra-
wie specjalny okólnik Komitetu przeznaczony dla poszczególnych komisarzy 
terenowych, którego treść informowała, że osoba starająca się na wyjazd po-
winna złożyć dwie fotografi e, z których jedna miała być zwrócona przed odpły-
nięciem. W czasie podróży fotografi e powinno się ukryć, a po dopłynięciu do 
Kopenhagi miała ona służyć jako dowód dla zaufanego pracownika ambasady 
Austrii, którym był Polak Zdzisław Narcyz Okęcki. Na terenie Nowego Jorku 
z kolei pomagał działaczom Komitetu w działającej tam placówce dyploma-
tycznej Austrii zatrudniony w niej Polak Eugeniusz Rozwadowski. Okęcki po 
załatwieniu koniecznych formalności kierował podróżującą osobę po minięciu 
około dwóch tygodni do Galicji27. W treści instrukcji została zawarta także 
informacja o konieczności posiadania przez ochotnika 100 dolarów, które 
były niezbędne w celu pokrycia kosztów podróży, a także legitymowania się 
paszportami rosyjskim lub amerykańskim. Obywatele Austrii lub Niemiec nie 
mieli w tym okresie możliwości swobodnego podróżowania po terenie Europy. 
Zainteresowani ochotnicy zostali zobligowani dodatkowo przed wyjazdem do 
Europy wykazania posiadanych kwalifi kacji wojskowych, a także informacji 
o stanie zdrowia28. Biuro KON każdorazowo po rozpatrzeniu indywidualnego 
przypadku przesyłało otrzymane od ochotnika fotografi e do Nowego Jorku, 

26 IJPA, NY, AOs, Teczka Jakuba Vorzimmera, list J. Vorzimmera do S. Rayzachera, Nowy 
Jork, 11 listopada 1914.

27 M. Franćić, Komitet Obrony Narodowej w Ameryce 1912-1918, Warszawa 1983, s. 135.
28 IJPA, NY, AOg, Komitet Obrony Narodowej. Dwie instrukcje, zesp. 15, sygn. 2.
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do mieszkającej tam Rozalii Dębskiej, do której także kierowano ostatecznie 
zainteresowanych przed ich zaokrętowaniem się na statek w działającym tam 
porcie. Taką właśnie informację znajdujemy w liście skierowanym do J. Pa-
prockiego, w którym pisano: „Komisja Poufna przyznała wam na drogę zasiłek 
60.00 dol[arów], które przesyłam z prośbą o nad[e]słanie nam pokwitowania 
z odebranej sumy i pilnego przestrzegania wszelkich wskazówek udzielanych 
wam przez nas i przez ob[ywatela] [Mikołaja] Gmernickiego. Po fotografi ę 
należy się zgłosić do Pani dr R[ozalii] Dębskiej […] Otrzymacie ją opatrzoną 
poleceniem, które ułatwi wam przejazd przez Niemcy do kraju. Należy pilno-
wać tej fotografi i przed rewizją angielską, a na statku nie wdawać się z nikim 
w rozmowy - nawet z Polakami29.

Z kolei w listach kierowanych bezpośrednio do Rozalii Dębskiej Komitet 
informował m.in.: „W załączeniu przesyłamy fotografi e obywateli: G. Romera, 
W. Ledwońskiego, S. Kulczyckiego, Kalbucha, J. Kułcza, wszystkich mnie oso-
biście dobrze znanych i w zupełności zasługujących na poparcie którego zechce 
im Sz[anowa] Pani nie odmówić”30.

W rzeczywistości krąg osób wspierających akcję związaną z wysyłaniem 
ochotników do szeregów legionowych zaangażowanych był dużo większy. 
Brała w nim udział także znana w środowisku polonijnym w Chicago, Buff a-
lo, Detroit i Niagary aktorka działających na terenie Stanów Zjednoczonych 
Teatrów Polskich Stefania Eminowicz. Zachował się rękopis sztuki teatralnej 
napisanej przez Artura Leonarda Waldo pt. „Piłsudski wśród ludu”. W środ-
ku Waldo złożył także osobistą dedykację o treści „Pani Stefanii Eminowicz 
niestrudzonej pracowniczce przy wysyłaniu ochotników z ramienia KON do 
Legionów Piłsudskiego w roku 1914 i później poświęca, Esserville, Mich[igan] 

29 Ibidem, List z Komitetu do J. Paprpckiego z Komitetu z 12 sierpnia 1915 r.;  a także 
w liście z Komitetu do K. Kamińskiego z 12 sierpnia 1915 r., zesp. 15, sygn. 2, nr 6829; a tak-
że w liście do dr A. Stawskiego z 26 lipca 1915, zesp. 15, sygn. 2, nr 6569, w którym pisano 
m.in. „O ile załatwiliście wszelkie formalności transportowe, data wyjazdu Waszego i ob[ywate-
la] Tajster zależy wyłącznie od waszej woli. Po przesłaniu przez Was fotografi i i wiadomości, ile 
posiadacie pieniędzy, prześlemy Wam potrzebną resztę do New Yorku, a zarazem podamy adres, 
w którym macie się zgłosić po dalsze instrukcje. To samo stosuje się do ob[ywatela] Żółtowskie-
go, do którego dziś w tej sprawie piszę”.

30 Ibidem, List Komitetu do Rozalii Dębskiej z 3 sierpnia 1915 r., zesp. 15, sygn. 2, nr 6713
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w lipcu, 1922 roku”31. 
Obecnie historykom trudno jest doprowadzić do dokładnego ustalenia, ile 

osób w rzeczywistości udało się pomyślne wysłać do Legionów drogą morską. 
Artur Hausner podał w jednym ze swoich raportów, pisanych z pewnością na 
początku 1916 r. liczbę czterystu osób. I tę właśnie ilość można uznać za wia-
rygodną w całym okresie trwania tej akcji. Jako ostatnia odpłynęła do Europy 
grupa 34 wychowanków szkoły ofi cerskiej zorganizowanej przez Związek Mło-
dzieży Polskiej w Congres, którzy w okresie szkolenia zostali dofi nansowani 
przez KON32.

ANEKS 1
33aDnia 1 września 1914 r. wsiadłem na okręt linii „Holland-America”…

…34eNORDAM35e…Towarzyszów z Amsterdam miałem pięciu. W. Wierz-
bowski, 36eLEON RAKIC37e, Modest Lisiewski, Jan Kosiński, Jan Mazurek. Na 
pokładzie drugiej klasy poznaliśmy towarzyszów dążących w tę samą stronę. 
Witold Rylski lat 44 ex-naczelny z Z.S.P. Zygmunt Rowiński, Kazimierz Głu-
chowski, Maryan Zawadzki, Janusz Ostrowski, Ferdynand Bernaczyk, Włady-
sław Krenzel. Po dwóch godzinach wyruszenia z portu, okręt został zatrzymany 
przez angielski statek wojenny; kapitan po przeglądnięciu papierów puścił nasz 
okręt dalej. Czas na okręcie spędzaliśmy dość wesoło z urozmaiceniem. W ja-
dalni zajęliśmy krzesła przy dwóch stołach, zaś wieczory spędzaliśmy na pokła-
dzie okrętu na pogadance, przy szachach lub preferansie. Piątego dnia podróży 
zatrzymał nas ponownie krążownik angielski. Kapitan holenderskiego okrętu 

31 AAN, Akta A.L. Waldo, sygn. 82. Za swoją działalność niepodległościową Stefania Waldo 
została uhonorowana w okresie późniejszym przez polskie władze Krzyżem Legionowym. zob.: 
Francis Bolek [w:] Who’s Who in Polish America, New York, 1943.

32 M. Franćić, op. cit., s. 138.
33 azapisane maszynopisowo
34 ezapisane literami drukowanymi
35 
36 
37 
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po wymianie sygnałów chciał ruszyć pełną parą i wyminąć krążownik, ale An-
glicy huknęli dwa razy z armat na znak, by stać w miejscu. Zajęczały śruby 
okrętowe i okręt momentalnie zatrzymał się na falach oceanu. Spuszczono łódź 
z przeciwnika okrętu zrobiono rewizję na naszym, uznano okręt jako wiozący 
kontrabandę i jako takowy aresztowano. Kapitan dostał rozkaz skierowania 
okrętów do brzegów Irlandii do portu Qweenstown. Kapitan tłumaczył się, 
że ma maszyny popsute i nie dojedzie, lecz po zapewnieniu, że poślą okręt na 
dno morskie w razie nieposłuszeństwa, kapitan zgodził się. Pod opieką „Anioła 
stróża” płynęliśmy dwa dni, be żadnych zmian, dopiero przy brzegach 38eZIE-
LONEJ WYSPY39e krążownik wojenny objął dowództwo nad naszym. Dnia 
11 września wpłynęliśmy do portu Qwenstown. Nastąpiła ponowna indagacja 
pasażerów i bez żadnych pewnych, co do naszej przyszłości urzędnicy opuścili 
nasz okręt. Bez żadnych zmian upłynęło 24 godzin, a że byliśmy wprost jak-
by więźniami, więc kilkunastu obywateli wysłało protest do konsula. W kilka 
godzin później zjawił się tenże i zapewnił nas, że wkrótce opuścimy okręt. Mi-
nęło pięć dni, lecz żadnych zmian nie było. Wówczas energicznie zażądaliśmy 
wolności, a nawet postanowiono zawiadomić Washington telegrafi cznie. Na 
takie wystąpienie konsul w kilka godzin wystarał się o pozwolenie wyjazdu 
lądem przez Irlandyę, Anglię do Holandyi. Dnia 18 września opuściłem okręt 
w towarzystwie Rylskigo żegnając się z kolegami, którzy niepewni losu zostali 
na okręcie. Zaznaczyć należy, że w dniu tym zabrano [ze statku] 150 jeńców, 
między nimi 6 naszych towarzyszów. Podróż przez Irlandyę odbyliśmy w nocy, 
więc nic nie mogę zaznaczyć z położenia, jako też okolicy. Z dworca kolejowe-
go udaliśmy się do portu na dziwnej konstrukcyi wózku; jako też zauważyłem, 
że wszelki dowóz odbywa się za pomocą psów. Podczas podróży przez zatokę 
Irlandzką sprzyjała nam piękna pogoda, tego samego dnia dobiłem do brzegów 
Anglii, a następnie do 40eLONDYNU41e. Nie będę opisywał jak wiele trudności 
mieliśmy w podróży, dość, że po jakich dziesięciu rewizyach dostaliśmy się do 

38 
39 
40 
41 
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Holandyi; jakież było nasze zdziwienie, gdy ujrzeliśmy okręt „42eNORDAM43e” 
na kotwicy. Następnego dnia znów 8-miu uścisnęło wspólnie dłonie, szczę-
śliwi, że przedostaliśmy się przez wody. Lecz obecnie rozpoczynały się trudy 
przedostania się przez Holandyę, Niemcy do Austryi. Podróż tę ułatwiły nam 
konsulaty. Holandya zmobilizowana – ruch wojenny okropny – zapytany Ho-
lender w tej sprawie oświadczył, że Holandya była pierwszą na stopie wojennej, 
jedynie w roli defensywnej. Mamy dobrego sprzymierzeńca z uśmiechem rzekł, 
a tym jest woda. Wjeżdżając w granice 44eNIEMIEC45e z podziwem zauwa-
żyliśmy spokój i ciszę, jak gdyby nic. Ponieważ zmuszeni byliśmy, zatrzymać 
się trzy dni w Berlinie, więc miałem sposobność zwiedzić piękne miejsca, jak 
muzea „Pod Lipami”. Widziałem zdobyte armaty rosyjskie, francuskie i bel-
gijskie. W stolicy nastrój uroczysty. Na pochwałę zasługuje 46eCZERWONY 
KRZYŻ47e w Niemczech. Nikomu z podróżujących żołnierzy nie brakuje nic 
do jedzenia i picia. Dnia 29 września stanąłem na ziemi Krakowskiej. 

Z gazet niemieckich dowiaduję się, że rzeczywiście istnieją Legiony pol-
skie. Przechodząc przez ulicę „Pod Lipami” spotykam automobil, wewnątrz 
wojskowych kilku, na czapach ich widnieją orzełki polskie „To nasi” – radość 
bezgraniczna serce napawa. A więc zbliża się chwila tak uprawniona, orzeł do 
lotu skrzydła rozpościera, kończy się okres skarg i próśb a rozpoczyna okres 
czynu. – budzi się ten olbrzym, budzi się naród do czynu – budzi się silny, 
zjednoczony z jedną myślą, z jedną myślą, z jednym celem – „do wolności” – 
a hasłem „śmierć Moskwie”. A więc spełnią się marzenia naszych przodków, 
opadną więzy niewoli. Lecz mimowoli nasuwają się pytania. Kto nasi sprzy-
mierzeńcy? Z kim idziemy? Kto prowadzi? Ilu nas? Doprawdy trudna oryen-
tacya podczas wojny tyle tylko się wie prawdy, ile okiem dosięgnąć można. 
Zewsząd brzmią nawoływania – chodźcie z nami! Będzie wolna Polska. – Woła 
Austrya – Wołają Rosya, Francya i Anglia. – Z kim iść? I przeciw komu? Je-
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stem w Berlinie – wpada w dzielnicę polską. Zostaję mile przyjmowany przez 
rodaków –Krzyżują się różne pytania i odpowiedzi, nic dziwnego, wszak mo-
rze rozdziela nas. Oszołomiony ideą wolności opowiadam po co przyjechałem 
i w najwyższym uniesieniu, zapale wołam „Jeszcze Polska nie zginęła”. I wraz 
cichnie, niknie wesołość, a miejsce jej zajmuje zajmuje zaambarasowanie. Zdu-
miony rzucam pytanie „Cóż Poznańskie?” Dostaję lakoniczną odpowiedź: „My 
nic – Czekamy!” – Oburzony chwytam za kapelusz za kapelusz, żegnam się 
zimno i opuszczam sale z żalem do Poznańczyków i postanawiam wyjechać 
najbliższym pociągiem. –

Nie mając żadnej legitymacyi wojskowej zostałem przetrzymany i odesła-
ny do asenterunku austriackiego, lecz po paru godzinach łazęgi w asystenci 
policjanta udało mi się udowodnić, że jako obywatel 48eSTANÓW ZJEDNO-
CZONYCH49e nie podlegam wojskowości Austryi. Następstwem tego było, że 
miałem opuścić Kraków w 24 godzinach, lecz już w godzinę byłem przyjęty do 
IV Pułku 50eLEGIONU POLSKIEGO51e, gdzie znów złączyłem się z kolegami 
podróży. Następnego dnia spotkałem Niteckiego, który przejechał szczęśliwie 
przez Francyę. Podróż swą tak opowiada:

Jechało nas 5-ć osób: Waleryan Feliks Nitecki, Mieczysław Nitecki, Wła-
dysław Sarnecki, Zygmund Szafranowski i Karol Klimowicz, Zajechaliśmy do 
Havru i postaraliśmy się o paszport z prawem pobytu lub opuszczenia gra-
nic Francyi. Po otrzymaniu takowych paszportów udaliśmy się natychmiast 
do Paryża na zaś dzień udaliśmy się do „Komitetów Polskich Ochotników” 
gdzie zastaliśmy grupę sympatycznych ludzi lecz wszystko zwolenników orjen-
tacyi anty-niemieckiej. Po wylegitymowaniu się naszym zajął się nami bardzo 
energicznie Czesław Łukaszkiewicz literat i był to jedynie jeden wśród Polonii 
Paryskiej, który się nami szczerze i serdecznie zajmował. Przekonawszy się, iż 
żaden Legion Polski we Francyi się nie tworzy, że tylko przyjmują Polaków 
do Legionu Cudzoziemskiego jako ochotników, to jest tylko na czas wojny, 
napisaliśmy zaraz w raporcie do Ameryki o tem. Komitetowi zaś zakomuni-
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kowaliśmy, że gdyby Polacy z Ameryki mieli przyjechać, to tylko jako samo-
dzielny legion z polską komendą i polskimi ofi cerami. Dowiedzieliśmy się też, 
że Francya żadnych gwarancyi co do Niepodległości Polski dać nie mogła, nie 
dała i nie da. Informacye jakiemi nas zasypali mogły zachwiać nawet najsil-
niejszego człowieka. Powiedziano nam, że ob[watel] [Wacław] Sieroszewski, 
I[gnący] Daszyński, [Michał] Sokolnicki i [Józef ] Piłsudski są aresztowani 
przez moskali. A Wł[odzimierz] Tetmajer się zastrzelił, na dowód czego poka-
zano nam w Musze wierszyk pośmiertny Wł[łodzimierza] Tetmajera i „Gazetę 
Warszawską”, a nawet prywatne listy. Organizacya 52eSTRZELECKA53e miała 
być rozwiązaną, a armia austriacka zupełnie pobita. Wszystkie wiadomości za-
chwiały i nami i gotowiśmy byli w pewnym momencie do rozpaczliwych kro-
ków. Lecz jak na szczęście otrzymaliśmy paczkę z kilkoma egzemplarzami „Ga-
zety Warszawskiej”, w jednej zaś z nich artykuł pod tytułem „w 54ePAWICH 
PIÓRACH55e”, który zamiast źle nas usposobić, uczynił odwrotnie, bo nas 
poinformował o rzeczach, których byliśmy nieświadomi, najgłówniejszy zaś, że 
polskie wojska są i z dnia na dzień rosną. Było to bodźcem do natychmiastowe-
go wyjazdu. Przed samym wyjazdem odwiedziliśmy koszary i dowiedzieliśmy 
się, iż Polacy-ochotnicy we francuskiej armii są wprost zrozpaczeni a głównego 
twórcę Komitetu Ochotników [Polskich] p[ana] W[acława] Gąsiorowskiego 
nazywają handlarzem krwi polskiej. Sam zaś pan [Wacław] Gąsiorowski uciekł 
z Paryża nie wiadomo gdzie, bo bez pożegnania się nawet z najlepszymi przy-
jaciółmi. Przy samym wyjeździe dowiedzieliśmy się o upadku i rozwiązaniu 
Komitetu Ochotników Polskich. Ochotników zaś wysłano do Marsylii; my zaś 
opuściliśmy Paryż udając się do Krakowa, gdzie po włożeniu munduru zosta-
liśmy wysłani do Dąbrowy Górniczej i Częstochowy. M[ieczysław] Nitecki. 

56bPrzez wstąpienie do Legionu zwolennikiem anty-rosyjskim nieświadomy 
jaką nam jaką nam dają gwarancję nasi sprzymierzeńcy, z jaką siłą, czy i na-
prawdę myślą o naszej Ojczyźnie o odbudowaniu Polski. Nie wiedziałem, kto 
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stać na czele ruchu. Śledziłem więc i nabierałem świadomości rzeczy. Dziwny 
fakt wzbudził we mnie [zaniepokojenie] co jednej z nich co do obietnic [kie-
rowanych ze strony] naszych sprzymierzeńców. Otrzymaliśmy rozkaz włożenia 
opasek żółto-czarnych, w przeciwnym zaś razie podlegało się aresztowaniu; 
oraz poinformowano mię, iż jako żołnierzowi przyszłej Wolnej Polski, muszę 
złożyć przysięgę na wierność Austryi57b.

Przydzieleni do IV pułku dopiero organizującego się. Postanowiliśmy więc 
starać się o przeniesienie do I pułku Piłsudskiego, by prędzej dostać się na linię. 
Dnia 9 października [1915 r.] przydzielono nas do I pułku; zaznajomiliśmy się 
z grupą Polaków przybyłych z Belgii i wkrótce zawiązała się między nami zaży-
łość. Dnia 12 października dostaliśmy rozkaz wyjazdu. O godzinie 10 wieczór, 
w wagonach po 40 ludzi zdążaliśmy przez 20 godzin w stronę Kielc. Kilka 
stacyi od Kielc na otrzymany świeży rozkaz zwróciliśmy do 58eSOSNOWCA59e, 
do Prus (podróż trwała 12) godzin). Następnie dowiedziałem się, że mamy je-
chać do Częstochowy; po 10 godzinach stanęliśmy u celu. Wyruszyliśmy w po-
rządku na ulice miasta, lecz w drodze zostaliśmy zatrzymani świeżym rozkazem 
udania się w dalszą podróż do 60ePIOTRKOWA61e. 62bNa organizację –63b Chcę 
nadmienić, że z towarzyszów, z którymi przyjechałem do Krakowa, redaktor 
[Kazimierz] Głuchowski został współpracownikiem prasy NKN [Naczelnego 
Komitetu Narodowego] zaś [Leon] Wasilewski z powodu braku zdrowia został 
kuryerem w NKN, inni wyruszyli w pole.64gLegionistów 65bbyło66b około 500; 
wszystko przeważnie ochotnicy z Królestwa67g. Byłem w tym dniu na służbie. 
O godz[inie] 10 rano przy dźwiękach muzyki opuszczają 2 kompanie legio-
nowe miasto Piotrków udając się do Łodzi. Wyruszano z sztandarem polskim 
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przy dźwiękach muzyki „68eJESZCZE POLSKA NIE ZGINĘŁA69e! Serce każ-
dego Polaka zaczęła bić mocniej nastąpiła 70eDEFILADA71e i przy takcie mar-
sza strzeleckiego wyruszono w kierunku Łodzi. Tego dnia dowiedziałem się, 
że Rakic i Wierzbowski wstąpił do żandarmerii. Dnie mijały dość szybko na 
ćwiczeniu ochotnika. 

W gimnazyum męskim staliśmy jako garnizon Piotrkowa. Rozmawiałem 
z pewnym studentem szkoły technicznej, którego później widziałem w Legio-
nach i oznajmiłem mu, że zrzuciliśmy orła rosyjskiego z Gimnazyum z obawą 
zrobił mi wyrzut po co to było robić, wszak [słowo poprawione odręcznie] 
z tego wynikną wielkie nieprzyjemności; widać, że niewola zgubiła lub może 
tylko przyćmiła ducha rycerskiego przyszłość o tem pokaże. Niedziela 18 paź-
dziernika w Piotrkowie.

Dnia 20 października spotkałem nadspodziewanie [Kazimierza] Głuchow-
skiego, który przyjechał objąć biuro prasowe w Piotrkowie. Dnia 24 ruch 
wielki panuje na ulicach Piotrkowa; tabor austriacko-niemiecki wracał z pod 
Warszawy – ruch zwiększa się w dniach następnych. Ukazują się pułki piechoty 
niemieckiej i austriackiej, jako też artyleria i kawaleria. Miałem właśnie spo-
sobność przypatrzyć się artylerii niemieckiej w pochodzie; byłem bowiem wy-
słany z żandarmerią na 4 mili od Piotrkowa dla schwytania szpiega. Na całej tej 
przestrzeni spotkałem sznur piechoty, zaś w powietrzu niczym ptaki szybowały 
aeroplany. Nasze wozy również spakowano, rozdano amunicję i kazano być 
gotowym każdej chwili do odwrotu. Tymczasem pełniliśmy służbę w mieście. 
Pluton, w którym byłem, nosił nazwę podofi cerskiego, gdyż równocześnie przy 
służbie przygotowano do egzaminu podofi cerskiego, gdyż tych miano użyć dla 
świeżo utworzonych plutonów; byłem sekcyjnym w tym plutonie. Dnia 26 
października rozkaz odwrotu i złączenia się z I pułkiem. Posuwaliśmy się na 
tyłach cofającej się armii. [Józef ] 72ePIŁSUDSKI73e był wówczas pod 74eIWAN-
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GRODEM75e76. Trudno opisać marsz, który z powodu niszczenia mostów był 
bardzo utrudniony; również i teren Królestwa [Polskiego] piaszczysty wiele da-
wał się odczuć. Zwykle dziennie robiliśmy czterdzieści i kilka wiorst, kołując 
na Wieluń do Częstochowy. Następnie zaś do Dąbrowy Górniczej. Serce się 
ściska na widok zniszczenia po wsiach ludność już obojętnie przyjmuje każdy 
nowy cios. Wsie są wprost ogołocone ze wszystkich wiktuałów żywności jako 
też paszy dla bydła. Chleba ludność nie widzi już w tych okolicach, a jedyne 
pożywienie to kartofl e i kapusta. Wszelkie koni[e] zostały zabrane; tysiące ich 
leżą w rowach na ternie objętym wojną. Wszelkie bydło i drób zabrane dla 
wojsk; w wielu miejscach widać tylko zgliszcza chat. Nie młócone zboża z bra-
ku słomy użyto na podściółkę dla koni. Widziałem, jak jedyną krowę wypro-
wadzono z obory. Przez te piękne niegdyś wioski, a dziś pustkowia przesuwa 
się armia, jak po raz szósty, rosyjska i sprzymierzona na przemian. Odsłaniając 
tyły stanęły dnia 11 listopada 2 bataliony 77eWYRWY [Tadeusza Furgalskie-
go] i [Albina Satyra] FLESZARA78e pod Krzywopłotami; również dwie baterie 
naszej artylerii pod komendą 79e[Ottokara Wincentego] BRZOZY80e. Mimo 
olbrzymiego znużenia i wyczerpania walkami toczonymi w odwrocie, mimo 
głodu i chłodu, honor był jak najlepszy, ochota do boju wielka. Artylerya 
zwłaszcza gorąco pragnęła wypróbować swe stare górskie armatki, które nie 
miały dotychczas sposobności brania udziału w walce. Przez kilka dni stały 
bataliony w okopach. Dnia 15 listopada nadeszła pierwsza wiadomość zbliża-
nia się nieprzyjaciela. Wysłani do Wolbromia po żywność i owies, przywieźli 
wiadomość od naszych patroli, że zbliża się podjazd kozacki. Wojska rosyjskie 
zbliżyły się do Maniowic i poczęły się okopywać w lasku, na południe od Załę-
ża, równocześnie artyleria rosyjska poczęła ostrzeliwać cały front bojowy wojsk 
austriackich i Legionów. Nasi leżeli w okopach między Krzwopłotami a Załę-
żem; część naszych okopała się na skraju lasu, inni na pagórkach. Po południu 
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przyniesiono rozkaz ogólnego ataku. Jedna bateria artyleryi naszej okopała się 
między górą klasztorną a laskiem, druga zajęła pozycję na samej górze klasz-
tornej. Podjęty atak na całym froncie nie zdołał posunąć się więcej nad 400 
kroków przed okopem. Przy tym ataku został ranny komendant [Mieczysław 
Ryś] Trojanowski, wskutek czego komendę objął Brzoza. Następnego dnia wy-
dano rozkaz ponownego ataku wczesnym rankiem. Atak rozpoczęto o godzinie 
9-tej. Do ataku poszedł batalion VI z lasku popierany ogniem karabinowym 
dwu kompanii batalionu VI. Inne dwie kompanie batalionu tego stanęły jako 
rezerwa w lasku. Posuwanie się całego frontu szło początkowo zupełnie dobrze, 
pomimo bardzo silnego ognia rosyjskich karabinów maszynowych. Batalion 
VI posuwał się naprzód sprawnie, spokojnie i w porządku i okopał się, aby 
nie stracić zdobytego terenu, lecz nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności padły 
na nasze pozycye szrapnele z pozycyi austriackich armat. Komendant Brzoza, 
widząc ciężką sytuację, wydał rozkaz odwrotu. 81eNIE82e można jednak było 
ani marzyć o wykonaniu rozkazu, nie byłby bowiem wyszedł stamtąd ani jeden 
człowiek z życiem, gdyż nieprzyjaciel począł silne ostrzeliwać nasze pozycje. 
Dla ratowania batalionu postanowił 83eBRZOZA84e poświęcić obydwie swoje 
baterie; rozkazał silnie ostrzeliwać okopy nieprzyjacielskie, zmusić je do mil-
czenia, a tem samem dać możliwość, batalion Fleszara wycofał się w porządku. 
W walce pod 85eKRZYWOPŁOTAMI86e brało około 1300 polskich żołnierzy, 
wśród nich 500 świeżych ochotników z 87eKRÓLESTWA88e [Polskiego]. Woj-
sko nasze schodzące z pozycji nadmiernie utrudzone z żalem opuszczało we 
pozycje.

Z powodu nadwyrężenia nóg i małych kontuzyi zostałem odesłany do 
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szpitala na 89eMORAWĘ90e do miasta Göding, gdzie odbyłem pięciodniową 
kwarantannę od osób zakaźnych, zaś następnie do szpitala w 91eBZENCU92e 
(Bisenz). Tam poznałem się z kilku Legionistami i wspólnie odpowiadaliśmy 
sobie swoje przygody.

Dnia 3 grudnia zostałem odesłany do Komendy Placu w Jabłonkowie na 
Szlązku. Po zbadaniu Komisji lekarskiej zostałem uwolniony z Legionów. 
Z tem przybyła mi świeża troska starania się grosiwo na powrót do domu. Spo-
dziewając się pieniędzy z domu, postanowił[em] wstrzymać się do świąt w Ja-
błonkowie. W międzyczasie pracowałem w Biurze Sanitarnym Departamentu 
Wojskowego NKN [Naczelnego Komitetu Narodowego] przy transportacy-
ami chorych i rannych Legionistów do szpitali.----------

Sypiałem w biurze. Nadszedł dzień 24 grudnia; biuro opróżniało się i wie-
czorem zostałem sam z memi myślami; wszyscy współpracownicy, by spędzić 
w gronie rodziny lub znajomych święta postarali się o urlopy. Zostałem rów-
nież zaproszony, by uczestniczyć w wigilii w kole 93eLEGIONISTÓW94e, ale 
byłem w tym nastroju, że wolałem zostać sam. Myślą sięgałem w ubiegłe lata, 
kiedy spędzałem wigilię w domu rodziców, były to chwile błogie! Przypo-
minam sobie ową wigilię ostatnią przed mym wyjazdem, siedziało nas osób 
ośm przy stole. Dziś jeśli żyjecie może również siedzicie przy stole. Ojcze…
tyś smutny. Pewnie myślisz o Staszku…. czy żyje on? może myśl twoja za oce-
anem, gdzie drugi syn twój przebywa… Sądzisz, że on tam spokojny… Nie 
przeczuwasz, że on bliżej ciebie, niż żony i dzieci95. Może bolejesz nad utratą 
innych osób z rodziny. Dzisiejszy dzień nie jest dniem radości, lecz dniem 
smutku dla nas 96ePOLAKÓW97e; Nasza Ojczyzna jęczy w kajdanach. Polska 
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95 Stwierdzenie dotyczące synów, którzy pozostali w amerykańskiej miejscowości Amster-

dam wskazuje na fakt, że Juliusz Zieliński zanim podążył we wrześniu 1914 r. do oddziałów 
legionowych pozostawił ich właśnie pod opieką żony Józefy.
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zroszona krwią braci…. Tysiące braci legło osierocając żoną, dzieci, rodzinę…. 
tysiące braci dziś w niewoli…. Tysiące braci rannych jęczy w szpitalach…. setki 
tysięcy krwawy bój toczą…. Miliony cierpią głód i nędzę…. Myślą mą błą-
dzę w zamorskiej krainie, do najdroższych sercu memu. Widzę cię smutną…. 
wszak Polką jesteś…… nie płacz …. z łez POLSKICH płynie strumień szeroką 
wstęgą…. dziś krew obfi cie płynie w rzekach POLSKICH miast wody…. a na-
szymi przyjaciółmi jedynie 98eGŁÓD, ZARAZA, POWIETRZE, OGIEŃ, 
NIEWOLA99e…..100a

101bOddając pułki polskie Aus[trii] na usługę N[aczelny] K[komitet] N[a-
rodowy] żądał jakąś gwarancję. Manifestu sprzymierzonych do Polaków jakiejś 
pewnej obietnicy lecz otrzymano odpowiedź „Wpierw żądamy czynu”. Poszły 
więc pułki polskie na krwawy bój z Rosyą. Oręż polski szerzy sprawę imienia 
polskiego niesie śmierć odwiecznemu wrogowi. Zwrócono na siebie uwagę we 
Wiedniu posypały się pochwały… Lecz równocześnie poczęto płacić dług za 
męstwo… Pułki polskie uznano Równem pierwszej linii (dotychczas było wli-
czone do drugiej krajowej) wypłacono żołd… posypały się awansy… [Józef ] 
Piłsudski mianowany brygadyerem. Rozdano medale z waleczność i nic wię-
cej…. [Józef ] Piłsudski był na audiencji we Wiedniu pozwolono mu tworzyć 
więcej pułków rozpocząć werbunek na zajętym terytorium Królestwa, lecz jed-
nocześnie z[a]broniono w Austrii. NKN zapewniono iż z Galicyi i Królestwa 
Polskiego utworzona będzie wolna Polska (z wyjątkiem części Zagłębia i gu-
berni piotrkowskiej aż poza Łódź, którą dziś już twierdzi, że chce zatrzymać) 
w ogóle obiecano to co dziś jest w rękach Rosyi. Obiecano wydać manifest do 
Polaków (wiadomość zaczerpnięta od dr [Stanisława] Kota szefa Biura praso-
w[ego] NKN) wiarygodna!

Liczbę Legionów podawano przeszło 50.000, a niektórzy nawet do 
150.000. Urządzano tryumfalne wchody oddziałów L[egionów] do miast. Ma-
nifestami NKN oznajmiał, że zajęte miasta tworzą wolną i niepodległą Polskę 
(W skład NKN wchodzą li sami socjaliści z Galicyi jako też P[olska] O[rga-
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nizacja] W[ojskowa] z Królestwa, zaś ogólna cyfra legionistów, będzie prze-
sadzoną, gdy określę na 15.000). Lecz wszystkie wysiłki NKN chybiły celu. 
Królestw[o] pozostało zimne na wszystkie odczyty a nawet wprost przeciwne 
Legionów. Przypadkiem dostałem egzemplarz broszury pt. „Pod sąd” anoni-
mowy. Przyznać należy, iż nikt z NKN nie śmiał opracować podobnej broszury 
i potrzeba było by tę hańbę przyjął na siebie Polak z Ameryki. Zwracano się do 
ciebie, pisano broszury, wzywasz pod sąd narodowy tych, którzy uznali za hań-
bę dla żołnierza wolnej Polski składać przysięgę Austryi dlaczego przeoczyłeś 
tych którzy podali myśl uzgodnień powyższej przysięgi i dlaczego nie karcisz 
dr [Franciszka Juliusza] Leo z Krakowa za złożenie urzędów w NKN. Jeśli był 
opiekunem Legionów powinien jako żołnierz wytrwa do końca. Nadmienić 
należy, że hrabia [Aleksander] Skarbek był więziony przez Austryę, lecz obecnie 
znajduje się na wolności i mieszka we Wiedniu. – Przyznać należy, że są ludzie 
w Legionach stojący u steru jako też Legiony z małymi wyjątkami, którym 
należy się cześć i uznanie, którzy jako żołnierze chwycili za broń, by podjąć 
walkę z odwiecznym naszym wrogiem Rosyą i życie i mienie złożyli na ołtarzu 
ojczyzny. Kilka słów chcę skreślić z których organizacji Legionów w Królestwie 
oraz postępowaniem ich z ludnością Królestwa. Do organizacji użyto przeważ-
nie tych, którzy usuwali się [ze] służenia w linii. Ludzi goniących za swawolą. 
W koszary wkradł się nieład z wzrastania [liczby] ofi cerów, wzrastała również 
i służba damska. Z braku pieniędzy zaprowiantowanie zdobywano wystawiając 
kwity bezwartościowe, zabierano wszystko, co tylko mogło przydać się. W ra-
zie najmniejszego oporu brano siłą. W pochodzie podobną „rekwizycyę” upra-
wiano po wsiach, zabierano konie, paszę i żywność, w ogóle ostatki pozostałe 
w chatach polskich. Przejście przez wieś było podobne do dawnych przejść 
hordy tatarskiej. Ludność z płaczem rzucała przekleństwa na pożegnanie. Do 
tego bezprawia posuwali się nawet bez rozkazu ofi cerów niżsi rangą i żołnierze. 
of. N……. te gęsi kradzione przez ciebie kradzione przez ciebie wieśniakom 
przynoszą ci hańbę, tyś [swoim] przykładem pchnął innych do rabunków. Wi-
działem jak wysłany do wsi za podwodą podofi cer, strzelał ostrymi nabojami 
za chłopem uciekającym z końmi w las, widziałem wystawiane kwity wieśnia-
kom podpisem – „oddam jak będę miał, jak będę chciał, jak Bóg pozwoli” of 
N …… to uderzenie w twarz niewinnego wieśniaka starego, który by śmiało 
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mógł być twoim ojcem przynosi hańbę twojemu imieniu jak również i tobie 
ofi cerowi za płazowanie szablą chorych legionistów w lazarecie Dąbrowa Gór-
nicza i tobie of. N. Tynano za uderzenie zadane szeregowcowi choremu na 
zapalenie płuc; on zginął w najbliższej bitwie, lecz ja za niego szlę ci przekleń-
stwo. Lecz są to jednostki, szumowiny, który wkradły się do Legionów. Opisy 
staczanych walk przez Legiony pomnażają sławę imienia polskiego i świadczą 
o patriotyzmie i męstwie cześć więc należy się bohaterom Polakom. – Zajmo-
wane miasta Królestwa pod sprężystą ręką Niemiec przybierały inny wygląd.

Królewiacy niechętnym okiem spoglądają na Niemców, a tem samem na 
Legiony. Smutny ale prawdziwy fakt w Kielcach dobitnie zdradza zmiany tych-
że. Po drugiem zajęciu Kielc przez Niemców, obywatelstwo tamtejsze zwró-
ciło się o pozwoleństwo otwarcia szkoły handlowej w tem mieście. Władze 
niemieckie pozwoliły, jednak z zastrzeżeniem, że język wykładowy będzie nie-
miecki. Zbombardowanie kilku miast jako też rzucanie bomb z aeroplanów na 
Warszawę usposabia pesymistycznie królewiaków dochodzą pogłoski o two-
rzeniu się Legionu Grunwaldzkiego. Organizacya w Królestwie postępowała 
wolno i przyznać trzeba, że używano wszelkich sposobów, dla zdobycia ochot-
ników, nawet organizatorzy beszczelnie okłamywali, że tworzące się obecnie 
pułki polskie będą w przyszłości zwrócone przeciwko germanizacji. Żonatym 
obiecywano zajęcie się rodziną oraz stałą pensyę jako ogólną. Nowo sformowa-
ny oddział, który składał się przeważnie z młodzieży od lat 16-19. Star[ałem] 
się wybadać z jakich powodów wstąpili do Legionów, – będąc prawie pewny, 
że patriotyzm gra główną rolę, ale niestety spotkał mię gruby zawód. Były to 
ostatki ochotnika z Galicyi, większa część łobuzeryi krakowskiej, którą głód 
i nędza zmusiły szukać przytułku przy Legionach. Po krótkim pobycie w tym 
otoczeniu zaczęły się wkradać niezadowolenie i niesmak, lecz pocieszałem się 
myślą, że gdzie indziej są inne stosunki, że inne mają zapatrywania starsi przy-
puśćmy w moim wieku. Między świeżo przybyłymi ochotnikami dnia tego 
poznałem obywatela lat 30. Wygląd zewnętrzny wskazywał, [że] pochodzi 
z inteligencyi. Zawiązałem z nim rozmowę, w trakcie której wybadałem, że 
przed wojną świetne miał powodzenie jako generalny agent, lecz z rozpoczę-
ciem wojny wszelkie dochody obcięły się, w dodatku choroba i śmierć jednego 
dziecka wyczerpały wszelkie posiadane funduszy. Widmo głodu pchnęło go do 
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Legionu. Również rozmowy z ofi cerami przynosiły ten sam rezultat dopełniały 
czarkę goryczy. Często spotykałem się z zapytaniem, czy brak zaję[cia] spowo-
dował mój przyjazd [z Ameryki] i wstąpienie do Legionu?

Tworząc Legiony myślano o wolnej Polsce ludowej. Zniesiono wszystkie 
przestarzałe tytuły, a przyjęto ogólnie „Obywatel”. Pułk I jako też sam ko-
mendant [Józef ] Piłsudski nie zna innych tytułów, lecz już w pułku II i III 
słów „obywatel zatarło się. Dziś wraca znów stara moda!, a szczególnie daje 
się odczuć w urzędach…. Potrzebuję pieczęcie na pewnym świadectwie. Duże 
instancje już zatwierdziły rozchodzi się jedynie o pieczęć N[aczelnego] K[o-
mitetu] N[arodowego]. Wchodzę do budynku NKN pułku I w Nausiu – za 
drzwiami na których widnieje napis „Prezydium” siedzi inżynier [Władysław] 
Sikorski – obecnie pułkownik, pani Radlińska – główny doradca, sekr[tarz] 
Lewicki inni. Przed progiem prezydium trzeba wystać swoją godzinkę, wreszcie 
słyszy się „pułkownik [Władysław] Sikorski dziś nie przyjmuje”. Powtarza się 
to i dnia następnego. Doradzono mi by prosić panią Radlińską o protekcję, by 
dostać się przed oblicze prezydium. Próbuję – skutkuje. Z pokorną miną z ni-
skim ukłonem zanoszę prośbę tytułując „Panie pułkowniku”, ”Nie wyrażać się 
tak hardo. Nie zapominać, że się rozmawia z[e] swoim przełożonym”.

Przepraszam bardzo, nie wiedząc czym go obraziłem. (Nie wiedziałem, iż 
trzeba tytułować J[aśnie] W[wielmożny] P[anie] Pułkow[niku] prośba moja 
zostaje odrzucona, a dokument skonfi skowany. Mija 48 godzin, wreszcie za 
protekcją pani Radlińskiej dostaję zwrot dokumentu z pieczęcią. Trudne to do 
uwierzenia ale prawdziwe.

Przyjeżdżam do Jabłonkowa na Szląsku Aust[riackim], gdzie znajduje się 
Komanda Główna Pułku I. Jabłonków wraz z okolicą jest kolonią dla ozdro-
wieńców i maruderów. Wszyscy są pod opieką lekarzy. Dostaję kwaterę nr 40. 
Dostaję towarzyszów 18, którzy na brudnej słomie, bez okrycia, mimo iż był 
to miesiąc grudzień, [trzęsąc się w nieopalanej izbie z zimna – przekreślone 
słowa]. Bolesne to, gdyż dzieje się to pod okiem Komendy Placu; tem bole-
śniejsze, że zdrowi pracownicy biur sypiają wygodnie w ciepłych kwaterach 
i łóżkach. Oprócz opieki lekarskiej są ci chorzy również pod opieką Komendy 
Wojsk[owej], która za małe wykrocznie „przykładnie” karze --- Patrol chwyta 
po godz[inie] 9-tej wieczorem marudera na ulicy „bez przepustki”. Natych-
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miast prowadzi go do więzienia. Więzienie jest wąskie i mokre bez opalania; na 
stęchłej słomie leżą jeden obok drugiego, grzejąc się swem własnem ciepłem. 
Wchodzący ofi cer inspekcyjny trzyma latarkę elektryczną w jednej, zaś rewol-
wer nabity w drugiej: Wtem więzieniu dla chorych stosowane są kary „o chle-
bie i wodzie”, „szpangi”, „przywiązywanie do słupa za ręce” i inne. Również 
znęcanie się żandarmeryi nad więzionymi. W kilka dni więzie[ń], przed Bo-
żym Narodzeniem w Nausiu chciał odebrać sobie życie legionista, odbierając 
nabity karabin, stojącemu na warcie. Desperat roztrzaskał sobie obie szczęki, 
lecz był przy życiu; powodem było nieludzkie postępowanie żandarmerii. Le-
karzowi go opatrującemu pokazywał ślady od uderzeń płazem pałasz. Przy-
padkiem czytałem list (raport) pisany do dr. [Emila] Bobrowskiego, dotyczący 
rannych drugiego i trzeciego Pułku na Węgrzech. Stosunki są wprost okropne; 
komisya orzekła, że znaleziono wiele trupa na pobojowisku, których rany nie 
były śmiertelne, jednak śmierć nastąpiła z przemarznięcia i upływu krwi. Przed 
bramą szpitala znaleziono trupy dwóch, których nie przyjęto do szpitali. „Fak-
tem jak służba sanitarna spełnia swe obowiązki jest to, że komendant [Karol 
Trazaska-]Durski kazał wychłostać 40 sanitariuszy, że „zwiali” z pola walki. – 
Stosunki obecnie w Jabłonkowie dzięki dr [Emilowi] Bobrowskiemu i innym 
lekarzom całkiem poprawiają się.

Po świętach postanowiłem wracać do domu. Posiadałem K[oron] 20. Po 
kilkudniowych przygotowaniach opuściłem Jabłonków. Nareszcie, udając się 
do Wiednia dnia 2 stycznia [1917 r.]. Po dwudniowym pobycie w hotelu zo-
stałem bez centa w kieszeni. Udałem się do Komendy Legionów, gdzie pracuje 
w Biurze Janusz Ostrowski, prosząc o kilka dniowe przenocowanie. – Spo-
dziewanych pieniędzy wcale w banku nie było; postanowiłem więc opuścić 
Wiedeń i udać się do Berlina i poszukać zajęcia. W Komendzie pozwolono 
mi korzystać z kwatery, również przyobiecano mi wyrobienie „marszruty” do 
granic Holandyi. Tego samego dnia udałem się do N[aczelnego] K[komitetu] 
N[arodowego] we Wiedniu, prosząc o pożyczkę. Po krótkich staraniach otrzy-
małem K[oron] 50, również opłacony bilet jazdy prawie do granicy Holandyi. 
Podróż swą musiałem odbywać pospiesznym pociągiem przez Pragę i Berlin do 
Holandyi. W Berlinie zatrzymałem się przez kilka godzin, następnie wyruszy-
łem dalej; przy granicy Holandyi musiałem zapłacić M[arek] 2. 20 pf[enigów] 
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za kartę do granicy lecz posiadałem tylko M[arek] 2 – w kieszeni. Pieniądze 
wymieniałem na olandzkie jeszcze w Berlinie. –

Przy kasie odmówiono mi biletu. Ponieważ miałem 20 GL [guldenów]. 
Banknot holenderski, więc nie chciałem znów wymieniać go na pruskie pie-
niądze, a następnie znów byłbym zmuszony wymienić na Holandzkie i przy 
tej wymianie straciłbym jakie K[oron] 8. – Postanowiłem, choćby przyszło mi 
sprzedać pióro atramentowe, nie mieniać banknotu, tem bardziej iż każdy cent 
był dla mnie drogi. Udałem się do poczekalni III kl[asy]. Wkrótce przysiadł 
się do mnie facet porządnie dość ubrany i rozpoczął rozmowę. Ponieważ zbyt 
był ciekawy, więc opowiedziałem mu swe kłopoty z powodu braku 20 pf[eni-
gów], a że i on rzekomo miał jechać do Holandyi więc prosiłem go o pożyczkę, 
równocześnie pokazując mu banknot Gd[guldenów] 20. Ów jegomość okazał 
się nader grzeczny, pożyczył 20 [pf[enigów] i prosił, by mu jeszcze raz poka-
zać banknot, gdyż takich pieniędzy nie widział jeszcze. Uczyniłem zadość jego 
prośbie. Następnie począł opowiadać o sobie, że nigdy jeszcze nic nie ukradł 
i inne rzeczy ofi arowałby zapłacić obiad,… by tylko z nim.Na tem urywają się 
opisy102b

Źródło: AAN, Arch. A.J. Waldy, sygn. 3.

ANEKS 2
List żony Zielińskiego Józefy do Waldy (rkps)
103bJune 3/1941
Szanowny Panie Waldo
Wysyłam Panu pamiętnik jak obiecałam, może Pan coś w nim natrafi , że się 

Panu przyda. Zniszczony jest i kilku kartek brakuje, bo nieraz był czytany. Jed-
nak proszę, kiedy już Panu nie będzie potrzebny o zwróceniu takowego. Zeszłą 
niedzielę był u nas w Amsterdam P[an] Tepa. Z wielką wdzięcznością odnosi się 
względem Pana za tyle pomocy danej jemu. Słyszałam również o nieszczęściu 

102 b Zapisane odręcznie
103 bZapisane odręcznie
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Pańskiej żony104 proszę przyjąć wyrazy współczucia. Wczoraj na posiedzeniu 
uchwaliliśmy wysłać 100.00 [dolarów] P[anu] [Stefanowi Piotrowi] Mierzwie 
na fundusz pomocy innym uczonym i będziemy prosić Panią [Zofi ę Jadwigę] 
Arciszewską albo P[anią] Paryską do nas na parę miesięcy. Z wojną coraz gorzej 
granda. Zasyłam pozdrowienia. J[ózefa] Zielińska105b

Źródło: AAN, Arch. A.J. Waldy, sygn. 3.

ANEKS 3
List Artura Leonarda Waldo do Józefy Zielińskiej (mps)

Dnia 5 czerwca 1941 roku
106aW[aszmość] Pani Józefa Zielińska
17 Jay Street
Amsterdam, NY

Droga Pani:
Bardzo Pani Dziękuję za przysłanie rękopisów swego Małżonka. Przejrzę je 

bardzo starannie i zobaczę, o można będzie zrobić i w jaki sposób te pamiętniki 
uwiecznić. Zdawało mi się już dawno, że wielki jest brak wspomnień legjono-
wych naszych ochotników amerykańskich, lecz nigdzie nie mogłem natrafi ć 
na kogoś, ktoby wspomnienia jakieś posiadał. Zbieg okoliczności naprowadził 
mnie na drogę Pani i oto już coś mam. W Hartford jest Pan [Władysław] Maź-
nicki, od którego również spodziewam się pomocy w tym względzie. Ma on 
znaczny zbiór fotografi j.

Będzie mi jeszcze potrzebna fotografj a Małżonka Pani, gdyby w mundu-
rze Legjonowym, o tyle byłoby lepiej. Nie wiem, czy pamiętnik zawiera ten 
szczegół, że Pan Zieliński wstąpił do Legionów będąc już żonatym. Możeby 

104 Stefania Haręska, I voto Eminowicz, II voto Waldo (1895-), aktorka, śpiewaczka, dzia-
łaczka polonijna i niepodległościowa; wyjechała do Stanów Zjednoczonych (1908).

105 
106 
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Pani łaskawie zechciała spisać własne wspomnienia, w jaki sposób i gdzie męża 
poznała, jakie wówczas panowały nastroje, dlaczego on postanowił jechać i zo-
stawić żonę, jeśli wyjechał po ślubie Państwa. Proszę również, że ja nic o tych 
rzeczach nie wiem, dlaczego piszę. Być może, że pobraliście się Państwo, już po 
powrocie męża z wojny.

O ile rzeczy te są poruszone w pominięciu, to je znajdę. Mimo to prosił-
bym, ażeby Pani zechciała coś o dawnych onych dniach napisać, co się działo, 
jak dojrzewała idea wyjazdu do Legionów. Czy otrzymał wezwanie, jak się po-
rozumiewano itd., o ile rzeczy te są Pani znane.

Bardzo się ucieszyłem, gdy Panią ujrzałem w Schenectady, gdyż na to spo-
tkanie w sprawie służby Legionowej męża Pani bardzo liczyłem. Miałem już 
pisać list do Pani po odczycie w Amsterdam, lecz z braku czasu, postanowi-
łem odłożyć wszystko do wizyty w Schenectady, licząc, że jednak może Panią 
i tam spotkam. Okazało się, że patriotyczna działaczka społeczna nie zawiodła. 
Wszędzie jest i spotkać Panią łatwo tam, gdzie obowiązek Polska i Polkę wzy-
wa.

Nie zmarnuję rękopisów i jestem pewny, że będą przyczynkiem do wydaw-
nictw tego rodzaju, a teraz na to wielka jest pora.

Łączę serdeczne pozdrowienia i liczę, że jeszcze kiedy będę miał przyjem-
ność Panią spotkać i pomówić107a.

Artur L[Leonard] Waldo108

Źródło: AAN, Arch. A.J. Waldy, sygn. 3.

107 
108 Maszynopis.
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ANEKS 4
109cŚpij wojaku w ciemnym grobie
Niech się Polska przyśni tobie…
Echa z pogrzebu ś.p. Juljusza Zielińskiego byłego Legionisty I Brygady Le-

gionów Polskich, 4 płk. Piechoty
Napisał kolega z szeregu
Gdy ktokolwiek mnie lub śp. Julkowi Zielińskiemu powiedział w roku 

1915, że za siedemnaście lat będę pisał o nim nekrolog… uśmielybyśmy się 
serdecznie oboje… A jednak życie to stwarza nam różne koleje… jedni padli 
od kuli wroga… drudzy nie byli w stanie wytrzymać niedoli żołnierskiej, legli 
w cichej mogile spełniwszy swój obowiązek, do ostatniej chwili swego poświę-
ceń żywota… a jeszcze inni straciwszy zdrowie i siły opuścili szeregi aby wstą-
pić w drugie szeregi, ludzi pracy i poświęcenia na polu organizowania pracy dla 
ojczyzny i jej przyszłości. Do tych ostatnich należał śp. Juljusz Zieliński, który 
jak każde gorące miłujące ojczyznę serce stanął pierwszy do apelu wraz z sze-
ścioma innemi i pomimo trudów i ciężkich warunków stosunkowo w krótkim 
czasie przywdział mundur legionisty I Brygady Legjonów Polskich i stał się 
jednym z tych, którzy śmieli myśleć o wolnej Polsce wtedy gdy inni zwątpili… 
stał się jednym z tych, który wierzył, że wolność bronią i krwią wydarta, musi 
być tą samą bronią odebrana!

Przestało bić serce gorące patrioty… i nie zadrga ono więcej na echo po-
budki, ani nie zbudzą go strzały… leży w cichej mogile usłanej kwiatami… 
kwiatami miłości i poświęcenia dla tej którą tak wielce ukochał… dla tej której 
przepłynął ocean ażeby stanąć w jej obronie.

Leży cicho spokojnie, a twarz rozpromieniona z jakąś dziwną radością spo-
gląda w stronę ojczyzny… tej która dziś wolna i potężna wyciąga błogosławiące 
ręce ku swemu dziecku co w obcej spoczęło ziemi.

Żegnaj kolego… kto wie co jutro przyniesie… może znów w jednym sta-
niemy szeregu tym razem już na wieki…

Cześć… kolega

109 
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Pogrzeb śp. Juljusza Zielińskiego odbył się w ubiegłą sobotę rano z zakładu 
pogrzebowego W. Dylong, 65 Reid ul., do kościoła św. Stanisława, gdzie wie-
l[ebny] ks[iądz] prob[oszcz] A. Górski odprawił żałobne nabożeństwo, podczas 
którego, pani M. McCready i Stanisław Pawłowski, prezes chóru Paderewskie-
go wykonał „Libera Me” pod dyrekcją p[ana] A. Niemczura. W czasie nabo-
żeństwa, Placówka No. 18 Weteranów Polskiej Armii z Schenectady [chodzi 
o placówką nr 18 Stowarzyszenia Weteranów Armii Polskiej – przyp. KL] , 
pełniła straż honorową110.

110 Na temat placówki SWAP w Schenectady i jej działalności zwrócił się listownie autor ni-
niejszego tekstu z zapytaniem do zatrudnionego w Placówce nr 21/201 SWAP na nowojorskim 
Manhattanie dr Teofi la Lachowicza: „Witaj Tolek, Mam do Ciebie pytanie związane z działal-
nością SWAP. Otóż, czy w dalszym ciągu istnieje placówka nr 18 w Schenectady. Członkowie 
SWAP z twej placówki wzięli udział w pogrzebie najprawdopodobniej członka tej placówki 
Juliusza Zielińskiego na cmentarzu należącym do kościoła św. Stanisława w Amsterdam w sta-
nie Nowy Jork w 1941 r. Mam więc do Ciebie pytanie, czy Juliusz albo Mieczysław Juljusz 
Zieliński był członkiem placówki SWAP a Schenectady (tak zapisywano wtedy imię przez „j”) 
albo być może w istniejącej innej placówce SWAP na terenie Amsterdam? Macie swoją zacho-
waną kartotekę. Może w niej zachowała się karteczka z nazwiskiem właśnie pana Zielińskiego 
zamieszkałego w Amsterdam albo w Schenectady (mieszkał i pracował w obydwu miejscach.) 
Mam do Ciebie także prośbę i sprawdzenie w starych numerach „Weterana”, który posiadacie 
oprawiony w szafi e ustawionej w sali muzealnej, czy zachowała się relacja z tego pogrzebu, który 
odbył się w pierwszej połowie kwietnia 1941 r. właśnie w asyście członków SWAP z placówki 
nr 18? Były także obecne panie z Korpusu Pomocniczego Pań. Pozdrawiam Ciebie i zdrowia 
życzę jak najwięcej, Krzysiek”. Zob. List Krzysztofa Langowskiego do dr Teofi la Lachowicza, 
Warszawa11.VI.2924 r.; W odpowiedzi autor otrzymał informację o następującej treści: „Serwus 
Krzysiek, sprawdziłem. Nie mamy tej osoby w kartotece SWAP, czyli nie był członkiem tej orga-
nizacji. Z tego też powodu nie ma jego nekrologu w „Weteranie”. Pozdr[awiam]. Tolek”. zob.: 
List Teofi la Lachowicza do Krzysztofa Langowskiego, Nowy Jork, 13.VI. 2024 r.; zob. także: 
„Dziękuję Tolku, Pozostaje tylko jeszcze pytanie, czy istnieje w dalszym ciągu Placówka SWAP 
nr 18 w Schenectady? Kto jest obecnie jej komendantem? Czy istnieje jakiś kontakt telefoniczny, 
a najlepiej e-mailowy z nimi, czy też osobą zajmującą się opracowywaniem działalności tej pla-
cówki w przeszłości i obecnie na miejscu? Może coś wiesz na ten temat? Dziękuje Tobie jeszcze 
raz za szybką odpowiedź na moje zapytanie do Ciebie. Pozdrawiam serdecznie. Krzysiek”. zob.: 
List Krzysztofa Langowskiego do dr Teofi la Lachowicza, Warszawa 21.VI.2024 r.; zob. także: 
„Placówka ta dawno już nie istnieje, przynajmniej za mojej kadencji w SWAP, Pozdr[awiam]”. 
zob.: List dr Teofi la Lachowicza do Krzysztofa Langowskiego, 21.VI.2024 r. [Teofi l Lachowicz 
został zatrudniony w SWAP w 1997 r. – przyp. K.L.]

Poza współpracą z działaczami polonijnymi zgrupowanymi we wspomnianym SWAP Ju-
liusz Zieliński niewątpliwie utrzymywał także ścisły kontakt z działającymi na terenie Amster-
dam byłymi kolegami służącymi wcześniej w oddziałach legionowych. Skupili się oni w działają-
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Śp. Juljusz Mieczysław Zieliński urodził się w Złoczowie, w Polsce, przy-
bywając do Ameryki w 1906 r. i pracując przez krótki czas w fabryce. W roku 
1909, objął posadę jako asystent menadżera przy kompanji asekuracyjnej Me-
tropolitan, gdzie pracował do 1914 r., w którym to czasie założył gniazdo so-
kołów w Amsterdam. Gdy wybuchła wojna światowa był on pierwszym, który 
wraz z sześcioma kolegami wyjechał do Polski, gdzie śp. Zieliński wstąpił do 
Pierwszego Legjonu Polskiego w Krakowie. Po dłuższej służbie w Legjonach, 
został honorowo zwolniony ze służby wojskowej z powodu wątłego zdrowia, 
poczem powrócił z Polski do Amsterdam. Czując się zdrowszym, objął swą 
dawniejszą posadę pracując do roku 1919-go, kiedy znowu podupadł na zdro-
wiu, udając się z całą rodziną do Zakopanego, na poratowanie zdrowia, gdzie 
zabawił jeden rok. Po powrocie do Amsterdam, po trzech latach wyjechał do 
Schenectady, gdzie zamieszkiwał do śmierci.

Trumnę nieśli Józef Kosik, E.J. Gallagher, L. Kozłowski, Alexander Stolar-
czyk, Wojciech Wójcik i Fr. Litwa, członkowie posterunku Wyszomirskiego 
No. 701 Legjon Amerykański. Zwłoki złożono na cmentarzu św. Stanisława111, 
którym towarzyszyli członkowie placówki No. 18 Weteranów Armii Polskiej, 
jak również i panie korpusu pomocniczego tejże placówki z Schenectady.

Członkowie Stanowej Milicji kompanii 105th Inf[fantiry] składający 
się z [miejscowości] Landsberg, Edward Szczepanik, J. Sowizdzał, J. Slęzak, 
J. Bubniak, M. Jackoby, A. Foltman, J. Skoczylas i A. Kosiński oddali salwę. 
James Harrison z posterunku Wyszomirskiego Amerykański Legion, oddał 
sygnał (taps) pożegnalny na trąbce. Wśród tych spoza miasta, którzy przyby-
li złożyć ostatnią przysługę żołnierzowi byli panna Emilia Mszańska i Stan. 
Mszański z Westfi eld. Polonia z Amsterdam i okolicy z gorącym żalem poże-

cej na terenie Amsterdam organizacji pt. „Związek Obrony Narodowej im. Józefa Piłsudskiego, 
311 Vroomon Avenue, Amsterdam, NY, założonej 15 lutego, 1925 r. […] Celem organizacji 
jest służba Ojczyźnie w myśl ideologii Marszałka Piłsudskiego przez popieranie i szerzenie pracy 
oświatowej wśród Wychodźstwa”. zob.: AAN, Ilustrowany Kalendarz i Skorowidz handlowy No-
wego Świta na rok 1942 [w:] Nowy Świat, 380 Second Avenue, New York, NY, s. 184.

111 Niestety po minięciu ponad osiemdziesięciu lat od uroczystości pogrzebowej został on 
w międzyczasie zlikwidowany przez zarząd cmentarza. Wskazuje na to wyraźnie brak informacji 
na temat miejsca pochówku Juliusza Zielińskiego na stronie internetowej nekropolii. zob.: do-
stęp poczyniony przez Krzysztofa Langowskiego w dniu 3.II.2025 r.
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gnała swego wojaka, a pamięć o nim na wieki pozostanie wśród tych, którzy 
oceniają zasługi żołnierza polskiego, którego krwią i zasługą Polska powstała 
wolna.112 Na tej samej stronie zawierającej relację z uroczystości pogrzebowej 
zamieszczone zostało podziękowanie od rodziny pod którym wymienieni zo-
stali oprócz małżonki Mieczysława Juliusza Zielińskiego – Józefy także trzej ich 
synowie: Alfred, Eugeniusz i Władysław113c.

Źródło: AAN, Arch. A.J. Waldy, sygn. 3.

STRESZCZENIE
Ideały głoszone przez Józefa Piłsudskiego w pierwszej dekadzie XX wieku 

spotkały się z żywym odzewem środowiska polskiego, które osiadło w Stanach 
Zjednoczonych. Na ich podstawie została utworzona organizacja, która była 
ściśle związana z tym kierunkiem myślenia. Był to Komitet Obrony Naro-
dowej, który został powołany ofi cjalnie do życia w dniu 16 grudnia 1912 
r. podczas zwołanego przez środowisko polonijne t.zw. wiecu narodowego 
w miejscowości Pittsburgh w Pennsylwnii. Byli na nim obecni przedstawiciele 
reprezentujący kilka istniejących w tym okresie organizacji. Do powstania tej 
pierwszej w historii polskiego uchodźstwa organizacji politycznej doszło dzięki 
połączeniu dwóch odłamów działającego na terenie Stanów Zjednoczonych 
skonfl iktowanego do tego czasu „Sokolstwa Polskiego”. W upublicznionej re-
zolucji stwierdzono, że „Uznając obowiązek współdziałania z krajem ojczystym 
we wszelkiej akcji, mającej na celu przywrócenie niepodległości politycznej 
Polsce, […] Oddaleni o tysiące mil od Ojczyzny, nie mogąc brać czynnego 
udziału w polityce narodowej, poddajemy się pod bezwzględną dyrektywę 
Zjednoczonych niepodległościowych Partii w Polsce reprezentowanych przez 

112 AAN, A.L. Waldo, sygn. 3, Relacja prasowa: Echa z pogrzebu ś.p. Juljusza Zielińskiego 
w tygodniku „Słowo Polskie”, Utica, 15 IV 1941, s. 8. zob.: „Słowo Polskie w Utica zał[ożone] 
w r. 1908, pismo lokalne. Redaktorem jest L.K. Bieńkowski [w:] S. Osada, Prasa i publicystyka 
Polska w Ameryce, Pittsburgh, Pennsylvania, 1930, s. 34.

113 c Zapisane pismem drukowanym
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swoich delegatów na zjeździe w Zakopanem, jesienią 1912, i tworzących obec-
nie Polski Skarb Wojskowy. Stosownie do orientacji politycznej dokonanej 
już w kraju przez powyższe partie, postanawiamy wszelkimi środkami ruch 
powstańczy przeciw Rosji, największemu wrogowi Polski, przedstawicielce 
ucisku, barbarzyństwa i ciemnoty i odwiecznemu żandarmowi absolutyzmu 
w Europie, […] Niech żyje walka zbrojna, niech żyje wolność, Niech żyje nie-
podległa Rzeczpospolita Polska”.

SKRÓTY
AAN – Archiwum Akt Nowych
AIPNBU – Archiwum Instytutu Pamięci Narodowej Biuro Udostępnienia
IJPA – Instytut Józefa Piłsudskiego w Ameryce
ARz – Archiwum Rzeczowe
AOs – Archiwum Osobowe
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